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DOKTOR WSPANIAŁY I DOKTOR ZŁO 
Bohaterami filmów często są wariaci, 
świry, psychopaci. Jak filmowa fikcja 
ma się do prawdy o chorobie = 
— z psychoterapeutą dr. Hubertem NA CO IDĄ MLIONY. 
Suszkiem rozmawia Ola Salwa WZW 
aż siedem polskich premier. 
Przypadek czy w naszej 
kinematografii coś naprawdę 
się zmienia? 
tekst Anita Zuchora 


STRONA 


30 





WPADKA 
JEST COOL 
W światowym 
kinie zalew 
ciążowych 
TILDA SWINTON fabuł Jak 
Nazywano ją ikoną gejów na tym tle 
i Gretą Garbo awangardy. wypada 
Utalentowana, androgyniczna, oscarowa 
zaskakująca. Hollywood „luno" - pisze 
przyznała jej Oscara, bo na Agnieszka 





gwałt potrzebuje takiej gwiazdy Graff 








ROZKŁAD JAZDY 


DZ PZWYJ WIEESLUSUPCE CHU ŻURAWIECKIEGO EZ PZD WE 
10 GUSTAW HOLOUBEK E EUNccyN: osie] 61 FELIETON JACKA prezentuje 
pożegnanie KU POKRZEPIENIU SERC ŻAKOWSKIEGO 96 POLECAMY 23 HITY 
12FILM-AKCJA OWNTCAPVU ALT CZCI AYZZJCJ NADANA 
16AKCJA TV STAŁ SIĘ AUTORYTETEM KINEMATOGRAFII pisze 104 27 RECENZJI DVD 
TGKŁOROTY - portret Seana Penna Jerzy Płażewski OWA 
Z ANDERSONAMI OWENA CZEZYSURNOĄ 111 RECENZJE 
20 TAKIEJ GWIAZDY REŻYSERÓW - rozmowa z Karoliną Gruszką CZYTELNIKÓW 
BRAKOWAŁO OSZIESWNINTNAKO NYSY 112 LISTY DO REDAKCJI, 
HOLLYWOOD - PORTRET | 522 WOODY ALLENEM O SZEŚCIU MIASTACH STOPKA i inne ważne 
TILDY SWINTON YYY - Elżbieta Ciapara [CUMICY 
CZENGZEWNCY WIKTOR TAFILM I TECHNIKA PPEEWYSZYN 
ETEN 58 MIŚ DZIŚ/CZESKI FILM 'TSKINO, BOX OFFICE (NAPRAWDĘ WARTOI) 
WIDZIANY - ozmianach | GOFELIETON BARTOSZA 27 recenzji filmowych 11412 GNIEWNYCH LUDZI 


NA OKŁADCE: AGNIESZKA DYGANT. FOTO: PIOTR BUJNOWICZ/FABRYKA OBRAZU/TYN; EPAFORUM,K. ŻUCZKOWSKUFORUM, K. JARCZEWSKUFORUM, JOLA LIPKA/EAST NEWS, EGW, DR, ARCHIWUM 
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4 Chciałabyś, aby rozumiał* Twoje potrzeby i spełniał pragnienia. Marzysz o tym, żeby zapewnił Ci 
e, komfort i poczucie bezpieczeństwa. Chciałabyś, aby miał elegancki wygląd i niezwykłe wnętrze. 
co UEŁWOSAJNTATKYWA 


* Suzuki Swift rozumie potrzeby każdej kobiety, dlatego w opcji otrzymasz także automatyczną skrzynię biegów. 


Informacja o dealerach: 0 801 88 01 38 S SUZUKI 
e ałaotahgebee weta ca boże 


www.suzuki.pl Way of Li 





Suzuki Swift. Zużycie paliwa oraz emisja CO, w cyklu mieszanym: od 5,8 1/100 km do 7,1 1/100 km oraz od 140 g/km do 171 g/km w zależności od wersji 
Informacje o recyklingu: www.suzuki.pl 
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OPOWIEŚĆ O SZEŚCIU MIASTACH  q 
W Paryżu trzeba się zakochać, z 
w Londynie zamordować, w Rzymie Q 
posiedzieć na schodach hiszpań- Ę 
skich - o filmowych wizerunkach 

miast pisze Elżbieta Ciapara n 





UŻADUDA 


x) POZ 


STRONA 


Z BŁAZNA 
DOE 
„Filmy robię 
z lęku przed 
życiem” 

- mówi 
NZTZAEJ 
w rozmowie 
z Mariolą 
W 


WIDEO 
NA ŻYCZENIE 





STRONA SZAMPAN 
POD WODĄ 
Zdolna i piękna 


Karolina Gruszka 


opowiada Łukaszowi 
Maciejewskiernu, 
dlaczego zamiast 
american dream 
woli wielką 
przygodę w Rosji 


(PIRAGLZ (KARAIBÓW) 


NA KRAŚCU ŚWIATA 


W domowej wypożyczalni 
jest już ponad 1500 filmów, 
najlepszych z każdego 
gatunku. W tym miesiącu 
polecamy światowy hit 
z Johnnym Deppem: „Pi 
z Karaibów: Na krańcu świata” 
















BUNTOWNIK 
(NIE) BEZ POWODU 

Kiedyś mówiono o nim: 

mąż Madomny. Dziś uchodzi 

za autorytet, robi niezłe filmy, 
grywa u najlepszych. O Seanie 
Pennie pisze Bartosz Żurawiecki 


STRONA 


EW 








Mariola Wiktor 


Dziemikaka, 
jurora, onek 
IPREŚCI ż 





*k Pisarka, publi- 
cystka związana 
z ruchem feminis- 


> Autor niezliczo- 
nych tekstów i wielu 
książek. U nas ci 
szy się z triumfu 
małych, do niedaw- 
na lekceważonych 
kinematografii 


> Do perfekcji 
opanowała trudną 
sztukę rozmowy. 
Poradziła sobie na- 
wet z neurotycznym 
Woody Allenem 











bez kobiet" 
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>k Kultowy recenzent 
„Flimu”. Jeden z bo- 
haterów ksiażki Bielas 
„Niesformatowani 
/Autar głośnej ostat- 
nio powieści „Ja, czyl 
66 moich miłości” 


yk [i Wielka Nicole Kidman w słyn- 
MENEY 
„Za wszelką cenę”. W gwiaz- 
dorskiej obsadzie także 

Joaquin Phoenix i Matt Dilon. 


maju „Ucieczka na Atenę”, 
| klasyk wojennego kina przygo- 
. dowego z Tellym Savalasem, 
>k Bardzo krytyczny.  KARMINSSTYNCE NN 
Tym razem da „Fi HYDRA 


mu" pisze m.in. o fe- MoNYTRNYNYSW 
nomenie hollywood: 


kich reżyserów emi 
grantów oraz kilku 
różnych Andersonach 





film.compl 





w 80 sklepów dookoła domu :: 
wyspa komfortu 





Poszukiwaczy piękna zapraszamy w podróż do Domoteki 


Salon, sypialnia, kuchnia, łazienka, garderoba, gabinet, 
pokój dla dzieci. Wszystkie łe wnętrza mogą być niepow- 
tarzalne, Meble i dodatki niezbędne do ich wyposażenia 
znojdziesz w 80 wyjąłkowych sklepach. Przebieraj w kolo- 
rach, kształtach, wzorach. łącz Irendy, kontrastuj barwy 
i dopełniaj formy. Umebluj swoje mieszkanie w najlepszym 
stylu, W Domotece. 


[e(ejqa(e EU CIH 


CENTRUM WYPOSAŻENIA WNĘTRZ 


WARSZAWA „ 
TRASA TORUŃSKA PRZY IKEA 
www.domoteka.pl 































Od 2 kwietnia w Lublinie Dni Filmu Dokumen- 
talnego - W programie 
m.in. głośny film „Videoletters": za pośred- 
nictwem kamery rozmawiają ze sobą dawni 
sąsiedzi, później wrogowie podzieleni wojnami 
bałkańskimi. Będzie też przegląd dokumentów 
Kieślowskiego i Słowaka Martina Slivki. 

Więcej na wwm.rozstajeeuropy.pl 


MINO NA HRANICI 





Od 29 kwietnia do 4 maja 
w Cieszynie po obu stronach 
granicy odbędzie się przegląd 
Kino na granicy. W programie 
ok. 70 filmów, polskich, czeskich, słowac- 
kich, węgierskich. Bohaterem retrospektywy 
będzie Pavel Juróżek — jeden z twórców 
czechosłowackiej Nowej Fali. 


Na rynku jest już wyjątkowy czteropłytowy alhum 


We Wrocławiu rozpoczyna 
się 


konkursu m.in. recital 


„Boska!” z Krystyną 
Jandą w roli głównej, 
występ 

nowojorskiej grupy 
muzyków z Rosji, Ukrainy 
i Izraela. Na finałowej gali 
- piosenki Leonarda 
Cohena. 

Więcej na www.ppa.art.pl 


| Oprócz 


, spektakl 


LULU 


W Z(e] 


zobacz, Zapisz, 
zapamiętaj 





La 
jeze 





. Znalazły się na nim m.in. 


kompozycje Pendereckiego, Góreckiego, Panufnika i Rudnika poświęcone ofiarom katyńskim, 
materiały radiowe (rozmowy, reportaże, także z archiwum Wolnej Europy), rozmowa z An- 
drzejem Wajdą i czytany przez niego wiersz Zbigniewa Herberta „Guziki”. Oprócz tego lista 
nazwisk wszystkich pomordowanych w Katyniu, Charkowie, Twerze i Miednoje, nominowa- 
nych przez prezydenta RP na kolejne stopnie wojskowe. Album wydało Polskie Radio. 


UWAGA! KONKURS 
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na DVD ukaże się słynna animacja Marjane 
Satrapi . Wśród dodatków 
m.in. rozmowa o kulisach powstania filmu. 
Dystrybucja: Gutek Film. 


Po13 latach mh 
nieobecności GO 
wraca AT 






na scenę! Zagra hra- 
biego Szabelskiego 
w debiutanckiej 
sztuce Czechowa 


— 


Reżyseruje Jan Englert. Premiera 
w Teatrze Narodowym w Warszawie 
5 kwietnia. 


16 kwietnia rozpoczyna się przegląd kina offo- 
wego .. Pokazy w warszaw- 
skiej Kinotece. Więcej na www.flmforum.pl 


FOTO: FORUM, GUTEK FILM, MATERIAŁY PRASOWE. 


NATIONAL GEOGRAPHIC ENTERTAINMENT 
WYDYWEYW 13.50 |SUMU LU 5% 12 356 UE LIB = 








0123D TYLKO WIMAX 3D* | WKINACH DIGITAL 3D 


s AYDNAŁGŁOGŁAPYC PYTEATANNI rea ALMY OGNAĆ ca 0230 
ELH ZDALUCLYTO LABRYAIALI "== CHALGLANYE zo PETA AOEAON yz TOKARKA; OUR VAG ze STEESCAKLAA =" SANYO SISTAIS 
ŹOTNENE zz SDT Mo GR AYO DS ATESO BLO REBECCA BK ALGI 


WWATZEJWACJI ZAS NATONA 











Pożegnanie... 


_GUSTAW_ 
HO AL ŚIEZSSZOCZJ 








MISTRZA 
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FOTO: ŁUKASZ GŁOWALA/FORUM, POLFILM/EAST NEWS, ARCHIWUM 





Żegnał się z nami na raty. Od miesięcy. 
Coraz rzadziej pojawiał się w kinie i te- 
atrze. Ostatnią rolą Holoubka pozostanie 
Stary Aktor z wybitnej inscenizacji „Wy- 
zwolenia” Wyspiańskiego, którą w Te- 
atrze Telewizji zrealizował w tym roku 
Maciej Prus, Patrzy się na tę pożegnalną 
kreację wielkiego aktora ze ściśniętym 
gardłem. To właśnie z ust Holoubka pada 
kluczowe w dramacie Wyspiańskiego py- 
tanie: „Gdzie żem zaszedł, co chciałem 
uczynić, czym będę?”. Chyba znamy od- 
powiedź, 

Holoubek był człowiekiem teatru, ale 
również w kinie zagrał wiele wybitnych 
ról. Zaczynał co prawda pechowo: od po- 
staci Feliksa Dzierżyńskiego w słusznie 
zapomnianym „Żołnierzu zwycięstwa” 
(1953) Wandy Jakubowskiej, ale odkąd 
Holoubek spotkał Hasa, a Has odkrył Ho- 
loubka, obaj artyści stworzyli niezapo- 
mniany tandem. Gustaw 
Holoubek był w kinie Woj- 
ciecha Jerzego Hasa figurą 
szczególną. Począwszy od 
kreacji Kuby Kowalskiego 
w „Pętli” (1957), Holoubek 
stał się niejako znakiem fir- 
mowym tego kina. Błysk 
rozpalonych oczu aktora 
iluminował rozsiane po sa- 
lonach nicości bibeloty, 
zniszczone meble, smutne 
i zgaszone twarze. Bystry 
wzrok Holoubka studził 
rozbuchane wyrafinowanie wysmakowa- 
nych plastycznie kadrów filmów Hasa. 
Był racjonalnym, zdroworozsądkowym, 
jedynym w swoim rodzaju aktorskim 
grymasem w literackiej malignie. Rzuca- 
jący Lidkę (Maja Wachowiak) hrabia Mi- 
rek z „Pożegnań” (1958), szukający swo- 
jego miejsca na ziemi Dziadzia we 
„Wspólnym pokoju” (1959), nieciekawy 
lekarz w „Nieciekawej historii” (1982) 
według Czechowa, wreszcie, oniryczny 
doktor Gotard ulepiony z ułudy, realu 
oraz wspomnień — jak całe „Sanatorium 
pod Klepsydrą” (1973), tworzyli aurę ki- 
na Wojciecha Jerzego Hasa. Oraz aurę 
aktorstwa Gustawa Holoubka. 

A przecież Holoubek zagrał w kinie w su- 
mie ponad sześćdziesiąt ról. Bardzo róż- 
norodnych. Z jednej strony były to na 
przykład wybitne filmy Tadeusza Kon- 
wickiego (wspomniana „Lawa”, również 





„Salto” z 1965 roku), z drugiej - udane 
kreacje w filmach komercyjnych: szef 


szajki w „Gangsterach i filantropach” 
(1962) czy szeryf Andrzej w „Prawie 
i pięści” (1962) Hoffmana i Skórzewskie- 
go. W „Marysi i Napoleonie" (1966) 
Buczkowskiego z komediowym zacię- 
ciem Holoubek zadurzał się w Beacie 
Tyszkiewicz, a w „Pokoju z widokiem na 
morze” (1977) Zaorskiego siłą perswazji 
odwodził pewnego desperata od samo- 
bójstwa. Gdybym jednak z długiej listy 
filmowych osiągnięć Holoubka musiał 
wybrać pozycje ulubione, byłby to na 
pewno diaboliczny Woland z rewelacyj- 
nej telewizyjnej adaptacji „Mistrza i Mał- 
gorzaty” (1988) Bułhakowa w reżyserii 
Macieja Wojtyszki oraz Stefan Drawicz 
z „Zygfryda” (1986) Iwaszkiewicza w re- 
żyserii Andrzeja Domalika. Zwłaszcza 
ten znakomity film Domalika zrobił na 
mnie niegdyś wielkie wrażenie. „Zyg- 
fryd” to historia akrobaty (Tomasz Hu- 


TROCHĘ SIĘ TEGO SPODZIEWALIŚMY. OD MIESIĘCY 
DOCHODZIŁY PRZECIEŻ NIEPOKOJĄCE SYGNAŁY 

O STANIE ZDROWIA GUSTAWA HOLOUBKA, ALE 
WSZYSCY CZEKALIŚMY NA CUD. TRUDNO BYŁO 
UWIERZYĆ, ŻE TOCZĄCY ZACIEKŁY BÓJ Z BOGIEM 
GUSTAW-KONRAD Z LEGENDARNYCH „DZIADÓW” 
DEJMKA, ALE TAKŻE Z „LAWY” (1989) KONWICKIEGO, 
ODEJDZIE JAK ZWYKŁY ŚMIERTELNIK. NO NIE, 
JEDNAK NIE. GUSTAW HOLOUBEK ODSZEDŁ 
PRAWIE W AUREQLI. JAK MISTRZ 


dziec) oraz starego profesora i estety 
(Holoubek). Między nimi dwoma rodzi 
się fascynacja erotyczna. Najpierw jest 
mistrz i uczeń, a następnie uczeń, który 
staje się mistrzem. Bo profesor zobaczył 
w osobie chłopca naturę, która go za- 
chwyciła. Zygfryd jest piękny, dekoracje 
— stare. Profesor, kuzyn Gustawa von 
Aschenbacha ze „Śmierci w Wenecji” 
Manna, patrzy na tę młodość i denuncju- 
je własną starość. Wymawia jej posłu- 
szeństwo... Gustaw Holoubek był chyba 
pierwszym polskim aktorem filmowym, 
który zagrał homoseksualistę bez ope 
retkowej szarży i kokieteryjnych umi 
zgów. Mistrzostwo. 

Filmowa obecność Gustawa Holoubka ze 
świata teatru przejęła rygorystyczną od- 
powiedzialność za słowo, dialog. Holo- 
ubek należał do tej samej grupy wirtu- 
ozów, co Zapasiewicz czy Łomnicki, dla 
których tekst w kinie musi być zawsze 
zrozumiały. Przeczytany i przemyślany. 









Nie wolno marnotrawić czasu na słowa 
byle jakie, bezwartościowe, nikomu nie- 
potrzebne. W filmowym dekalogu Holo- 
ubka w parze z szacunkiem dla litery (li- 
teratury) szło zrozumienie dla własnej, 
niepowtarzalnej fizyczności. Fizyczność 
Holoubka to było na przykład jego cha- 
rakterystyczne spojrzenie: czasami iro- 
niczne, niekiedy sentymentalne, ale za- 
wsze inteligentne. Bo też aktorstwo Ho- 
loubka oraz jego publiczny status były 
w całości kwintesencją inteligenckości 
rozumianej nie jako wyuczone formuiki, 
które dobrze sprawdzają się na politycz- 
nych i biznesowych salonach, tylko jako 
styl życia. Coraz mniej między nami po- 
staci takiego formatu. Coraz mniej auto- 
rytetów. Truskawki w Milanówku z pio- 
senki Wojciecha Młynarskiego zostały 
wyjedzone co do jednej. Została tylko pu- 
sta salaterka: trochę udaje światowość, 
ale to i tak tylko lichy pla- 
tik. Podróba. 

Śmierć Holoubka wygląda 
trochę jak jeden z ostatnich 
już trenów na śmierć pol- 
skiego inteligenta. Intelek- 
tualisty, który swoją przy- 
godę z życiem zaczynał 
w sąsiedztwie zdublowanej 
śmierci wojennej. A potem 
wiedział już, że śmierć (cy- 
wilna, publiczna, artys- 
tyczna) przychodzi zbyt ła- 
two, dlatego trzeba żyć tak, 
żeby zawsze można było ją pokonać. 
W biografii Gustawa Holoubka było miej- 
sce zarówno na kompromisy, jak i uniki, 
także na budowanie wielkiej artystycznej 
autonomii. Na setki lektur i godziny spę- 
dzane w „Czytelniku”, mowy senatorskie 
1 połajanki dyrektorskie; ale i na tysiące 
wypalonych papierosów, mistrzostwo 
w opowiadaniu sprośnych anegdot oraz 
fanatyczne uwielbienie dla piłki nożnej: 
zwłaszcza drużyny „Cracovii”. „Życie 
jest głupkowate przecież” - powiedział 
w jednym z ostatnich wywiadów. Życie 
na serio Gustawa Holoubka było niekoń- 
czącą się balangą ducha. A przy okazji 
tej zabawy aktor podarował nam niezli- 
czone kreacje teatralne, które przeszły 
do legendy; role filmowe i telewizyjne, 
które dały mądrą twarz plebejskiemu 
polskiemu kinu. Zabawa skończona. 
Małgorzata pozostała bez Mistrza. Gdzie 
jest Woland? 
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Najlepszy film: 
„Tonie jest kraj dla starych ludzi" 
Najlepszy reżyser: 
Joel Coen, Ethan Coen („To nie jest kraj. 
Najlepszy aktor: 
Daniel Day-Lewis („Aż poleje się krew") 
Najlepsza aktorka: 
Marion Cotillard („Niczego nie żałuję”) 
Najlepszy aktor drugoplanowy: 
Javier Bardem 
(„To niejest kraj dla starych ludzi”) 
Najlepsza aktorka drugoplanowa: 
Tilda Swinton („Michael Clayton") 
Najlepszy film nieanglojęzyczny: 
„Falszerze” (Austria) 
Najlepszy film animowany: „Ratatuj” 
Najlepszy scenariusz oryginalny: Diablo 
Cody („„Juno”) 
Najlepszy scenariusz 
adaptowany: 
Joel Coen, Ethan Coen 
(„To nie jest kraj...") 
Najlepsze zdjęcia: 
Robert Elswit 
(Aż poleje się krew” 
Najlepszy montaż: 
Christopher Rouse 
(Ultimatum Bourne'a") 
Najlepsza muzyka: 
Dario Marlanelili „Pokuta”) 
Najlepsza piosenka: 
„Falling Slowiy" („Once”) 
CZARNA LISTA PEKINU Najlepsza scenografii 
„ gwiazda „Ostrożnie, pożądanie”, znalazła się w Chinach na cenzurowanym. — Dante Feretti, Francesca 
Oficjalnie z powodu udziału w śmiałych scenach erotycznych. Nieoficjalnie dlatego, że film — Lo Schiavo („Sweeney 
Anga Lee - zdaniem chińskich władz - „gloryfikuje zdrajców”. Jakie by nie były powody Todd: Demoniczny 
wpisania na czarną listę, konsekwencje dla aktorki są przykre. Chińskie stacje telewizyjne _ golibroda z Fleet Sreet") 
zrezygnowały z emisji reklamówki kremu, w której wystąpiła. Chińskim mediom Najlepsze kostiumy: 
zasugerowano także, by o aktorce w ogóle nie mówiły. Tang Wel nie będzie zapraszana na Alexandra Byrne 
filmowe uroczystości. Z Internetu usuwane są chińskie fora na temat aktorki | „Ostrożnie, — („Elizabeth. 
pożądanie”. Prawdopodobnie Tang Wei cierpi w zastępstwie za Anga Lee, którego władze Złoty wiek”) 
obawiają się bezpośrednio zaatakować. Po pierwsze, to światowa sława. A po drugie, _ Najlepsze efekty 































artystyczny konsultant ceremonii otwarcia Igrzysk Olimpijskich w Pekinie. specjalne: 
„Złoty kompas” 
Najlepszy dźwięk: 
„Ultimatum Bourne'a” 
DICAPRIO Najlepsze efekty dźwiękowe: 
W ANIME „Ultimatum Bourne'a” 
Najlepsza charakteryzacja: 
pracuje nad ame- „Niczego nie żaluję" 
rykańską wersją „Akiry”, kultowego fil- Najlepszy film dokumentalny: x 
mu anime. „Akirę" nakręcił w 1988 roku „Taxi to the Dark Side" H 
według własnej serii komiksowej Katsuhiro Najlepszy krótkometrażowy film 5 
Otomo. Główny bohater filmu, cyberpunk imie- animowany: 4 
niem Tetsuo, ma niezwykłe zdolności psychiczne. „Piotruś wilk” EJ 
w amerykańskiej wersji akcja zostanie przeniesio- Najlepszy krótkometrażowy EJ 
na zToklo do Nowego Jorku. Na tym zmiany się nie film dokumentalny: „Freeheld” 5 
kończą - remake będzie filmem aktorskim. Głów- Najlepszy krótkometrażowy Ę 
ną rolę ma zagrać sam DiCaprio, który od dawna film aktorski 9 
marzył o zrobieniu tego filmu. Prawa do remake'u „Le Mozart des Pickpockets” 8 
kupił jeszcze w latach 90. E 
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interaktywny film w którym dY 4 
ć i 2-óch głównych ról! 
możesz grać jedną z 2-óch główny: 
Betsson Bad Boy (w tej roli znakomity Liroy) ma nową pasję. 


Namiętnie grywa w pokera. Nie daje przeciwnikom żadnych szans. 
De czasu kiedy trafi na równie twardego gracza, jak on Sam. 


o; 
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Zebacz jak kończy się ta historia 
w każdy poniedziałek o 20.00 na 
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POZA 
KADREM 


JAK POŚLUBIĆ MILIONERA 

zagra główną rolę 
w komedii „My One and Oniy". To hi-- 
storia kobiety, która w latach 50. ub. 
stulecia przemierza Wschodnie Wy- 
brzeże USA w poszukiwaniu boga- 
tego męża. Scenariusz filmu został 
oparty na wspomnieniach z dzie- 
ciństwa aktora George'a Hamiltona 
(Zorro, ostrze szpady”, serial „Dy- 
nastia"). Hamilton jest także współ- 
producentem „My One and Only”. 


SEKRET FRYZURY 


Sukces ma wielu ojców. Odkąd 

dostał Oscara za ro- 
lę mordercy w „To nie jest kraj dla 
starych ludzi”, coraz więcej osób 
twierdzi, że to właśnie oni wymyślili 
fryzurę dla bohatera filmu. Wedlug 
braci Coen pomysł na uczesanie 
znaleźli na zdjęciu z lat 70. Jednak 
kanadyjski fryzjer Paul LeBlanc za- 
pewnia, że fryzura jest jego dzielem. 
LeBlanc współpracował z Coenaml 
przy „Ladykiliers..." i „Człowieku, 
którego nie było”. Na liście płac fil- 
mu „To nie jest kraj..." jego nazwisko 
nie figuruje. LeBlanc zapewnia jed- 
nak, że uczesał Bardema, wzorując 
się na fryzurach rycerzy z okresu 
krucjat. Niektórzy jednak uważają, 
że fryzura aktora bardzo przypomi- 
na starą szkołę strzyżenia Vidala 
Sassoona. 


NIEPOPRAWNY CARREY 
zagra francuskiego ni- 
hilistę w komet 

Reżyseruje Jason Reitman, 
twórca „Juno”. Panowie oble- 
cują, że ich film będzie na- 
prawdę śmieszny | absolutnie 
politycznie niepoprawny. 








: 
a 
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UWAGA NA POMIDORY! 


Powstanie remake 


Johna De Bello. Jeżeli ktoś nie słyszał o tym kultowym 
dziele, Informujemy, że nakręcony w 1978 roku kome- 
diowy horror o monstrualnych pomidorach został 
uznany za najgorszy film wszech czasów. Jego nową 
wersję przygotowują dwaj amerykańscy komicy Kent 
Nichols i Douglas Sarine, twórcy popularnej w Inter- 
necie serli wldeo „Ask a Ninja”. Ciekawe, czy ich „Po- 
midory” także wylądują na liście najgorszych filmów. 
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BUTLER SZOWINISTA 

Kto jest najbardziej zapracowanym 
aktorem? +0dsukce- 
su w „300" nie może narzekać 
na brak propozycji. Do kin wchodzi 
familijna „Wyspa Nim”, na premierę 
czeka sensacyjna „RocknRolla" 
Guya Ritchie. A Butler już zaczyna 
prace nad kolejnymi rolami, m.in. 
niereformowalnego męskiego szo- 
winisty w komedii romantycznej 
„The Ugly Truth”. To mu chyba jed- 
nak nie wystarcza, bo ostatnio ra- 
zem ze swoim menadżerem założył 
firmę producencką Evil Twins (Złe 
bliźniaki). Jej pierwszą produkcją 
będzie thriller sądowy - „Law Abi- 
ding Citizen”. Oczywiście, z Butle- 
rem w głównej roli. 


STALIN NA EKRANIE 
(Lato miłości”) 
nakręci film o młodości Stalina. 
„Young Stalin” powstanie na podsta- 
wie bestsellerowej biografii „Stalin. 
Dwór Czerwonego Cara" Simona 
Sebaga Montefiorego. 


WISŁA W MOSKWIE 
W kwietniu Moskwa będzie go- 
ścić 

„W programie około 25 filmów 
—_ fabularnych, dokumentalnych 
| animowanych. Będą produkcje 
z ostatnich lat (m.in. „Warszawa” 
Dariusza Gajewskiego I „Cześć, Tere- 
ska” Roberta Glińskiego) oraz star- 
sze, Już klasyczne (wtym „Seksmisja” 
1 „Vabank” Jullusza Machulskiego 
oraz „Rejs” Marka Piwowskiego). 
Patronat nad festiwalem objęli mi-- 
nistrowie kultury Polski i Rosji. Orga- 
nizator „Wisły”, Europejska Agencja 
Reklamy, ma nadzieję, że festiwal 
będzie kontynuowany w kolejnych 
latach. 














OSCAR DLA LEDGERA 
czy dostanie pośmiert: 
nominację do Oscara? Taką nadzieję ma re- 
żyser Christopher Nolan. Uważa, że Ledger 
zasłużył sobie na uznanie ostatnią ukończo- 
ną rolą - Jokera w „The Dark Knight”. Led- 
ger nie bylby pierwszym aktorem, po- 
śmiertnie nominowanym do Oscara. Wcze- 
śnij stało się tak w przypadku Jamesa 
Deana, Spencera Tracy, Petera Fincha 
1 Massimo Troisiego. Z tej czwórki nagroda 
przypadła tylko Finchowi. 











3 
E 
E 
E 





SZWADRON EZSZ OOO TWEN OWA 





CZEUZENEGDPEGNINAY 


WAWAIAWZADAA) 


wiadomości przyjemne i pożyteczne 





MTV MUSIC AWARDS W WARSZAWIE? 

Gala może za rok odbyć się w Warszawie, Izabella Wiley, szefowa 
MTV Polska I wiceprezes MTV Europe, zaznacza, że jedyną przeszkodą w zorganizowaniu imprezy 
w Warszawie jest konieczność znalezienia lokalu mogącego zmieścić sześć tysięcy osób. Jak wia- 
domo, w Rzymie iw Edynburgu Władze poradziły sobie, ustawiając specjalny namiot. U nas najlep- 
szym rozwiązaniem byłoby wynajęcie hali Torwar. Korzyści z organizacji gali rozdania nagród MTV 
wiążą się zarówno zfinansami, jak | prestiżem. Do Warszawy zjechałoby około sześciu tysięcy osób, 
zktórych dwietrzecieto VIP-y: artyści, reklamodawcy i właściciele wytwórni płytowych. Poza tym 
nagali występują popularne gwiazdy: w ubiegłym roku bylito Nelly Furtado, (nazdjęciu) 
1 grupa Linkin Park. Uroczystość ogląda średnio miliard ludzi na świecie. 





FRYDERYKI W ' TVP1 


TVP pokaże transmisję z gal wręczenia tego- 
rocznych . 14. edycja nagród 
polskiego przemysłu muzycznego planowana 
jest na 7 kwietnia. Tego dnia o 20.20 TVP i nada 4 
dwuczęściową transmisję z gali, która odbę- 
dzie się w warszawskiej Fabryce Trzciny. Wtym 
roku najwięcej nominacji (14) zebrała 

(na zdjęciu). Nowością jest to, że fa- 
ni zdecydują w SMS-owym głosowaniu, kto 
otrzyma statuetkę w kategorii Nowa twarzfo- 
nografl. Następnego dnia Jedynka nada także 
skróconą relację z wręczenia nagród w kate- 
goriach muzyki poważnej i jazzowej, która od- 
będzie się także 7 kwietnia, ale w Bazylice 
Ojców Salezjanów o godz. 17.00. 


Nowa ram 


W nowej ramówce telewizji TVN Turbo poja- 
wią się premierowe polskie produkcje, m.in. 
Motoszoł” (show, w którym 

TNO OZIEWENA 
prowadzi go Marcin Prokop), „Polak potrań 
(program ryzrywkowo naukowy) i „Legendy 
PRL-u" (prowadzący Patryk Mikiciuk opowie 
o autach, które przeszły do historii). Nie za- 
braknie również programów zagranicznych: 
będą cykl „Historie motocyklowe” (relacja 
z trzymiesięcznej motocyklowej podróży 
dookoła świata aktora Evana McGregora 
i Charleya Bormana —nazdjęciu), „Motoru 
zja” (światowe premiery nowych aut), „Kuli 
sy Grand Prix" (wszystko o Formule 1) 
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BBC JEDNAK 

PO ANGIELSKU 

Już od kwietnia dostępne w Pol-- 
sce będzie można oglądać w dwóch wersjach 
językowych: nie tylko polskiej, ale i angielskiej. 
Wprowadzenie angielskiej wersji kanałów BBC 
Entertainment, BBC Knowledge, CBeebles oraz 
BBC Lifestyle jest odpowiedzią BBC Worldwide 
na oczekiwania polsko- | anglojęzycznej wi- 
downi, która wielokrotnie wyrażała chęć 
oglądania programów stacji w obu wersjach 
językowych. 


NAJBOGATSZY 
CZŁOWIEK 
MEDIÓW 
współzałoży- 
ciel ITI ma 3,4 mid zł majątku 
i uplasował się na 4. 
na liście 100 najbogatszych 
Polaków miesięcznika 
„Forbes". Na Il. pozycji 
znałazł się właściciel Pol-- 






(e 


satu Zygmunt Solorz- 

Żak z 1,8 mid zł, a na 21. 
Mariusz Walter (właści- 
ciel TVN) z 1 mid zł. 


NAJSZCZĘŚLIWSI 
GEJE POD 
SŁOŃCEM 


MTV Polska zakupiła kreskówkę o przygodach 
homoseksualnego małżeństwa. Serial zatytuło- 
wany po- 
Jawi się w MTV w maju. W Stanach emitował go 
należący do właściciela MTV kanał dla mniejszo- 
ści seksualnych Logo. Kreskówka opowiada 
o przygodach pary homoseksualistów Ricka 
i Steve'a. Oprócznich wserialu występuje rów- 
nież para, w której jeden z partnerów jest nosi- 
cielem AIDS, oraz para lesbijek, które pragną 
mieć dziecko. Jak podkreślają twórcy, serial nie 
zawiera kontrowersyjnych treści, przeciwnie 
- est próbą podkreślenia potrzeby tolerancji. 


4 


oraz „Poza kontrolą”. W wiosennej ramówce 
zagoszczą także nowe serie znanych progra- 
mów: nowe edycje „Zakupu Kontrolowane- 
go", „Operacji Tuning", „Jazdy polskiej", 
A 
Stacja nie pokaże jednak nowych odcinków 
kultowego programu „Top Gear”. Produku- 
Jąca program brytyjska sieć BBC nie chce 
sprzedać polskiemu nadawcy praw do emi- 
sil10. sezonu. „Top Gear" będzie można oglą- 
dać jednynie na antenie BBC Knowledge, 
jednego z czterech kana- 
łów tematycznych, któ- 
rymi zastąpiono w Polsce 
BBC Prime. 





FOTO: FORUM, MATERIAŁY PRASOWE, ARCHIWUM 
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| 39-letni autor „Genialnego klanu" - WIEES 
| ANDERSON -to miłośnik Charlesa 
Schulza - autora komiksowych „Fistaszków”. 
Teksańczyk inscenizuje swoje filmy tak, aby pro- 
stotą przypominały comic strip — popularne gaze- 
towe paski z komiksami. Ma wyjątkową słabość 
|| dozwolnionych zdjęć i swoich aktorów, którzy 
są też zwykle współautorami scenariusza. Przeci- 
| wieństwa się przyciągają: ego łagodna twórczość 
| znalazła uznanie w oczach Martina Scorsese, 
który na łamach „Esquire" wybrał go 
na swojego następcę. 


Reżyser „Magnolii” i „Aż poleje się krew”, czyli 
PAUL THOMAS ANDER- 
SON. Młody (38 lat), przebojowy Kalifornij- 


na zbuntowaną gwi 

go przyjaciela Quentina Tarantino. Jego sty! ciągle 
ewoluuje, ale niezmienne współtworzą go zdjęcia 
wykonane „płynącą” kamerą Roberta Elswita 

i poukrywane w filmach prywatne obsesje. 
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Szwed ROY ANDERSSON, choć 
góruje nad konkurentami wiekiem (65 lat) i do- 
datkowym „s” w nazwisku, jest spośród nich je- 
dynym, który pracuje poza Hollywood. Zresztą 

w Fabryce Snów nikt nie potrzebuje gościa, który 
z dziesiątków epizodów tworzy zabarwione absur- 
dalnym humorem, przenikliwie smutne filmy. Tak- 
że europejska publiczność nie przyjmuje tego ła- 

two: nim wrócił do kina „Pieśniami z drugiego 
piętra”, zarabiał na życie przez ćwierć wieku w re- 
klamie. Nie rezygnując ze swojego stylu, promo- 
wał ketchup, lotto i partię socjaldemokratyczną. 





















PAUL W.S. ANDERSON | 
- specjalista od ekranizacji gier wideo i kina sci-fi 
Resident Evil", „Ukryty wymiar”). Ich miłośnicy! 
mają bardzo różne opinie o jego talencie, ale 

nie mogą odmówi jego filmom entuzjazmu. 
43-letni Anglik jest po prostu jednym z nich, 


JEŚLI W DOŚĆ KRÓTKIM 
CZASIE KILKA RÓŻNYCH 
OSÓB TRAFI NA SEANS 


NOWEGO FILMU a krwiożercze zombie i kosmitów kocha niemal U 
ANDERSONA, rad razie używa cd SOS rak Wim | | 
TO JEST DUŻE sposób próbował uwolnić się od kłopotliwego 
Ki nia, zr finałc de b Ji 
i” wflmie Moga Rs) 
ZUPEŁNIE RÓŻNYCH 


FILMÓW. ZROZUMIE 
PROBLEM TEN, KTO 
BĘDZIE CHCIAŁ SIĘ 
ZRELAKSOWAĆ 
NA PORZĄDNYM 
MORDOBICIU, 

A ZOSTANIE URACZONY 
SZWEDZKIM 
EGZYSTENCJALIZMEM. 
SYTUACJA NIE BYŁABY 

— TAK PODEJRZANA, 
JEŚLFEĄCZYŁYBY 
ICH CHOCIAŻ WIĘZY 
KRWI. TYMCZASEM 
KAŻDY Z ANDERSONÓW 
REŻYSERÓW 
TO ZUPEŁNIE 
INNA HISTORIA 


BRAD ANDERSON nu się 

w takim towarzystwie dwoić i troić, aby zostać 
zauważonym. Od obiecującego debiutu 

w Sundance do sukcesu „Mechanika” 44-letni 
reżyser przeszedł długą drogę. Dziś jest wszech- 
stronnym zawodowcem, który nie brzydząc się 
konwencją, porusza się swobodnie między 
horrorem, komedią romantyczną oraz serialem 
kryminalnym. 





FOTO: MEDIUM, EAST NEWS, FORUM, ARCHIWUM 


M4Darek Arest 


BILET DO» 


Kolejny po WSZYSTKO GRA 
fascynujący thriller 
Woody'ego Allena. £ 
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Oscar, którego 
niedawno 
dostała, 
pokazuje, że 
WOZU 
„potrzebuje 
Tildy Swinton. 
Ale Tilda 
Swinton wcale 
WYDUŻANIA 
"ODDA 
ŁUD/A 
OU DNEA 
swojej kariery 







Elzbieta Ciapara 
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Tilda Swinton to wręcz wzor- 
O CEWZCZEEWWEONA 
wood rozpaczliwie potrzebu- 
je antygwiazdy. Antygwiaz- 
dorów ma pod dostatkiem, 
a nawet w nadmiarze, Bra- 
TNETNOTNACZE 
OMOCITOKIONCJ 
charyzmatycznej, tajemni- 
CORICZICZERCYZECH 
wet lekko zbuntowanej) i... 
nieprzewidywalnej. Kogoś 
w rodzaju antygwiazd z prze- 
szłości: Jean Seberg, Jane 
Fondy czy Meryl Streep z po- 
czątków jej kariery. Kogoś, 
kto nic sobie nie będzie robił 
z praw rządzących Hollywo- 
od. Kto będzie zaskakiwał 
wyborem ról. Kto na krytycz- 
ną uwagę powie — niczym 
Rhett Butler z „Przeminęło 








z wiatrem”: „Frankly, I don't 
give a damn!” (szczerze mó- 
CON WKONECZCJIH 


ONOCJEZONNZYNICZE 
strzega rządzących nim reguł 
gry i surowo karze każdego, 
kto próbuje się wyłamać 
(patrz: Russell Crowe czy Oli- 
ver Stone), to jednocześnie 
uwielbia takich buntowni- 


ków i bardzo ich potrzebuje. 
inton to idealna kandy- 


datka. Outsiderka, która nie 
boi się mieć własnego zdania 
i która nie boi się budzić kon- 
trowersji. Przeciwnie, uwiel- 
bia je. Aktorka, która wymyka 
się wszelkim próbom zaszu- 
fladkowania. Anglicy mówią 
, że jest najbardziej nie- 
zwykłą gwiazdą ich kina. 
Prześcigają się w przymiotni- 
kach, które tę niezwykłość 
mają podkreślić: enigmatycz- 
na, hermafrodytyczna, nie- 
ortodoksyjna. Nazywają ją 
Gretą Garbo awangardy i iko- 
ną gejów. 


Swinton uwielbia projekty 
nietuzinkowe. Im bardziej 
niezwykłe i ekscentryczne, 
DIECIE 
dorobku rolę Mozarta w in- 
ON ZCIPYCZNCEKH 
riego” Puszkina. Zagrała in- 
DWEWCOSZSOSNANĄ 
w „The White Rose”, rozpi- 
sanej na trzy role sztuce 
0 udziale kobiet w bitwie pod 
Stalingradem. Była ściganą 
przez paparazzi Madon- 

ną z dzieciątkiem w „The , 
Garden" Dereka Jarma- 








ETURZLEJ 


Portret 
SWINTON 


artystycznego 


ryzyka. Dlatego 
dostała Oscara 
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| raci980) Wfuturystycz- 
nym „Teknolust” Lynn 
Hershman-Lesson (2002) za- 
grała nie tylko bioinżynier, 
która zajmuje się robotyką, 
ale także trzy roboty. W „Fe- 
male Perversions” Susan 
Streifeld (1996) była uzależ- 
nioną od seksu prawniczką, 
a w adaptacji komiksu „Con- 
stantine” Francisa Lawren- 
ce'a (2005) —zbuniowanym ar- 
chaniotem Gabrielem. 
Obiecała Marilyn Mansono- 
wi, że wystąpi w jego re- 
żyserskim debiucie. Znając 
muzyczne dokonania Manso- 
na, można spodziewać się ki- 
na co najmniej ekscentrycz- 
nego. „Phantasmagoria”, do 
której zdjęcia zaczną się być 
może w tym roku, jest oparta 
na wydarzeniach z życia 
Charlesa Dodgsona (bardziej 
znanego jako Lewis Carroll, 
twórca „Alicji w Krainie Cza- 
rów"). Swinton skusiła nie 
tylko rola żony Dodgsona 
z jego marzeń, ale także 
możliwość pracy z Manso- 
nem. Lubi jego muzykę. Z ko- 
lei Manson jest fanem Świn- 
ton. To z jej powodu zaczął 
nosić kobiece ciuchy. 
W 1995 roku Swinton wzięła 
udział w artystycznym ekspe- 
rymencie: przez tydzień leża- 
la po osiem godzin dziennie 
zamknięta w szklanej trum- 
nie w Serpentine Gallery. In- 
stalacja nazywała się „The 
Maybe”, była pomysłem Cor- 
nelii Farker, a obejrzało ją po- 
nad 20 tysięcy osób. Nie 
wszystkim się podobała. Je- 
den ze zwiedzających wrza- 
snął podobno do Swinton: 
„Obudź się, ty głupia kro- 
a krytyk Brian Sewell 
ironizował, że nie każdy po- 
mysł staje się dzielem sztuki 
tylko dlatego, że doczekał się 
prezentacji w galerii. Swin- 
ton udział w „The Maybe” 
jednak się podobał. Chętnie 
pojechałaby z instalacją do 
Moskwy, ale obawia się, że 
Rosjanie potraktują to jako 
naigrywanie się z Lenina i je- 
go mauzoleum. 








Swinton mawia, że nie szuka 
ciekawych ról ani nawet cieka- 
wych scenariuszy. Szuka cie- 
kawych ludzi, z którymi mo- 
głaby się zaprzyjaźnić. „Filmy, 
w. których zazwyczaj gram, 
powstają latami. Często mija 
dekada, zanim wreszcie uda 
nam się zebrać fundusze i za- 
cząć zdjęcia. Potem potrzeba 
kolejnych 10 lat, żeby film na- 
kręcić i go wylansować. To dla- 
tego tak ważne jest dla mnie, 
by reżyser, ekipa, reszta obsa- 
dy byli ludźmi, z którymi 
chciałabym tak długo utrzy- 
mywać kontakt” — mówi. 
A w jej słowach wcale nie ma 
przesady. Najbardziej intere- 
suje ją kino niezależne, często 
trudne w odbiorze, a więc ka- 
sowo niepewne. A w przypad- 
ku takiego kina niełatwo jest 
znaleźć sponsorów, skomple- 
tować ekipę i obsadę. „Orlan- 
do” Sally Potter powstawał 
przez pięć lat. I przez cały ten 
czas Swinton brała czynny 
udział w pracach nad nim. 


TOEZBEKNEK: 


Takiego partnerskiego podej- 
ścia do kina nauczył ją Derek 
Jarman, awangardowy reży- 
Ser, scenarzysta, malarz, po- 
eta i pisarz. Kiedy poznali się 
w 1986 roku, Jarman wie- 
dział już, że ma AIDS. W la- 
tach 80. był to wyrok śmiert 
Jarman jednak się nie pod- 
dał. Paradoksalnie, właśnie 
ostatnie lata życia (zmarł 
w 1994 roku) okazały się naj- 
ciekawsze w jego karierze 
Pierwszy wspólny film Jar- 
mana i Swinton, „Caravag- 
gio” (1986), byt jej kinowym 
debiutem, a jego pierwszym 
znaczącym sukcesem. Jar- 
man, wykorzystując fakty 
z życia włoskiego malarza, 
przedstawi fikcyjną historię 
związku Caravaggia z mode- 
lem i jego kochanką-prosty- 
tutką. Seks, wątki homosek- 
sualne, przemoc oraz pytania 
a granice wolności w sztuce 
przesądziły o artystycznym 
sukcesie filmu. 





Tilda przypominała Jarmano- 
wi kobiety z obrazów Cara- 
vaggia, ale nie dlatego ją za- 
angażował. To być może wy- 
świechtany zwrot, ale tych 
dwoje łączyło pokrewieństwo 
dusz. Oboje pochodzili z ro- 
dzin wojskowych. Oboje mieli 
natury buntownika i outside- 
ra. „Gdybym nie poznała De- 
reka, pewnie w ogóle nie gra- 
tabym w filmach” — mówi 
o Jarmanie Swinton. Razem 
zrobili siedem filmów. Ostat- 
nim było „Blue” (1993), bar- 


HEN 





dzo osobisty zapis umierania. 
Publiczność widzi tylko btę- 
kitny (w kolorze nieba) ekran, 
a z offu słyszy fragmenty tek- 
stów Jarmana czytane m.in. 
przez Swinton. Śmierć Jar- 
mana była dla niej ogromnym 
ciosem. Na trzy lata zerwała 
nawet z kinem. Utrzymywała 
się wtedy z gry na wyścigach 
konnych. Sztuki typowania 
zwycięzców nauczyła się 
jeszcze w dzieciństwie od 
ogrodnika, który pracował 
u jej rodziców. 


Swinton nazywano muzą Jar- 
mana. Ona jednak sprzeci- 
wiała się takiej etykietce, ar- 
gumentując, że muza inspiru- 
je twórcę, ale sama pozostaje 
bierna. Tymczasem praca 
z Jarmanem zmuszała ją do 
ciągłego intelektualnego i ar- 
tystycznego wysiłku. „U De- 
reka każda osoba na planie 
była współtwórcą filmu. Od 
dźwiękowca przez ekipę tech- 
niczną po aktorów — wszyscy 
byliśmy odpowiedzialni za 
film" - opowiadała w wywia- 
dzie dla angielskiego „The 
Guardian" 


EMZCNIENE] 


Na Hollywood wrażenie robi 
także arystokratyczne pocho- 
dzenie Swinton. Tilda, a wła- 
ściwie Katherine Matilda, 
urodziła się w jednej z naj- 
starszych rodzin Szkocji. Jej 
drzewo genealogiczne sięga 
36 pokoleń wstecz (dla po- 
równania, najstarsza rodzina 
angielska, Norfolkowie, to 
niewiele ponad 20 pokoleń) 
Pierwsze oficjalne wzmianki 
na temat Swintonów pocho- 
dzą z 886 roku, z czasów Al- 
freda Wielkiego. Swintono- 
wie brali udział w wojnie stu- 
letniej, popierali Francuzów 
w czasie ich walk z angiel- 
skim królem Henrykiem V, 
zmieniali strony podczas woj- 
ny domowej za czasów Karola 
1. Wśród przodków Tildy jest 
Alan Campbell Swinton, któ- 
ry przed Johnem Bairdem 
wpadł na pomysł telewizji 
Na samej Tildzie te rodzinne 
korzenie nie robią wrażenia: 
„Każda rodzina jest stara 
Moja po prostu wcześniej na- 
uczyła się sztuki PR-u i od 
dawna mieszka w tym sa- 
mym miejscu”. To miejsce to 
zamek w pobliżu Berwick-on- 
-Tweed, Ze wszystkich przod- 
ków Tilda najchętniej wspo- 
mina swoją prababkę Elsie 
Swinton, piękność z obrazów 
Waltera Sickerta i Johna Sin: , 
gera Sargenta (portret jego 
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Portret 


SWINTON 








autorstwa można obej 
2 rzeć w Internecie, wy- 
starczy wpisać w wyszu- 
kiwarce: Elsie Swinton). To 
po prababce Tilda odziedzi- 
czyła rude włosy i ducha nie- 
zależności. Elsie wbrew ro- 
dzinie robiła karierę jako 
śpiewaczka. 
Tilda, oczywiście, odebrała 
staranne wychowanie. Posy- 
lano ją do najlepszych szkć 
West Heath (jej szkolną kole- 
żanką była Diana Spencer, 
przyszła żona księcia Karola), 
Fettes College w Edynbur- 
gu (nazywanym północnym 
Eton) i Cambridge (gdzie Til- 
da studiowała nauki politycz- 
ne i społeczne oraz literaturę 
angielską) 
Swinton mówi jednak, że od 
dziecka miała lewicowe po- 
glądy. Zadręczała rodziców 
pytaniami, dlaczego w kościć 
le dzieci z wioski, z którymi na 
co dzień się bawi, siedzą z ty- 
u, podczas gdy ona z rodziną 
zajmują najlepsze miejsca 
w pierwszym rzędzie? „Nigdy 
nie uzyskałam odpowiedzi 
Szybko się zorientowałam, że 
żadnego z moich braci te 
przykłady niesprawiedliwości 
społecznej zupełnie nie ob- 
chodzą” — opowiada dziś. Nie 
podobało się jej również nie- 
równe traktowanie kobiet 
i mężczyzn. Była zła, że jej 
bracia byli kreowani w szkole 
na „przyszłych przywódców”. 
Tymczasem jej i jej szkolnym 
koleżankom od początku prze- 
znaczono jedynie rolę „żon 
przyszłych przywódców” 
Buntowała się. Jako nastolat- 
ka odkryła dla siebie świat 
punk rocka. Jako studentka 
zapisała się do Partii Komu- 
nistycznej. Wybór aktorstwa 
jako sposobu na życie także 
był formą buntu, bo zgodnie 
z rodzinnymi tradycjami Til- 
da miała dobrze wyjść za 
mąż, a ewentualne kontakty 
2 teatrem i kinem ograniczać 
do udziału w uroczystych 
premierach. Zresztą jako ak- 
torka też się buntowała. Wy- 
trzymała tylko rok w Royal 
Shakespeare Company, choć 
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występy z tą teatralną grupą 
to marzenie każdego angiel- 
skiego aktora. Od RSC swoje 
kariery zaczynali m.in. Ken- 
neth Branagh, Gary Oldman, 
Alan Rickman i Daniel Day- 
-Lewis. Z RSC związane były 
najwybitniejsze znakomitości 
brytyjskiej sceny: John Giel- 
gud, Laurence Olivier, 
chard Burton. Tymczasem 
Swinton, odchodząc, porów- 
nała RSC do kombinatu, skry- 
tykowała stosunek tej insty- 
tucji do aktorów („są trak- 
towani jak jednorazowe majt- 
ki") i oznajmiła, że RSC za- 
miast uczyć aktorstwa, uczy 
jak... grać nie należy. 


EEGAAEMELA 


Hollywood już kilka razy pró- 
bowało przyciągnąć do siebie 
Swinton. Pierwszy raz, na 
początku lat 90., kiedy odnio- 
sła sukces w „Orlando” we- 
dług powieści Virginii Woolf. 
Amerykanom spodobała się 
androgyniczna uroda Swin- 
ton, dzięki której tak wiary- 
godnie wypadła jako chło- 
piec, który najpierw staje się 
mężczyzną, a potem kobietą. 
Proponowano Swinton role 
w wysokobudżetowych pro- 
dukcjach. Wszystkie bez wy- 
jątku odrzuciła 

Pod koniec lat 80. Hollywood 
zrobiło kolejne podejście, ob- 
sadzając Swinton w „Nie- 
biańskiej plaży” Danny'ego 
Boyle'a u boku najbardziej 
wtedy kasowego gwiazdora 
- Leonarda DiCaprio. Na 
Swinton nie zrobiło to jednak 
wrażenia, bo nie oglądała „Ti- 
tanica” i nie miała pojęcia 
o szaleństwie, jaki film Jame- 
sa Camerona wywołał na ca- 
łym świecie. 

Kiedy Swinton zagrała rolę 
Ja Białej Czarownicy 
w ekranizacji „Opowieści 
z Narnii” (2005), superwido- 
wisku za 180 mln dolarów, 
wydawało się, że Hollywood 
ma wreszcie swoją anty- 
gwiazdę. Ale Swinton znowu 
wszystkich zaskoczyła. Przy- 
jęła rolę Karen Crowder, 









prawniczki, która w „Micha- 
elu Claytonie” Tony'ego Gil- 
roya (2007) zaprzedaje duszę 
korporacji. I zamiast zagrać ją 
jako zimną, wyrachowaną su- 
kę, złe wcielenie Erin Brocko- 
vich — jakby to zrobiły na 
pewno Angelina Jolie, Charli- 
ze Theron czy Catherine Zeta 
Jones, Swinton zrobiła z niej 
ofiarę, której widz nawet 
współczuje. 

Zrobiła też wszystko, żeby 
Crowder wyglądała nieatrak- 
cyjnie: przytyła, wybrała dla 
niej koszmarną garderobę, 
pokazywała swoją bohaterkę 
spoconą albo z wałeczkami 
tłuszczu na plecach. „Od razu 
ją taką zobaczyłam, jak tylko 
zaczęłam czytać scenariusz. 
To m.in. z tego powodu chcia- 
łam ją zagrać” — opowiadała 
po premierze. 

Swinton nie boi się być brzyd- 
ka, a to Hollywood też kręci. 
Piękności jest tam pod dostat- 
kiem. Kiedy jej amerykańskie 
rówieśniczki (Tilda urodziła 
się w 1960 roku) w rozbiera- 
nych scenach korzystają z za- 
stępstwa młodszych i zgrab- 
niejszych dublerek, Swinton 
nie ma problemów z występo- 
waniem nago. W „Strefie woj- 
ny” Tima Rotha (1999) zagra- 
ta wkrótce po urodzeniu bliź- 
niąt, Honor i Xaviera. Jednak 
bez oporów rozebrała się 
przed kamerą i z dumą ekspo- 
nowała rozstępy na skórze. 
„Nie wstydzę się swojego cia- 
ła. Nikt nie jest doskonały” 
— mówi. Powinna jeszcze za- 
cytować Terencjusza: „Czło- 
wiekiem jestem. Nic co ludz- 
kie, nie jest mi obce”. 
Swinton nie ma też proble- 
mów ze scenami erotycznymi. 
Także w nich stawia na natu- 
ralizm. Czasami nawet z nim 
przesadza i wtedy zaczynają 
się kłopoty z cenzurą. Amery- 
kanie pocieli „Młodego Ada- 
ma” Davida Mackenzie 
(2003). Swinton trochę żało- 
wala, bo dla niej i dla jej part- 
nera, Fwana McGregora, te 
sceny były bardzo ważne. Po- 
dobno rozplanowali je w naj- 
drobniejszych szczegółach. 


TILDA SWINTON 
UWIELBIA 
PROJEKTY 
NIETUZINKOWE. 
IM BARDZIEJ 
EKSCENTRYCZNE 
| NIEZWYKŁE, 
TYM LEPIEJ. | 
ZAGRAŁA JUŻ 
MOZARTA 

I ARCHANIOŁA 
GABRIELA 


Nazywano ją 
Grelą Garbo awangardy 
i ikoną gejów 


KONMWEGAESZZJĄ 
Wysoka (prawie 180 cm wzro- 
stu), szczupła i o chłopięcej 
sylwetce, Swinton często bra- 
na jest za mężczyznę. „Wy- 
starczy, że założę spodnie, 
a już wszyscy mówią do mnie 
»sire" — śmieje się. Nigdy nie 
starała się być kobieca, a już na 
pewno nie marzy jej się wy- 
gląd „glamour”. Nigdy pry- 
watnie się nie maluje. Choć 
jest twarzą pary holenderskich 
projektantów Victora i Rolfa, 
nie przepada za markowymi 
ubraniami. 
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Na oscarową galę włożyła coś 
co przypominało udrapowi 
kotarę. Ale w efekcie wyróż- 
niała się na tle identycznie 
wydekoltowanych i szelesz- 
czących kreacji swoich bar- 
dziej elex 

Szczerze mówiąc, ze wszyst- 
kich sław, które były w tym 
roku na oscarowej imprezie, 
zapamiętałam tylko Swinton 
w jej dziwacznej sukienc: 

i bez makijażu. 

Bo Tilda Swinton ma chary 
zmę, która sprawia, że nie 
sposób oderwać od _ niej 
wzroku. Obojętnie, co zał 


na siebie — o dwa numery za 
duży żakiet, jak w „Michaelu 
Claytonie" czy bajkową su 
nię, jak w „Opowieściach 
z Narnii” (notabene zażądała 
tak wąskiego gorsetu, że nie 
mogła w nim siedzieć) 

Nie o każdej hollywoodzkiej 
gwieździe da się to samo pa- 
wiedzieć. Podejrzewam, 
Renće Zellweger bardzo tej 
charyzmy Swinton zazdrości. 
Hollywood stoi jednak na 
przegranej pozycji. Swinton 
twierdzi, że nigdy jeszcze nie 
przyjęła roli dla pieniędzy 
i nie zamierza tego robić 


ci. Nie skuszą jej 
więc wysokie gaże. Swinton 
nie potrzebuje Hollywood, by 
czuć się spełnioną jako aktor 
ka. Z tych samych powodów, 
z których Hollywood tak bar- 
dzo jej potrzebuje. Bo je 
niezależna, nieprzewidyw: 
na i nie boi się artystycznego 
ryzyka, bo ma osobowość i ta- 
lent. Na razie bawi j. nie 
w filmach po tamtej stronie 
Atlantyku. Wystąpiła po raz 
drugi z George'em Clooney- 
em, swoim partnerem z „Mi- 
chaela Claytona”, w zwario- 
wanej komedii „Burn After 
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Tilda Swinton 
nie jest jedyną 
angielską 
gwiazdą, 
bez której 
Hollywood nie 
może żyć. Bez 
aktorek znad 
Tamizy 
Amerykanie 
BIE 
rzestalii 
Kacekimy 


— 


EOMNASN 

w Hollywood uchodzi 

za specjalistkę od ról 

trudnych. Nawet 
szym repertuai 

innych jej nie d 


Emily Blunt zani mura ETTUEZACH 
zagrała w „Diabel [wysokie notowania Co prawda bardziej 
ubiera się u Prady”, | |u Akademi Filmowej jest znana z kronik 
odniosła sukces Dostała już dwa Oscary | | towarzyskich 
- jako aktorka i ja ale dobry PR.to 
cenarzystka. w Hollywood podstawa 


Rachel Weisz ma 


Oscara i 


'Thandie Newton Helena Bonham 
mała karierę Carter nazywana jest 


Kelly Macdonald 
debiutantka w tym 
gronie. Jednak ra 


Kate Winslet TEFLGENEJ 
BECZUI dzięki „Pirat 
pogodzić w „Jamesa C; a ralbów jest najlepiej 'w Australii, grała przez Hollywood 
'w superprodukcjach rabiającą Angielką 'w Angli a ani 
z kinem Hi przyniosły jej hol 
ziej ambitnym oczątkiern jej lodzkie filmy - „A 
(„Źródło”) niałej kariery kt PWADYŁI 


u swojego mę: 
- Tima Burtona 








Reading” braci Coen. Pojawiła 
w epizodzie w drugiej 
ści „Opowieści z Narni 
drew Adamsona, Dołączyła do 
gwiazdorskiej obsady (Brad 
Pitt, Cate Blanchett, Julia 
Ormond) w „The Curious Case 
of Benjamin Button” Davida 
Finchera, ekranizacji opowia- 
dania F. Scotta Fitzgeralda. 
Przyjęta też rolę w „The Li- 
mits of Control" Jima Jarmu- 
scha, który zreszią jest jej fa- 
nem. I żeby było śmiesznie, 
Swinton i Jarmusch poznali 
się na koncercie Marilyn 











Mansona. Nie dajcie się jed- 
nak zwieść pozorom. Swin- 
ton nie przeprowadzi się do 
Hollywood. O jej stosunku do 
Fabryki Snów świadczy choć- 
by reakcja na nominację do 
Oscara. Początkowo Swinton 
nie wybierała się na galę 
Chciała ją obejrzeć w domu 
zrodziną. Skapitulowała dopie- 
ro wobec próśb swojego ame- 
rykańskiego agenta 

A zdobycie Oscara to dla niej 
przede wszystkim możliwość 
promowania „Julii” Ericka 
Zonki, niewielkiego filmu, 











w którym Tilda gra alkoho- 
liczkę i porywaczkę dzieci 
Bo mając do wyboru udział 
w superwidowisku albo wys- 
tęp w niezależnej, niedofinan- 
sowanej produkcji, Tilda Świn- 
ton zawsze wybierze to drugie. 

Id Elżbieta Ciapara 


Tilda ma dwóch partnerów. 
Tu — z młodszym z nich, 
Sandro Kóppenem 
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Wiadomościami o gwiazdach 
dzieli się Orbit w paskach 


ZUW 


Wserii Filmoteki DZIENNIKA 

- Zdobywcy Statuetek — znajdziesz 
nagrodzone Oscarami filmy, które stały się 
wielkimi przebojami kinowymi. 

Już 11 kwietnia z DZIENNIKIEM film „Monster” 
— nagrodzony Oscarem za najlepszą rolę 
pierwszoplanową, a następnie między 

innymi „Godziny” i „Iris”, 





Cena DZIENNIKA z płytą DVD tylko 6,99 zł 






| 4 Fimoteka DZIENNIKA 


LEOLIEHAWERUCYZETICI 





Zaróż po rozdaniu Osca” 
rów oddała statuśtkę 
swojemu menadźerowi, 
bo: „Kiedyrówie mu, że 
zrobię kolejny ambitny 
film w Europie, wygląda 
dokładnie tak jak Oscar: 
jest poważny, wyprosto- 
wany spięty”. 










— Na rozdaniu Oscarów 
pojawiła się w kreacji, 
którą specjalnie dla 
niej zaprojektował 
główny projektant 

domu mody Lan- 
Vin, Alber Elbaz: 
„Sukienka jest bar- 
dzo wygodna, czuję 
się jak w piżamie. 
Brakuje mi tylko 
poduszł 


























Na studiach była nie do pokonania w spri 
Ale wciąż uwielbia biegać: „To daje mi zastrzyk energii i poczucie totalnej wolności”. 


INSPIRUJE SIĘ 
„Uwielbiam Marilyn 
Mansona. Zainspiro- 
wał nie tylko stroje bi- 
tewne w „Opowie- 
ściach z Narnii”, ale 


też był psychicznym 
CHANNEL FOUR TELEVISICHĄ pierwowzorem Białej 

Czarownicy. W trakcie 
zdjęć non stop słu- 
chała jego płyt”. 

NIE WIERZY WTV 

„Telewizja brytyjska jest w fatalnej kondycji kino też | WIS95 wystąpiła 

jest słabe. Czasy świetności Channel 4 minęły. lwła- | wrolidzieła sztuki. 

Śnie dlatego pozbyłam się telewizora na dobre”. W ramach projektu 


Cornelii Parker przez 
osiem godzin spała 
wzamkniętej szkia- 
nej skrzynce wysta- 
wionej w londyńskiej 
Serpentine Gallery. 


ZKOSMETYKAMI 
NIE PRZESADZA 
Tilda na co dzień się 
nie maluje. Kosmetyki 
stosuje z umiarem. 
Ale zawsze są one 


najwyższej jakości, Jest muzą projek- 

zwłaszcza te, które _ | tanckiegoduetuVik- 

nawilżają ciało. toriRolf. Otwierała 
ich pokaz jesieńzi- 
ma 2003/04. 





LUBI PUNK ROCKA 
Swoje zamiłowanie do punk rocka ma- 
nifestuje odzieżą. Na berińską pre- 
mierę filmu „Thumbsucker" „Rodzin 
ka") Grala w nim u boku Reevesa, 
przyszła w koszuleez nadrukiem lg- 
gy/ego Popa. Nacodzień 
śHetnia Tidacho- 
uięjómiewT- ZARY 
-shirtach z Sex 






=" NIECHCEKSIĘCIA 
Ojciec, wojskowy, posłał Tildę do presti- 
żowej West Heath Girls Schoolin Kent. 
Panna Świnton nie była zbyt pilną 
uczennicą, aleje przyjaciółka zklasy, 


PCE ZZSZTECZEWEHH 





wygrywała wszystkie zawody. Niestety, doznała kontuzji. 
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Tilda oficjalnie przyznaje. 
się do trójkąta. Jest związa- 
[na z Johnem Byrne'em, 
68-etnim ojcem ich10-let- 
nich bliźniaków, oraz 


artystą Sandro Kóppenem. 
Wszyscy wspólnie koegzy- 
stują w jej szkockim domu. 


FOTO: EPAVFORUM, REUTERS/FORUM, WIREJNACEJFPM, BE] IMAGESY PIĘKNA, MATERIAŁY PRASOWE, ARCHIWUM . OPRACOWAŁA: MARIA KOWALIK 
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PIERWSZY RAZ OD LAT 

W JEDNYM MIESIĄCU 

DO KIN WCHODZI 

AŻ SIEDEM 

POLSKICH FILMÓW. 

CZY KWIECIEŃ 2008 ROKU 
TO JUŻ PRZEŁOM? 


-Anita Zuchora 


Mamy powody, by oczekiwać radykalnej 
poprawy. Od dwóch i pół roku (półmetek 
pięcioletniej kadencji) istnieje Polski Insty- 
tut Sztuki Filmowej — instytucja stworzona 
na podobieństwo funkcjonujących od lat 
w Europie funduszy narodowych, których 
zadaniem jest wspierać rodzime kino. PISF 
w pierwszym roku swojego działania roz- 
dzielił 78,5 min zł, w drugim — 96,2 mln, 
w tym roku szacuje się, że będą to 93 min. 
Nie są to jeszcze sumy, jakie na narodową 
kinematografię przeznaczają na przy- 
kład Francuzi (ok. 500 min euro), ale to 
już coś, choćby w porównaniu z kilkuna- 
stoma milionami, które miał Komitet 
Kinematografii 

Na efekty w postaci szybkiego wzrostu ilo- 
ści polskich filmów nie trzeba było długo 
czekać. W 2005 roku zrealizowano w Pol- 
sce 14 filmów pełnometrażowych, w 2006 
— pierwszym roku działania PISF — już 38 
(w tym 22 dofinansowane przez Instytut), 
a w 2007 — 39, w tym także 22 dofinanso- 
wane przez PISF Wiele wskazuje na to, że 
podobnie będzie w 2008. Mimo to nie je- 
steśmy rekordzistami. Czechy — 10-milio- 
nowy kraj, regularnie produkują ponad 20 
filmów rocznie. A w tym roku planują 
nawet ponad 30. 





SIEDEM FILMÓW MI SIĘ ŚNI 

Tyle polskich premier w jednym miesiącu 
to obiecujące zjawisko. Będzie z czego wy- 
bierać: „Salon masażu” Mariusza Gawry- 
sia (w kinach od 25 kwietnia), „Futro” To- 
masza Drozdowicza (od 18 kwietnia), 
„Ogród Luizy” Macieja Wojtyszki (od 11 
kwietnia), „Przebacz” w reż. Marka Sta- 
charskiego (od 4 kwietnia), „Pora mroku” 
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Grzegorza Kuczeriszki (od 18 kwiet- 
nia) i dwa krótkometrażowe: „Po- 
kój szybkich randek" Anny Kaze- 
jak-Dawid i „Kilka prostych 
słów” Anny Maliszewskiej (po- 
kazywane od 18 kwietnia pod- 
czas jednego seansu pt. „Ko- 
biecy metraż” wspólnie z fil 
mem „Efekt pamięci” 
Claudii Lehmann). UM Nie 
wiadomo tylko, czy od te- 
go przybytku widzów nie 
rozboli głowa, bo w końcu 
nie są do takiego nadmiaru 
przyzwyczajeni. | 
Na podstawie tej siódemki można 
łatwo określić strukturę finansowa- 
nia polskich filmów. Wszystkie po- 
wstały przy udziale funduszy publicz- 
nych. Sześć dofinansował PISĘ, 
„Przebacz” zaś — Agencja Filmowa 
TVP. Większość z nich to debiuty. Je- 
dynie „Ogród Luizy” wyreżyserował 
fachowiec z dużym stażem, Ma- 

ciej Wojtyszko. Czy to oznacza, 

że wreszcie w Polsce łatwiej 

jest zrobić film? 


Agnieszka Dygant 
jest dzisiaj 
najbardziej znana 
jako bohaterka 
sitcomu „Niania” 
realizowanego 
według 
amerykańskiego 
formatu przez TVN. 
W „Sztuce 
Gawrysia 

pokazuje 
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„Jest równie trudno jak zawsze — twierdzi 
Mariusz Gawryś, reżyser »Sztuki masażue. 
— System jest nadal kulawy. Dofinansowa- 
nie z Instytutu to maksymalnie połowa bu- 
dżetu. Nawet jeśli w wypadku filmów ar- 
tystycznych będzie to 70 proc., resztę 
trudno zdobyć. Jakąś szansą są stacje te- 
lewizyjne, ale one celują w komedie ro- 
mantyczne albo filmy bandyckie. Przy- 
kład? Przygotowuje się do kolejnego fil- 
mu — mam własny scenariusz, który 
dostał trzy nagrody, m.in. w Paryżu i Pra- 
dze, a i tak został odrzucony przez TVP”. 
Bardziej jaskrawym przykładem jest „Fu- 
tro”: „Mój film powstawał sześć lat 
- przyznaje reżyser Tomasz Drozdowicz. 
— Pierwszy tekst scenariusza był gotów 
przed »Weseleme Wojtka Smarzowskiego. 
Decyzja o dofinansowaniu zapadła jeszcze 
w Agencji Produkcji Filmowej. Dwa razy 
odwoływaliśmy zdjęcia, m.in. z powodu 
zmian organizacyjnych, czyli likwidacji 
Agencji i powstawania Instytutu. Dostali- 
śmy od PISF 3 mln zł, czyli 40 proc. budże- 
tu. Moim zdaniem, problemem polskiego 
kina nadal jest »druga noga«: zdobycie 
drugiej połowy budżetu. Do tego trzeba się 
borykać z sytuacją, gdy wszyscy chcą być 
ostatnimi, którzy zdecydują się dać pienią- 
dze, zarówno telewizje, producenci, jak 
i PISF. A ktoś musi być pierwszy, żeby cały 
proces ruszył” 

W nieco innej sytuacji był Grzegorz Kucze- 
riszka. Thriller „Pora mroku” to jego debiut 
reżyserski, ale filmy — jako operator — robi 
już od lat. „Dlatego miałem nieco łatwiej, 
choćby ze znalezieniem producenta — przy- 
znaje. — Poza tym mój film jest projektem 
komercyjnym, więc szanse na odzyskanie 
włożonych w niego pieniędzy są większe”. 
Doświadczonemu Maciejowi Wojtysz- 
ce, reżyserowi „Ogrodu Luizy”, łatwiej 
w obecnej sytuacji zobaczyć pozytywy: 
„Przez ostatnie kilkanaście lat nie robiłem 
filmów właśnie dlatego, że było to prawie 
niemożliwe. Teraz mamy system wymaga- 
jący, ale przejrzysty. Osobami oceniającymi 
są ludzie mający doświadczenie. Przynaj- 
mniej na ogół. Oczywiście, robienie filmu 
to zawsze loteria: uda się albo nie, Nawet 
jak się go robi za miliony dolarów. I musi- 
my pamiętać, że wszystkie filmy nie będą 
dobre — nie ma takich cudów. Nigdzie”. 





INSTYTUT POMYSŁÓW RÓŻNYCH 

„Zmienia się na korzyść — potwierdza 
Krzysztof Gierat, szef Krakowskiego Festi- 
walu Filmowego, członek Rady Programo- 
wej Instytutu, a ostatnio prezes narodowe- 
go dystrybutora, czyli Fundacji Film Polski. 


— I chciałbym zwrócić uwagę wcale nie 
na podstawowe działanie Instytutu, ale 
na to, że PISF inicjuje nowe zjawiska 
w dziedzinie kultury filmowej”. 

To prawda. Instytut, oprócz finansowania 
produkcji filmów (także na etapie przygo- 
towań i powstawania scenariuszy), dofi- 
nansowania dystrybucji, a także rozwoju 
zawodowego twórców i promocji polskiego 
kina za granicą, zajmuje się wymyślaniem 
nowych idei. Tych jak najbardziej godnych 
poparcia i tych, nad których sensem moż- 
na by dyskutować. 

Na uznanie zasługuje pomysł rozpropa- 
gowania wśród samorządowców świet- 
nie działającego w Niemczech systemu 
regionalnych funduszy filmowych. 
Pierwszy taki fundusz (1 mln zł) stwo- 
rzyła Łódź. Dofinansowuje projekty fil- 
mowe wybierane w konkursie, do które- 
go mogą się zgłosić zarówno debiutanci, 


jak i twórcy uznani. W tym roku konkurs 
odbędzie się po raz drugi. Ale śladami 
Łodzi ruszają kolejne miasta: Katowice 
i Kraków (1,5 mln zł) oraz Koszalin, Wro- 
cław i Poznań. 

Dobrym pomysłem wydaje się reaktywo- 
wanie Studia Młodzi i Film im. Andrzeja 
Munka, które pod kierownictwem Jerzego 
Kapuścińskiego będzie wspierać debiutan- 
tów. Na początek z siedmiomilionowym 
budżetem. 

Nieprzemyślanym projektem okazał się 
natomiast pomysł Miasteczka Filmowego 
w Nowym Mieście nad Pilicą. Budżet, obli- 
czony na 100 mln euro, miał być sfinanso- 
wany przez Unię Europejską, PISF Stowa- 
rzyszenie Filmowców Polskich, Minister- 
stwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
oraz wojewodę mazowieckiego. Tereny 
dawnego lotniska wojskowego miało prze- 
kazać Ministerstwo Obrony Narodowej. 
Przy pełnej akceptacji premiera Jarosława 
Kaczyńskiego oraz ministra Kazimierza 
Ujazdowskiego planowano już zabudo- 
wę 23 tys. kmż, m.in. dziesięcioma halami 
produkcyjnymi, a także hotelem, basenami 























Jakub 
Wesołowski 
zdobył 
popularność 
dzięki roli 

w telenoweli 
„Na wspólnej” 
(TVNI. Teraz 
zobaczymy 

go w thrilerze 
Grzegorza 
Kuczeriszki 
„Pora mroku”. 
Reżyser zwrócił 
na niego uwagę 
podczas kręcenia 
serialu „Twarzą 
w twarz” (TVN). 
Niedługo potem 
spotkali się 

na planie 
kolejnego serialu: 


„Teraz albo niądy” 


(TVN) 
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Dorota Segda jest 


aktorką filmową czy lądowiskiem dla helikopterów. „Dzięki 





Foro] budowie Miasteczka Filmowego będziemy 
publiczności w stanie realizować koprodukcje między- 
zapadła w pamięć narodowe, które wcześniej omijały Polskę 
Glad — mówił podczas podpisania z przedstawi- 
telenoweli cielami rządu porozumienia w sprawie 
„Na dobre budowy Jacek Bromski (w jednej 
|na złe”. Teraz 5 

sza, osobie szef Stowarzyszenia Filmow- 
ją w „Futrze” ców Polskich, przewodniczący Rady 
Tomasza Programowej Instytutu, przewodni- 


Drozdowskiego 


czący Zarządu Fundacji Film Polski 
oraz reżyser). — Cieszę się, że wy- 
twórnia w Nowym Mieście nad Pilicą 
będzie dziełem i własnością całego 
polskiego środowiska filmowego”. 
Ale dlaczego tylko „środowiska filmowe- 
go”, skoro większość planowanych fun- 
duszy na inwestycję ma pochodzić ze 
środków publicznych. Miasteczko po- 
winno być raczej własnością wszystkich 
Polaków. To właśnie niejasna struktura 
własnościowa, a także rozbuchany i ma- 
ło realistyczny plan, okazały się prze- 
szkodą w realizacji projektu. 
„Pomysł miasteczka w Nowym Mie- 
ście nad Pilicą jest obciążony zbyt 
dużym ryzykiem — twierdzi Bogdan 
Zdrojewski, minister kultury i dzie- 
dzictwa narodowego w rządzie Do- 
nalda Tuska, — Entuzjazm, jaki wy- 
buchł zaraz po ujawnieniu tego 
pomysłu, był przedwczesny. Mia- 
Steczko w takim kształcie, jaki za- 
proponowano, może zabić polskie 
środowisko filmowe. W wymiarze 
ekonomicznym projekt wydaje się 
trudny do zrealizowania, gdyż ewen- 
tualne przychody pokryłyby koszty nakła- 
dów finansowych nie wcześniej niż 
w 18. roku jego funkcjonowania. By dobrze 
przygotować się do podjęcia decyzji w spra- 
wie miasteczka w Nowym Mieście, podją- 
łem decyzję o przeprowadzeniu rodzaju au- 
dytu kilku renomowanym firmom”. 
Zdrojewski nie rezygnuje ze stworzenia za- 
plecza technicznego dla polskiej kinemato- 
grafii: „Za rzecz kluczową uważam rozwa- 
żenie przez rząd ulg podatkowych dla pro- 
ducentów zagranicznych. To podstawa 
uruchomienia jakiegokolwiek miasteczka 
filmowego, czy to nad Pilicą, czy np. intere- 
sującego, alternatywnego projektu przed- 
stawionego przez władze Żyrardowa”. 













PISF MECENASEM 

Polski Instytut Sztuki Filmowej poważnie 
podszedł do swojej roli mecenasa. Nie tyl- 
ko zapadają w nim decyzje, kto powinien 
dostać pieniądze na film, ale także, jał 
filmy powinni kręcić polscy filmowcy. Or- 
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ganizując tematyczne konkursy scenariu- 
szowe, występuje w roli zamawiającego 
konkretny produkt i sugeruje, jakie tematy 
najchętniej by finansował. Przez ostatnie 
dwa lata ogłosił konkursy na scenariusz 
o powstaniu warszawskim, bitwie war- 
szawskiej, powstaniu Nowej Huty oraz 
© Leopoldzie Tyrmandzie. 

Filmowcy nie zastanawiali się długo. 

W efekcie w najbliższym czasie czeka nas 
zalew filmów o II wojnie światowej i latach 
powojennych, Na plan wszedł Ryszard Bu- 
gajski, który realizuje opowieść o życiu 
generała Emila Fieldorfa. Juliusz Ma- 
chulski planuje film o powstaniu „War- 
szawa 1944" (scenariusz jest jednym z na- 
grodzonych w konkursie PISF). Władysław 
Pasikowski — o „Dywizjonie 303". Agniesz- 
ka Holland o Krystynie Skarbek, kobie- 
cie-szpiegu z czasów II wojny światowej 

Wojna będzie tematem filmów Janusza 
Majewskiego, Jana Jakuba Kolskiego 
i Magdaleny Piekorz. O tragicznej sytuacji 
Żydów w czasie wojny oraz próbach ich ra- 
towania przez Polaków opowie w filmie 
„Żabiński” Maciej Dejczer. 

To już filmy przygotowywane. A wre praca 
nad kolejnymi: Michał Szczerbic pisze „Ró- 
żę z Mazur”, z akcją w 1945 roku, w reży- 
serii Wojciecha Smarzowskiego. Tuż 
po wojnie na Śląsku dzieje się „Miłość 
w Konigshutte” Ingmara Villqista — 
storia miłości lekarza i więźniarki obozu 
koncentracyjnego w Świętochłowicach. 

Biorąc pod uwagę szczególne podejście 
poprzedniego rządu do polityki histo- 
rycznej, trudno oprzeć się wrażeniu, że 
FISF chciał tę politykę prowadzić pod rę- 
kę z PiS-em. Ostatecznie, czy tematyka 
wojenno-historyczna jest tym, na co cze- 
kają polscy widzowie, przekonamy się, 
kiedy filmy wejdą do kin. 


POMYSŁY, UMIEJĘTNOŚCI 

I TALENT 

Sprawne zarządzanie to jednak nie wszyst- 
ko. Dobrych filmów nie robi się przecież 
tylko za pomocą pieniędzy i świetnej orga- 
nizacji. Potrzebne są jeszcze pomysły, 
umiejętności i talent. Jak się zatem ma pol- 
ska sztuka filmowa? Nie najlepiej. Z sied- 
miu filmów, które w tym miesiącu można 
będzie zobaczyć na polskich ekranach, ża- 
den nie jest arcydziełem; żadnego z nich 
nie da się raczej dystrybuować za granicą. 
Polskie kino nadal pozostaje hermetyczne. 
A i polski widz nie rwie się do kin, by je 
oglądać. 

Nadal największą popularnością cieszą się 
komedie: ostatnio „Lejdis” Koneckiego 





i Saramonowicza. Film pobił już rekord 
frekwencyjny najpopularniejszej komedii 
ostatniego 20-lecia — „Kilera” Juliusza Ma- 
chulskiego (2,2 mln widzów). Z tym że 
„Lejdis” zostało zrealizowane w 100 pro- 
centach z funduszy prywatnych. 

„Trzeba pamiętać, że ciągle nasz rynek jest 
płytki — tłumaczy Krzysztof Gierat. — Nie 
mamy zbyt wielu kin (ok. 980 sal). I ciągle 
daleko nam do europejskich wyników 
sprzedaży biletów. Nie możemy przekro- 
czyć granicy 30-33 min rocznie. W krajach 
europejskich sprzedaje się dwa lub trzy ra- 
zy tyle, ile wynosi populacja kraju”. 

Inaczej sytuację ocenia prof. Wiesław Go- 
dzie, medioznawca i członek Rady Progra- 
mowiej Instytutu: „Problemem polskiego 
kina pozostają scenariusze. Mamy świet- 
nych reżyserów, operatorów, a scenariusze 
nadal są bardzo słabe. Brak w nich myśli. 
To przedziwne, bo mamy przecież niezłe 
seriale, które ktoś pisze. Stąd — jak rozu- 
miem — sukces filmu »Lejdis«. Historii fa- 
scynującej, ale nie za dobrze opowiedzia- 
nej, która jednak chwyciła za serce polską 
publiczność. Może powinniśmy się skupiać 
naniewielkich quasi-telewizyjnych projek- 
tach, a nie robić filmy dla wszystkich”. 
Może PISF powinien przeznaczać więcej 
pieniędzy na program operacyjny dla 
scenarzystów? „To mogłoby dać efekt” 
- przyznaje Wiesław Godzic. 








Magdalena 
Czerwińska 
nie jest jeszcze 
bardzo popularna, 
chociaż pojawiła 
się w kilku 
znanych serialach, 
ficerach” 
„Prawie. 
miasta” (Polsat). 
W kwietniu 
zobaczymy ją 
w krótkometrażo- 
wym filmie Anny 
Maliszewskiej 
„Pokój szybkich 
randek” 
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tłumy 
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7 milionów użytkowników, 
3 miliony aukcji, 
75 tysiecy przedmiotów dla kinomaniaków. 
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|Filmowcy robią, co mogą. Jednym ze spo- 
isobów zachęcenia publiczności do oglą- 
dania polskich filmów jest przenikanie się 
świata telewizyjnego i kinowego. W Pol- 
sce nie istnieje podział na aktorów se- 
rialowych i kinowych. Trudno się temu 
dziwić: rynek ciągle jeszcze jest nie- 
wielki. Zaangażowanie w kinie i te- 
lewizji sprawia, że aktorzy mają 
więcej pracy, a kino może korzy- 
stać z ich telewizyjnej popular- 
ności. Nie bez powodu na plakacie 
reklamującym „Katyń” Andrzeja 
Wajdy na pierwszym planie znalazł 
się znany z „Magdy M." Paweł Mała- 
Iszyński. Na fali popularności aktora, 
TVN, realizując serial „Odwróceni”, 
|przy okazji wyprodukował wcześniej 
|pokazany film kinowy „Świadek 
|koronny” z Małaszyńskim w roli 
głównej (w serialu już nie wy- 
istępował). Na popularności 
aktorów świetnie znanych 1 
iz telewizyjnych seriali opiera- 

ła się cała fala dość infantyl- 

nych komedii romantycznych, 
w których mogliśmy oglądać Artura 
/Źmijewskiego („Na dobre i na złe”), 
Macieja Zakościelnego („Kryminalni”) 
czy Agnieszkę Dygant („Niania”). W 
Ostatnio w podobnej komedii „Rozmowy 
nocą” Macieja Żaka zagrali Magdalena 
Różdżka, znana z seriali „Oficer” i „Oficero- 
wie”, oraz Marcin Dorociński, którego pu- 
|bliczność telewizyjna pamięta choćby z se- 
rialu „Pittbul”. 





ISerialowi aktorzy pojawiają się także 
w premierowych filmach tego miesiąc 

choćby Agnieszka Dygant w „Sztuce ma- 
sażu”, do tego w moli, która jest całkowicie 
odmienna od jej telewizyjnego wizerunku. 
„Z Agnieszką zacząłem rozmawiać w 2003 
roku, zanim jeszcze była tak znana — tłu- 


'maczy reżyser Mariusz Gawryś. — Miała 
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KONIECZNIE AKTOR SERIALOWY f 


Krzysztof 
Stroiński, 
niezapomniany 
bohater serialu 
„Daleko od 
szosy”, niedawno 
zabłysnął świetną 
rolą w „Ekipie” 
(Polsat) Agnieszki 
Holland. W kinie 
zobaczymy go 

w „Ogrodzie 

J Luizy” Macieja 
Wojtyszki 




































4 
Aleksandra Nieśpielak ma za sobą niewielkie role 
w znanych serialach, m.in. „Magdzie M.” (TVN) 
i „Pittbulu” (Polsat). Główna rola w „Przebacz” 
Stacharskiego może być dla niej przelomem 



























za sobą dopiero kilkanaście odcinków 
»Na dobre i na złex, w którym występowa- 
ła jako salowa Marylka. Jeszcze nie było 
mowy ani o »Fali zbrodnie, ani tym bardziej 
o »Niani«. Dzisiaj pewnie nie miałaby cza- 
su na to, by zagrać w moim filmie. Ale pa- 
radoksalnie to, że »Sztuka masażu« poja- 
wia się w kinach dopiero teraz, może mieć 
dla niej nieoczekiwane skutki 

Przypadkiem tłumaczy też udział w filmie 
„Pora mroku” bohaterów najnowszego se- 
rialu TVN „Teraz albo nigdy” reżyser obu 
produkcji, czyli Grzegorz Kuczeriszka: 
„Wieczorkowskiego spotkałem na planie 
serialu »Twarzą w twarzw. Od razu wie- 
działem, że chcę z nimi pracować. Casting 
był tylko formalnością. Katarzynę Maciąg 
wybrałem na castingu. Wtedy jeszcze nie 
wiedziałem, że będę reżyserował serial 
TVN-u. Trafilem do niego tylko dlatego, że 
poprzedni reżyser został wyrzucony 
po dwóch dniach zdjęć i trzeba było rato- 
wać sytuację. Na planie się okazało, że bę- 
dę pracował z tymi samymi aktorami”. 


NAJWAŻNIEJSZE, ŻE JEST 

Na pytanie o ostatnie dwa i pół roku roku 
polskiego kina i działalność Polskiego In- 
stytutu Sztuki Filmowej, zarówno twórcy 
jak i osoby zaangażowane w działalność 
Instytutu odpowiadają podobnie. Nie dzia- 
ła doskonale, ale najważniejsze, że udało 
się doprowadzić do jego powstania. „Mu- 
szę powiedzieć, że kiedy powstawał Insty- 
tut, byłem sceptyczny. Sądziłem, że to 
w pewnym sensie zamach na kasę prywat- 
nych nadawców — mówi prof. Wiesław Go- 
dzic, członek Radu Programowej Instytutu. 
— Dziś przyznaję, że ten system działa. 
Do tego jest wzorcotwórczy. Pojawiają się 
głosy, że właśnie tak powinna działać tele- 
wizja publiczna — prywatne telewizje płaci- 
łyby na nią, aby realizowała misję 
Godzic zaznacza jednak, że czas zacząć 
udoskonalanie organizacji i sposobu dzia- 
lania Instytutu: „Trzeba pomyśleć o innym 
składzie Rady. Dyrektor Odorowicz jest 
w bardzo trudnej sytuacji: członkowie Ra- 
dy są nad nią, a jednocześnie ona przyznaje 
im dofinansowanie, o które występują. 
Sam czułbym się nie najlepiej, będąc 
członkiem Rady oraz reżyserem, scenarzy- 
stą i producentem występującym o dofi- 
nansowanie” 

Krzysztof Gierat, również działający w Ra- 
dzie Instytutu, też ma wątpliwości, co 
do organizacji ocen projektów: „Lepszym 
rozwiązaniem byłaby mniejsza liczba 
ekspertów. Byłem ekspertem w Agencji 
Produkcji Filmowej — gdzie, tak jak 








w PISF-ie, było wielu oceniających. Dwa 
razy do roku dostawałem do przeczytania 
scenariusz. Nie czułem się z tym dobrze, 
czytałem je za rzadko, nie miałem porów- 
nania. Później znalazłem się w grupie 
oceniających projekty dokumentalne. Tym 
razem było nas dziesięcioro, czytaliśmy 
wszystkie scenariusze i co jakiś czas 
zbieraliśmy się na sesji, by po dyskusji 
podjąć decyzję. To wydaje mi się lepszym 
rozwiązanier 
„Na pytanie, czy podoba mi się funkcjono- 
wanie PISF-u, natychmiast ciśnie mi się 
na usta odpowiedż, że nie. Ale nie będę ta- 
ki radykalny, w końcu dostałem milion 
na swój film — mówi reżyser »Pory mroku« 
Grzegorz Kuczeriszka. — Ale niepokoją 
mnie niektóre zjawiska. Na przykład to, że 
dofinansowanie dostaje »Korowód« Jerze- 
go Stuhra, który nie jest w stanie z biletów 
zarobić nawet na honorarium dla reżysera 
i scenarzysty. Osiem tysięcy widzów to na- 
wet w kategorii najbardziej artystycznych 
filmów europejskich jakiś dramatyczny 
wynik. Pytanie, czy nie został zaakcepto- 
wany tylko dlatego, że jego pomysłodawcą 
był zasłużony Stuhr. A przecież on ma tyle 
kontaktów za gra- 
nicą i taką pozycję, 
że nie powinien 
mieć klopotów ze 
zdobyciem pienię- 
dzy na film. Jed- 
nym słowem, ka- 
załbym mu się 
trochę bardziej 
napracować. Wię- 
pieniędzy po- 
winno iść na de- 
biutantów i wcale 
nie automarycznie 
tych ze szkół fil- 
mowych, ale tych, którzy robią coś cieka- 
wego i rokują”. 

Minister Bogdan Zdrojewski przyznaje, że 
również widzi słabości w funkcjonowaniu 
systemu dofinansowania: „Środków nie 
jest tyle, ile chcielibyśmy, żeby było, dlate- 
go Instytut dofinansowuje ciągle niewielką 
liczbę produkcji. Wydaje się, że zbyt wąska 
grupa z tych pieniędzy korzysta. Pojawiają 
się skargi, że środowisko filmowców jest 
zbyt hermetyczne. Chcialbym, aby dofi- 
nansowywano więcej debiutów. Aby o tym 
dofinansowaniu nie decydowali ci sami lu- 
dzie, którzy o nie występują. Nie oznacza to 
konieczności zastosowania jakichś nad- 
zwyczajnych środków — to po prostu trzeba 
spokojnie zmieniać”. 














IdAnita Zuchora 



































Tomaszowi 
Karolakowi 
popularność: 
przyniosły dwa 
kinowe hity: 
Testosteron" 

i „Lejdis”. 
Ostatnia także 
nowy serial 
TVN-u „39 | pół”. 
W kwietniu 
zobaczymy go 

w krótkometrażo- 
wym filmie 

„Kilka prostych 
słów” Anny 
Kazejak-Dawid 
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BŁOGIE 
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Wątpliwości zaczęłam mieć mniej 
więcej po godzinie. Bo gdy już otrząsnę- 
lam się z zauroczenia, przypomniałam 
sobie filmy na pokrewne tematy, które są 
dużo mniej urocze — ale, niestety, znacz- 
nie bardziej realistyczne: „Siostry Mag- 
dalenki”, „Vera Drake” czy też nagrodzo- 
ny w ubiegłym roku Złotą Palmą „4 mie- 
siące, 3 tygodnie i 2 dni”. 

Akcja filmu Reitmana dzieje się w ame- 
rykańskim miasteczku — takim pocztów- 
kowym, gdzie trawniki są bardzo zielo- 
ne, płoty bardzo biale i wszyscy mówią 
„hello”. W tym cudnym otoczeniu cud- 
na 16-latka, tytułowa bohaterka, wpada 
w tarapaty, by się z nich potem cudnie 
wygrzebać, uszczęśliwiając przy okazji 
wszystkich dokoła. Nie zdradzę żadnego 
sekretu, jeśli powiem, że chodzi o wpad- 
kę, czyli niechcianą ciążę — wszak brzuch 


ślicznej Juno widzicie na plakatach. 
Dziewczyna w pierwszej chwili nie wie- 
rzy, że ma „plusa”. Kiedy już uwierzy, za- 
cznie działać. „Urodzę to dziecko i dam 
je komuś, kto totalnie go potrzebuje” 
— oświadcza. Dalej jest kilka zwrotów ak- 
cji i błyskotliwych dialogów, a wszystko 
się dobrze kończy, bo urocza Juno ma 
uroczych rodziców, uroczą przyjaciółkę, 
a na świecie żyją uroczy ludzie, którzy 
chcą mieć dzieci, ale nie mogą. Aha, 
spieszę donieść, że dzidziuś także jest 
uroczy, a wszystkiemu towarzyszy uro- 
cza muzyczka — takie ni to country, ni to 





alternatywna ballada. Ni to kicz, ni to 
camp. Słowem, tralala. 

Kto nie widział, ten mi teraz nie uwierzy, 
ale Ellen Page w głównej roli sprawia, że 
całą tę słodycz łykamy bez oporów i pro- 
simy o jeszcze, Juno MacGuff to taka na- 
stolatka, którą każda z nas chciała być, 
ale jakoś nam nie wyszło. Pamiętacie to 
marzenie? Zawsze mieć gotową ciętą ri- 
postę — i to od razu, a nie po godzinie, 
kiedy wszyscy już sobie pójdą. 

Na przykład: 

— Twoi rodzice pewnie się zastanawiają, 
gdzie jesteś. 

-E, nie. Przecież już jestem w ciąży, więc 
czego mieliby się obawiać. 

Albo: 

— Co robisz, kochanie? — pyta ojciec, wi- 
dząc, że Juno nerwowo zagląda do lo- 
dówki. 








CZY „JUNO” PRZYPADKIEM 
NIE ZACHĘCA NIELETNICH 

DO UPRAWIANIA SEKSU? 

— PYTAJĄ KULTUROWI 
KONSERWATYŚCI. A CO 

Z EDUKACJĄ SEKSUALNĄ? 

Z ANTYKONCEPCJĄ? 

Z ABORCJĄ? - NIEPOKOJĄ SIĘ 
LIBERAŁOWIE 





- Zmagam się z problemami, które 
znacznie wykraczają poza mój poziom 
dojrzałości. 

Ta ostatnia kwestia jest nie tylko zabaw- 
na — to także przekaz filmu w pigułce. Bo 
to jest opowieść o niedojrzałości i dojrze- 
waniu; o mładziutkiej dziewczynie, któ- 
ra niewiele wie o życiu, ale to jedno wie 
na pewno: że nie jest gotowa na macie- 
rzyństwo. 








BO JUNO 

TAK MA... 

Warto pamiętać, że jeszcze pół wieku te- 
mu wpadka należała do tematów w kinie 
amerykańskim zakazanych. Brzuch na 
plakacie byłby nie do pomyślenia. Zgodnie 
z tak zwanym Kodeksem Haysa, wprowa- 
dzonym w Hollywood w latach 30. pod 
presją grup religijnych i rozmaitych do- 
brze zorganizowanych moralistów, wyklu- 
czone były fabuły, które mogłyby „obniżyć 
standardy moralne oglądających”. Sym- 
patia widza nie mogła, głosił Kodeks, być 
skierowana w stronę przestępstw, zła, 
grzechu. Ciąża pozamałżeńska należała 
— obok nagości, homoseksualizmu, ośmie- 
szania religii oraz „mieszania ras" — do te- 
marów tabu. 

Epokę cenzury mamy dawno za sobą, 
ale czasy roszczeń moralizatorskich 
i politycznych wobec kina — niekoniecz- 
nie. Recenzje „Juno” pojawiły się w pra- 
sie amerykańskiej jednocześnie z donie- 
sieniami o pierwszym od 15 lat skoku 
w liczbie ciąż u nastolatek. Dlatego dys- 
kusja wokół filmu co i rusz ociera się 
o politykę. 

Czy „Juno” przypadkiem nie zachęca 
nieletnich do uprawiania seksu? — pyta- 
ją kulturowi konserwatyści. A co z edu- 
kacją seksualną? Z antykoncepcją? 
Z aborcją? — niepokoją się liberałowie. 
Czy film o nastolatce, która rodzi i odda- 
je dziecko do adopcji, po czym spokojnie 
wraca do beztroskiego szkolnego życia, 
to przypadkiem nie jest propaganda pro 
life? Albo promocja rozwiązłości? Nie- 
odpowiedzialności? W dawnych do- 
brych czasach obowiązywała zasada 
„you show — you go” (widoczny brzuch 
równa się koniec z nauką), a ciążę uwa- 
żano za katastrofę... „Czy obecna tole- 
rancja w szkołach nie przyczynia się do 
fatalnych statystyk?” — zastanawiają się 
eksperci od przemian obyczajowych. 
Wizja uśmiechniętej nastolatki z brzu- 
chem niepokoi zarówno Amerykę kon- 
serwatywną, jak i Amerykę liberalną, 
choć z różnych powodów. 
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Ekspertyza 





[Fabuła „Juno” lawiruje między tymi pu- 
łapkami z godną podziwu zwinnością. Bo- 
|haterka nie jest żadną puszczalską. Za cią- 
|żę odpowiada seks jednorazowy i jakby 
|pomyłkowy — to głupota, ale żadna rozpu- 
sta. Określenie „aktywność seksualna” 
[funkcjonuje w filmie na zasadzie żartu, bo 
[rzecz zdarzyła się raz i wszystkim z tego 
|powodu głupio. Antykoncepcji rzeczywi- 
Iście w tym świecie nie widać (hmm, tro- 
[chę na nią za późno), natomiast aborcja 
pojawia się jako opcja do zaakceptowa- 
jnia... tyle że zostaje odrzucona. Dlaczego? 
|A bo tak. Bo Juno tak już ma, że chce „zo- 
Istać" w ciąży. W końcu „wybór” oznacza 
|więcej niż jedną możliwość — tak czy nie? 











„4 miesiące, 
3 tygodnie 


izdni”, 
2007! 


ADOPCJA PONAD WSZYSTKO 
Powiedzmy sobie jednak uczciwie: 
lz wątkiem aborcyjnym autorka scena- 
|riusza Diablo Gody miała nie lada kło- 
|pot. Z jednej strony. jak chętnie podkre- 
śla w wywiadach, jest zwolenniczką 
|prawa kobiet do wyboru. Z drugiej zaś 
|- miała do czynienia z siłą wyższą, czyli 
potrzebą fabularną. Jej celem było bo- 
|wiem stworzenie psychologicznie wia- 
Irygodnej opowieści o adopcji. „Właści- 
wie to bardziej niż sama ciąża intry- 
|gowało mnie bezdzietne małżeństwo 
zabiegające o adopcję oraz psychola- 
|giczna dynamika, która może się rozwi- 
Inąć między nim a matką biologiczną” 
|- powiedziała w wywiadzie dla National 
|Public Radio. 

|Między coraz bardziej okrągłą Juno 
la „idealną” parą, której anons znajduje 
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w lokalnej gazecie, istotnie dzieją się rze- 
czy arcyciekawe. Mamy tu lęki i pragnie- 
nia związane z bezdzietnością, częsty 
w takich historiach kryzys małżeński, 
a do tego różnice klasowe oraz ekono- 
miczne między matką biologiczną a ro- 
dziną adopcyjną. Juno jest dzieckiem 
2 lower middle class (mniej zamożnej 
klasy średniej); Mark i Vanessa to kla- 
syczne podmiejskie japiszony z furą pie- 
niędzy. Tymczasem niechciany brzuch 
daje naszej bohaterce nad tymi ludźmi 
niezwykłą władzę. A nuż się wycofa? 
A nuż jej odbije? Owszem, odbija, ale nie 
jej. Komu — nie powiem, żeby Wam nie 
psuć oglądania. Do tego mroczna suge- 


stia, że w grę mogłyby wchodzić duże 
pieniądze, (ale nie wejdą, Juno nie chce 
o tym słyszeć). 

Tak, to jest film o adopcji — a skoro tak, to 
niezależnie od poglądów autorki scena- 
riusza główna bohaterka po prostu nie 
może tej ciąży usunąć. Kłopotliwy wątek 
aborcji film od początku stara się roze- 
grać na wesoło. Juno wykonuje telefon 
do kliniki, by umówić się na „natychmia- 
stowy zabieg”. Dzwoni na serio, świado- 
ma swoich praw. Ale... dzwoni z aparatu 
w kształcie hamburgera. Dalej też jest 
śmiesznie. Po hamburgerowym telefonie 
Juno idzie dziarsko do kliniki, gdzie spo- 
tyka groteskową postać: koleżankę ze 
szkoły, klasową dziwaczkę, która niepo- 
radnie macha do niej planszą z buźką 
dzidziusia i krzyczy niegramatycznie 
„All babies want to be borned”. Juno 








wdaje się z obrończynią nienarodzonych 
w przyjazną i błyskotliwą pogawędkę 
o roli paznokci w życiu płodowym, po 
czym niespeszona wchodzi do kliniki. 
Decyzja, by ciąży jednak nie usunąć, za- 
pada pod wpływem impulsu. Postrzelo- 
nej Juno nie podoba się, że recepcjonist- 
ka jest arogancka, a pacjentki nerwowo 
obgryzają paznokcie, Juno więc daje 
z kliniki dyla. 

Przed politycznością tematu „aborcja” 
nie ma jednak ucieczki w chichot. Jak za- 
uważa Hadley Freeman na łamach „The 
Guardian” (28 stycznia 2008), „Juno” 
— obok „Kelnerki” i „Wpadki” — należy 
do amerykańskich komedii z ostatniego 


PH 


roku, w których pojawia się niespodzie- 
wana ciąża, a możliwość (w Stanach od 
1973 roku całkowicie legalna) jej prze- 
rwania zostaje przedstawiona jako wy- 
bór nierozsądny, wręcz odrażający, sło- 
wem — niby możliwy, ale przecież nie do 
pomyślenia. 

Można bronić tych fabuł, twierdząc że 
chodzi o prywatny „wybór” bohaterek, 
a światopogląd nie ma nic do rzeczy. 
Jednak Freeman widzi w tym zalewie 
ciążowych fabuł pewien niepokojący 
trend. „Nie sądzę, by filmy te były za- 
mierzoną propagandą antyaborcyjną. 
Jest to jednak twórczość pokolenia, któ- 
re cieszy się. luksusem legalnej i w mia- 
rę dostępnej aborcji. Grożba polega na 
tym, że zapomnimy, czym w rzeczywi- 
stości była alternatywa, i zaczniemy ją 
sentymentalizować”. 





FOTO: DR, ARCHIWUM 





ABORCJA CZY ADOPCJA? 

Dodam kwaśno, że tu, nad Wisłą, nic po- 
dobnego nam nie grozi. „Alternatywę”, 
czyli prawny zakaz aborcji, znamy do- 
skonale. Potężne podziemie aborcyjne, 
lęk, napiętnowanie, znajdowane na 
śmietnikach noworodki... To bowiem, co 
u twórców amerykańskich komedii „cią- 
żowych” jest mroczną historią, dla nas 
stanowi teraźniejszość. Czy w tym kon- 
tekście „Juno” wyda nam się apolitycz- 
ny? Czy zostanie odczytany jako propa- 
ganda pro czy contra? 

Zanim się jednak zapędzimy w polsko- 
-amerykański kontrast, warto zauważyć, 
że apolityczność wyboru Juno jest moc- 


no naciągana także w jej rodzimym kon- 
tekście. W Stanach od lat toczy się spór 
o prawo kobiet do aborcji, a także o to, 
czy nastolatki powinny mieć dostęp do 
edukacji seksualnej oraz antykoncepcji. 
W uroczych miasteczkach, takich jak to, 
w którym Juno podejmuje swą rzekomo 
spontaniczną i autonomiczną decyzję, by 
„zostać w ciąży”, spór o aborcję przybiera 
czasem formę otwartej wojny. 

W realu „obrońcy życia” rzadko wystę- 
pują pojedynczo i są to raczej agresywni 
mężczyźni niż egzaltowane licealistki. 
Na ich transparentach widnieją zwykle 
obrazki znane nam z akcji LPR-u; krwa- 
we strzępy porozrywanych płodów, ulu- 
bioną metodą „perswazji” jest zaś blo- 
kowanie wejść do klinik aborcyjnych. 
Inaczej niż w filmie, obrońcy nienaro- 
dzonych świetnie sobie radzą nie tylko 








ż gramatyką, ale też z bronią palną 
i środkami wybuchowymi — w Stanach 
ginekolog to niebezpieczny zawód. 

Rozumiem, po co twórcom filmu odpoli- 
tycznienie problemu aborcji i trywializa- 
cja ruchu pro life. Chodziło o stworzenie 
sytuacji w pelni wolnego wyboru: abor- 
cja czy adopcja. Szkoda tylko, że w efek- 
cie zafałszowano obie opcje. Prawda jest 
taka, że ani aborcja nie jest tak dostępna, 
jak to sugeruje początek filmu (zwłasz- 
cza jeśli chodzi o 16-latkę), ani oddanie 
dziecka do adopcji nie jest tak łatwe, jak 
to sugeruje końcowa sekwencja. I jesz- 
cze parę zgryźliwych uwag na temat te- 
go, co po drodze. Czy typowi amerykań- 





SZKODA TYLKO, 

ŻE ZAFAŁSZOWANO 

OBIE OPCJE. PRAWDA JEST 
TAKA, ŻE ANI ABORCJA NIE 
JEST TAK DOSTĘPNA, JAK 
TO SUGERUJE POCZĄTEK 
FILMU (ZWŁASZCZA JEŚLI 
CHODZI O 16-LATKĘ), ANI 
ODDANIE DZIECKA DO 
ADOPCJI NIE JEST TAK 
ŁATWE, JAK TO SUGERUJE 
KOŃCOWA SEKWENCJA 


scy rodzice na wieść o tarapatach córki 
reagują dziarskim: „W takim razie idzie- 
my kupić witaminy”? Czy piętno związa- 
ne z ciążą sprowadza się w amerykań- 
skiej szkole do niemożności udania się 
na studniówkę? Czy trauma oddania no- 
worodka do adopcji ogranicza się, jak 
na ekranie, do kilku łez? Śmiem wątpić. 


REWERS SIELANKI 
Kiedy już minęło uczucie „miłość, 
uśmiech i tralala" (obraz świata twór- 
ców „Juno”), przypomniał mi się film 
Petera Mullana „Siostry Magdalenki” 
(2002). Bohaterki to ofiary katolickiej 
szacowności, odrzucone przez rodziny 
i zamykane w prowadzonych przez sio- 
stry zakonne przytułkach-pralniach dla 
upadłych dziewcząt (w istocie był to ro- 
dzaj niewolnictwa), podczas gdy ich 
dzieci trafiały do przymusowej adopcji 
Koszmar tej historii to jakby rewers 
przedstawionej w „Juno” sielanki, Rzecz 
jednak w tym, że świat „Sióstr..." istniał 
naprawdę — to Irlandia sprzed kilkudzie- 
sięciu zaledwie lat (zakłady te działały aż 
do późnych lat 70.1). Co do realności 
świata Juno mam natomiast poważne 
wątpliwości. 
Istniał też świat przedstawiony we 
wstrząsającym filmie o aborcji w komu- 
nistycznej Rumunii („4 miesiące, 3 tyga- 
dnie i 2 dni”, 2007). Los dziewczyn 
z „Sióstr Magdalenek" i „4 miesięcy..." 
to rzeczywiście historia, ale przecież nie 
tak odlegla, jakby to wynikało z sielan- 
kowej aury „Juno”. 
Zaczęłam od tego, że „Juno” to film uro- 
czy i nie odwołuję tych słów. Przyznam 
nawet, że się po babsku wzruszyłam. 
Oprócz wątku brzucha, ujął mnie wątek 
więzi między kobietami: mocne, dojrzałe 
wsparcie macochy; niedojrzałe, ale rów- 
nież mocne wsparcie przyjaciółki. I sub- 
telna, złożona relacja między Juno a ad- 
opcyjną mamą, Vanessą, Jest w tym i za- 
zdrość, i zaufanie, i lęk, i kobieca sztama. 
Ciąża Juno powoli staje się ich wspólną 
ciążą. Nie ma w tym filmie śladu piętna, 
wstydu, hańby. Z empatią i ciepłem trak- 
tuje się tu zarówno wpadkę, jak i nie- 
płodność. Akceptuje się i rezygnację 
z macierzyństwa, i adopcję, i samotne 
macierzyństwo. „Juno” jest jakby opty- 
mistyczną ilustracją feministycznych 
haseł: „Moje życie — mój wybór” oraz 
„Chcemy chcianych dzieci”. Ten opty- 
mizm jest moim zdaniem mocno na wy- 
rost, ale film obejrzeć warto. Bo przecież 
życie, uśmiech, miłość i tralala. 

MA żgnieszka Graff 








2008 kwiecień FILM 39 


[Film] Sylwetka 


jeśli spojrzymy na rodzinne koliga- 
je Penna, to zrozumiemy. dlaczego jego 
e nie mogło być proste i zwyczajne. Po- 
-hodzi z artystycznej rodziny o nader splą- 
'anych korzeniach. Dziadkowie ze strony 
jca wywodzą się z Żydów sefardyjskich 
(oryginalne nazwisko: Pińon), w ich dzie- 
iach zaś płynie rosyjska i litewska krew. 
[z kolei matka Seana, Eileen, ma pochodze- 
nie włosko-irlandzkie. Także jest aktorką, 
zęsto pojawia się w filmach syna. 
lieżyjący już ojciec Penna, Leo, był sce- 
harzystą, aktorem i reżyserem telewizyj- 
nym, wpisanym w latach 50. na czarną 
listę Hollywoodu, zainspirowaną przez 
[cCarthy'ego, senatora wietrzącego 
/szędzie komunistyczny spisek. Nie trze- 
ba być psychoanalitykiem, by się domy- 
lić, że to właśnie perypetie ojca wpłynęły 
na polityczne, lewicowe zaangażowanie 
jego syna 
Starszy brat Seana, Michael, został muzy- 
kiem, młodszy — Chris, znanym aktorem 
(dostał nagrodę w Wenecji za rolę w „Po- 
rzebie” Abla Ferrary). Niestety, dwa lata 
emu zmarł przedwcześnie z powodu cho- 
by serca, na którą wpływ miały zażywa- 
je w dużych ilościach narkotyki. Seanowi 
ludało się uniknąć podobnego losu, choć 
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BUNTLO 


(NIE) BEZ POWODU 


ZACZYNAŁ KARIERĘ JAKO MĄŻ MADONNY | KREWKI AKTORZYNA O REPUTACJI CHAMA | ALKOHOLIKA. W 1987 ROKU 
[SPĘDZIŁ MIESIĄC W WIĘZIENIU ZA POBICIE FOTOGRAFA. DZISIAJ JEST AUTORYTETEM MORALNYM, GRYWA 
U NAJLEPSZYCH I REŻYSERUJE Z SUKCESAMI. „WSZYSTKO ZA ŻYCIE" Seana Penna W KINACH OD 4 KWIETNIA 


w latach 80. raczej nie prowadził zdrowego 
i higienicznego trybu życia. Zauważony 
w 1981 roku dzięki występowi w filmie 
„Tabs” Harolda Beckera, zyskał powszech- 
ne uznanie rolą w opartym na faktach thril- 
lerze politycznym Johna Schlesingera „So- 
kół i koka” (1985). Zagrał Daultona Lee, 
młodego Amerykanina zwerbowanego 
przez radziecki wywiad. Co znamienne, 
Lee po opuszczeniu więzienia w 1998 roku 
został... osobistym asystentem Penna. Ak- 
tor chciał mu w ten sposób nie tylko po- 
dziękować za możliwość wcielenia się w je- 
go postać, ale także pomóc byłemu szpie- 
gowi w resocjalizacji 

Skądinąd stosunek Penna do Ameryki da- 
leki jest od patriotycznych egzaltacji. 
Jeszcze przed wybuchem wojny w Iraku, 
w grudniu 2002 roku, pojechał do tego 
kraju na znak protestu przeciwko polityce 
Busha. Fotografował się na tle portretów 
Saddama Husajna i rozmawiał z urzędni- 
kami dyktatora. Słynne są także jego wy- 
sokopłatne ogłoszenia, które dał w „Wa- 
shington Post” i „New York Post”, oskar- 
żające prezydenta USA o gwałcenie 
demokracji i nawolujące do wycofania 
wojsk z Iraku. W 2005 roku Penn odwie- 
dził z kolei Iran, a w sierpniu roku ubie- 


głego spotkał się z przywódcą Wenezueli, 
Hugo Chdvezem, najbardziej zajadłym 
wrogiem Stanów Zjednoczonych. 


Wróćmy jednak do pamiętnego roku 1985, 
bo wtedy zdarzyło się coś, co stało się za- 
pewne dla Penna poligonem przyszłych 
walk z administracją Busha. A mianowicie 
— małżeństwo z Madonną. Poznali się na 
planie jej teledysku „Material Girl”. Ich 
związek musiał być namiętny w każdym 
tego słowa znaczeniu, bowiem — zanim 
cztery lata później sąd ogłosił rozwód 
— Penna oskarżono o przemoc domową. 
Dzisiaj aktor nie chce wspominać tamtych 
czasów. W jednym z wywiadów przyznał: 
„Byłem młodym gniewnym człowiekiem, 
miałem w sobie wiele demonów i dopraw- 
dy nie wiem, kto byłby w stanie wtedy ze 
mną wytrzymać”. 

Wygląda jednak na to, że Madonna wyrzą- 
dziła Seanowi dużo większą krzywdę. Na- 
mówiła go bowiem na wspólny występ 
w filmie „Shanghai Surprise" (1986), za 
który Penn dostał swoją pierwszą i, miejmy 
nadzieję, ostatnią nominację do Złotej Ma- 
liny. Problemy osobiste, niepowodzenia za- 
wodowie i zła reputacja sprawiły, że przez. 
dwa lata nikt go nie chciał angażować. 
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Najnowszy film w reżyserii Seana Penna bardzo spodobał się krytykom, enacznie 





mniej zachowatwczę 


Pod koniec lat 80. Sean wrócił na ekrany 
i z filmu na filmu stawał się coraz lepszy. 
Błysnął m.in. w dwóch dziełach Briana De 
Palmy: „Ofiarach wojny” (1989) i „Życiu 
Carlita" (1993) u boku Ala Pacino. Wreszcie 
dostał swoją pierwszą nominację do Osca- 
ra za rolę skazanego na śmierć więżnia 
w „Dead Man Walking: Przed egzekucją” 
(1995). Notabene, film wyreżyserował Tim 
Robbins, towarzysz życia Susan Sarandon, 
2 którą Sean też kiedyś romansował. Penn 
i Robbins parę lat póź- 


społeczeństwa. Być może wpływ na wybór 
przez Penna tej właśnie historii miało zda- 
rzenie z własnego życia: w 1993 roku spalił 
się jego dom w Malibu. „To było wyzwalają- 
ce i odświeżające doświadczenie — skomen- 
tował po latach. — Coś w rodzaju anarchii”. 
Typowane do tegorocznych Oscarów 
„Wszystko za życie” dostało raptem dwie 
nominacje: za montaż i drugoplanową rolę 
Hala Holbrooka. Widocznie konserwatyw- 
na Akademia nie może zapomnieć Pennowi 








kademii, Penn odkrył też talent aktorski Emile'a Hirscha 


omieszkał przy okazji skrytykować przed 
kamerami indolencji władz. 


O jakości pracy zawodowej Penna świad- 
czyć może choćby to, że jest drugim — po 
Jacku Lemmonie — aktorem, który, oprócz 
Oscara i Złotego Globu, zdobył także na- 
grody trzech najważniejszych świato- 
wych festiwali: Berlina („Dead Man Wal- 
king”, 1996), Cannes („She's So Lovely" 
Nicka Cassavetesa, 1997) oraz Wenecji 

(dwukrotnie — „Harmi- 





niej otrzymali razem | FERTRME 


Oscary za udział w fil- 
mie „Rzeka tajemnic” 
(2003) Clinta Eastwo- 
oda. „To jedna z niewielu 
legend, która nie rozcza- 
rowuje” — powiedział 
o Clincie nasz bohater. 


W życiu prywatnym tak- 
że zaczęło się Pennowi 
układać. W 1996 roku 
ożenił się, po sześciu la- 
tach rozstań i powrotów, 
2 Robin Wright — aktor- 
ką z pewnością dużo 
lepszą niż Madonna. 
Mają dwójkę dzieci 
Przenieśli się pod San 
Francisco, bo nie chcieli, 
by ich potomstwo dora- 
stało w Hollywoodzie. 
Niestety, w grudniu 
ubiegłego roku rozwiedli 
się. To — po tragicznej 
śmierci brata, Chrisa 
— druga przykra rzecz, 
która spotkała Seana 
w ostatnich latach 
Pewną (?) rekompensatą 
(oprócz spotkań z model- 
ką Petrą Nemcovą) jest 
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POLSKIE RADIO 
Unikatowe wydawnictwo fonograficzne 


- pełna lista osób zamordowanych w Katyni 
- audycje RWE i Polski 





4-płytowy album „Katyń 1940", 


poświęcony pamięci ofiar katyńskich 


- fragmenty uroczystości narodowych, 


1 E. Rudnika, oddające hołd ofiarom katyńskim. 


Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej - Lech Kaczyński 
WĄZECZPOSPOLITA 


Patroni medialni 





Charkowie, Twerze | Miednoje, 
jo Radia poświęcone tragedii katyńskiej, 
- utwory muzyczne K. Pendereckiego, H.M. Góreckiego, A. Panufnika 


der" Anthony'ego Dra- 
zana, 1998 oraz „21 
gramów” Alejandra Iń- 
śwritu, 2003). 

Choć Sean Penn nie- 
wątpliwie ma status 
gwiazdy, to jednak nie 
grywa w hałaśliwych 
i głupawych superpro- 
dukcjach hollywoodz- 
kich. Woli niezależne, 
często ryzykowne kino, 
takie jak chociażby „Za- 
bić prezydenta” (2004) 
Nielsa Muellera. Wcie- 
lit się tutaj w rolę zde- 
sperowanego człowie- 
ka planującego zamach 
na prezydenta Nixona. 
Z bardziej komercyjnych 
projektów aktor wybiera 
tylko te, które są wzbo- 
gacone jakimś politycz- 
nym czy społecznym 
przekazem (np. „Tłu- 
maczka” Sydneya Pol- 
lacka z 2005 roku). 
Spójrzmy zresztą na fil- 
my, w których wkrótce 
ujrzymy Penna. „Tree of 
Life" to nowe dzieło Ter- 
rence'a Malicka, jednego 











uznanie, jakiego wresz- 
cie doczekał się jako re- 
żyser. Zadebiutował jeszcze w 1991 roku 
filmem „Indian Runner”. Jednak jego doko- 
nania na tym polu („Obsesja” — 1995 oraz 
„Obietnica” — 2001, znana z naszych kin 
adaptacja powieści Friedricha Diirrenmat- 
ta) określano raczej mianem ambitnych po- 
rażek, Tymczasem wchodzące właśnie na 
polskie ekrany „Wszystko za życie” (2007) 
spotkało się z bardzo dobrym przyjęciem ze 
strony krytyki. To autentyczna historia 
Christophera MacCandelssa (Emile Hirsh), 
który po skończeniu studiów oddał swoje 
pieniądze potrzebującym i wyjechał na Ala- 
skę, by tam żyć na łonie natury z dala od 





jego „antypatriotycznej” postawy i ciężko 
jej przełknąć film, który — jak pisze nasz re- 
cenzent Andrzej Zwaniecki: „W stęchłej at- 
mosferze moralnej korupcji Ameryki Bu- 
sha odbiera się jak rozpaczliwe wołanie 
o duchową odnowę” (patrz s. 80). 


Cokolwiek sądzić o zachowaniu i poglą- 
dach Scana Penna, jest to człowiek, który 
nie tylko mówi, ale też działa. Na przykład 
we wrześniu 2005 roku pojechał do No- 
wego Orleanu, żeby własnoręcznie po- 
magać przy ratowaniu ludzi oraz usuwa- 
niu zniszczeń po huraganie Katrina. Nie 


z najbardziej oryginal- 
nych reżyserów amery- 
kańskich, kręcącego bardzo rzadko (wcze- 
śniej pracowali wspólnie przy „Cienkiej 
czerwonej linii”). „Crossing Over” Wayne'a 
Kramera ma natomiast opowiadać o niele- 
galnych imigrantach w Los Angeles 
Z największą jednak niecierpliwością cze- 
kamy na „Milka” Gusa Van Santa. Penn 
gra tytułową rolę Harveya Milka, pierw- 
szego otwarcie homoseksualnego polityka 
w USA, działacza samorządowego San 
Francisco, który zginął od kuli zamachow- 
ca w listopadzie 1978 roku. 

Zdaje się, że znowu spadną na Penna gro- 
my i... nagrody. IK4Bartosz Żurawiecki 
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W KWIETNIU, KTÓRY W POLSKICH KINACH JEST MIESIĄCEM JAK każby INNY, PRAWIE POŁOWA 
PREMIER POCHODZI Z USA. ALE UWAGA! REŻYSERZY TYCH „AMERYKAŃSKICH” PREMIER TO 
M.IN. FRANCUZ ERIC VALETTE („NIEODEBRANE POŁĄCZENIE”) I IRLANDCZYK PETE TRAVIS 

(,8 CZĘŚCI PRAWDY”). KULTUROWY KOLONIALIZM AMERYKANIE MAJĄ CHYBA WE KRWI. 

A TRAŃSFUZJĘ HOLLYWOOD PRZEPROWADZA NA BIEŻĄCO, SPROWADZAJĄC Z CAŁEGO ŚWIATA 
NAJZDOLNIEJSZYCH MŁODYCH TWÓRCÓW 


Hollywood transier 

Każdy sezon to kolejne gorące reżyserskie 
nazwiska i — często — kolejne rozczarowa- 
nia potężnych producentów. Nie każdy ta- 
lent potrafi się odnaleźć. Doświadczenie 
uczy, że sukces wymaga także dobrej stra- 
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tegii. Alfonso Cuarón, po efektownym 
meksykańskim debiucie, dostał szansę 
pracy nad dużym projektem uwspółcze- 
śnionej adaptacji Dickensa, ale potem zde- 
cydował się na powrót do ojczyzny. Tam 
mógł odpocząć po hollywoodzkim do- 


-Darek Arest 


świadczeniu, realizując za niewielkie pie- 
niądze film na podstawie własnego scena- 
riusza. „I twoją matkę też” zdobył nie tylko 
Meksyk, ale też małe „artystyczne” kina 
w USA, co otworzyło mu drzwi do kariery 
na tyle szeroko, by zmieściły się w nich 








projekty rangi trzeciej części „Harry'ego 
Pottera” i „Ludzkich dzieci”. Reżyser mógł 
dyktować warunki, skuteczniej bronić 
swojej niezależności. Dziś, z bezpiecznej 
pozycji, pracuje jednocześnie nad cztere- 
ma projektami, z których tylko dwa będą 
produkowane w Hollywood. 

Jego rodak i przyjaciel Guillermo del Toro 
także wybrał najlepszy moment na wyco- 
fanie się z Fabryki Snów, by zaatakować ją 
z podwójną mocą. Jego „Labirynt Fauna" 
to rzadki przyklad sukcesu hollywoodz- 
kiego kina dla wielomilionowej widowni, 


zrobionego poza Hollywood i w języku in- 
nym niź angielski, Po walce na noże sto- 
czonej ze swoim pierwszym amerykań. 
skim producentem, del Toro zrozumiał, że 
aby zrobić film, króry w Ameryce przynie- 
sie mu uznanie i niezależność, musi z niej 
wyjechać. 

Często filmy, które stają się biletem do 
Hollywood, nigdy by tam nie powstały. 
Aby w Fabryce Snów zaczynać karierę 
2 wysokiej pozycji, warto wziąć porządny 
rozbieg z rynku lokalnego. A czasem na- 
wet. na ten rynek wracać. Bo chociaż dziś 

















amerykański przemysł filmowy potrzebuje 
emigrantów bardziej niż oni jego, to Holly- 
wood nadal reprezentuje diabła, z którym 
trzeba umieć pogrywać. Imię diabła to 
dwa słowa, na których dźwięk wrażliwe 
artystyczne dusze wiją się w spazmach 
duszności: system studyjny. Może ozna- 
czać sławę, niewyobrażalne pieniądze, 
współpracę 2 gwiazdami i najlepszymi 
technikami. Ale także: duże ograniczenie 
niezależności, przerażająco szybki, stresu- 
jący cykl produkcyjny, a w przypadku nie- 
powodzenia — równie szybką drogę na dno. 
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INikt jednak nie przyciąga artystów za 
ucho. Wielkie produkcje dla międzynaro- 
|dowej widowni można robić drogą mię- 
|dzynarodowych koprodukcji. Tak powstał 
nie tylko „Labirynt Fauna”, ale też „Pach- 
Inidło" Toma Tykwera czy filmy laureatów 
|Oscara: Bille'a Augusta i Marleen Gorris. 
IA jednak na flirt z diabłem skuszą się cza- 
Isem nawet tak niezależni indywidualiści 
jak Michael Haneke, który zrealizował 
amerykańską wersję „Funny Games”. 











|Hollywood od początku błyszczało gwiaz- 
dami z importu i przyciągało tym blaskiem 
świeży narybek z Europy, nawet wtedy, 
lgdy wymagało to długiej i uciążliwej po- 
|dróży stątkiem. Równie często co drugi 
oddech zagramięzne gwiazdy dostawały 
Jadyszki. Wielcy żktorzy (Emil Jannings, 
|Pola Negri, Greta G3ębo, Marlena Die- 
|trich), nawet kiedy rozmywali swoją indy- 
|widualność, mogli pełnić iqlę kosztownej 
importowanej ozdoby, która, jąk rzadki ko- 
lonialny towar, dodawała spleńdoru wiel- 
|kim wytwórniom. Reżyserzy — ńęwet rak 
znakomici, jak Fritz Lang, EW. Mufpau czy 
Victor Sjóstróm — znajdowali sobie niiejsce 
[z większym trudem. W latach 30. zasilali 
[ię armię zmuszeni do ucieczki przed fasży- 
|zmem, później zaś ci, których przegnałą 
|szarobura zjawa komunizmu. 
ISytuacja uległa zmianie, kiedy kilka lat po 
|wojnie przez europejską sztukę zaczęła 
„przelewać się” Nowe Fala. Z perspektywy 
rewolucji, jaką robili w kinie Godard czy 
Forman, hollywoodzka formuła gatunko- 
|wa jawiła się jako nieznośny schematyzm, 
la wystawność jako zasłona dymna skr 
|wająca pustkę. Nowofalowcy uaałe ii 
(deprecjonowali kina, .arterykańskiego. 
|A Hollywood ną swój sposób ich admiro- 
|wało: zaimportowani twórcy, jak Czech 
Forman i Anglik Schlesinger, współtwo- 
|rzyli amerykańską wersję Nowej Fali — 
Ino kontestacji. 
|Dzisiejsza fala emigrantów rozpoczęła się 
|w latach 80,, w czasach prezydenta-aktora 
Ronalda Reagana. W Ameryce zacżynali. 
wtedy pracować twórcy, jednoznacznie 
|dziś kojarzeni z Hollywood: Brytyjczycy Ri- 
|dley i Tony Scott, Holender Paul Verho- 
leven czy Niemiec Wolfgang Petersen. 
IW 1987 roku, kiedy.Oscara za reżyserię 
odbierał Włoch Bernardo Bertolucci, jego 
konkurencję stanowili: Szwed, Kanadyj- 
Jezyki dwóch Brytyjczyków. 
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„jest Hitchcock. Wspólnota języka to do 


„Reszta ma trudniej. Epopjez życia chiń 






















Środowisko filmowe w Stanach jak żadne 
inne przywiązane jest do swojego wize- 
runku artystycznej międzynarodówki. Dziś 
na nowe kierunki poszfikiwań — Amerykę 
Łacińską i Azję — nangśi się jedynie stary 
prowincjonalny mit „Artysty z Europy”. 
Natchnionego duchem Dantego i Eliota 
kreatora, który na peymo ma coś istotnego 
do powiedzenia. Ninjród Antal, Ameryka- 
nin węgierskiego; pochodzenia, żeby 
w amerykańskiej ojczyźnie doczekać się 
reżyserskiej propdzycji („Motel”), musiał” 
najpierw wyjechać na Węgry i odnieść tam. 
sukces filmerir ;Kontrolerzy”. 












Rotiert Reinhold z „New York Fimesa" po- 
dejpzliwie przyjrzał się temu'budującemu 
prźykładowi otwartości i starannie obli- 

l, że z 300 reżyserów nominowanych 
w Gałej historii do Oscara, tylko dziewięciu 
zostało docenionych za film zrealizowany 
w ihnym języku niż angielski. Głód egzo 
tycznych twórców.hie ma w Hollytiood 





jejsza — Brytyjczyków. Nie bez pawódu 
ikonię 4merykańskiógo kina odpół wieku 


pelnego stopnifwspól PC 
Samym — rynku. 





skich wyższyć 
„bohaterowie 


,sfet?.Proszę bardzo, ale 
winni mówić łamaną an- 





iż + gielszczyzną sprzedawców warzyw z Chi- 


natown. Ktoś zrobił dobry film gangsterski 
w Korei? Świetnie — niech nakręci to jesz- 
cze raz zleonardo DiCaprio wiroli głów- 
nej. A najlepiej niech odsprzeda scena- 
riusz.'sam zajmie się bardziej kameral- 
nymi projsktem. 

Masa kupowanych scenariuszy jest real 
zowana w Hollywood niezależnie od twi 
ców tekstów, chociaż ci trafiają do Fabryki 
Snów przeważnie dzięki filmom autor- 
skim, na podstawie tekstu swojego bądź 
stałego scenarzysty. Nieliczni mogą liczyć 


























na taki komfort jak Ińarritu, który w Ame- 
ryce nadal pracuje w duecie z Guillermo 
Arriagą. Niektórzy, jak twórcy horrorów 
bracia Pang („Bangkok Dangerous") i Ta- 
kashi Shimizu (cykl „Klątw”), wybrali dro- 
gę robienia remake'ów swoich własnych 
filmów. Eric Valette, zauważony dzięki 
francuskiemu horrorowi „Malófique”, 
przymierzał się najpierw do ekranizacji 
Grahama Mastertona, ostatecznie zreali 








połączenia” Takashiego Miike i zabiera się 
do ekranizacji gry „Cloek Tower”. 
Najczęściej z propóżycją ponownego de- 
biutu kandydaci otrzymują gotowy scena- 
riusz — dziełó zespołu hollywoodzkich rze- 
mieślników. "Tak jak autor pierwowzoru 
„Infiięrścji” — Lau Wai-keung z Hongkongu 
(„Flóck”) czy Mikael Hafstróm („1408”) 
Bózszelestnie otwierają się szuflady pro- 
ducenckich biurek, z których sypie się ob- 
fitość projektów remake'ów i kolejnego 
podejścia do klasycznej powieści, Produ- 
cenci liczą na to, że świeże spojrzenie pod- 
ciągnie o jedną lub dwie klasy wtórny ma- 
teriał. Jednocześnie od twórców o egzo- 
tycznych nazwiskach oczekuje się, że 
zrobią „nasz produkt” 
ilepiej. 










-ioliywood najchętniej zaprasza dą współ: 
pracy twórców, którzy sq.kallydroodzcy, za- 
nim wyjadą ze, swojego kraju. Wyraźnie to 
widać wśród! nominowanych do Oscar: 
w.kattgonii Film nieańglojęzyczny — naj- 
pewniejszych kandydatów do tego wyjaz- 
du. „Upadek” Olivera Hirschbiegla, „Tsot- 
si” Gavina Hooda, czy „Zło” Mikaela HAf- 
stróma, to kino w duchu hollywoodzkim. 
Jeżeli „Nocną Straż” nazywano rosyjskim 
„Matriksem”, można się było domyślić, że 
ostatnią część trylogii Timur Bekmambe- 
tow będzie już robił w Ameryce (przedtem 
przetrze się w gwiazdorsko obsadzonej 
"ekranizacji komiksu „Wanted”). Szczwane 
amerykańskie lisy wwożą drzewo do lasu 
nie bez powód: Przemysł, który ma ambi- 
cje zabawiania i zarabianią na całym świe- 
cie, musi mówić międzynarodowym języ” | 
kiem. Rynek zbytu Hollywood rozciąga Się” 
* między Sydney a Rejkiawikiem, dlatego by 
ie stracić kontaktu z międzynarodową 
publiczniością, musi otwierać się na różną 
wrażliwość i estetykę. 

W tej umiejętności leży sukces całej XX- 
-wiecznej popkultury amerykańskiej. Nis 
do pogardzenia jest też lokalna popular- 
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ność twórcy, która pozwala liczyć na szcze- 
gólnie wysokie wpływy z biletów w kon- 
kretnym kraju. 
Amerykański sen młodego reżysera często 
nabiera surrealistycznego zabarwienia, 
gdy odkrywa, że nie jest w stanie kontrolo- 
wać własnego filmu. Ciśnienie związane 
z krótkim cyklem produkcyjnym i wielkość 
ekipy, która zabija intymność tworzenia to 
jedno. Podczas pracy nąd „Mimic” del Toro 
współpracował z pięcioma tóżnymmi scena- 
rzystami, którzy pojawiali się i znikali nie- 
zależnie od jego woli. Szybko zrozumiał, że 
on także jest wymienialnym elementem. 
„Zwolnienie reżysera, które gdzie indziej 
byłoby skandalem, tu jest codziennością” 
— mówi. Także sam film, nawet skończony, 
nie jest bezpieczny, bo ostatnie cięcie nale- 
ży najczęściej do producenta. 
Joel Silver, który zatrudnił Olivera Hirsch- 
biegela do wyreżyserowania „Inwazji”, za- 
wiedziony efektem, zadzwonił do braci 
Wachowskich, twórców „Matriksa”, aby 
przerobili scenariusz, i Jamesa McTeigue'a 
(N jak vendetta”), by zmiany te błyska- 
wicznie wprowadził. Ten dokręcił nowe 
sceny już bez udziału Niemca. „To nic wiel- 
kiego — tłumaczy Alan Horn z Warnera. 
= Musieliśmy zrobić dokrętki, a ponieważ 
Oliver nie był dóstępny, użyliśmy do tego 
kogoś innego”. Podobny 168'spotkat braci 
Pang (zostali odsunięci od „Posłańców” 
pod koniec produkcji przez Sama Raimie- 
90), a częściowo także Alexandre'a Aja; 
który remake filmu „Wzgórza mają óczy 
kończył pod.czujnym okiem! twórcy orygi- 
fłału — Wesa Cravena. „Na szczycie pionu 
kreatywnego nie stoi tu, jak w Europie czy 
Meksyku, reżyser” — tłumaczy del Toro. 
Realne rządy sprawuje kto inny. 
Odsuniętego od montażu reżysera „Prze- 
powiedni”, niemieckiego Turka Mennana 
Yapo, przywróciła do projektu gwiazda fil- 
mu — Sandra Bullock, a o zatrudnieniu 
w „W pogoni za szczęściem” Włocha Ga- 
briela Muccino (który nie znał nawet an- 
gielskiego) zdecydował Will Smith. Gwiąż-" 
dy potrafią też gryźć. Duńczyk Mike' Van 
Diem po zdobyciu w 1997 rokó'Oscara za 
duński „Charakter przóż dwa lata praco- 
wał nad filmem „Zawód: szpieg”. Na wy- 
*-rażńe żądanie niezadowolonego Roberta 
Redforda, nagle zastąpił go Tony Scott. 
Dlatego dla początkującego emigranta 
ważniejsze od scenariusza jest wybranie 
współpracowników: przede wszystkim do- 
brego producenta gotowego zaufać arty- 
ście. Inaczej łatwo dołączyć do „klubu jed- 
nej przygody” i wrócić na stare śmiecie. 

















Niewielu ma tyle szczęścia co Susanne 
Bier, która scenariusz „Rzeczy, które stra-| 
ciliśmy w ogniu” wybrała spośród 300 in-| 
nych, pod cierpliwym okiem Anglika Sama 
Mendesa. 





Najlepsze amerykańskie kino propagujące 
amerykańskie wartości od zawsze współ- 
tworzą obcokrajowcy. Kiedyś amerykańską 
wyobraźnię brali we władanie Fred Zinne- 
mann (urodzony w Wiedniu), Alfred Hitch-| 
cock (urodzony w Londynie) czy Billy Wil- 
der (urodzony w Suchej Beskidzkiej). Dziś 
diagnożę społeczeństwu stara się wystawić| 
w „Transferze” Gavin Hood (Południowa| 
Afryka) i w „Łęcie 93” Paul Greengrassj 
(angielskie Chedm). 

Inie jest to kwestiatlepszych genów. Świe- 
że spojrzenie, o którym tyle mówią produ- 
cenci trzecich sequelii czwartych rema- 
ke'ów, wyraża wzruszającą wiarę w teorię, 
że najlepiej widać z daleka. I choć to teoria| 
niewątpliwie zasadna, Fabryka Snów bar- 
dziej niż nieobliczalnych artystów, sięgają 
cych po rząd dusz, szuka utalentowanych 
rzemieślników, pografiących zrobić coś 
z niczego. Twóręów, takich jak Eric Valette| 
i Christian AWart, celujących w przecho- 
dzącym jehesans popularności horrorze. 
Dla eniigrantów to gatunek wielce obiecu- 

„jaćy. bo jego litościwi fani niemal zawszej 
zapewniają umiarkowany sukces. Jaskra- 
wie wyraża tęsknoty metafizyczne Amery- 
kanów, a jednocześnie posługuje się języ- 
kiem uniwersalnym, któręfo gramatyką) 
jest strach. . 

Jak zauważa współproćujący z obcokra- 
jowcami Eric Olsen „Dark Castle Enterta- 
inment, ze względił na umiarkowanie wy-| 
soki budżet to gatunek bardziej niż inne| 
niezależny od'gwiazd i producentów, pozo-| 
stawiający twórcy więcej wolności. Ma też 
nie pyle jaki mit. Stanley Kubrick „Lśnie- 

„niem”, a zwłaszcza Roman Polański (które- 
go pierwszym w pełni amerykańskim fil-| 
mem był właśnie horror „Dziecko Rosema- 
ry”) pokazali, że sztuka nie zna grani 
gatunku. A w ograniczonej przestrzeni 
horroru, w której wszystko zmierza w stro- 
nę uniwersaliów i gra się znaczonymi kar-| 
tami, może objawić się geniusz albo cho-| 
ciaż talent, który tę partię wygra. Dziś jest| 
to szansa na ciekawą niszę, namiastkę no-| 
wego kina klasy B: wolne od rozhisteryzo- 
wanych gwiazd i nieufnych producentów 
zrodzić może swój własny mit. 
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Różowa Pantera 


Wspaniała zabawa 


dla miłośników przyrody 
i zwierząt! 











<f 





46 FILM kwiecień 2008 





















uszek: Jest to związane z eks- 
oczesnym lękiem przed tym, 






otwartych, czyłi głównie artystów, 
lubili eksperymentować z życiem, 
patrzeć, co ta choroba 


ch życia zadać: na ile ja sam czu- 
czy mam kontrolę nad swo- 
apa ile borykam się z jakimiś 


burzenie, które nazywa się osobo- 
wieloraką, co jest zabawne, bo 
puje ono rzadko i nie jest uznawane 
szystkich psychiatrów i psycholo- 
» istniejące naprawdę. Ktoś cier- 
na to zaburzenie ma wrażenie, 
ściwie urojenie, że w jego ciele 
wiele niezależnych, zazwyczaj 
lowanych ze sobą osobowości 
naprzemiennie. W fil 
pokazywane są dwie 
ści: normalna i ciemna, która jest 
ukrytym mordercą w bohaterze, 






iwy. To przejaskrawienie, ale może 
zować nasze lęki, że istnieje w nas 
na strona, do której nie mamy dostę- 


HS: Uczciwy narrator, grzeczny i p 
zny ludziom, nie daje sobie pi 
na ekscytację, agresję. Ona jest” 
na dnie psychiki formułuje 
wość i wychodzi na jaw postat 
W tym filmie widać lęk przed is 
ciemnej strony, ale zarazem el 
że a nuż czai się w nas coś 

jakiś potencjał. Granice mię 
bowościami są sztywne, 

ne, jedna część nie wie o 

innej i są one w koi 


osobowości jest różna, 
więcej, jak w filmie „Toż 


rakcji. Oczywiście, pi 
ko symboliczne przet 


jeko grupy osób, za każdym razem jest ak- 
tywna tylko jedna osobowość, inne są 
utajone. W „Mechaniku” czy „Sekretnym 
oknie” mamy tę właściwą część oraz tę. 
ciemną. Tak samo w „Psychozie”*. W tym. 
filmie ukryta jest postać mordercy u za- 
leżnego, związanego z matką mężczyzny. 
Notabene termin „psychoza” oznacza 
grupę innych zaburzeń, z którymi osobo- 
wość wieloraka jest często mylona, do 
psychoz należy schizofrenia. 


OS: Jaka jest różnica między Normanem 
Batesem z „Psychozy” i Caroline ze „Wstrę- 
tu” Polańskiego, która naprawdę ma schi- 
zofrenię? 

HS; Choćby taka, że Norman ma kontakt 
2 rzeczywistością, zna normy społeczne, 
wie, jak należy z ludźmi rozmawiać. Gdy 
Jego ciemna strona morduje, ma świado- 
mość, że ten czyn trzeba zatuszować. Na- 
tomiast Caroline traci kontakt z rzeczywi- 
stością, miesza jej się to, to realne, z tym, 
co się dzieje w jej fantazjach. Ma halucy- 
nacje, bardzo duże poczucie zagrożenia, 
co jest znamienne u chorych na schizofre- 
nię. Typowe jest też to, że Caroline prze- 
staje radzić sobie z wykonywaniem co- 
dziennych cz] 

całkowicie zx 

nię, moim zd 


Im się z panem. Wydaje mi się, 

j dzięki odpowiedniemu zastoso- 

atła czy dźwięku można oddać po- 

ia schizofreników albo poka- 
lucynacje. 

k, można próbować widza wcielić 

rę chorego. Pierwszym filmem, któ- 

wykorzystał taki zabieg, był „Gabinet 

)ktora Caligari", Wprowadził nieja- 

Czy to, Co się dzieje na ekranie, jest 

Czy fantazją. Z kolei w „Pięknym 

yśle”, najpopularniejszym obecnie fil- 

o schizofrenii, pojawia się emulacja 

ji, My widzowie, podobnie jak 

nie wiemy, co jest prawdą, a co 

ją. John Nash ma na przykład częste 

na schizofrenię doświadczenia 

, czyli stałe poczucie zagro- 

bycia prześladowanym. Chorzy pa- 

często twierdzą, że ktoś ich ściga 

i szkodzi im, na przykład obce wywiady, 

demony, kosmici albo nawet ich znajomi. 

Gzują też, że są ciągle podsłuchiwani, że 

- wszędzie są zamontowane podsłuchy, na- 


wet w ich ciele. Nash miał też wielkościo- 
we fantazje, to znaczy, że czuł się kimś 
wybranym, szczególnym, kto jako jedyny 
może się przyczynić do poprawienia sta- 
nu państwa czy uratowania świata. Są pa- 
cjenci, którzy mają tylko wielkościowe 
urojenia, a niektórzy — jak bohaterka 
„Wstrętu” — tylko te negatywne, parano- 
idalne doświadczenia, że czyha na nich 
zło, ktoś chce ich skrzywdzić, Czasem jed- 
no z drugim jest pomieszane, bo dynami- 
ka tej choroby jest złożona. 


OS: A jak to jest w przypadku tytułowej bo- 
haterki „Ogrodu Luizy”? 

HS: Luiza dostałaby diagnozę schizofre- 
nii. Ma omamy i urojenia, w dziwaczny 
sposób postrzega rzeczywistość, jest nie- 
dojrzała i nieprzystosowana do życia. Są- 
dzę, że taka pacjentka mogłaby istnieć 
gdzieś realnie. W tym filmie choroba bo- 
haterki przedstawiona jest nieco roman- 
tycznie. Z jednej strony widzimy, że Luiza 
jest chora i nieprzystosowana, ale z dru- 
giej strony jawi się jako kobieta niezwy- 
kła, czasem rozkoszna w swej dziecięcej 
naiwności, nienaruszonej przez zepsuty 
i skorumpowany świat dorosłych. Tytuł 
tego filmu kojarzy mi się z takim zapra- 
szającym do siebie, bajkowym wnętrzem 
— „wewnętrznym ogrodem”. Sądzę, że Lu- 
iza ukierunkowana jest też bardziej na ro- 
Śliny i zwierzęta, bo bliskie relacje z ludż- 
mi okazały się dla niej rozczarowujące. 

W filmie można doszukać się źródła cho- 
roby Luizy: brak miłości ze strony rodzi- 
ców, o którą zabiegała. Natomiast obecny 
w tym filmie wątek miłosny to często pre- 
zentowany w filmach stereotypowy me- 
chanizm leczący. Tak też jest i w tym fil- 
mie — mamy zakochaną parę. Oczywiście, 
gdy prawdziwi pacjenci się zakochują, 
symptomy ich choroby najczęściej, nieste- 
ty. nie znikają. 

Podoba mi się w tym filmie, że świat oso- 
by chorej psychicznie, mimo całej od- 
mienności i poplątania, pokazany jest ja- 
ko wartościowy, a może nawet pod pew- 
nymi względami bardziej wartościowy 
niż świat zdrowych, gdzie dominują bez- 
litosna walka o władzę i instrumentalne 
relacje. Luiza jako osoba chora w jakiś 
sposób leczy, naprawia kryminalistę, 
z pozoru osobę zdrowszą, bo przystoso- 
waną społecznie. Jej naiwne pytania dają 
innym postaciom w tym filmie do myśle- 
nia o swoim życiu, wartościach, potrze- 
bach. Albo inaczej: jako chora ma w sobie 
coś wartościowego, czego brakuje zdra- 
wym. Chciałoby się zapytać: kto tu jest 
zdrowy, a kto chory? 
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Przed premierą 


05: Czy „Wstręt” i „Piękny umysł” adekwat- 
nie przedstawiają schizofrenię? 

HS: Moim zdaniem — umiarkowanie, 
„Wstręt” bym zaliczył do adekwatnego 
pokazania. Zwłaszcza poczucie lęku i za- 
grożenia, które przybiera u takich pacjen- 
tów ogromne rozmiary, zostało pokazane 
znakomicie. W „Pięknym umyśle” halucy- 
nacje Nasha są pokazane nieadekwatnie, 
ale ich przedstawienie w ogóle jest trud- 
ne. John widział swojego współlokatora 
jego córkę w formie wizualnej i sperso- 
nifikowanej, co się nie zdarza. Na ogół 
chorzy widzą mętne cienie, które gdzieś 
migają. W schizofrenii rzadko zresztą po- 
jawiają się halucynacje wzrokowe, chorzy 
najczęściej mają halucynacje słuchowe. 
Są to najczęściej głosy, które trudno roz- 
poznać i które słychać zza głowy. 
Natomiast lubię „Piękny umysł” za to, że 
pokazuje cierpienie chorych Lich trudno- 
ści w relacjach z bliskimi i ze społeczeń- 
stwem. Ludzie boją się podchodzić do ko- 
|goś, kto ma za sobą pobyt w szpitalu psy- 
chiatrycznym, albo dyskryminują takie 
osoby. Przypomina mi się też taki cieka- 
wy mit, że można akceptować osoby cho- 
re psychicznie tylko pod warunkiem, że 
to geniusze. Gdy są „tylko” chorzy, nie 
wydają nam się już tak do końca mili, 
la wręcz boimy się ich. 








OS: Kino bardzo się do tych przekonań 
dołożyło. 

HS: Skojarzenie zaburzeń umysłowych 
[z zagrożeniem i nadmierną agresywno- 
ścią jest dla kina bardzo znamienne. Na- 
zywam to mitem psychokillera, czyli cho- 
irego psychicznie zabójcy. Przez to pacjen- 
ci często są postrzegani jako zagrażający, 
nieprzewidywalni, których trzeba izolo- 
wać. A to nieprawda, to są ludzie tacy jak 
my, którzy mają pewne trudności, ale nie 
jmuszą one być związane z agresywno- 
ścią. Mit psychokillera zbudowały choćby 
takie serie, jak „Piątek trzynastego”, 
„Halloween”, „Koszmar z ulicy Wiązów”. 
Morderczy bohaterowie mają w tych fil-- 
mach przeszłość psychiatryczną. Zresztą 
akcja wielu horrorów rozgrywa się 
|w szpitalu psychiatrycznym, na przykład 
na ukrytym w podziemiach oddziale. 
Ta przedstawienie też jest nieadekwatne, 
ba szpital powinien być bezpiecznym 
miejscem: azylem, gdzie można przyglą- 
dać się swoim trudnościom i leczyć się, 
aw filmach to jest loch, w którym czyha 
zło, Symbolicznym wyrazem mitu psy- 
chokillera jest postać Freddy'ego Krugera. 
z „Koszmaru z ulicy Wiązów”. W jednej 
2 części filmu dowiadujemy się, że jest on 
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dzieckiem zakonnicy, którą zgwałciła gru- 
pa najgroźniejszych przestępców i zara- 
zem pacjentów szpitala psychiatryczne- 
go. Ten przykład dobitnie pokazuje skoja- 
rzenie zła z zaburzeniem, dlatego nie jest 
dziwne, że ludzie bardzo się boją chorych 
psychicznie. 


05: Przy takim Krugerze cierpiący na nerwi- 
cę wydają się niemal zabawni, Jak Jack Ni- 
cholson, który w „Lepiej być nie może” prze- 
skakuje płyty chodnikowe, albo Marek Kon- 
drat, który w „Dniu świra” odprawia co rano 
przedziwne rytuały. 

HS: To są przykłady zaburzenia obsesyj- 
no-kompulsywnego, które wygląda na 
zabawne pod pewnymi względami, po- 
nieważ wiąże się z dziwacznymi z punktu. 
widzenia zdrowych ludzi rytuałami. Gi 
pacjenci, tak jak bohater „Dnia świra”, 
mają dwa wyraźne symptomy: obsesje, 
czyli natrętne myśli, i częściej pokazywa* 
ne w filmach kompulsje. Ghory ma przy 
mus wykonywania rytuałów, bo w jego: 
fantazjach chroni go to przed jakimś 
strasznym wydarzeniem lub uczuciem. 
Musi na przykład chodzić po chodniku 
tak, żeby nie dotykać połączeń między 
płytami, albo ustawiać przedmioty w od- 
powiedniej kolejności. Często pojawia się 
też obawa przed zarazkami i brudem. 
W „Lepiej być nie może” bohater używa 
jednorazowych mydeł, ponieważ boi się 
że wszędzie są zarazki. Akurat to zabu 
rzenie jest, moim zdaniem, dobrze i ade- 
kwatnie pokazywane w filmach. 








OS: Mam wrażenie, że w porównaniu do 
schizofrenii czy nerwic, zaburzenia depresyj- 
ne są nudne, a przez to rzadko pokazywane 
w kinie. 

HS: Tak, one są mało filmowe, niezbyt 
dramatyczne. Wyjątkiem jest zaburzenie 
maniakalno-depresyjne, w którym po fa 
zie depresji następuje faza manii. Czuje: 
my wtedy przypływ mocy i wielkie poczur 
cie szczęścia. Jak w filmie „Mr. Jones”, 
w którym bohater grany przez Richarda 
Gere'a w fazie manii ma urojenia, że mo- 
że więcej, niż to jest realne, na przykład 
spaceruje po krawędzi dachu tak, jakby. 
nie istniało zagrożenie upadku. 


05: W filmach najczęściej pojawia się rzadkie. 
w rzeczywistości zaburzenie. A czy jest przy* 
padek odwrotny, popularnego zaburzenia, 
które nieczęsto pojawia się na ekranie? 
HS: Tak, jest to osobowość borderline, 
czyli zaburzenie z pogranicza nerwicy 
i psychozy. Jest to obok narcyzmu zabu- 
rzenie naszych czasów, przynajmniej ja 


1 moi koledzy spotykamy się z nim coraz 
częściej w praktyce. Nie zyskało ono wiel- 
kiej uwagi filmowców, może też nie jest 
takie ekscytujące dla kina, choć trudne 
dla osób, które dotyka. Chorzy mają kon- 
takt z rzeczywistością, ale czasem przeży- 
wają albo zachowują się tak nieadekwatć 
nie, jak chorzy na schizofrenię. Ich osobo- 
wość jest zaburzona, co znaczy, że pewna 
cecha ich charakteru jest tak nasilona, że 
sprawia im trudności, a trudności te doty- 
Czą zazwyczaj relacji z innymi. Mają nieja- 
sny, niestabilny obraz siebie — raz po- 
strzegają siebie jako idealnych, miłych, 
którym się dobrze wiedzie, a za chwilę 
— najgorszych, bezwartościowych, w de- 
presji, Podobnie postrzegają innych: na- 
miętnie kochają, a zaraz potem nienawi- 
dzą. Świetnie to zaburzenie przedstawia 
film „Pokolenie P". 






OS; Cierpi na nie też bohaterka „Przerwanej 
lekcjimuzyki” Susanna Kaysen. 

HS; Ona ma jeszcze inny symptom zabu- 
rzenia borderline, czyli impulsywne dzia- 
łania. Rzuca się w przelotne związki sek- 
sualne albo w przypływie negatywnych 
uczuć łyka kilkadziesiąt tabletek na ból 
głowy. A potem w ogóle nie wie, jak mo- 
gła to zrobić. Osobowość borderline jest 
też fajnie pokazana w filmie „Życie i cała 
reszta”. Dziewczyna poety chce i nie chce 
być w związku. Opowiada swojemu pari- 
nerowi o swoich przygodach seksualnych, 
żeby wzbudzić w nim zazdrość, czy odda- 
lić się od niego. Inną znamienną cechą 
osób z tym zaburzeniem jest zaborczość, 
którą świetnie widać w „Fatalnym zauro- 
czeniu”. Tam pojawia się wręcz obsesja 
na punkcie drugiej osoby, bez której nie 
da się żyć. Jak tylko Dan zostawia Alex 
iwraca do żony, kochanka wpada w szal, 
czuje pustkę i przerażenie, targa się na 
swoje życie. Oprócz borderline w filmach 
odnależć można inne zaburzenia osobo- 
wości, po prostu widząc, że bohater ma 
przejaskrawioną jakąś cechę charakteru. 
Na przykład bohaterka „Amelii” pewnie 
miałaby osobowość lękliwą. 


05; Oraz urojenie, że umie zmienić życie in- 
nych ludzi. 

HS: Tak, ma takie przekonania niereali- 
styczne, ale nie wygląda to na schizofre- 
nię (śmiech). 


05: Z powodu mitu psychokillera boimy się 
chorych psychicznie, ale czy są filmy, które 
kształtują pozytywne postawy? 

HS: Jest ich niewiele, ale nawet jeśli oso- 
bychore nie są w.nich agresywne, to'po- 








kazuje się je jako jednostki dziwaczne, 
niezrozumiałe, z którymi nie da się doga- 
dać ani żyć. Ma to poważne implikacje 
społeczne, bo przez takie przedstawienie 
chorych ludzie rzadko zgłaszają się po po- 
moc. Tylko 20 procent osób zaburzonych 
po nią przychodzi. Moim zdaniem, ważną 
rolę odgrywają tu filmy, które pokazują 
ludzi zaburzonych tak, że nikt nie chce 
mieć z nimi do czynienia. Ale najgorszą 
konsekwencją tego jest autostygmatyza- 





Psychologowie 
podglądają nasze 
wnętrze, pokazują 

konfliktyczęsto 
zajmują się czymś 
rzadkim imieżwyktym 
w człowieku 


EN 


cja, czyli sami pacjenci zaczynają myśleć 
0 chorobie jako największej tragedii ży- 
clowej, czują się bezwartościowi i bezna- 
dziejni. Czasem kilka lat noszą się z za- 
miarem pójścia po pomoc, bo w ich prze- 
konaniu wizyta u psychoterapeuty wiąże 
się z upokorzeniem, upodleniem, przy- 
znaniem się, że są świrami, że to już jest 
koniec — nawet jeśli ich symptomy są 
dość lekkie. Nie podejmując psychorera- 
pii, tracą szansę na zrozumienie siebie 
ina zmianę. 


05; Ale przecież z filmów wiemy, że psycho- 
terapeuci to wspaniali ludzie, naginają dla 
pacjentów zasady, poświęcają swój prywat- 
ny czas, 

HS: Są różne stereotypy psychoterapeu- 
tów. Ten, o którym pani mówi, jest rzadki, 
To tak zwany Doktor Wspaniały, który ma 
potrzebę poświęcania się dla innych, wy- 
biera zawód psychoterapeuty, bo chce po- 
magać, co wcale nie jest. zgodne z rzeczy- 
wistością. Przyszły pacjent, obserwując 


Doktora Wspaniałego, może nabrać prze- 
konania, że terapeuta to ktoś, dla kogo on 
będzie najważniejszy, kto go ochroni i bę- 
dzie o niego walczył. Widzimy to w filmie 
„Instynkt”, w którym młody psychiatra 
walczy dla dobra pacjentów ze złowrogą 
instytucją, a w „Geli” psycholożka boha- 
tersko naraża życie, czyli poświęca się. 
W „K-Paksie” doktor Powell tak martwi 
się o Prota, że budzi się w nocy i idzie 
przeglądać jego kartę choroby. To nieade- 
kwatne przedstawienie. Terapeuci, oczy- 
wiście, angażują się w to, co robią, ale tak. 
jak przedstawiciele innych zawodów ma- 
ją swoje życie prywatne i nie myślą ciągle 
0 pracy. Ż kolei w „12 małpach” widać 
szczególną więż między pacjentem a te- 
rapeutą. W rzeczywistości relacja musi 
być neutralna, żeby terapeuta nie był ani 
złowrogi, złośliwy ani nadmiernie dobry. 
Stereotypowy Doktor Wspaniały czasem 
też nierealistycznie szybko doprowadza 
do wyzdrowienia pacjenta, albo jest 
wszechwiedzący, jak na przykład psy- 
chiatra z filmu „Psychoza” — raz spotkał 
się Normanem Batesem i od razu sfor- 
mułował całą historię zaburzenia tego 
człowieka. Moim zdaniem, tylko dwa fil- 
my pokazują terapeutów zgodnie z rze- 
czywistością. 








05: Poproszę tytuły. 

HS: Pierwszy to, Pokój syna”, jego boha- 
ter terapeuta Giovanni jest normalnym, 
wrażliwym człowiekiem. Ma całkiem 
udane relacje w rodzinie, jest przywiąza- 
ny do żony i dzieci. Głęboko przeżywa 
stratę syna. Jest też dowcipny, opanowa- 
ny, spokojny, jest w nim życiowa m: 
drość, ale nie wyolbrzymiona, jak w prz 
padku Doktora Wspaniałego. Poleciłbym 
też serial „Rodzina Soprano”. W serialu 
terapeutka jest zarazem psychiatrą i mo- 
że przepisywać leki. Widziałem cały 
pierwszy sezon i nie dopatrzyłem się żad- 
nym błędów. 








05: Doktor Wspaniały to terapeuta marzeń. 
Jakie są inne stereotypy? 

HS: Jest Doktor Świr, czyli terapeuta d: 
waczny, ekscentryczny, często bardziej 
zaburzony niż jego pacjenci. Ma on jesz- 
cze jedną znamienną cechę: jest bardzo 
zainteresowany seksualnością. W filmie 
„lęk wysokości” jest scena, która z tego 
drwi. Główny bohater, terapeuta, wygła- 
sza na kongresie referat na temat Freuda, 
mówi o kompleksie Edypa, rozwoju sek- 
sualności, nazywa wszelkie organy płcio- 
we w taki dziecięcy sposób. Można od- 
nieść wrażenie, że psychoterapia, a szcze- 
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Przed premierą 


gólnie jedna z jej szkół, czyli psychoanali- 
za, jest taką dziecięcą zabawą w seksual- 
ność, W innych filmach psychiatrzy są 
lekko zaburzeni, jak terapeuta narcyz 
w „Co z tym Bobem?" czy ten w „Poranku 
kojota”, który proponuje pacjentowi alko- 
hol w ramach terapii, Natomiast w „Zmo- 
|wie pierwszych żon” widać jakąś głupią 
technikę, która polega na waleniu plasti- 
kową pałką w terapeutkę i ma nauczyć 
DN 


OS: Jaki stereotyp reprezentuje psycholożka 
grana przez Kingę Prels w „Ogrodzie Luizy”? 








Filmy pokazują 
nam, że człowiek 
przeżywa. 

1 zachowuje się 
rozmaicie. Dzięki 
temu możemy. 
uczyć się roze 
mienia innych, 
oswajać 

z dziwnością 

i kształtować 
tolerancję na 
odmienność 


Wstręt 


HS: Na pierwszy rzut oka jawi się jako te- 
rapeutka zaangażowana w swoich pa- 
cjentów, a nawet poświęcająca się. Kieru- 
jje się przede wszystkim dobrem swojej 
wieloletniej pacjentki Luizy, działając przy 
tym wbrew prawu i narażając siebie. 
Niestety, jeśli porównamy ją z prawdzi- 
wymi terapeutami, dostrzeżemy, że po- 
stępuje nieetycznie i łamie zasady tera- 
peutyczne, co jest częstą cechą filmowych 
terapeutów. Po pierwsze, nie jest neutral- 
na: nie kontroluje swojej złości na pacjen- 
ta, kryminalistę, którego nie lubi. Po dru- 
gie, nie dotrzymuje tajemnicy zawodo- 
wej, bo opowiada o życiu i leczeniu swojej 
pacjentki innemu pacjentowi. Po trzecie, 
co jest w gruncie rzeczy najbardziej nie- 
realistyczne, kryje uprowadzoną pacjent- 
kę i działa wbrew prawu. Poza tym 
wszystkim jest reprezentantem instytucji 
psychiatrycznej, która zamiast leczyć 
=szkodzi, w której dochodzi do nadużyć 
na pacjentach, a nadużyciom tym nikt 
z personelu się nie przeciwstawia. W rze- 
czywistości w tym zawodzie przywiązuje. 


50 FILM kwiecień 2008 


Mechanik 





się dużą wagę do zasad etycznych, są one 
czymś „świętym”. Z punktu widzenia 
procesu terapeutycznego film powiela 
stare „antypsychiatryczne” przekonanie, 
popularne zresztą w latach kontrkultury 
lat 70., że bez sensu jest umieszczać cho- 
rych w zakładach opieki psychiatrycznej, 
lepiej pomogą im nieprofesjonaliści. 





05: Czy doktor Hannibal Lecter reprezentuje. 
jakiś stereotyp? 
HS: To jest Doktor Zło. On jest nośnikiem 
czegoś naprawdę ciemnego, jak taki dok- 
tor Mengele, który czerpie przyjemność. 
z pastwienia się nad ludźmi. To, oczywi- 
ście, też jest nierealistyczne, bo biorąc 
pod uwagę szkolenia i restrykcje, małe są 
Szanse, żeby psychopata został psychote- 





HS: Co więcej, ona powstała dokładnie 
w tym samym roku co film. W 1895 roku 
odbył się pierwszy pokaz braci Lumiere 
i wyszła książka Zygmunta Freuda i Jose- 
fa Breuera „Studia nad histerią”, która 
jest pierwszym podręcznikiem psychote- 
rapii, Obie dziedziny mają dużo wspólne- 
go: podzielają zainteresowanie zachowa- 
niem ludzkim, myślami, emocjami, moty- 
wami. Tylko robią to innymi sposobami. 
Psychologowie podglądają wnętrze czło- 
wieka, pokazują konflikty, często zajmują 
się czymś rzadkim i niezwykłym w czło- 
wieku. Tak samo filmy pokazują niezwy- 
kłe perypetie, doświadczenia ludzkie, 
spotęgowane emocje. Ktoś nawet powie- 
dział, że kino to taka współczesna klinika 
psychiatryczna dla przeciętnego zjadacza 





rE' 


Przerwana lekcja muzyki 


rapeutą. W „Ogrodzie Luizy” ten stereo- 
typ również jest obecny, ale w zakamufło- 
wanej i pośredniej formie. Tym złym jest 
postać sadystycznego pielęgniarza czer- 
piącego przyjemność z zadawania bólu 
pacjentom i władzy nad nimi. 


05: Może Doktor Zło ucieleśnia lęk i opór 
przed tym, że ktoś będzie nam zaglądał do 
duszy? 

HS: Rzeczywiście istnieje społeczny lęk 
przed psychiczną penetracją. Boimy się, 
że ktoś zajrzy nam głęboko na dno duszy, 
pokaże straszną prawdę o nas. Z powodu 
stereotypu, który uosabia Doktor Zło, na 
początku psychoterapii ciężko ujawnić 
swoje trudności, bo boimy się, że psychia- 
tra nas przejrzy, pokaże coś najgorszego, 
będzie działał na naszą niekorzyść. Co za- 
bawne, postać Doktora Zło pojawiała się 
przede wszystkim w pierwszych filmach, 
jak „Gabinet Doktora Caligari". 








05: W tym samym czasie raczkowała psy- 
choanaliza. 


Sekretne okno 


chleba. Obcujemy z tymi niezwykłościa- 
mi, odmiennościami na ekranie filmo- 
wym, a nie w gabinecie. 


05: Co możemy dzięki temu uzyskać? 
HS: Filmy pokazują nam, że czlowiek może 
przeżywać i zachowywać się rozmaicie. 
Dzięki temu możemy uczyć się rozumienia 
innych ludzi, oswajać z dziwnością i kształ- 
tować tolerancję na odmienność. Spoglą- 
dając przez wiele kamer, czyli wiele „in- 
nych oczu”, możemy wykraczać poza nasz 
utarty sposób postrzegania siebie i innych. 
Filmy stymulują też do zadawania pytań 
typu: „Jak ja bym postąpił na miejscu da- 
nego bohatera?”. Dzięki nim możemy po- 
szerzać spectrum swoich doświadczeń, 
uczyć się nowych zachowań, nowych roz- 
wiązań życiowych, nowych wartości. Filmy 
mogą też wzbudzać w nas dawno zapo- 
mniane uczucia, czasem nawet umo: 
wiają przeżycie takich emocji, których ni- 
gdy w życiu nie czuliśmy. A dzięki hap- 
py endom mogą dawać nadzieję. 
"Rozmawiała: Oa Salwa 
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VENECJI 
WOODY ALLEN 
OPOWIADAŁ 
MARIOLI WIKTOR 
O PESYMISTYC 
NEJ WIZJI ŚWIATA, 
LĘKACH, PRZEI 
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UCIEKA W KINO. 
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ANIU SŁAJ 








Mariola Wiktor: Od czasu do czasu każdy 

z nas miewa mordercze myśli. Pan też 
chyba nie jest wyjątkiem? 

Woody Allen: Ja myślę o morderstwie 
nieustannie. Świat byłby lepszy, gdyby 
udało mi się sprzątnąć z niego wszyst- 
kich tych, którzy są na mojej liście. Marzę 
o tym skrycie, ale — oczywiście — nie od- 
ważę się przejść do czynu. 


MW: Zanic w świecie? 

WA: Na pewno nie dla pieniędzy, sławy, 
kariery, wygodnego życia. Na pewno nie 
z zimną krwią. Prędzej w afekcie, pod 
wpływem silnych emocji, w sytuacjach 
zagrożenia życia... Zresztą sam nie 
wiem... Nie do końca mamy kontrolę 
nad naszymi poczynaniami, choć wydaje 
nam się, że tak właśnie jest. Uważamy, że 
umiejętności, zdrowy rozsądek i ciężka 
praca pozwolą nam odnieść sukces. Kie- 
dy odkrywamy, że niezupełnie, przeraża 
nas, że czasem o wszystkim decyduje im- 
puls, emocja, szczęśliwy traf lub ślepy 
los. Wolimy o tym nie pamiętać. 








MW:W filmie „Sen Kasandry”, który 
traktuje o tym, do czego może posunąć się 
człowiek dla pieniędzy, nie brakuje nawią- 
zań do pana wcześniejszych thrillerów 
„Wszystko gra” oraz „Zbrodnii wykro- 
czeń”. Jednak w przeciwieństwie do ich 
bohaterów, Terry — jeden z dwóch zamie- 
szanych w zbrodnię braci ze „Snu Kasan- 
dry” - niejest ani wyrachowanym materia- 
listą, ani zaprzysięgłym ateistą, tylko pro- 
stolinijnym, kochającym swoją rodzinę 

i odczuwającym bojaźń bożą chłopakiem. 
To coś nowego. 

WA: Tak. Chciałem w ten sposób wyraż- 
nie skontrastować ze sobą trzech mę- 
skich bohaterów. Ian, grany przez Ewa- 
na McGregora, dość łatwo wraca do po- 
rządku dziennego po dokonaniu zbrodni. 
Szybko znajduje usprawiedliwienie, osią- 
ga zgodę z samym sobą. Terry w wykona- 
niu Golina Farrella wprost przeciwnie. 
Zaczynają go dręczyć wyrzuty sumienia, 
poczucie winy, załamuje się. Jako czło. 
wiek wierzący uświadamia sobie, że 
przekroczył jakąś granicę. spoza której 
nie ma już powrotu, że naruszył odwiecz- 
ny moralny ład. Wreszcie, demoniczny 
wuj Howard, którego zagrał wspaniale 
Tom Wilkinson, zlecający obu swoim sio- 
strzeńcom zabójstwo konkurenta w za- 
mian za uwolnienie chłopaków od mate- 
rialnych trosk i zapewnienie dostatniego 
życia. On nie ma w związku z zabój- 
stwem żadnych moralnych dylematów. 
To postać makiaweliczna. Howard wy- 








chodzi z założenia, że cel uświęca środki 
Sam jest przykładem człowieka sukcesu. 
Osiąga wszystko, czego tylko pragnie 
Cena nie gra roli. 





MW: O ile jednak zarówno „Zbrodnie i wy- 
kroczenia”, jak i „Wszystko gra” odebrałam 
jako parodię tragedii, o tyle „Sen Kasandry” 
raczej zmierza w stronę tragedii serio, 
ponieważ dla Terry'ego zabójstwo stanowi 
jednak problem. 

WA: Słuszna uwaga. Zarówno Rosenthal 
ze „Zbrodni i wykroczeń”, jak i Chris 
ze „Wszystko gra” nie mają poczucia wi- 
ny. Nikt nie wymierza im kary. Osądzać 
ich mogą tylko widzowie, ale ich oceny 
bywają zawodne. Ci bohaterowie żyją 
w świecie bez zasad albo bez Boga. 
Usprawiedliwiając swoje czyny, kłamią 
przed sobą. Tymczasem człowiek, który 
utracił wewnętrzną uczciwość, moralny 
kręgosłup (co dotyczyć może także ate- 
istów oraz ludzi innych wyznań), nie jest 
w stanie odnieść się do wyższych warto- 
ści, Boga, Absolutu, porządku moralne- 
go, a bez tego nie ma tragedii. To praw- 
da. Zderzenie życiowych pokus z wiarą 
w jakiś system wartości nadaje tragiczny 
wymiar naszej egzystencji. I w tym sen- 
sie Terry jest bohaterem tragicznym 
i wyjątkowym zarazem. 

Z przerażeniem odkrywam bowiem, jak 
wiele złych rzeczy, niegodziwości oraz. 
krzywd, które ludzie wyrządzają sobie 
nawzajem w codziennym życiu, nigdy 
nie zostanie ukaranych czy napiętnowa- 
nych. I nie chodzi mi przy tym o sądy, 
grzywny, więzienia czy jakiś zewnętrzny 
aparat przymusu, ale o samoświado- 
mość sprawców mniejszych i większych 
podłości. Bez poczucia winy nie ma kary, 
a zło staje się przerażająco banalne. 
Tymczasem większość nas szuka ła- 
twych usprawiedliwień albo w ogóle nie 
szuka żadnych, ponieważ wszystko jest 
względne. Nasz świat nie jest nawet tra- 
giczny. Jest żałosny. Czasem myślę, że 
największym szczęściem byłoby się 
w ogóle nie urodzić. 








MW: Skąd w panu tak dużo pesymizmu? 
Wwielu wywiadach deklaruje pan, że jest 
szczęściarzem. 

WA: Tak, bo udało mi się zrobić z mojego 
skromnego talentu maksymalny użytek. 
Ale to nie ma nic do rzeczy. Żyję w świe- 
cie pełnym przemocy, cierpienia, biedy, 
wojen, terroru. A jeśli nawet sam uwa- 
żam się za faceta w czepku urodzonego, 
to przecież nie ominą mnie śmierć, sta- 
ość, choroby. 


2008 kwiecień FILM 53 





Rozmowa „Bilmu” 


WOODY 
ALLEN 





Ten świat zmierza, tak jak to już 400 lat 
temu przepowiedział Nostradamus, do 
zagłady. Wszystko, co stworzyli Szekspir 
czy Beethoven, też ulegnie zniszczeniu 
Cała kultura i dorobek geniuszy z minio- 
nych epok przeminą. I w tym sensie ży- 
cie każdego z nas jest tragiczne. Wszyst- 
ko się kiedyś skończy i od tego nie ma 
ucieczki. Nasze pojedyncze życie nie ma 
więc wielkiego znaczenia. Bo nic tak na- 
prawdę nie ma znaczenia. Ani sztuka, 
ani religia, ani nawet miłość. nie 
trwa wiecznie. 





MW: Krytycy na festiwalu w Wenecji dość 
chłodno przyjęli „Sen Kasandry”. Pisali 
miin., że ten film potwierdza spadek 

pana formy, że obraz nie ma w sobie 
napięcia, finezji i błyskotliwości poprzed- 
nich pana filmów i jest do bólu przewidy- 
walny. Co pan na to? 

WA: Fm... Staram się nie czytać tego, co 
piszą o moich filmach krytycy. Robię fil- 
my nie dla nich. Nie dla publiczności na- 
wet, ale dla siebie. I tak zawsze było. 
Myślę, że z upływem lat każdy z nas się 
zmienia, nie zdając sobie z tego sprawy. 
Na pewno w wieku 30 lat nie zrobiłbym 
tego filmu tak samo, jak mając lat 70. 
Te różnice wynikają po prostu ze starze- 
nia się. Nie wiem, czy są wyrazem doj- 
rzewania i doskonalenia się, czy też od- 
wrotnie — tetryczenia i utraty formy. Ja 
w każdym razie jestem dumny z tego fil- 
mu. Zrobienie go to była wielka przyjem- 
ność i ulga. 

W młodości robiłem komedie, choć za- 
wsze pociągały mnie tragedie. Komedie 
odnosiły sukcesy, wiec na nich się kon- 
centrowałem, Kiedy jednak któregoś dnia 
powiedziałem producentom, że chciał- 
bym zrealizować coś na serio, jakiś głęb- 
szy dramat psychologiczny, usłyszałem, 
że zanudziłbym publiczność na śmierć, 
oni nie mogą ryzykować. Jednak i tak po- 
stawiłem na swoim i udało mi się na przy- 
kład nakręcić „Wnętrza”, w którym to fil- 
mie przełamałem moje własne komedio- 
we konwencje. Są tam wyraźne fascynacje 
Bergmanem. W „Cieniach i mgle” z kolei 
uległem surrealistycznym Kafkowskim 
klimatom, a we „Wrześniu” — dramatom 
Czechowa. 

Nie wiem, czy dzielenie przez krytyków 
moich filmów na komedie i poważne psy- 
chologiczne dramaty ma sens. Mnie za- 
wsze interesował zarówno komiczny, jak 
i tragiczny wymiar życia. One są nieroze- 
rwalne. Przecież nawet we „Śnie Kasan- 
dry” nie brakuje elementów komedio- 
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wych. Kiedy bracia decydują się zabić, 
ciągle coś staje im na przeszkodzie. Osią- 
ga to apogeum, kiedy Terry prosi Iana, 
aby ten pozwolił ich ofierze na rozmowę 
z matką. 


MW: Właściwie dlaczego zatytułował pan 
swój film „Sen Kasandry? Bo chyba nie 
tylko o przywołanie antycznej tragedii 
panu chodziło, ale także o zaznaczenie 
ironicznego stosunku do własnej twórczości. 
WA: Kasandra miała dar widzenia przy- 
szłości, ale nikt nie wierzył w jej przepo- 
wiednie. Ja sam czuję się trochę tak jak 
ona. Jestem jak głos wołający na puszczy. 
Nie spodziewam się, że po obejrzeniu mo- 
jego filmu widzowie przeżyją jakieś ka- 
tharsis. W ogóle nigdy w czasie całej mojej 
kariery nie przyszła mi nawet do głowy 
myśl, że moje filmy mogą wywierać na ko- 
gokolwiek wpływ. Nie, nie przemawia 
przeze mnie fałszywa skromność, Niech 
pani popatrzy na młode pokolenie amery- 
kańskich filmowców. Jak ich pani zapyta, 
kto jest ich idolem czy mistrzem, to padną 
takie nazwiska, jak Martin Scorsese, Ste- 
ven Spielberg, Robert Altman czy Francis 
Ford Coppola. Nikt jeszcze nie powiedział, 
że Woody Allen... 








MW: Skoro tak jest i, jak wspomniał pan 
wcześniej, nie wierzy pan w nieśmiertelność 
kina, to po ca ciągle — z regularnością 
jednego filmu rocznie — realizuje je pan już 
od pół wieku? 

WA: Dobre pytanie! Oprócz filmów mam 
także inne zainteresowania. Dużo piszę, 
czytam, gram na klarnecie, chodzę na 
mecze baseballa, spotykam się z przyja- 
ciółmi w restauracjach, mam szczęśliwą 
rodzinę, odprowadzam dzieci do szkoły 


itd. Moim życiowym priorytetem nie jest 
więc reżyserowanie filmów. Ale robię to, 
ponieważ cały ten proces od pisania sce- 
nariusza przez gromadzenie funduszy, 
robienie castingów, zdjęć, aż do monta- 
żu i postprodukcji — odciąga mnie od co- 
dziennego życia. To moja najlepsza tera- 
pia. To tak jak z pacjentami zakładów dla 
nerwowo chorych. Tam lekarze zachęca- 
ją podopiecznych do udziału w zajęciach 
plastycznych. A wie pani po co? Żeby 
mogli im zająć czymś ręce, którymi mo- 
gliby zrobić coś nikczemnego. „Dłuba- 
nie” przy filmie jest dla mnie jedynym 
sposobem, dzięki któremu utrzymuję 
psychiczną równowagę. Nie wiem, ale 
być może gdybym nie miał nic do roboty, 
to zostałbym bandytą. 


MW: Od czego pan tak ucieka? 

WA: Od niepewności na przykład, Męczy 
mnie, że nie wiem i nigdy się nie do- 
wiem, dlaczego się urodziłem i co ozna- 
cza życie. Jestem już stary, choć ciągle 
mam dość energii i siły, by pracować. 
Jednak coraz częściej myślę o śmierci. 
Nie, żebym panicznie jej się bał, ale iry- 
tuje mnie, że zniknę na zawsze. Nie wie- 
rzę bowiem w żadne życie pozagrobowe. 
W domu bywam dość nieznośny, kiedy 
nie pracuję. Jestem hipochondrykiem 
i zatruwam życie najbliższych gadaniem 
o moich chorobach. Kiedy widzę na skó- 
rze ciemną plamkę, natychmiast wy- 
obrażam sobie, że to rak. Martwię się 
o wszystko na zapas. 


MW: W takim razie nie dziwi się pan chyba, że 
ludzie utożsamiają pana z filmowymi bohate- 
rami? Sam pan kreuje mity na swój temat. 
WA: Paranoikiem jestem jednak tylko 
w 25 procentach. Ale tak wiarygodnie od- 
grywam to na ekranie, że widzowie fak- 
tycznie są przekonani, iż za każdym razem 
oglądają fragment mojej autobiografii. 
A tonie prawda. Jestem w sumie spokoj- 
nym facetem, który prowadzi ustabilizo- 
wany tryb życia. 

Dwa największe mity na mój temat to te, 
że jestem intelektualistą, ponieważ no- 
szę ciągle te same okulary w grubych ro- 
gowych oprawkach, oraz że robię kino ar- 
tystyczne, bo moje filmy nie przynoszą 
dochodów. W rzeczywistości nic z tego, 
co zrobiłem, nie jest dziełem intelektu- 
alisty. Nigdy nie próbowałem nim być. 
Jestem aktorem z nocnego klubu, który 
stał się filmowcem. 

Nie mam nawet wykształcenia uniwersy- 
teckiego, bo wyrzucono mnie na pierw- 





szym roku z zajęć z filmu. Nie ma w mo- 
ich filmach polityki ani społecznego za- 
angażowania. Interesują mnie wyłącznie 
moje własne doświadczenia, obsesje 
i obserwacje międzyludzkich relacji 
Nie mam właściwego kontaktu ze współ- 
czesną kulturą. Co więcej, nie mam na- 
wet ochoty na taki kontakt, bo nie lubię 
tej kultury. To, co dziś nazywa się kultu- 
rą, nie jest w stanie mnie zainspirować 
Zdaję sobie sprawę, że kiedyś przyjdzie 
taki dzień, kiedy ludzie powiedzą: „Ma- 
my dość tego neurotycznego faceta", 
i przestaną finansować moje filmy. Zosta- 
nie mi wtedy pisanie do gazet i dla te- 
atrów. Może napiszę powieść.. 





MW: Na razie ma pan wciąż sponsorów, ale 
głównie w Europie. Zdradził pan ukochany 
Nowy Jork dla Londynu i Barcelony. 

WA: W Nowym Jorku nakręciłem już dość 
filmów: Tutaj, w Europie, jest inna at- 
mosfera, otoczenie i ludzie. To wszystko 
razem działa na mnie bardzo stymulują- 
co. Poza tym w Anglii czy Hiszpanii ła- 
twiej znajduję pieniądze na moje kolejne 
projekty, nikt nie wtrąca mi się ani do 
scenariusza, ani do zdjęć czy montażu 
Myślę, że europejscy artyści cieszą się po 
prostu większym szacunkiem 

Pamiętam, że kiedy mialem 20 lat — tak 
jak większość młodych amerykańskich 
reżyserów — byłem zakochany w Berg- 
manie, Fellinim, Antonionim, Truffaut 
A teraz sam jestem postrzegany w Ame- 
ryce jako reżyser europejski, międzyna- 
rodowy. 

W Hollywood zawsze słyszałem od sze- 
fów wytwórni: „Nie jesteśmy bankiera- 
mi”. W Europie nikt nigdy nie robił pro- 
blemów, jeśli przekroczylem budżet 
Oczywiście, nauczyłem się tanio produ- 
kować, bo pieniądze są tutaj kilka razy 
mniejsze niż w LA, ale ja bardziej cenię 
sobie swobodę realizacji, Poza tym mimo 
skromniejszych funduszy kręcenie w Eu- 
ropie nie daje wcale efektu kina niskobu- 
dżetowego. 





MW: To pewnie nie lubi pan Hollywood, 
chociaż jest pan rekordzistą, jeśli chodzi 

o liczbę nominacji do Oscara, i posiadaczem 
kilku statuetek, które przyniosły panu 
popularność na całym świecie. 

WA: Nie mogę powiedzieć, że nienawi- 
dzę Hollywood. W końcu wyprodukowa- 
no tam także sporo filmów, które bardzo 
cenię i na których się wychowałem. Na- 
tomiast nie widzę tam miejsca dla siebie 
jako reżysera. Dlatego nie przeprowadzi- 
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lem się do LA. Zostalem w Nowym Jorku, 
bo to najbardziej europejskie amerykań- 
skie miasto. 

Co do Oscarów, to nigdy nie ceniłem „An- 
nie Hall", która przyniosła aż dwie statu- 
etki, To był jeden z moich komercyjnych 
projektów. Z tych samych powodów nie 
podoba mi się bardzo dobrze przyjęty i na- 
grodzony francuskim Cezarem „Manhat- 
tan". Lubię za to „Purpurową różę z Ka- 
iru”, „Wszystko gra” i „Sen Kasandry” 
"Nie oglądam moich starych filmów, bo nie 
chcę sobie przypominać wszystkich blę- 
dów, które popełniłem. 

Zawsze, kiedy przychodzi mi do głowy 
pomysł na film, myślę, że jest genialny. 
Dopiero gdy kończę go montować, do- 
ciera do mnie, jaką beznadziejną rzecz 
stworzyłem. Nie czytam recenzji, nie 
chodzę na przyjęcia. Chcę to już mieć 
2 głowy. 





MW: Jednak to właśnie „Annie Hall" 

i „Manhattan” ugruntowały pana pozycję 

i przyniosły międzynarodową sławę. 

WA: Wie pani, kiedy bylem młodym po- 
czątkującym reżyserem, wyobrażałem 
sobie, że w Hollywood każdy filmowiec 
ma willę z basenem, półkę z Oscarami 
i gwiazdy za przyjaciół oraz że bez prze- 
wy rozdaje autografy. Z tych wszystkich 
rzeczy mam jedynie i aż Oscary oraz roz- 
daję autografy. Jednak nie wiedziałem 
wówczas, jak bardzo sława może rozcza- 
rowywać. Popularność i sukces w branży 
wcale nie pomagają w tym, by mieć lep- 
'sze zdrowie, samopoczucie albo by czuć 
się naprawdę szczęśliwym. Jeśli więc 
zrobię film, który nikomu się nie spodo- 
ba, to nic strasznego się nie stanie. Zre- 
alizuję kolejny albo zamienię kamerę 
na maszynę do pisania. To nie jest naj- 
ważniejsze. 

Pamiętam, jak po nowojorskiej premierze 
jednej z moich komedii, która okazała się 
sukcesem, wróciłem do pustego domu. 
Czułem się bardzo samotny, nie miałem 
z kim podzielić się tą radością. Zamówi- 
łem obiad w chińskiej restauracji i ja- 
dłem, gapiąc się na jakiś beznadziejny 
program w telewizji. I wcale nie było tak, 
że następnego dnia rano urywały się te- 
lefony z gratulacjami, a ludzie rzucali mi 
się w ramiona. Może znani aktorzy tak 
mają, ale nie reżyserzy. 








MW: Czego dziś najbardziej pan żałuje? 
WA: Chyba tego, że nie jestem... kimś 
zupełnie innym. 

Rozmawiała: Mariola Wiktor 


56 FILM kwiecień 2008 


kRozmowa „Bilmu” 


|. 





1984: Danny Rose z Broadwayu 2001: Klątwa skorpiona — Briggs | 1987: Złote czasy radia - Narrator 
1983: Zelig 2000: Darz nieba - Tex Cowley _ |1986: Hannah i jej siostry - Mickey 
icky Cristina Barcelona |1982: Seks nocy letniej 2000: Drobne cwaniaczki 1984: Danny Rose z Broadwayu 
en Kasandry |1980: Wspomnienia — Ray Winkler — Danny Rose 
jedej — Gorący temat |. zgwiezdnegopyłu 1999: Słodki drań - on sam 1983: Zelig - Leonard Zelig 
Wszystko gra (Match Point) _ |1979: Manhattan 1998: Oszuści - Dyrektor teatru | 1982: Seks nocy letniej 
Melincla i Melinda |1978: Wnętrza 1998: Mrówka Z - Z-4195 (głos) - Andrew 
ycie i cała reszta 1977: Annie Hall 1997: Wild Man Blues 1980: Wspomnienia z gwiezdnego 
Koniec z Holywood 1975: Miłość i śmierć w roli siebie samego pyłu — Sandy Bates 
2001: Klątwa skorpiona |1973: Śpioch 1997: Przejrzeć Harry'ego 1979: Manhattan — /saac Davis 
Sounds From a Town Love |1972: Wszystko, co chcielibyście - Harry Block nie Hall - Alvy Singer 
2000: Drobne cwaniaczki wiedzieć o seksie, 1996: Wszyscy mówią: kocham cię igurant — Howard Prince 
1990: Słodki drzń ale baliście się zapytać - Joe iłość i śmierć — Boris 
1998: Celebrity 1971: Men of Crisis: The Harvey 1995: Jej wysokość Afrodyta Dimitrovich Grushenko 
1997: Przejrzeć Harry'ego Wallinger Story - Lenny 1973: Śpioch - Miles Monroe 
1996: Wszyscy mówią: kocham cię Bananowy czubek 1995: Słoneczni chłopcy 1972: Zagraj to jeszcze raz, Sam 
1995: Jej Wysokość Afrodyta |1968: Bierz forsę i w nogi - Allan 
1994: Strzały na Broadwayu |1966: What's Up, Tiger Lily? 74 Drink 1972: Wszystko, co chcielibyście 
Don't Drink the Water | — Walter Hollancier wiedzieć o seksie. - Błazen/ 
| 
| 
| 


1983: Tajemnica morderstwa 1993: Tajemnica morderstwa Fabrizio / Victor Shakapopulis 
na Manhattanie na Manhattanie /Plemnik 

1992: Cienie we mgle - Larry Lipton 1971: Bananowy czubek 
Mężowie i żony 1992 Cienie we mgle - Kleinman - Fielding Mellish 

1990: Alicja 2008: Why Men Shouldn't Marry | 1992: Mężowie iżony 1969: Bierz forsę i w nogi 

1989: Zbrodnie i wykroczenia - Max — Gabe Roth — Virgil Starkwell 
Nowojorskie opowieści 2006: Scoop - Sid Waterman 1991: Scenes from a Mall - Nick asino Royale 

1988: Inna kobieta 2005: The Outsider - on sam 1989: Zbrodnie i wykroczenia - Jimmy Bond/Dr Noah 

1987: Wrzesień 2003: Życie i cała reszta - Cliff Stern 1966: What's Up, Tiger Lily? 
Złote czasy radia — David Dobel 1989: Nowojorskie opowieści - Narrator/Gospodarz/Głos 

1986: Hannah i jej siostry 2002: Koniec z Hollywood - Sheldon Mills 1965: Co słychać, koteczku 

1985: Purpurowa róża z Kairu - Val Waxman 1987: Król Lear - Mr. Alien - Victor Shakapopulis 





dla niezałeżnych muzyków 1 nie tylko 
SIENCALENWWANTZCNJE | 





„Jabłka twarde jak 
kamienie” 


„Jabłka twarde jak kamienie. Już w ki. 
nach" - miękki i kojący głos Krystyny Czu- 
bówny od kilku dni zachęca nas w telewizyj- 
nej reklamówce do kolejnej uczty kinomana, 
z gustem i smakiem serwowanej na srebr- 
nych ekranach przez znanego nam dobrze 
czeskiego mistrza filmowej kuchni, Frantiska 
Linfertka. 

Jego niezapomniane „Pamiętniki dwulet- 
niej Marzenki”, „Restauracja Protezka” czy 
choćby ostatni „Pozor! Vlak" (polski dystry- 
kutor pozostał przy tytule oryginalnym) to 
prawdziwe perły przed wieprze na wiatr rzu- 
cane. „Jabłka twarde jak kamienie" to opo- 
wieść o trudnym, w pewnym sensie wyima- 
ginowanym, onirystycznym wręcz uczuciu 
młodego Jitka do zapachu spalin ciężaro- 
wych wywrotek. 

Te stalowe potwory pewnego dnia wkro- 
czyły w spokojne życie chłopaka, wraz z mo- 
mentem rozpoczęcia budowy autostrady 
w pobliżu jego wsi. Wcześniej itek wraz zoj- 
cem oddawali się radości swego życia — w od- 
różnieniu od sąsiadów, którzy trudnili się ty- 
powym tam zbieraniem odbłyszczaczy i żeli 
do paznokci - uprawiali sacl owocowy. Jabłka 
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były dla naszego bohatera czymś więcej niż pa- 
sją - utożsamiał się z nimi, personifikował je, 
rozmawiał z nimi, przekomarzał się, nawet żar- 
tował (na długo pozostaje w pamięci alegorycz- 
na, pełna pasji, ale i humoru scena oplecenia 
przez Jitka wężem ogrodowym pnia najwięk- 
szej jabłoni i odegrania wizji kuszenia Adama, 
w którego roli wystąpił stary rower ojca 
- rzecz nie do pomyślenia w polskiej produk- 
cji, gdzie rower wciąż jest tematem tabu!). 
Ten rajski żywot przerywa właśnie budowa au- 
tostrady (pamiętne „to je nedobre!” ojca Jitka 
i uderzenie przez niego pięścią w dębowy stół, 
na którym reżyser prowokacyjnie nie umiejsco- 
wił nożyc, jest momentem zwrotnym filmu). 
Nietrudno odgadnąć alegoryczne znaczenie 
wielopasmowej szosy - jest symbolem Drogi 
Ku Złemu). 

Czy Jitek zawróci ze złej drogi? Czy tęsknie 
przywołujący go w jaźni obraz, smak i zapach 
jabłek twardych jak kamienie skieruje go znów 
z czteropasmowej autostrady zatracenia 
na wąską, wyboistą, ale jakże prawdziwą, po- 
Iną drogę swego dzieciństwa, gdzie czekają 
na niego jabłka, grusze i ukochany zmywacz 
do paznoci? 

Jaką rolę w pełnym pasji i uczuć filmie ode- 
gra kabina od starego „Robura” i tania procka 
z supermarketu? Do czego naprawdę służył 


UWĄGĄT 
Naji Br ka 





bohaterom pogrzebacz, jakie jest najszybsze 





zwierzę świata? 

Gorąco zachęcam do odszukania odpo- 
wiedzi na te z pozoru błahe pytania. Bez wa- 
hania daję tej filmowej opowieści pięć gwiaz- 
dek oraz sześć kółeczek. 

Plaziator 


Totytuł kręconej obecnie polskiej super- 
produkcji w reżyserii Romana Manipuła, któ- 
rej akcja rozgrywa się w czasach świetności 
starożytnego Rzymu. 

Główny bohater, dowódca legionu, w wy- 
niku spisku staje się niewolnikiem, następnie 
gladiatorem, który mszcząc się za zamordo- 
waną rodzinę, staje się bojownikiem Rzymu 
o wolność, demokrację i godziwe wynagro- 
dzenie. Wojna, zdrada, miłość, szmaragd 
ikrokodylto składowe fabuły. 

Tytułowa rola przypadnie Pawłowi Mała- 
szyńskiemu. Filmowy Gaius Julius Ceasar to 
z kolei nikt inny jak Gajos Janusz. Reżyser 
podkreśla, iż zależało mu głównie na tym, by 
nakręcić flm niebędący kalką podobnych pro- 
dukcji zachodnich. 

Wszystkie teksty autora 
„Czeskiego filmu" na stronie 
www.kezsensacje.blox.pl 
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Słowa są jak gwiazdy na lodzie. Robią 
szybką i niezasłużoną karierę. Różne 
„siema”, „spoko”, „zajebiście”, „luzik” 
i mnóstwo innych, które najlepiej zna 
Bartek Chaciński, autor słowników naj- 
młodszej polszczyzny. 


Od dłuższego czasu widzę, że wśród 
osób z pretensjami, zwłaszcza tych 
piszących, wielkie sukcesy świę- 

ci słówko „osławiony”. Cieszy 
mnie to i bawi. Bo nic już nie 
jest sławne, słynne, znane albo 
popularne. Wszystko jest osła- 
wione: i arcydzieła polskiego ki- 

na, i Jan Paweł II, i lody Dody, 

i_ konkurs Eurowizji, i Andriej 
Tarkowski, i premier Donald, 

i „Pytanie na śniadanie”. 
Osławiony, osławiona, osławio- 

ne — brzmi to jakże mądrze, jak- 

że oryginalnie, jakże prestiżo- 

wo! Świadczy o obyciu, elo- 
kwencji oraz inteligencji osoby, 
która słowa tego używa. 





Ano, nie świadczy. Bowiem — jak 
podaje „Słownik języka polskie- 
go” — osławiony to coś albo ktoś 
„mający złą sławę”. Używanie 
tego słówka mogłoby jedynie 
świadczyć o nihilistycznym sto- 
sunku do świata osoby używają- 
cej. Ale najczęściej nie świadczy, 
bo używać (sobie) też trzeba 
świadomie. No i, oprócz znacze- 
nia „osławionego” znać także 
definicję nibilizmu. Wiem, że ży- 
jemy w kraju katolickim, nie są- 
dzę jednak, by na dłuższą metę 
dało się żyć na kredyt powiedze- 
nia: „Przebacz im Panie, bo nie 


wiedzą, co mówią”. 
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Q Seanie Pennie i jego najnowszym filmie „Wszystko za życie” czytaj na s. 40 


I TY BĘDZIESZ 
OSŁAWIONY 


Chociaż, czy ja wiem? Może się jednak 
da? Recesja językowa, w przeciwień- 
stwie do gospodarczej, nie odbija się na 
stanie kont oraz zawartości garnków. 
Zwłaszcza u nas, gdzie strawę duchową 
stanowi nie sens, nie forma, a rozmiar 
wypowiedzianych i napisanych stów. 
Rozmiar sztucznie nadmuchany, bo 
Skrywający inne, skromne rozmiary. By- 
le dużo i jeszcze więcej, byle wzniośle, 
byle z góry (tj. z ambony albo ex cathe- 
dra), byle nie pojedynczo, a całą wiązan- 
ką (przekleństw), byle jak, za to głośno. 





Niedawno, na przykład, nasz osławiony 
na-szczęście-już-eks-premier zaprezen- 
tował swój podejrzliwy stosunek do osła- 
wionego Internetu, w którym milcząco 
manipuluje się użytkownikami, wiadomo 
(2), w jakim celu: żeby było więcej porno- 
grafii, darmowego piwa, głosowania na 
wiadomo (?) kogo i żeby nie było już ni- 
czego. Wyraził przy tym rozdzierającą ser- 
ca i usta (w szyderczym uśmiechu) tęsk- 
notę za (osławionymi?) czasami przed- 
wojennymi, gdy — tu nie mogę sobie 
odmówić przyjemności zacytowania jego- 
mościa — „istniało wiele kanałów komuni- 
kacyjnych, które nawet tym często 
bardzo prostym ludziom były 
w stanie coś przekazać. Na 
przykład przemówienia na 
jarmarku były takim kanałem 
informacyjnym”. To teraz już 
wiemy, dlaczego ów „eks” 
chciał przeobrazić Polskę 
w jazgotliwy i osławiony Jar- 
mark Europa. 


Ale zderzenie perswazji oral- 
nej i retoryki bezpośredniej ze 
zdeprawowanymi umysłami 
użytkowników Internetu by- 
wa niebezpieczne. I to nieko- 
niecznie dla tych ostatnich. Na 
przykład codziennie gdy jadę 
do pracy, kłuje mnie transpa- 
rent na jednej ze świątyń gło- 
szący: „Mądrość płynie 
z krzyża”. Moja wyobraźnia 
zainfekowana osławionym fil-- 
mami gore (ściągniętymi nie- 
4 legalnie z netu) od razu doko- 
nuje wtedy wizualizacji owej 
mądrości, która płynie. Mózg 
na ścianie, tj. na krzyżu. Jak to 
jednak trzeba być ostrożnym 
2 metaforami, bo łatwo się 
można na nie nadziać. 
A po co ja w ogóle napisałem 
o tym felieton? Oczywiście, 
z nadzieją, że będzie on bar- 
dzo osławiony. 


FOTO; IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS: JADWIGA OKRASSA 
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„ Poltyie 





Literatura żyje wiecznymi tematami. To 
oczywiste. O niczym się tak pięknie nie 
pisze, jak o zbrodni, nieszczęśliwej miło- 
ści, chciwości i żądzy władzy. A najlepiej 
o wszystkich tych czterech sprawach 
na raz. Na wesoło albo na dramatycznie. 
Tragikomicznie albo melodramatycznie. 
Od Starego Testamentu po dziś. W kinie 
na dobrą sprawę też nie oczekujemy nic 
więcej, I ogólnie w kulturze. Kultura jest 
jak bolero — wciąż krąży wokół kilku pro- 
stych tematów. 


Polityka jest częścią kultury. Choćby 
w tym sensie, że politycy niemal zawsze 
zakładają jakieś historyczne kostiumy 
skrojone wedle ich własnej percepcji kul- 
turowych, czyli w istocie literackich wąt- 
ków. Bracia Kaczyńscy na przykład wciąż 
grają dwugłowego marszałka Piłsudskie- 
90, z tym że w roli kasztanki o przepięk- 
nych pęcinkach występuje kot Puś oraz 
jego kolejne wcielenia, Jolanta Szczypiń- 
ska ma się za Kopciuszka, którego ratuje 
rycerz na białym kocie. Jan Rokita odtwa- 
rza postać Juliusza Cezara, z którym 
od zawsze łączyła go łysina oraz nieod- 
parta wola zmienienia ustroju bez wzglę- 
du na to, w jakim akurat żyje. Jego żona, 
Nelli, to oczywiście Brutus. 


Polityczno-literackich par można wska- 
zać bezlik. Wałęsa był na przykład Ro- 
binsonem Cruzoe, a Wachowski Piętasz- 
kiem. Michnik sam sobie wystarczał, bo 
był kolejno Waryńskim, Konradem, Ba- 
ryką i Gajowcem. Macierewicz od za- 
wsze jest Che Guevarą, z tym że zależ- 
nie od fazy raz broni Fidela, a raz go za- 
bija. Korwin-Mikke to, oczywiście, Don 
Kichot, ale bardziej szalony, więc nie 
stać go już na konia (w tej roli nadzwy- 
czajnie sprawdził się kiedyś red. Ziem- 


które już znamy. 


Nie narzekajcie na 
sequele i eeg 


Ą 


kiewicz), a w roli Sancho mus 
tować red, Michalkiewicza — podobnie 
pulchnego, lecz umysłowo znacznie 
mniej trzeźwego. 


W takim sensie polityka z natury odtwa- 
rza się i powtarza, ale nie raz — jak 
u Marksa (najpierw jako tragedia, a po- 
tem jako farsa) — tylko, jak w teatrze, 
gdzie dobra sztuka ma wciąż nowe in- 
scenizacje, więc daje szansę na bezlik 
lepszych i gorszych kreacji. W tym nie 
ma nic złego. W jakimś sensie na tym 
(czyli ciągłości i powtarzalności) polega 
kultura. 


Co innego, gdy ciągłość i powtarzalność 
dotyczy nie tyle odtwarzanych ról, co 
załatwianych spraw lub podejmowa- 
nych decyzji. To już nie są kolejne sce- 
niczne kreacje. To jest jak powtarzanie 
w kólko jednego zdania dialogu, albo jak 
odtwarzanie bez końca paru taktów 
na zdartym kompakcie. A w polskiej po- 
lityce jest, niestety, bezlik zdartych płyt 
i zafiksowanych na jednym zdaniu akto- 
rów. Nie myślę o nudziarzach powtarzają- 
cych w kółko, że „front obrony przestęp- 
ców”, że „układ”, że „reforma finansów”, 
że „uelastycznienie”, że wyprzedaż, zdra- 
da, Irlandia, Japonia, albo coś podobne- 
go. Myślę o nieśmiertelnych, realnie ist- 
niejących i wymagających jakiegoś zała- 
twienia, a nieodmiennie niezałatwianych 
konkretach. 


Mój redakcyjny kolega z „Polityki” poli- 
czył na przykład, że gdyby kilka ostat- 
nich rządów poważnie traktowało ofi- 
cjalnie przyjęte programy i inne formal- 
ne dokumenty, mielibyśmy już w Polsce 
20 tysięcy kilometrów autostrad. Pies 
nie miałby się gdzie wysikać, bo cała 





© tym, dlaczego i na ekranach kin, i w życiu, lubimy oglądać filmy, 


Polska byłaby pokryta asfaltem. Nie 
wiem, czy świat byłby wtedy lepszy, ale 
na pewno moglibyśmy poważniej trak- 
tować polityków. Inny mój kolega poli- 
czył jakiś czas temu, że gdyby przez 
ostatnie pół wieku rządy wywiązywały 
się z planów budowy mieszkań, każdy 
Polak miałby własne mieszkanie. Nie 
wiadomo, skąd by się brały dzieci, ale 
powaga władzy by na tym skorzystała 


Tak można by bez końca. Gdyby politycy 
byli w miarę poważni, z Warszawy 
do Berlina jechalibyśmy góra trzy godzi- 
ny, bezrobocie wynosiłoby góra cztery 
procent, pod każdą gruszą siedziałby za- 
chodni turysta, kobiery zarabiałyby tyle 
co mężczyźni, do lekarza czekałoby się 
najwyżej pięć minut i ogólnie wszyscy 
byliby szczęśliwi. Ale czy rzeczywiście? 
Bo, prawdę mówiąc, mam pewną oba- 
wę, co by nam obiecali i czym by się zaj- 
mowali, gdyby te wszystkie sprawy zo- 
staly załatwione. Życie nie znosi prze- 
cież próżni. 





Władza pracująca rzetelnie narażałaby 
nas na nieobliczalne ryzyko szalonych 
pomysłów. A tak, może nie wiemy, jak 
się rozwinie akcja, ale finał znamy. Jak 
w kinie, a nawet jak w serialu. Po obiet- 
nicach, planach i programach nie- 
odmiennie przychodzi faza niemożności, 
rozczarowanie, upadek. Ale nikt nie gi- 
nie. Przynajmniej w głównych wątkach. 
Najdalej po czterech latach zaczyna się 
nowy odcinek: zawsze te same, znane 
i już niegroźne obietnice, plany i progra- 
my. Zawsze według mniej więcej tego 
samego schematu. Więc nie narzekajcie 
na tasiemcowe seriale, remaki i sequele. 
One tylko wiernie odtwarzają reguły 
prawdziwego życia. 
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IN ZZEN ZO CJ 


IPiwz a 4 


OGRYWAJĄ 
GULIWE 


|Pewnego razu Krzysztof Zanussi 
jadł kolację z Jackiem Valentim, carem 
Hollywoodu, przewodniczącym MPAA, 
Zrzeszenia Filmowców Amerykańskich 
[Ten, nieco sobie podpiwszy, ujawnił wy- 
Imarzony cel swego życia. Nie było nim 
czynienie kinematografii amerykań- 
kiej pierwszą na świecie, bo od daw- 
na już nią była, ale — jedyną na świecie. 
„Ściągnę największe kapitały — peroro- 
al. — Wynajmę najnowocześniejsze wy- 
wórnie, kupię najciekawsze scenariusze, 
placę najzdolniejszych reżyserów, wy- 
kreuję najpopularniejsze gwiazdy, zaan- 
ażuję badaczy rynku z pięciu kontynen- 
ów i będę produkował filmy dla calego 
świata, uczynię zaściankowe, prowincjo- 
nalne inicjatywy całkiem zbędnymi” 
ie zrealizowawszy, na szczęście, swych 
kamysłów, Valenti zmarł w roku 2007 
>ymbolicznie ten właśnie rok okazał się 
ulminacyjny dla stwierdzenia, że mniej 
;ze i zupełnie małe kinematografie nie 
ylko wciąż żyją, ale mają światu coraz 
ięcej do powiedzenia, choć bez strzela- 
in, wybuchów i pisku opor 





[TRIUMF MŁODYCH 
KINEMATOGRAFII 
JAle w pewnym dziejowym momencie 
dawało się już, że marzenie Amerykani- 
Jna jest bliskie spełnienia. Było to w na- 
|szym kawałku Europy zaraz po upadku 
omunizmu. W Bułgarii procent filmów 
JAmerykańskich w kinach wzrósł do 93. 
Polsce osiągnął on „tylko” 62 procent, 
jednak i to stało się kosztem już nie sa- 
mych filmów rosyjskich, ale nawer wło- 
;kich czy niemieckich, które prawie przi 
staliśmy widywać. Jakieś 10 lat temu na- 
ktąpił szczytowy okres tej tendencji 
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Właśnie 10 lat temu nieciekawa kinema- 
tografia rumuńska nie wyprodukowała 
ani jednego filmu pełnometrażowego, 
a procent filmów hollywoodzkich był 
tam bliski bułgarskiemu. Tymczasem 
w roku 2007 sensacja: najważniejszy fe- 
stiwal, Cannes, ściągający największe 
filmy świata, nagrodził pierwszą nagro- 
dą rumuński dramat „d miesiące, 3 ty- 
godnie i 2 dni” Christiana Mungiu. Mało 
tego. Na dowód, że nie chodzi o przypa- 
dek, w równoległej sekcji Un Certaii 
Regard, kolejną pierwszą nagrodę otrzy- 
mała rumuńska komedia „California 
Dreamin'" Cristiana Nemescu. W tymże 
Cannes międzynarodówka krytyków swą 
jedyną nagrodę FIPRESCI przyznała 
również „4 miesiącom...", kwartał póź- 
niej nagrodzono je w San Sebastian, 
a pod koniec roku Europejska Akademia 
Filmowa uznała je za najlepszy film na- 
szego kontynentu, a Mungiu nagrodziła 
za najlepszą reżyserię. 

Powiedzmy szczerze: określenie „film ru- 
muński” nikogo dotąd do kupna biletu nie 
zachęcało. Oczywistość nakazuje o tej ni- 
skiej renomie zapomnieć. Filmowcy Rumu- 
nii umieli trafić do serc milionów odbiorców 
z czymś, co mogło się przytrafić właśnie 
w ich kraju, i uczynić to coś interesującym 
dla widzów całego globu. W głęboko przej- 
mującym filmie Mungiu była to rozterka 
ciężarnej dziewczyny, przez drakońskie 
prawodawstwo postawionej w sytuacji bez 
wyjścia, w której każda fraza dialogu, każda 
reakcja aktorki ociekały prawdą epoki, spe- 
cyfiką kraju. Natomiast w filmie Nemescu 
(niestety, zginął w wypadku i nic już nie na- 
kręci) występują — zgodnie z tytułem 
— Amerykanie, ale oglądani krytycznym 
i życzliwym wzrokiem Rumunów. 








Czwartą nagrodę w Cannes 2007 (za 
najlepszy scenariusz) dostał film Turka 
Fatiha Akina „Na krawędzi nieba”, dzie- 
jący się wśród Turków oraz — w znacznej 
mierze — w Stambule. Reżyser, sam uro- 
dzony w Hamburgu, uznaje jednak film 
za przynależny do osobnej kinematogra- 
fi, nie będącej ani turecką, ani niemiec- 
ką, tylko kinematografią Turków euro- 
pejskich. Natomiast szósta nagroda can- 
neńska (aktorska) przypadła nie tak 
małej, ale do niedawna słabo wprowa- 
dzonej na rynki światowe kinematografii 
koreańskiej, za „Secret Sunshine” Lee 
Chang-donga, wyjątkowo subtelny me- 
lodramat o cierpieniu i samotności ko- 
biety, wywołujący nieomylnie empatię 
także u europejskiego widza. 

Wreszcie, Nagrodę Krytyki FIPRESCI 
przyznano w ostrej konkurencji filmowi 
Izraelczyka Erana Kolirina „Wizyta orkie- 
stry” (na festiwalu warszawskim dostał 
później Nagrodę Publiczności). Z rekordo- 
wo błahego wydarzenia — orkiestra policji 
egipskiej przez literową pomyłkę w na- 
zwie, trafia nie do arabskiego miasteczka, 
tylko do kibucu, w którym nie ma ani jed- 
nego Araba. Reżyser mistrzowsko wycza- 
rowuje poetycką etiudę o tym, że narody 
wcale nie lubią się nienawidzić, jak utrzy- 
mują niektórzy politycy. 





PATRIOTYZM LOKALNY 

Cannes nie było żadnym wyjątkiem. Za- 
liczywszy festiwale filmowe w Cannes, 
Berlinie, Karlowych Warach i Cottbus, 
muszę powiedzieć, że opisywana tu ten- 
dencja dała się odczuć na każdym z nich. 
zy pierwsze miejsca w Berlinie zaję- 
ły: „Małżeństwo Tui” Chińczyka Wanga 
Quanana, „Inny” Argentyńczyka Ariela 
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WETA NAITAANACAN EA 
tylko na druk kolorowej ulotki. Ale to wcale nie przesądza o jakość 


Rottera (dwie nagrody, bo oprócz Grand 
Prix także i aktorską) oraz izraelski „Be- 
aufort" Josepha Cedara. Nagrodę FIPRE- 
SCI otrzymał Czech Jifi Menzel za „Ob- 
slugiwałem angielskiego króla”. 
Pierwszy z wymienionych przynależy 
wprawdzie do niemałej liczebnie kine- 
matografii chińskiej, ale reprezentuje re- 
gionalne kino Mongolii Wewnętrznej, 
której obyczajowość poddaje ocenie: ko- 
chająca małżonka rozwodzi się z chorym 
mężem, bo nowe małżeństwo umożliwi 
jej opiekę nad chorym. W niewielu kra- 
jach świata dało by sie ten piękny film 
nakręcić. Z kolei Argentyńczyk zajął się 
bohaterem, który chce za wszelką cenę 
zmienić tożsamość, natomiast film izra- 
elski czystą batalistyką stara się wskazać 
na absurdalność idei odwetu w stosun- 
kach z muzułmanami. W filmie Menzla 
gwarantem specyfiki czeskiej jest sam 
Hrabal, autor opowieści ilustrujące ha- 
sło popularne w czasie okupacji hitlerow- 
skiej: „My nie walczymy” 

Czeski festiwal w Karlowych Warach od- 
ważnie zestawiał premierowe filmy kon- 
kursu 2 najlepszymi filmami innych festi- 
wali na dowód, że jego konkurs utrzymu- 
je się na tym samym poziomie. I w tym 
konkursie słusznie nagrodził pierwszymi 
trzema laurami filmy: islandzki (1), aus- 
tralijski i norweski. 

„Bagno” Islandczyka Baltasara Korma- 
kura — film sensacyjny, którego siła pole- 
ga nie na ekspansji gwałtu, tylko na in- 
teligentnym spleceniu trzech wątków 
— stanowi zadziwiającą zagadkę. Jakim 
cudem kraj liczący zaledwie ćwierć mi- 
liona mieszkańców, mówiących odręb- 
nym językiem, potrafi utrzymać własną 
kinematografię — i to na tak wysokim po- 


filmu 





[M4 miesiące, 3 tygodnie i 2 dni” 
Christiana Mungiu 

[2I „Secret Sunshine" Lee Chang-donga 

51 „Na krawędzi nieba” Fatiha Akina 

[6] „Wizyta orkiestry” Erana Kolirina 

[5] „Beaufort" Josepha Cedara 

[6] „Małżeństwo Tui" Wanga Quanana 


ziomie? Częściowo odpowiedzią może 
być fakt, że Islandczyk kupuje bilet do 
kina sześć razy do roku, Polak natomiast 
— osiem razy rzadziej 

Australijski film to „Lucky Miles” Micha- 
ela Rowlanda — ten, operując wymiarem 
bezkresnego pustkowia, sportretował 
różnicę między trzema nacjami nielegal- 
nych emigrantów. 

Natomiast Norweg Bard Breien w „Kun- 
sten 4 tenke negativit” szyderczo roz 
prawia sie z oficjalną psychoterapią, jej 
hipokryzją. pozornym współczuciem, 
fałszywą szczerością 





MAŁE JEST PIĘKNE 

Grand Prix festiwalu w niemieckim Cott- 
bus ważne jest jako uzupełnienie canneń- 
skiego triumfu Rumunów. Oto kino buł- 
garskie uchodziło obok rumuńskiego za 
najmniej interesujące. Aż oto wśród wyse- 
lekcjonowanych filmów wszystkich krajów 
postkomunistycznych zwycięża bułgarskie 
„Śledztwo” Iglil Trifonowej, prawdziwie 
fascynujące nie zagadką kryminalną, jak 
może sugerować tytuł, tylko misternym 
haftem zaskakujących stosunków oskarży- 
ciela z oskarżonym. 

W owych krajach postkomunistycznych 
objawił się na koniec fenomen bliski is- 
landzkiemu. Oto w kraju niespełna półto- 
ramilionowym powstawać mogą filmy 











(filmy, nie jeden film) tak dobre, jak 
w kraju trzystumilionowym. Estończycy, 
bo o nich chodzi, wystąpili z trzema 
na raz filmami godnymi obejrzenia. Dra- 
styczna „Klasa” Ilmara Raaga w Karlo- 
wych Warach otrzymała nagrodę kin eu- 
ropejskich, a na festiwalu w Warszawie 
pierwszą nagrodę Konkursu Warszaw- 
skiego, ponadto Nagrodę FIPRESCI. Ilu- 
struje ona niebezpieczeństwo wyobco- 
wania: od banalnych sycysji i statusu ko- 
zła ofiarnego niepostrzeżenie przej: 
można do prawdziwej tragedii. „Ma- 
gnus” Kadri Kóusaar to elegia na samo- 
bójczą śmierć chłopaka, którego 0) 
nie umiał zapobiec nieszczęściu — nagro- 
dę przyznały mu w Cannes kluby filmo- 
we. Wreszcie, „Jesienny bal” Veiko Oun- 
puu to odznaczony przez wymagający fe- 
Stiwal w Wenecji fresk o dzielnicy 
tandetnych blokowisk z minionego okre- 
su i tandetnych, zdeformowanych wię: 
międzyludzkich. 

Oczywiście, uwagi o dobrym samopoczu- 
ciu i niezbędności małych kinematografii 
można by kontynuować, wychodząc po- 
ża krąg filmów nagrodzonych i cytując 
dalsze wybitne filmy marokańskie, fiń- 
skie, irańskie czy portugalskie. Potwier- 
dziło by to tezę, że niektórzy producenci 
na reklamę sviego filmu mają 10 mln do- 
arów, a innych stać na razie tylko na druk 
kolorowej ulotki. Ale to wcale nie przesą- 
dza o jakości filmu, o przyjemności, jaką 
sprawi nam jego obejrzenie. Demokra- 
cja nie może oznaczać odpychania nas 
od filmów „niewłaściwej narodowości”. 
Ma nam dostarczać wszystko, co najlep- 
sze, co na świecie powstaje, i zapewnić 
nam swobodę wyboru. 















IKAJerzy Plażewski 
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JEDNA Z NAJLEPSZYCH 

(I NAJPIĘKNIEJSZYCH) POLSKICH 
AKTOREK WRACA NA EKRANY NASZYCH 
KIN NIEWIELKĄ, LECZ ZNAKOMITĄ 
ROLĄ KATECHETKI W „FUTRZE” 

(W KINACH OD 18 KWIETNIA). 

ALE NAPRAWDĘ WIELKĄ KARIERĘ 

MOŻE ZROBIĆ W ROSJI, GDZIE STAŁA SIĘ 
MUZĄ IGORA WYRYPAJEWA, 
WYBITNEGO DRAMATURGA I REŻYSERA 


— Rozmawia Łukasz Maciejewski 





z Maciejewski: Dostajesz propozycje 
filmowe z Czech i Rosji, ale w Polsce 
- po nagrodzonej w Gdyni kreacji Oli w „Ko- 
chankach z Marony” Cywińskiej, nie otrzy- 






zka: W ogóle niewiele ich 
dostaję. A w tych scenariuszach, które 
czytam, nie widzę miejsca dla siebie. 
Wcześniej popełniłam kilka błędów, de- 
cydując się zagrać w rzeczach, do których 
nie miałam przekonania, ale wierzyłam, 
że na planie uda się to wszystko naprawić 
i wyprostować. To bardzo trudne. 


£M: Zarówno w teatrze, jaki w filmie mie- 
wałaś różne momenty. Nie zostawiono su- 
chej nitki na twojej roli we „Francuskim nu- 
merze” Roberta Wichrowskiego. 

KG: Kumpel zapytał mnie niedawno, dla- 
czego ja się ciągle w wywiadach tłumaczę 
2 „Francuskiego numeru”, A ja się nie tłu- 
maczę, tylko wszyscy mnie o ten film pyta- 
ją. Miałam czyste intencje. Zagrałam w to- 
warzystwie świetnych aktorów, u debiu- 
tanta: wierząc w jego energię i pasję. 
Scenariusz nie był może idealny, ale posta- 
nowiłam zaryzykować. Poza tym to miał 
|być kameralny film drogi kręcony za nie- 
wielkie pieniądze. No, a potem zobaczy- 
łam swoją twarz na billboardach w całej 
Polsce z napisem „komedia roku”. 


ŁM: W „Futrze” Tomasza Drozdowicza, 
wchodzącym w tym miesiącu do kin, masz 
za to wdzięczny epizod apetycznej katechet- 
ki, która twierdzi, że Pan Bóg była kobietą. 
KG: Maleńka rola, ale fajnie napisana. Cie- 
szę się, jeżeli dobrze to wyszło. 





ŁM: Ale przede wszystkim zagrałaś główną 
rolę w „Tlenie”, drugim filmie największej 
nadziei rosyjskiego kina, Iwana Wyrypajewa. 
KG: Gdybym wierzyła w przypadki, po- 
wiedziałabym, że to był właśnie niezwy- 
kły i szczęśliwy przypadek. Ponad rok te- 
mu z panią Izą Cywińską pojechałam do 
Kijowa promować „Kochanków z Maro- 
ny”. Miałyśmy wtedy jeden wolny dzień, 
nie bardzo wiedziałyśmy, co robić. W koń- 
cu, za namową Cywińskiej, poszłyśmy 
do kina na premierę „Euforii”. Film zrobił 
na nas duże wrażenie. Dzień później był 
pokaz „Kochanków...”. Nawet przez 
chwilę rozmawiałyśmy o tym, że moż- 
na by Wyrypajewa zaprosić na naszą pro- 
jekcję, ale pomysł szybko upadł, bo prze- 
cież nie miałyśmy pojęcia, jak go znależć, 
nie znałyśmy adresu. No i wtedy właśnie 
zdarzył się ten szczęśliwy przypadek. 
„Kochanków... pokazywano późno, ko- 
lo 22.00, sala była pustawa, ponieważ 
w tym samym czasie odbywał się wielki 
bankiet, a my zobaczyłyśmy stojącego 


przy barze Iwana Wyrypajewa. Zaprosiły- 
śmy go na pokaz. Tak się zaczęło. 


ŁM: | co, od razu padła propozycja współ- 
pracy? 

KG: Propozycja padła od razu, ale była 
niezobowiązująca. jedliśmy kolację, na 
której Iwan powiedział mi, że fajnie było- 
by się kiedyś spotkać w pracy. Ale tak się 
przecież mówi często, w różnych okolicz- 
nościach, i z reguły nic z tego nie wynika. 
Tym razem było inaczej. Po kilku miesią- 
cach Wyrypajew zadzwonił do mnie i po- 
prosił, żebym zajrzała do swojej skrzynki 
pocztowej. Przysłał mi scenariusz „Tle- 
nu”: filmowej wersji swojego sławnego 
dramatu. 


ŁM: Wyrypajew jest chyba obecnie najczę- 
ściej wystawianym dramaturgiem rosyj. 
skim w Polsce, a „Tlen” jest jego najważniej. 
szym | najlepiej znanym tekstem. 

KG: Miał najwięcej tłumaczeń na świecie. 
Po tej sztuce wiele się w życiu Wyrypaje- 
wa zmieniło. 





EM: A jaka Wyrypajew ma dzisiaj pozycję 





— miał bardzo dużą oglądalność, chociaż, 
jak wiemy, było to kino artystyczne. Po- 
za tym Wyrypajew jest w tej chwili naj- 
wyżej cenionym młodym rosyjskim dra- 
maturgiem. Paradoksalnie jednak drama- 
ty Wyrypajewa są wystawiane częściej 
na deskach teatrów polskich, niemieckich 
czy amerykańskich niż w samej Rosji, bo 
problematyka jego sztuk, a także odważ- 
ny. ostry język dla wielu teatrów są zbyt 
kontrowersyjne. 


ŁM: W „Tlenie” zagrałaś w języku rosyj- 
skim. Dziwne, ponieważ nie jest to język, 
którego uczyliby się twoi rówieśnicy. Skąd 
znasz rosyjski? 

KG: Z kina. Jako licealistka, razem z Ma- 
teuszem Damięckim, zagrałam w „Córce 
kapitana” Puszkina w reżyserii Aleksan- 
dra Proszkina. Wtedy, na planie, w ciągu 
kilku miesięcy po prostu nauczyłam się 
mówić po rosyjsku. 





£M: Dramat Wyrypajewa napisany jest na 
parę bohaterów i didżeja, składa się z dzie- 
sięciu części (dekalog) i ma strukturę piose- 
nek. Tutaj nie ma miejsca dla kina. 

KG: I nie będzie. Przynajmniej w najbar- 
dosłownym znaczeniu tego słowa 
„Tlen” to eksperyment. Rodzaj nowej 
formuły kina. Głównym bohaterem jest 
bowiem tekst. 
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M: Tekst? 

KG: Musimy się z tym zmierzyć. Ekran 
wypełniają słowa, bardzo piękne słowa. 
Zależy nam na tym, żeby tekst był boha- 
terem filmu na tych samych prawach co 
aktor. „Tlen” będzie także czymś w ro- 
dzaju albumu: reżyser zaprasza dwójkę 
aktorów, którzy mają nagrać album, po- 
tem wideoklip. 


£M: Brzmi to ryzykowne. 

KG; „Tlen” to na pewno coś dziwnego 
i szalonego. Przy tym nawet ani przez 
chwilę nie miałam wrażenia, że Iwan nie 
wie, co robi. Przeciwnie — wszystko miał 
bardzo dokładnie przemyślane. 


M: Film ma duży budżet. Tylko 
na użytek jednej sceny kręciliście 
zdjęcia w Damaszku, Hawanie 
i Paryżu. 

KG: Rozmach „Tlenu” dostar- 
czał mi wielu przeżyć. Nie 
wszystkie były zabawne. 
W trakcie zdjęć podwodnych 
w pewnym momencie zaczę- 
łam się krztusić. Horror. Ale 
za to pod koniec tych zdjęć na- 
uczyłam się pić szampana 
pod wodą. 


ŁM: Przecież to niemożliwe. 
KG: Możliwe, możliwe. Robisz 
tak (Karolina bierze do ręki sto- 
jącą na stole — pustą niestety 
— butelkę czerwonego wina, 
i znacząco nią wymachuje), 
wstrząsasz, wstrząsasz, a po- 
tem robisz tak (jw) 








ŁM: Nic z tego nie zrozumiałem. 
KG: Jakbyś był pod wodą, to 
byś zrozumiał. 


£M: Nie sądzę. A nie wchodzi 
do tego szampana chlor? 

KG: Nic nie wchodzi. Bardzo 
przyjemnie jest pić szampa- 
na pod wodą. 


EM: Od wielu miesięcy wiele cza- 
su spędzasz w Rosji. Jak ci się 
tam żyje, jak mieszka? 

KG: Nie narzekam. Na przykład Peters- 
burg ma niesamowitą atmosferę, To 
miasto, w którym naprawdę unosi się 
w powietrzu wspaniała tradycja archi- 
tektoniczna, muzyczna, oczywiście, tak- 
że literacka. Natomiast z Moskwą mam 
problem. To miasto jest dla mnie za du- 
że, zbyt przytłaczające. Ma 18 milionów 
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mieszkańców! Dlatego bardzo ważne jest, 
by spotkać ludzi, którzy Moskwę znają 
i kochają — i pokażą ci tę miłość. Bo w in- 
nym wypadku zwiedzisz sobie Kreml, po- 
tem pójdziesz do paru cerkwi i nie bardzo 
będziesz wiedzieć, co zrobić dalej. Na 
szczęście koledzy z ekipy „Tlenu” pokazali 
mi Moskwę z innej strony. 


EM: Clubbing? 

KG; Nie, to mnie mało interesuje. Zoba- 
czyłam Moskwę pisarzy, znane domy, 
dziwne ulice, stylowe kawiarnie. Zaułki, 
parki i zakątki, których nie znajdzie się 
w przewodnikach 


ŁM: Jesteś jedynym Polakiem w ekipie... 





CENIĘ LYNCHA ZA ODWAGĘ, 
ARTYSTYCZNĄ > 
BEZKOMPROMISOWOŚĆ. 
W INLAND..." JEST WIELE 
REWELACYJNYCH SCEN, 
ALĘ TAKŻE PARĘ TAKICH, 
KTÓRE DLA MNIE SĄ 
ZGRZYTEM 


KG: 





„zobacz, pokażę ci iPoda, nie lubię 
gadżetów, ale to ci pokażę. Fajny? 


ŁM: Chyba tak. 

KG: Mam na nim nagrane cztery dni mu- 
zyki, non stop. Żebym mogła posłuchać 
sobie Polski. Wszystko: od klasyki po mo- 
ją ukochaną Ewę Demarczyk. Maile i te- 
lefony to jednak nie wszystko. 


ŁM: Czy dziś Polska jest w Rosji modnym 
tematem? 

KG: Nie sądzę, ale Rosjanie lubią Pola- 
ków. Naprawdę. Są też przekonani, że 
my ich nie lubimy. Natychmiast wyczu- 
wają tę niechęć. Tłumaczą ją komplek- 
sem mniejszego kraju w stosunku do 

— jednak — mocarstwa. 


EM: Interesuje ich nasza kultura? 
KG: Ogromnie cenią polski te- 
atr. Od Kantora po Lupę. Znają 
dobrze polskie kino, cenią pol 
skie aktorki, ale najnowsze 
rzeczy przestały tam w ogóle 
docierać. 












ŁM: Powiedziałaś: cenią polsi 
aktorki 
KG: Oczywiście. Przede wszyst- 
kim Barbarę Brylską. Wszyscy 
ja pamiętają, to w Rosji wielka 
gwiazda. Film z Brylską w roli 
głównej - czyli „Ironia losu” El- 
dara Riazanowa z 1975 roku, 
który w zeszłym roku miał swój 
remake, jest dobrem narodo- 
wym. Nie uwierzysz, ale w No- 
wy Rok, czyli w dniu, w którym 
rozgrywa się akcja filmu, „Iro- 
nia losu” jest zawsze pokazy- 
wana we wszystkich kanałach 
telewizji. Ludzie znają na pa- 
mięć dialogi z tego filmu: ko- 
chają Brylską. Nikt nie mógł 
uwierzyć, że — przed przyjaz- 
dem do Moskwy — nie znałam 
tego filmu. Natychmiast dosta- 
lam od ekipy płytę. 








ŁM: Równocześnie z propozycją 
od Wyrypajewa dostałaś szansę 
zagrania głównej roli w jednej z najważniej- 
szych czeskich produkcji sezonu. Drugi roz- 
dział bajki? 

KG: Tak, ale druga bajka nie skończyła się 
happy endem. Producenci się na mnie 
obrazili. Trudno im się zresztą dziwić, sa- 
ma bym się obraziła. Ale musiałam wy- 
bierać: jedno albo drugie. Zaufałam intu- 
icji. Nie żałuję. 





ŁM: Na pewno? 

KG; Nie, praca z Wyrypajewem to jed- 
na z najpiękniejszych przygód w moim 
życiu. Poza tym ja zawsze miałam sła- 
bość do rosyjskiej literatury i kina. Nie 
wiem, na czym to polega, ale uważam, 
że język rosyjski jest najpiękniejszy na 
świecie — zaraz po polskim. Pamiętam, 
że kiedy po nakręceniu „Córki kapitana” 
usłyszałam, iż na ulicy ktoś mówi po ro- 
syjsku, zdarzało mi się ruszać jego śla- 
dem. Tylko po to, żeby jeszcze trochę po- 
sluchać sobie tej cudownej językowej 
melodii. 





ŁM: Również w teatrze często grałaś 
w sztukach rosyjskich autorów. 

KG: Może w ogóle w teatrze jest klucz 
do zrozumienia mojej rosyjskiej fascyna- 
cji? Przed laty zobaczyłam w Starym Te- 
atrze „Braci Karamazow” Dostojewskie- 
go w reżyserii Krystiana Lupy. Mogę z ca- 
tym przekonaniem powiedzieć, że to 
przedstawienie zmieniło moje życie. Ni- 
gdy potem ani w kinie, ani w teatrze nie 
spotkało mnie nic podobnego. To było 
katharsis. 











ŁM: Zanim jednak zobaczymy cię w „Tle- 
nie” w kinach, gdzieniegdzie można cię 
jeszcze wytropić w „Inland Empire" Davida 
Lyncha. 

KG: Cenię Lyncha za odwagę, artystycz- 
ną bezkompromisowość. W „Inland..." 
jest wiele rewelacyjnych scen, ale także 
parę takich scen, które dla mnie są 
zgrzytem. Ale, oczywiście, samo spotka- 
nie z Davidem Lynchem było wielkim 
wyróżnieniem. 


ŁM: Czy „Inland Empire” miał dla ciebie ja- 
kieś wymierne konsekwencje: na przykład, 
czy po premierze filmu pojawiały się cieka- 
we propozycje? 

KG: Nie, ale zmieniło się trochę nastawie- 
nie zagranicznych reżyserów. Nieko- 
niecznie widzieli „Inland Empire” w kinie 
(podejrzewam, że większość jednak nie 
widziała), ale za to doskonale wiedzą, 
kim jest Lynch. Mają dla niego ogromny 
szacunek, w związku z tym inaczej roz- 
mawiają z kimś, kto zagrał w jego filmie. 
Nawet mniejszą rolę. Ale, podkreślam, 
nie jest to efekt uznania dla mojej kreacji 
w „Inland...”, tylko dla nazwiska Lyncha 
w moim CV. 





ŁM: Niestety, „Inland Empire" nie był suk- 
cesem frekwencyjnym. 

KG: Nawet jeżeli ktoś się wybrał do kina, 
z reguły wychodził po pierwszej godzinie. 


PRZED LATY ZOBACZYŁAM „BRACI KARAMAZOW” W REŻYSERII KRYSTIANA LUPY. TO PRZEDSTAWIENIE ZMIENIŁO MOJE ŻYCIE 








WALEC: ACH EH U 


amogne TOP 10 pafuz PRACODAWCÓW, : 57, 


ODPOWIADA Z KAŻDEJ STRONY 


JEGO NAPISANIE? + 7 


ROZŁUCHI 


KACZYKSKI: 
SKIBA: 
BLIKLE 


RAJU TAX ZOSTAĆ RENEM GIEŁDY, SYMULAAĆ PRACĘ, ZARDBIĆ NA PLAZY W BUŁGARII 


POZNAJ NAJLEPSZYCH I SPRAWDŹ, 
DLACZEGO TE FIRMY SĄ W PIERWSZEJ 
DZIESIĄTCE. 


A MOŻE TO JEDEN WIELKI PRZEKRĘT? 
CZYM TAK NAPRAWDĘ ZAJMUJĄ SIĘ 
TWOI REPREZENTANCI? 


WYGRAJ 


10 000.. 


ŁM: Jesteś szczera. 

KG: Umówmy się, to chyba pierwszy film 
z moim udzialem, z którego trzy czwarte 
widowni wyszło w trakcie projekcji. Na- 
wet na hucznej premierze w Los Ange- 
les: David siedział na widowni, aktorzy, 
cała ekipa, a i tak prawie wszyscy widzo- 
wie wyszli. Niedawno rozmawiałam na 
ten temat z kolegą z teatru. Był nowym 
Lynchem zachwycony. Mówił, że to ge- 
nialne kino. Ale na koniec dodał, że był 
jedną z dwóch osób, które na seansie do- 
trwały do końca. 





ŁM: Mimo wszystko zagrałaś u Lyncha bar- 
dzo dobrą rolę. To chyba najlepszy mo- 
ment, żeby - wzorem na przykład Anny 
Muchy czy Weroniki Rosati - zapisać się 
do Actor's Studio w Nowym Jorku. 

KG: Ale po co? 


ŁM: Na przykład, żeby zagrać bardzo dobrą 
rolę u Woody'ego Allena. 

KG: Przecież Woody ma swoją Scarlett. 
Wiesz, jeżeli dostanę jakąś konkretną 
propozycję z Ameryki — zawsze chętnie 
przyjadę, spróbuję, zagram. Ale nie chcę 
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rozmowa z Karoliną Gruszką 


Inland Empire 
p. 
Francuski numer 


CHYBA SZKODA MI CZASU 
NA DOBIJANIE SIĘ DO 
HOLLYWOOD | AMERICAN 
DREAM. PRZECIEŻ WOODY 
MA SWOJĄ SCARLETT... 
DOSTAŁAM W PREZENCIE 
AKTORSKĄ PRZYGODĘ 
ŻYCIA W RÓSJI 


tam mieszkać na stałe, tracić energii 
na dobijanie się do Hollywood, chodzić 
na castingi. Gdybym studiowała teraz 
w Actor's Studio, walczyłabym może 
o role w trzeciorzędnych horrorach, gra- 
la w reklamach, a ja, w tym samym cza- 
sie, dostałam w prezencie aktorską przy- 
godę życia w Rosji. Chyba szkoda mi cza- 
su na „American Dream”. 


ŁM: Cywińska, Lynch, Wyrypajew: Twoje 
„American Dream” spełnia się z dala od 
Hollywood. Masz rzadkie szczęście do spo- 
tykania odpowiednich ludzi w odpowied- 
nim miejscu. 


KG: Te spotkania na pewno mnie ukształ- 
towały. Dzięki nim zaczynam inaczej pa- 
trzeć na zawód. I na siebie. 


ŁM: Z portretów Karoliny Gruszki w pi- 
smach kobiecych wynika, że jesteś dyżurną 
intelektualistką polskiego aktorstwa. 

KG: To teraz muszę temu zaprzeczyć. 
Mam świadomość, że czytam za mało, 
chociaż bardzo lubię literaturę. Ale to 
chyba nie szczególnie oryginalnego? Nie 
wiem, skąd się bierze ta etykietka inte- 
lektualistki. Nie jest prawdziwa. 


ŁM: Może to zemsta za to, że nie chcesz 
paplać o chłopakach, ciuchach i modzie, 
a nie masz nic przeciwko rozmowom, 
na przykład, o Houellebecqu? 
KG: O Houellebecqu to niekoniecznie. Kie- 
dyś mnie fascynował, ale z każdą kolejną 
książką — coraz mniej, Za to teraz, w Rosji, 
czerpałam niesamowitą frajdę z lektury 
„Dzienników” Gombrowicza. Gombrowicz 
to język, z którego jestem dumna; świato- 
pogląd, który podzielam; i dowcip — po- 
trzebny jak tlen. Nomen omen. 

Rozmawiał: Łukasz Maciejewski 





FOTO: MAREK STRASZEWSKI, ROBERT JAWORSKI/FORUM, TATIANA JACHYRAJFORUM, ARCHIWUM. 


Domoteka 





DRUGIEGO TAKIEGO MIEJSCA W POLSCE NIE MA! W DOMOTĘCE MOŻNA NIE TYLKO KUPIĆ WYJĄTKOWE 
MEBLE, ALEI SPOTKAĆ SIĘ Z WYBITNYMI STYLISTAMI, KTÓRZY PORADZĄ JAK URZĄDZIĆ DOM. NIC 
WIĘC DZIWNEGO, ŻE TO JEDYNE W SWOIM RODZAJU CENTRUM CIESZY SIĘ WIELKIM POWODZENIEM 
KLIENTÓW. WŚRÓD NICH JEST TAKŻE WIELU PROJEKTANTÓW WNĘTRZ I GWIAZD SHOW-BIZNESU 


Kraina pięknych rzeczy 

Najważniejszą przestrzenią życiową człowieka jest 
dom, dlatego jego wnętrze powinno odzwiercie- 
dlać duszę właściciela. Na wszystkich, którzy zga- 
dzają się z tą zasadą, codziennie czeka Domoteka 
w warszawskim Parku Handlowym Targówek, 
przy ul. Malborskiej 41. To jedyne w Polsce cen- 
trum tematyczne poświęcone urządzaniu domu. 
Domoteka proponuje klientom wyłącznie produk- 
ty renomowanych polskich i światowych marek 

- rzeczy stworzone przez wybitnych projektantów 
i sprzedawane w najlepszych salonach wyposaże- 
nia wnętrz. Nie ma tu tzw. zwykłych przedmio- 
tów, bo Domoteka nie jest pospolitym centrum, 
lecz potężną galerią sztuki użytkowej. Obiekty nie 
stoją w niej bezczynnie na półkach jak w super- 
markecie, tylko inspirują, tworząc gotową aranża- 
cję przygotowaną przez uznanych stylistów. Klien- 
ci mogą skorzystać z ich porad, to na polskim 
rynku rzadkość. 


Wyjątkowe miejsce 

Wyjątkowe są także rozwiązania architektoniczne 
zastosowane w Domotece. Przeszklona bryla bu- 
dynku wyróżnia się na tle sąsiednich obiektów. 
Skąpane w zieleni wnętrze nie przypomina pasażu 
handlowego, lecz salon wystawowy. Panuje w nim 
kameralna atmosfera — nie ma wózków ani polują- 
cych na przeceny tłumów zakupowiczów. Ozdo- 
bione afrykańskim drewnem i marmurem koryta- 
rze wyglądają jak uliczki miasteczka o niezwykłym 
klimacie. Z głośników płynie relaksująca muzyka. 
Nic więc dziwnego, że często zasiadają tu klienci 
Domoteki, aby podyskutować ze stylistami o po- 
mysłach na wymarzony dom. Doskonałym miej- 
stem na podobne rozmowy jest też znajdująca się 
na parterze Art Cafć, która słynie z pysznej kawy. 


FOTO; MATERIALY PROMOCYJNE 


Centrum z misją 

W Domotece działa Akademia Zabawy i Fwórcze- 
go Rozwoju EDUKADO. To jedyna w Polsce tego 
typu placówka edukacyjno-pedagogiczna dla dzie- 
ci, która realizuje program rozwoju emocjonalno- 
-intelektualnego. 

Chlubą Domoteki są wystawy. Jedna z nich, 
„Dom Idealny", jest pełną aranżacją produk- 
tów, które można kupić w tutejszych salonach. 
Realizowana z Instytutem Wzornictwa Przemy- 
słowego ekspozycja zmienia się co dwa miesią- 
ce. Przedstawia gotową propozycję doskonale 
urządzonego wnętrza. Pokazuje, jak zestawiać 
kolory, style i różne kształty. Inspiruje i podpo- 
wiada rozwiązania. Funkcję edukacyjną spełnia- 
ja także cykle warsztatowe przybliżające 
gościom np. sztukę zdobienia przedmiotów 
decoupage czy feng shui. Nie brakuje też rozry- 
wek dla dzieci. W ubiegłym roku Domoteka zapro- 
ponowała im między innymi zabawę w manufak- 
turę ozdób choinkowych. 

Jedną z atrakcji dla dorosłych klientów była zorga- 
nizowana w zeszłym roku z okazji pierwszych uro- 
dzin Domoteki aukcja jubileuszowej kolekcji. 


Polskie, czyli dobre 
Domoteka wspiera polskie wzornictwo i młodych 
projektantów. W zeszłym roku jej salony gościły 
wystawę prac laureatów prestiżowego konkursu 
PRODECO organizowanego przez miesięcznik 
„Elle Decoration”. Była to jednocześnie doskona- 
ła okazja do tego, aby kupić niektóre z prezento- 
wanych prac oraz poznać najnowsze trendy 
współczesnego polskiego clesignu. 

Podobną rolę spełniła wystawa „Polskie Drogi. 
Dizajn 2003-2007', zorganizowana wspólnie 

2 warszawską Galerią Artinfo, Fabryką Trzciny, 


Fundacją Profundo oraz Fundacją Pro Arte 
Futuro. Doskonale wpisała się w misję Domo- 
teki, której stali klienci są wielbicielami rzeczy 
prestiżowych, eleganckich i nietypowych. 
Współpraca z czołówką polskich projektantów 
to chluba centrum. Ich prace promuje np. chęt- 
nie odwiedzany salon Not 
Różnorodną ofertę Domoteki tworzą m.in. 
BoConcept, Com40, VilleroyśBach, SIA, 
Rosenthal. Nowością są wysokiej klasy meble ta- 
picerowane działającej od 15 lat polskiej firmy Iker 
oraz fantastyczne produkty włoskiego designu 
prezentowane przez Studio Piu. 





Ekstrawagancja na topie 

W Domotece znajdziemy też salon firmy Hoft 
oferujący produkty znanego angielskiego Ha- 
bitatu. Słynie on z tego, że można w nim ku- 
pić przedmioty zaprojektowane przez gwiazdy 
światowego show-biznesu. Wybitny twórca 
ekskluzywnych butów Manolo Blahnik stwo- 
rzył pięknie wygiętą w aluminium łyżkę 

do butów, aktorka Kate Winslet - drewnianą 
szkatułę z tajemniczymi schowkami, a wielki 
kreator Christian Lacroix — uszyte z satyny 

i wełny lalki, które nazwał potworkami mody. 
Wytrawnym wielbicielom pięknych i modnych 
rzeczy we własnym domu z pewnością spodoba- 
ją się ekskluzywne garnki My Lady czy 
oraz wykonane z orzecha amerykańskiego stoły 
szwedzkiego duetu R. O. O. M. 

Kolekcja ozdobnych drobiazgów ma awangar- 
dową formę. Ale klient Domoteki nie boi się 
ekstrawagancji. Dla niego największą warto- 
ścią przedmiotu jest to, że doskonale opisuje 
naturę właściciela. 
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[1] Londyn 

Tonie we mgle. Zwłaszcza kiedy jest sce- 
|nerią zbrodni Kuby Rozpruwacza, Swt 
leneya Todda albo innego wiktoriańsi 

[go mordercy. Przekonanie, że Kuby Ro: 
|pruwacza nie złapano U 


[zabijał, korzystając z gęstej mgły, poja- 


|wiło się jeszcze w XIX wieku. Tymcza- 
|sem niedawno udowodniono, że w te no- 
Ice, kiedy Rozpruwacz mordował, żadnej 
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mgły nie było. Miejska legenda, utrwa- 

lona przez kino, okazała się jednak 

niejsza od faktów. Filmowi wiktor 
zbrodniarze nadal w. 

2. osłony mgielnych oparć 

tylko oni — tarotowy morderca 


SZEŚCIU 


ei 





W SEATTLE ZAWSZE PADA. W NOWYM ORLEANIE ULICE PEŁNE SĄ MURZYŃSKICH KONDUKTÓW 
POGRZEBOWYCH. W MIAMI POLICJANCI NIE NOSZ; 


SKARPETEK. W PARYŻU Z KAŻDEGO MIEJSCA 
WIDAC WIEŻĘ EIFFLE'A/A W RZYMIE GODZINAMI PRZESIADUJĄ NA SCHODACH HISZPAŃSKICH. 


przekonywać nas, że angielska stolica 
to najbardziej mokre miasto świata. 
Słońce świeci w nim tylko w komediach 
obyczajowych, i to wyłącznie w tych 
z Hugh Grantem. 

W takich filmach di wykorzystywa- 
ny jest — jak w „Czterech weselach i po- 
grzebie” (1994) — w celach pastiszowych, 
do wyśmiania hollywoodzkich komedii 








7 


MIASTACH 





in= 


DO TAKICH WNIOSKÓW MOŻNA DOJŚĆ, WIERZĄC W TO, CO POKAZUJĄ FILMY. TWORZONY 
PRZEZ KINO OBRAZ ZNANYCH METROPOLII NIE MUSI BYĆ PRAWDZIW 
SUGESTYWNY. TAK BARDZO, ŻE NIE CHCEMY POGODZIĆ SIĘ Z MYŚLĄ, ŻE TO TYLKO FILM 


romantycznych. Bo brytyjskie produkcje, 
choć niby oparte na tych samych sche- 
matach co hollywoodzkie, tak naprawdę 
są ich pastiszem. Hollywoodzkiemu lu- 
krowi przeciwstawiają angielską ironię. 


Londyn to także etatowa sceneria angiel- 
skich thrillerów i historii kryminalnych 
o gangsterskich porachunkach. Do nie- 
dawna grasowali tu głównie bandyci lo- 





bieta Ciapara 









(4 





kalni („Długi Wielki Piątek”, 1980, „Sexy 
Beast 2000, „Przekładaniec”, 2004, 
„The Krays”, 1990, „Buster”, 1988). 
Ostatnio jednak coraz częściej Londyn 
staje się areną przestępczej działalności 
przybyszów z Zachodu („Przekręt”, 2000) 
i ze Wschodu („Eastern Promises”, 
2007). To z kolei ma bezpośredni związek 
z wizją Londynu jako narodowo 





ALE NA PEWNO JEST 





tygla, miasta otwartego, w którym prze- 
nikają się różne kultury i style życia. To 
chyba tylko kwestia czasu, kiedy polscy 
imigranci staną się równie częstymi bo- 
haterami filmów o Londynie, jak teraz 
przybysze z Azji i Afryki, Chociaż... 
„Londyn?! Nie ma takiego miasta. Jest 
Lądek Zdrój”. (Kto pamięta, z którego 
filmu to cytat?). 
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Film i okolice 


OPOWIEŚĆ O SZEŚCIU 








[2] Moskwa 


Bardzo długo by- 
ła bastionem ko- 
munizmu: szare 
blokowiska, woj- 
skowe parady, ma- 
uzoleum Lenina. 
Nawet Kreml 
wyglądał dziwnie 
bezbarwnie. Pew- 

Inie dlatego, że w zachodnich filmach 

prawdziwej Moskwy nie było. lmperiali 

|stycznych filmowców do Rosji nie wpusz- 
czano. W ich produkcjach za Moskwę „ro- 
|biły” Helsinki („Gorky Park”, 1983) czy Bu- 

|dapeszt (w „Czerwonej gorączce”, 1988, 

|Arnold Schwarzenegger co prawda salutu- 

je na Placu Czerwonym, ale cała reszta 
|moskiewskich plenerów to już Węgry). 

Wyobrażenie Zachodu o rosyjskiej stolicy 

|było zresztą mało pochlebne: siedlisko zła, 

|w najlepszym wypadku zapyziała dziura 

[z nędznymi ulicami i bezbarwnym tłu- 

|mem. Miasto cywilizacyjnie opóźnione co 

najmniej o wiek w stosunku do najbardziej 

Izacofanego miasta zachodniego. Już na- 

|wet nie trzeci, ale czwarty świat. Nawet 

|Kreml, jakby nie było lokum najwyższych 
|władz, ciągle miał problemy z oświetle- 

Iniem. Pierwszy sekretarz i jego świra 

siedzieli zazwyczaj przy jednej słabej 

[20-wattowej?) żarówce. 

[Z kolei Rosjanie pokazywali Moskwę pro- 

|pagandowo, jak choćby w komedii mu- 

|zycznej „Chodząc po Moskwie” Gieorgi- 
ja Danielii (1963) z młodziutkim Nikitą 
|Michalkowem. Tytuł oddaje treść filmu 
| młodzi moskwiczanie przemierzają mo- 
|skiewskie place, bulwary, zaułki, metro. 
|A wszystko pokazywane jest w sposób 
laurkowy. W kinie obyczajowym Moskwa 

[byla tylko tlem. Zdarzały się jednak ambit- 

|ne próby pokazania miasta i zachodzących 

|w nich przemian: spolecznych, obyczajo- 
|wych, architektonicznych i, oczywiście, 
politycznych („Moskwa nie wierzy 

izom” Władimira Mieńszowa, 1979, 

zdobywca Oscara dla najlepszego filmu 

Inieanglojęzycznego). 

|Dziś filmowa Moskwa coraz bardziej na- 

|biera blasku, Widziana okiem zachodniego 

filmowca jest egzotyczna. Jeszcze nie- 
|okrzesana, trochę dzika. A jednocześnie 
europejska metropolia z luksusowymi 
butikami. Takie zderzenie Wschodu i Za- 

[chodu, przeszłości i przyszłości, bizantyj- 

Iskiego przepychu i zdewastowanych blo- 

|kowisk, Widać, że Moskwa fascynuje Za- 

|chód, ale ta fascynacja podszyta jest 
obawą. Taką Moskwę widzimy w „Świę- 

tym” (1997) czy w „Szakalu” (1997), 
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a zwłaszcza w końcowych scenach „Kru- 
cjaty Bourne'a" (2004). 

Ostatnio doszedł jeszcze jeden portret 
Moskwy. Okazało się, że takie miasto kon- 
trastów jest wymarzoną scenerią dla 
współczesnych widowisk fantasy. „Straż 
nocna” (2004) i „Straż dzienna” (2006) to 
nie tylko najbardziej kasowe produkcje ro- 
syjskie ostatnich lat. Te dwa filmy sku- 
tecznie wyparły z naszej świadomości wi- 
zję Moskwy jako bastionu komunizmu na 
rzecz Moskwy — pola walki między siłami 
dobra i zła. 


[3] Nowy Jork 


Pierwsze, natych- 
miastowe skoja- 
rzenie to, oczywi- 
ście, Nowy Jork 
z filmów Woody 


Allena. Przede 
wszystkim „Man- 
hattan* (1979) 


z panoramą Mo- 
stu Brooklyńskiego i muzyką Gershwina. 
Nikt nie potrafi filmować Nowego Jorku 
jak Allen, który wydobywa poezję i urodę 
tego miasta. Jego Nowy Jork to miejsce 
bajkowe. Tylko czy taki Nowy Jork na- 
prawdę istnieje? 

Wizja jest jednak na tyle pociągająca i efek- 
towna, że została przejęta przez amery- 
kańskie komedie romantyczne. 99 procent 
tych produkcji rozgrywa się właśnie w No- 
wym Jorku. „Masz wiadomość” (1998), 
„Do diabła z miłością” (2008), „Igraszki 
losu” (2001), „Kiedy Harry poznał Sally" 
(1988), „Mickey Niebieskie Oko' (1999), 
„Słowa i muzyka” (2007), „Kate i Leopold” 
(2001), „Pokojówka na Manhattanie" 
(2002), „Zielona karta” (1990) itd., itd. 
Manhattan, zwłaszcza Upper West Side, 
stało się ich ulubioną scenerią. Trudno się 
zresztą dziwić, bo okolice są — przynaj- 
mniej z. perspektywy fotela w kinie — ma- 
lownicze. Wąskie uliczki, stare dwupiętro- 
we domy, dużo zieleni i kwiatów. Pełna 
idylla. Takie miejsca muszą sprzyjać pory- 
wom serca i miłosnym uniesieniom. Tu 
wszystko może się zdarzyć: Harry pocałuje 
Sally, pokojówka wyda się za senatora, 
a księżniczka z kreskówki zwiąże się 
z prawnikiem z krwi i kości. 

Ale na tle tego bajkowego Manhattanu 
reszta metropolii jawi się jako miejsce 
z nocnego koszmaru. Można wręcz nabrać 
przekonania, że Nowy Jork to najbardziej 
niebezpieczne miasto USA! I już nawet nie 
chodzi o to, że przyciąga wszelkie możliwe 
kataklizmy (spadające asteroidy, tsunami, 








zimy tysiąclecia, trzęsienia ziemi) i wszel- 
kich możliwych kosmicznych najeźdźców, 
a ostatnio także zmutowane potwory. No- 
wy Jork to pole bitwy między złymi i dobry- 
mi facetami albo między złymi i jeszcze 
gorszymi. Między policjantami i gangstera- 
mi, między policjantami skorumpowanymi 
i policjantami nieprzekupnymi, między 
gangsterami z zasadami i gangsterami za- 
sad pozbawionymi, między mafią włoską 
i mafią rosyjską. A zło iumfuje w Nowym 
Jorku przygnębiająco często. 

Nowy Jork z. kina sensacyjnego w niczym 
nie przypomina Nowego Jorku z komedii. 
Także wizualnie. Większość nowojorskich 
thrillerów rozgrywa się w narodowościo- 
wych gettach Bronksu i Brookłynu. Zrujno- 
wane budynki, graffiti na ścianach. Ulice 
pełne śmieci, samochodowych wraków, 
handlarzy narkotyków i młodzieżowych 
gangów. Ten Nowy Jork jest miejscem nie- 
przyjaznym, ale wydaje się bardziej realny. 
To pewnie sprawa realistycznej, surowej 
techniki filmowania. A może dlatego, że lu- 
bimy takie przygnębiające wizje? 


[4]1Paryż 


Wiadomo — stolica 

mody i kuchni 

W tym mieście 

nawet szczury po- 

trafią gotować. 

Paryscy _ projek- 

tanci dyktują mo- 

dę, a reszta świa- 

ta z pelną fascy- 
nacji uległością kupuje ich najbardziej 
nawet odjechane pomysły. Bezbłędnie 
pokazał to Robert Altman w „Prót-i-por- 
ter" (1994). Ale Paryż to przede wszystkim 
miasto miłości. Nowy Jork może być sobie 
etatową scenerią amerykańskich komedii 
romantycznych. Lecz to Paryż jest najbar- 
dziej romantycznym miastem świata. To 
tutaj historia Kopciuszka przestaje być baj- 
ką, a staje się rzeczywistością, co ponad 
wszelką wątpliwość udowodniły obie wer- 
sje „Sabriny”. To tutaj kochankowie z całe- 
go świata przeżywają najintensywniejsze 
emocje i doznania. Ten romantyczno-ero- 
tyczno-rozkochany mit najpierw skutecz- 
nie budowała literatura, teraz robi to kino. 
„Ostatnie tango w Paryżu” (1972), „Ko- 
chankowie” (1958), „Moulin Rouge” 
(2001), „Pod dachami Paryża” (1930), „Do 
utraty tchu” (1960), „Subway” (1985), „Za- 
zie w metrze” (1960), „Amerykanin w Pa- 
ryżu” (1951), „Zapomnij o Paryżu” (1995), 
„Gigi” (1958), „Jak we śnie” (2006)... 
1 nieważne, że większość tych miłosnych 
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istorii nie wieńczy happy end. Każdy kino- 
man dobrze wie, że prawdziwą miłość 
można znaleźć i przeżyć tylko w Paryżu. 
Ten zakochany Paryż skutecznie zepchnął 
w cień inne portrety miasta. A przecież fil- 
mowy Paryż nie ustępuje filmowemu No- 
wemu Jorkowi pod względem ilości wido- 
wiskowych pościgów samochodowych, bó- 
jeki strzelanin. Sensacyjne kino francuskie 
ma bogatą tradycję, a większość tych fil- 
mów o zgorzkniałych gangsterach i sko- 
rumpowanych policjantach rozgrywa się 
właśnie na paryskich ulicach. To także 
tutaj, w podziemiach Luwru, czai się 
upiór Belfegor i kryje się rozwiązanie za- 
gadki kodu da Vinci. A jednak nie filmy 
Sensacyjne kojarzą się z Paryżem. Stoli- 
ca Francji to stolica miłości. „Amelia” 
(2001) przypieczętowała sprawę. 





[5] San Francisco 


Wydaje się, że to 
inna Ameryka. 
Miasto wyzwolo- 
ne,  tolerancyjne 
i postępowe. Kie- 
dyś kolebka hipi- 
sów, pacyfizmu, 
LSD i wolnej miło- 
ści, Dzisiaj miasto 
gejów. Tylko tutaj pani Anderson mogla 
uwieść kolegę swojej córki. I tylko tutaj bia- 
ła dziewczyna mogła już w latach 60. przy- 
prowadzić na obiad czarnoskórego narze- 
czonego. 
Filmowe San Francisco ma też swoje 
mroczne tajemnice. W końcu to tutaj na 
przełomie lat 60. i 70. doszło do serii 
zbrodni popełnianych przez Zodiaka. Siel- 
skie widoki i makabryczne morderstwa 
—to połączenie działa na wyobraźnię. Cią- 
gle więc powstają filmy o Zodiaku, a San 
Francisco służy także jako sceneria dla in- 
nych seryjnych zbrodni. Nie bez powodu 
właśnie tutaj działał Harry Callahan, zwa- 
ny Brudnym. 
San Francisco to, oczywiście, także Alca- 
traz. Więzienie jest co prawda nieczynne 
już od 1963 roku, ale charakterystyczna 
budowla znana jest każdemu kinomanowi. 
1 każdy kinoman doskonale wie, że choć 
więzienie zasłynęło jako miejsce, z którego 
nie można było uciec, jednej osobie jednak 
to się udało — Clintowi Eastwoodowi w fil- 
mie Dona Siegela z 1978 roku. 
San Francisco było ulubionym amerykań- 
skim miastem Alfreda Hitchcocka. To wł 
śnie tu i w okolicach nakręcił większo: 
swoich amerykańskich filmów. Jednak nie 
zrobił filmu, który stałby się wizytówką 












miasta, Najbardziej z San Francisco koja- 
rzy się „Zawrót głowy” (1958). Hitchcock 
pokazał w nim nawet swoją ulubioną, nie- 
istniejącą już, knajpkę „Ernie's”. Ale w pa- 
mięć zapada tajemnicza atmosfera miasta, 
anie jego widoki. 
Widzom San Francisco nie kojarzy się z ja- 
kimś konkretnym obrazem miasta (choć, 
oczywiście, każdy zna panoramę z mostem 
Golden Gate), ale z ryzykanckimi samo- 
chodowymi pościgami. To szaleństwo roz- 
pętał „Bullitt” Petera Yatesa (1968), a kon- 
kretnie trwająca dziewięć minut i 42 se- 
kundy sekwencja pościgu: Ford Mustang 
kontra Dodge Charger. Za kierownicą tego 
pierwszego siedział Steve McQueen. Fani 
próbowali ustalić trasę pościgu. Wiadomo, 
że rozgrywa się w południowej części San 
Francisco i zaczyna na Highway 101 
w Mission District. 

Po „Bullitcie” już każdy film, nie tylko sen- 
sacyjny, którego akcja rozgrywała się w San 
Francisco, za punkt honoru stawiał sobie 
posiadanie sceny pościgu samochodowego. 
Co utwierdza nas w przekonaniu, że inaczej 
jeździć po San Francisco po prostu nie wy- 
pada. Zresztą miasto aż się o takie pościgi 
prosi. Zbudowane na 48 wzgórzach, obfitu- 
je w strome zjazdy i mocno pozakręcane 
ulice. Najbardziej poskręcana jest Lombard 
Street, po której ścigano się w „Co słychać, 
doktorku?” (1972). 

I tylko w ostateczności można przesiąść się 
do bardziej bezpiecznego i bardziej ekolo- 
gicznego tramwaju linowego. Kiedyś popu- 
larny nie tylko w San Francisco, dziś ucho- 
wał się tylko tam —i to okrojony do zaledwie 
trzech linii. To jednak wystarczy na filmowe 
potrzeby. Czasami zresztą — jak w „Twier- 
dzy” Michaela Baya (1996) — tramwaj zo- 
staje zderzony (w sensie dosłownym) 
z uczestniczącym w pościgu samochodem. 
Kwintesencja filmowego San Francisco! 





[6] Warszawa 


W PRL-u wyko- 
rzystywana była 
propagandowo. 

Jako kolejny do- 
wód dynamiczne- 
go rozwoju pań- 


stwa. Warszawą 
chętnie się chwra- 
lono.  Chwalono 


się jej odbudową i jej rozbudową. Chwalo- 
no Mariensztatem, pierwszym osiedlem 
mieszkaniowym zbudowanym po wojnie 
(w naszym pierwszym barwnym filmie 
„Przygoda na Mariensztacie” Leonarda 
Buczkowskiego z 1958 roku). Chwalono 


trasą W-Z i pierwszymi w Polsce schodami 
ruchomymi (które pojawiły się w wielu 
polskich filmach). Chwalono się Dworcem 
Centralnym i Trasą Łazienkowską (choćby 
w serialu „Czterdziestolatek" i „Motylem 
jestem, czyli romans 40-latka”, 1974-77). 
Oczywiście, były też komedie Stanisława 
Barei, które tropiły i wywlekały wszelkie 
PRL-wskie absurdy, w tym te związane 
z życiem w Warszawie. Pamiętacie junacką 
piosenkę w „Misiu” (1981)? „Może na tym 
piachu za 30 lat przebiegnie (...) długa, pro- 
Sta, szeroka jak morze Trasa Łazienkow- 
ska”. Jak toz tą szerokością trasy — zwlasz- 
cza w godzinach szczytu — jest naprawdę, 
wie każdy zmotoryzowany warszawiak. 
Dziś filmowa Warszawa to dwa miasta 
w jednym. Trochę przypomina filmowy No- 
wy Jork, bo ma kontrastowo różne portrety. 
Ale żaden z nich nie odzwierciedla rzeczy- 
wistości. Jest więc Warszawa z komedii ro- 
mantycznych. Nowoczesna, z sensem za- 
budowana metropolia. Żadnych baraków, 
żadnego handlu z łóżek polowych. Na jej 
symbol wyrósł Most Świętokrzyski — głów- 
nie za sprawą pocałunku w deszczu z „Ni- 
gdy w życiu!” Ryszarda Zatorskiego. Wize- 
runek Warszawy jako miasta dynamicznie 
rozwijającego się podbudował także serial 
„Magda M”. Ale każdy warszawiak Wam 
powie: nie ma takiej Warszawy jak w lan- 
drynkowych produkcjach romantycznych. 
Niezbyt prawdziwa jest także Warszawa 
bandyckaz filmów, zwłaszcza z seriali sen- 
sacyjnych. Miasto rządzone przez mafijne 
rodziny, trawione przez wojny gangów. 
Miasto bezprawia i korupcji. Miasto zanie- 
dbanych budynków, zatłoczonych bazarów 
i tanich barów. Tu porządek mogą zaprowa- 
dzić tylko nieprzekupni twardziele w holly- 
woodzkim stylu — w dawnym ustroju po- 
rucznik Borewicz, dzisiaj komisarz Zawada 
albo komisarz Halski. Szukając plenerów 
dla takiej Warszawy, filmowcy najchętniej 
wyruszają z kamerą na warszawską Pragę. 
Te dwa różne oblicza stolicy niejako po- 
godził Dariusz Gajewski w „Warszawie” 
(2003). Reżyser pokazał znane warszaw- 
skie miejsca, takie jak pomnik Syrenki czy 
rondo ONZ, ale jednocześnie jego Warsza- 
wa też jest mało realna, bo nietypowo wy- 
ludniona. Tak pusto bywa tylko raz w roku 
— nad ranem w pierwszy dzień Świąt Boże- 
go Narodzenia. Najlepszym jednak pomy- 
słem Gajewskiego była żyrafa. Wyprzedziła 
palmę na rondzie de Gaulle'a i różowe je- 
onki koło BUWzu. Taki surrealistyczny ele- 
ment chyba najbardziej pasuje do Warsza- 
wy — miasta może nie najpiękniejszego, ale 
na pewno z fantazją. 





Elżbieta Ciapara 
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możemy przebierać w propozycjach tele- 
wizji kablowych, nie mają one jednak tak 
bogatej oferty programowej i technolo- 
gicznej, jak satelitarne platformy cyfrowe. 
(Te ostatnie są w Polsce trzy: Cyfra+ (od 
1998 roku, w 2001 połączona z Wizją TV), 
Cyfrowy Polsat: (ad 1999 roku) i telewizja 
nowej generacji n (od października 2006 
roku). W Europie taka liczba nadawców 
płatnych satelitarnych telewizji cyfrowych 
należy do rzadkości — zazwyczaj działa jed- 
na platforma. Polscy widzowie mają więc 
w czym wybierać, przynajmniej jeśli cho- 
dzi o telewizje prywatne. 

Teraz nadawcy kuszą nie tylko ofertą pro- 
gramową, ale też najnowocześniejszymi 
usługami czy technologiami. Takie zmia- 
ny wymusiło pojawienie się telewizji n 
— która jako pierwsza platforma cyfrowa 
wprowadziła kanały w wysokiej rozdziel- 
czości HD (High Definition) i wideo na 
życzenie (VOD — Video on Demand), czyli 
możliwość korzystania z domowej wypo- 
życzalni filmów. By cieszyć oko najnow- 
szymi zdobyczami techniki, trzeba jednak 
zafundować sobie (czasem wynająć) ze- 
staw telewizji satelitarnej: antenę, abo- 
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nament i dekoder cyfrowy. To od dekodera 
zależy, czy mamy dostęp do wideo na życze- 
nie, możliwość nagrywania (PVR — Personal 
Video Recorder), odbieramy programy 
nadawane w wysokiej rozdzielczości. HD 
dodatkowo wymaga nowoczesnego tele- 
wizora: HD Ready, lub Full HD, czyli LCD 
lub plazmy. Można również odbierać tele- 
wizję satelitarną — także w wysokiej roz- 
dzielczości — na pecetach — jeśli ma się 
odpowiednią kartę telewizyjną i kompu- 
ter. Jeśli zaś program jest nadawany 
w standardowej rozdzielczości, nawet 
najnowocześniejszy sprzęt nie da takiego 
efektu jak HD. 


Czemu transmisja w HD jest łakomym 
kąskiem dla widzów? To znaczny postęp 
w rozwoju telewizji. Zapewnia obraz 
w dwa razy wyższej rozdzielczości niż tele- 
wizja cyfrowa i analogowa (telewizory HD 
Ready wyświetlają obraz 1280 x 720 
pikseli, a Full HD 1920 x 1080 pikseli). 

Dzięki temu obraz jest ostry jak żyleta, kry- 
stalicznie czysty, nasycony głębokimi kolo- 
rami — widać każdy szczegół. Obecnie Cy- 
fra+ oraz n mają kilka kanałów w takiej 








rozdzielczości, Polsat — jak dotąd tylko je- 
den. Najwięcej oferuje telewizja n: kusi wi- 
dzów czterema kanałami HD i pracuje nad 
piątym — na razie to testowa wersja TVN. 
Kinomanów najbardziej zainteresują Film- 
box HD i MGM HD, ale znajdą coś dla sie- 
bie kibice (nSport HD) i wielbiciele progra- 
mów edukacyjnych (Discovery HD). Cyfro- 
wy Polsat stawia przede wszystkim na 
fanów sportu — jako pierwszy nadał trans- 
misję w wysokiej rozdzielczości (z mi- 
strzostw świata w pilce nożnej w 2006 ro- 
ku), obecnie nadaje Polsat Sport HD. Cy- 
fra+, podobnie jak Cyfrowy Polsat, przed 
wejściem na rynek n nie dostrzegała zapo- 
trzebowania na nowinki technologiczne 
— analitycy twierdzili, że zbyt mało Polaków 
ma telewizory odpowiednie do odbioru HD. 
Tymczasem okazało się, że to nie jest barie- 
ra, bo nowoczesne odbiorniki TV sprzedają 
się nieźle. Cyfra wprowadziła więc, oprócz 
Canal-- Sport HD, jeszcze Canal+ Film HD 
i National Geographic Channel HD. 











programowe, choćby niezliczonej ilości 
kanałów, bezpowrotnie minęły. Współ- 
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Telewizja analogowa na świecie od początku 
XX wieku, w Polsce — ocl 1952 roku. Największa 
rozdzielczość, jaką osiąga, to 720 x 576 pikseli. 
Wyświetlany obraz jest rozbijany na punkty, war- 
tość natężenia światła w punktach jest przesyłana 
jako sygnał radiowy, który telewizor przekształca 
na obraz i dźwięk. Do 2014 roku, zgodnie z unijny- 
mi wymogami, telewizję analogową ma zastąpić 
telewizja cyfrowa. 


Telewizja cyfrowa w Polsce pojawiła się pod ko- 
niec lat 90. Rozdzielczość nie przewyższa tej w te- 
lewizji analogowej. Obraz jest jednak przesyłany 
jako skompresowany kod cyfrowy odczytywany 
przez dekoder. Sygnał zajmuje dużo mniej miejsca 
w eterze, a przekaz rzadko ulega zakłóceniom. 








jh Definition TV) telewizja cyfrowa 
wysokiej rozdzielczości. Obraz jest wyświetlany 
w dwa razy wyższej rozdzielczości niż w telewizji 
analogowej i cyfrowej 1280 x 720 pikseli (przez 
telewizory HD Ready) lub 1920 x 1080 pikseli 
(przez telewizory Full HD). Dzięki temu oglądamy 
dużo więcej szczegółów, zarówno na pierwszym 
planie, jak i w tle, a obraz wygląda dużo bardziej 
naturalnie. 














Sygnał przesyłany z satelitów krążących nad 
Ziemią odbiera antena satelitarna, na obraz 

i dźwięk przetwarza dekoder cyfrowy. 

Jakość programów nadawanych w ten sposób 
jest wysoka, sygnał bez trudu pokrywa cały kraj 


Tak wygląda zbliżenie 
obrazu w rozdzielczości SD 


Na zbliżeniu kadruw HD 
widać najdrobniejsze 
szczegóły, kolory są 
bardziej naturalne, obraz 
niezwykle ostry 
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cześnie to widz może decydować, jaki 
[film chce oglądać i kiedy — a to za sprawą 
usługi wideo na życzenie. 

W telewizji n można z niej korzystać 
w dwojaki sposób. Po zapłaceniu dodatko- 
wo miesięcznego abonamentu ma się do- 
stęp do dwóch kolekcji: „Picture Box” 
(produkcje Universalu) i „nScreen” (seria- 
le, m.in. „Dexter”, „Lost: Zagubieni” HD, 
„The Office”). Drugi sposób to usługa 
opłacana każdorazowo „Premiery VOD”, 
stale dostępna tylko dla posiadaczy deko- 
dera nbox recorder. Film zostaje aktywo- 
wany po kilku minutach i można go 
obejrzeć w czasie 48 godzin. Nowości ki- 
now są systematycznie ściągane z sateli- 
ty na twardy dysk nbox recordera, także 
w wersji HD. Wideo na życzenie wprowa- 
dza także Cyfra+. Na razie w jej ofercie 
dostępna jest biblioteka filmów i progra- 
mów na bazie produkcji HBO. Na aktywa- 
cję wybranej audycji czeka się kilka dni. 
Cyfrowy Polsat nie oferuje usługi wideo na 
życzenie, ale przy kupnie dekodera dostaje 
się 24 filmy wgrane na twardy dysk. 

Orężem w technologicznej bitwie o wi- 
dza stały się też dekodery z twardym 
dyskiem umożliwiające nagrywanie pro- 
gramów (PVR). Najpierw zapowiedziała 
je telewizja n, jednak Cyfrowy Polsat 
uprzedził konkurencję i pierwszy wypu- 
ścił na rynek dekoder z twardym dys- 
kiem — o pojemności160 GB. Natomiast 
na dekoderze telewizji n mieści się 250 
GB — z tego 80 GB przeznaczonych jest 
na nagrywanie, 170 na wideo na życzenie 
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nbox HDTV recorder 
Dekoder cyfrowy, który umożliwia 
odtwarzanie HD (jeśli ma się odpowiedni 
telewizor HD Ready, plazmę lub LCD), 
nagrywanie programów i korzystanie 

z wideo na życzenie 


pilot 

Jeden pilot do wszystkiego: przerzucania 
kanałów, nagrywania programów, 
wypożyczania filmów 









(tych ustawień nie da się zmienić). Cy- 
ira+ również oferuje dekoder z twar- 
dym dyskiem 250 GB, z tego 100 GB 
jest przeznaczone na nagrania własne 
użytkownika. Nagrywanie umożliwiają 
lepsze (i droższe) modele dekoderów 
cyfrowych. PVR bywa szczególnie 
przydatne, gdy coś nam przeszkodzi w 
kulminacyjnym momencie filmu czy 
meczu. Naciskamy pauzę, program au- 
tomatycznie zaczyna się nagrywać, a 
my możemy ponownie go odtworzyć od 
momentu, w którym przerwaliśmy 
oglądanie. Nie trzeba czatować na po- 
wtórki bramki ani się domyślać, co wy- 
darzyło się w filmie. 


|PLATFORMA DLA POLAKÓW zuani 
Platformy cyfrowe zabiegają więc o wi- 
dzów. Zaledwie w zeszłym roku liczba ich 
użytkowników zwiększyła się o półtora 
miliona osób — podaje portal Money.pl. 
Antenę satelitarną i dekoder do końca 
2007 roku miało trzy i pół miliona Pola- 
ków. Najwięcej abonentów mają telewizje 
będące na rynku od lat. Cyfrowy Polsat 
odbiera ponad dwa miliony osób, Cyfrę+ 
zaś ponad milion. Po roku działalności 
- w listopadzie 2007 roku — telewizja n 
docierała do 200 tysięcy. Mówi się nawet 
© 300 tysiącach użytkowników do końca 
2007 roku. My, jako widzowie, możemy 
się więc zrelaksować, i to nie tylko przed 
ekranem telewizora — platformy będą się 
prześcigać, zabiegając o nasze względy. 
IMAgnieszka Koseska 
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tytuł ocena R 
Wszystko zażycie [1 [EM 
B części prawd [2] si 
Półksięż ia [A 
Przebacz GB 
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Polskim dystrybutorom 
(nie wszystkim, na 
szczęście) znowu należy się 
ostra nagana. Zmieniają 
bezkońca terminy premier, 
wprowadzają filmy znienacka 
lub, wręcz odwrotnie, 
zapowiadają jakiś tytuł, 
apotemgo chyłkiem 
wykreślają ze swoich planów. 
Nie mówiąc już o tym, że 
coraz częściej nie organizują 








DOBRY 8 LOWYNA 


pokazów prasowych. Praca 
w miesięczniku filmowym 
przypomina więc Wielką 
Improwizację w wykonaniu 
Braci Marx. Nigdy nie wiesz, 
Jaka będzie puenta. Ta 
wolnoamerykanka co gorsza 
przybiera na sile, stąd teżiw 
tym numerze sporo recenzji 
filmów jeszcze marcowych, 
których nikt odpowiednio 
wcześniej nie zaanonsował. 

Miejmy nadzieję, że 

m przynajmniej repertuar 

kwietniowy nie ulegnie 
drastycznym zmianom i bez 
ryzyka mogę tutaj 
zarekomendować np. 
gniewny film Seana Penna 
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polskich kinach pierwsze dwa miesiące 

tego roku okazały się rekordowe pod. 
względem frekwencji ćw ciągu ostatnich kilku- 
nastu lat!). Największa w tym zasługa filmu 
„Lejdis” Koneckiego i Saramonowicza. 
Komedia od premiery (I lutego) do połowy 
marca zgromadziła ponad 2,3 mln widzów. 








© kiepski KOSZMAR 


„Wszystko za życie”, 
oscarową „Juno” czy 
wyjątkowy kurdyjski. 
„Półksiężyc” (główna 
nagroda na festiwalu 
w San Sebastian). 
Tradycyjną, coroczną 
m ucztę mieć też będą 
fani Woody'ego Allena („Sen 
Kasandry"). Choć wielu 
krytyków kręcinosem, że 
nowojorczyk zaserwował 
nam tym razem danie ubogie 
w witaminy i minerały. Nic 
to -zawsze można się nasycić 
klasyką filmową (czyli 
„Metropolis” Langa). Tanas 
Już nie zawiedzie. 
IM Bartosz Żurawiecki 
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Tym samym wywalczyła miejsce w pierwszej 
piątce najpopularniejszych polskich produkcji. 
Zato dla Hollywoodluty nie był łaskawy. Widzo- 
wie nie dopisali zarówno za Oceanem, jakina 
Starym Kontynencie, W Polsce najlepszy ame- 
rykański film znałazlsię dopiero na piątej pozycji 
(wNiemczech —na czwartej). |44PzeskNicsk 
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Premiera: 4.04 
(INTO THE WILD) 


NSE 





Wszystko za życie 


SMS| 








9 Scenariusz | reżyseria: Scan Penn 
(ra podst. książki Jona Krakauerz). 
Zajęcia: Ei Gautier. Muzyka: M- 
zel Book, Kaki King, Eddie Veder. 
© Scenogrnfia: Dersk R. Hi Obsada: 
mile Hesch, Marcia Gay Harden, Wil 
im Hart, Hal Halerook, Catherine 
Kcenar. Dystrybucja: UIP. Czas: 140' 












Sean Penn z powodzeniem go- 
dzi hollywoodzką karierę z po- 
gardą dla materializmu i kapi- 
talistycznej bezduszności. Ale 
ze stworzonego przezeń port- 
retu Christophera McCan- 
dlessa (Hirsch) przebija nuta 
zazdrości i podziwu dla mło- 
dzika, który odrzucił „sko- 
rumpowane” społeczeństwo 
i wszelkie z nim kompromisy. 
McCandless to postać auten- 
tyczna. Jako świeżo upieczony 
absolwent colleage'u zerwał 
z rodziną, pozbył się wszyst- 
kich oszczędności i spalił za 
sobą wszystkie mosty. Naj- 
pierw wędrował bez celu, po- 
tem wyjechał na Alaskę, gdzie 
zaszył się w głuszy, by żyć 
w harmonii z naturą. Tam też 
po kilku miesiącach znalezio- 
no jego zagłodzone, rozkłada- 
jące się ciało. 

Jon Krakauer opisał historię 
MeCandlessa w książce „Into 
the Wild”. Porównywano ją 
do antyestablishmentowych 
manifestów w stylu „W dro- 
dze” Kerouaca czy „Zen i sztu: 
ka oporządzania motocykla” 
Pirsiga. A wrak autobusu, 
w którym MeCandless prze- 
mieszkał zimę i zmarł, stał się 
miejscem pielgrzymek anar- 
chistów, antyglobalistów i na- 
wiedzonych 

Penn dołączył w jakimś sensie 
do tej grupy, choć nie wyide- 
alizował bohatera w takim 
stopniu jak Krakauer. Hirsch 
tworzy wiarygodną postać 
sympatycznego, natchnione- 
go (albo, zależnie od punktu 
widzenia, nawiedzonego) bo- 
hatera, który łatwo zjednuje 
sobie ludzi. Filmowiec nie 
dy ukazuje jego naiwność. 
A jeśli chwilami niepotrzeb- 
nie czyni zeń współczesnego 
Mesjasza, to w finale stawia 
znak zapytania nad jego ży- 
ciową misją, która, w znacz- 
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walkftalent ” 


wtoli Christophera 
MeCandlessa, 
który odrzucił 
społeczeństw 


Film Seana Penna to rozpaczliwe 
wolanie o duchową odnowę Ameryki 
skorumpowanej przez Busha 


nej mierze egocentryczna, 
nie przyniosła mu oczekiwa- 
nego spełnienia. 

Reżyser bardzo się stara przed- 
stawić bunt bohatera jako re- 
akcję na kłopoty małżeńskie 
rodziców (Hurt. i Harden). Czy- 
niąc to, sprowadza jednak ów 
bunt do szczeniackiej chęci 
ukarania rodziców. Chociaż, 
z drugiej strony rana psychicz- 
na zdzieciństwa to jedyny wia- 
rygodny powód zerwania bo- 
hatera ze światem, bo nie 
przeżył on dostatecznie dużo, 
by jego odmowa miała głębsze 
znaczenie. 

Penn posługuje się bardzo róż- 
norodnymi środkami, m.in. 
zwolnionymi ujęciami, panora- 
mami krajobrazów, napisami, 
podzielonym ekranem i gło- 
sem zza kadru. Nie zawsze jed- 
nak starcza mu dyscypliny, by 


Niland 


zapano- 
wać nad 
wzlotami 
„poetyckiego” 
natchnienia 

i techniki, oraz aby 

przy użyciu tych środków 
stworzyć jednorodny dramat. 
Jeśli ostatecznie kapryśna 
i niezdecydowana poetyka nie 
razi, to dlatego, że do pewnego 
stopnia oddaje niespokojnego 
ducha bohatera oraz incyden- 
talność jego przeżyć. 
Cokolwiek jednak ma się te- 
mu filmowi do zarzucenia, 
warto pamiętać, że jest to 
rzadki okaz w hollywoodzkim 
ogródku. Z pasją i w poważ- 
nym tonie przedstawia boha- 
tera poszukującego i bezmier- 
nie samotnego. W chwilami 
naiwnym i bezradnym dąże- 
niu MeCandlessa do nowego 





206 
HiMexlco 263 


życia jest coś z egzystencjal- 
nego głodu i wolnościowego 
porywu filmów drogi z po- 
czątku lat 70. Z tamtymi ob- 
razami łączy zresztą utwór 
Penna interesujący kalejdo- 
skop alternatywnej subkultu- 
ry. I podobnie jak tamte filmy 
w swoim czasie, chwilami 
naiwne, chwilami irytujące 
„Wszystko za życie” w stę- 
chłej atmosferze moralnej 
korupcji Ameryki Busha od- 
biera się jak rozpaczliwe wa- 
łanie o duchową odnowę. 

IqqAndrzej Zwaniecki 





(VANTAGE POINT) 
USA2008. 


© Reżyseria: Peter Taws. Scena- 
Fiusz: Barry Levy. Zdjęcia: Amir 
Mokr. Muzyka: Ati Órvarsson. 
Scenografia: Brigitte Broch. Obsa- 

© du: Dennis Quai, Wiliam Hurt, 
Matthew Fox, Sigourney Vłeaver, 
Forest Whitaker, Eduardo Noriega. 


Film Travisa wyróżnia się spo- 
śród miernych obrazów sen- 
sacyjnych tym, że jest mierny 
do ósmej potęgi. Tyle bowiem 
razy oglądamy próbę zabój- 
stwa amerykańskiego prezy- 
denta. Jednak za każdym 
razem jest ona ukazana z per- 
spektywy innego obserwato- 


8 części prawdy 


WO PREZYDENTA 
| PUNKTOW W 


Z ROZNYCI 
ra i bezpośrednich uczestni- 
ków wydarzeń. 

Zamachu dokonano podczas 
szczytu antyterrorystycznego 
w Salamance (zdjęcia powstały 
w mieście Meksyku). Po strza- 
łach do prezydenta (Hurt) wy- 
bucha bomba, co wzmaga nie- 
opisaną, ale przekonywująco 
pokazaną panikę. Pierwszą 
wersję tego, co się stało, oglą- 
damy z punktu widzenia pro- 
ducentki telewizyjnej (We- 
aver), a kolejne relacje — z per- 
spektywy członka ochrony 
prezydenckiej (Quaid), amery- 
kańskiego turysty z kamorde- 
rem (Whitaker), samego prezy- 
denta, hiszpańskiego policjan- 
ta (Noriega) i innych. 
Strukturalną koncepcję filmu, 
jak dumnie oznajmili jego pro- 
ducenci, zaczerpnięto z „Ra- 


shomona” Kurosawy, który 
zrewolucjonizował narrację 
filmową, przedstawiając czte- 
ry subiektywne wersje napa- 
ści na młodożeńców. U Travisa 
narracja jest jednak wyłącznie 
tanim chwytem, który ma 
ukryć śmiertelne zmęczenie 
materiału. 

Sceny akcji filmowane często 
z ręcznej kamery i montowane 
na krótkim oddechu mają for- 
mę i aurę dynamicznego re- 
portażu robionego na gorąco. 
Ale pod tym względem trudno 
przebić ostatnie dwa filmy 
z serii Bourne'a. A „8 części 
prawdy” niczym innym się nie 
wyróżniają. Postacie są tak 
sztampowe, że ich wizerunki 
ekranowe mogłyby równie do- 
brze być komputerowymi awa- 
tarami, a dialogi, parafrazując 


dowiedz się więcej > MR)MEDIARUN » 
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najczęściej pojawiający się tu 
okrzyk zgrozy i zaskoczenia: 
„O, mój Boże!” — można okre- 
Ślić jako: „Pożal się Boże!” 
Film wraca wielokrotnie i co- 
raz bardziej nużąco do prze- 
biegu wydarzeń jedynie po to, 
aby dodać nowy element ukła- 
danki wraz ze świeżą porcją 
histerii i coraz bardziej niewia- 
rygodnej akcji. „Rewelacje” 
nie są specjalnie zaskakujące, 
a historia, w całej swej krasi 
jest mocno naciągana. 
Co gorsza, o ile „Rashomon” 
przekonująco podważał wiarę 
w obiektywną prawdę, o tyle 
ten film niczym dziadzio po- 
wiarza aż do znudzenia te same 
brednie, chcąc nas przekonać, 
że wszystko to, panie, najprawi- 
dziwsza prawda. 

IKqAndrzej Zwaniecki 





Premiera: 4.04 


(NIWEMANG) 
„AUSTRIAFFRANC JAIRANIIRAK 2006 






Półksiężyc 





9 Reżyseria: Bahman Ghobadi Sce- 
mariusz: Bahman Ghobadi, Behnam 

© Sebes. Zdjęcia: Nicei Blu, Cr 
shton Bone. Muzyka: Hossein Ali- 
zadeh. Scenografia: Mansoorch 

© Vazianioo. Obsada: Colshiftch Fa- 
rahani, Ismail Ghaffai Alah-Mored 
Rashiian, Hedye Tehrani. Dystry- 
kbucja: AP Mańana. Czas: TA" 





emiera: 4.04 
POLSKA 2006. 


9 Scenariusz i reżyseria: Marek 

9 Stacharski Zdjęcia: Per Tinglet. 

Olsza Alekszndra Nieśpielsk, 

© Bartosz Turzyńsk, Gabriela Kow- 
nacka, Marcin Kwaśny. Dystryku- 
sja: Vivarto. Czas: 90 





Dookoła jest źle. Wystarczy 
uważniej przyjrzeć się wła- 
snemu miastu, aby zobaczyć 
brudne i nędzne ulice. Po 
zmroku okolicą władają gangi, 
ale nie są to romantyczne od- 
działy szlachetnych mścicieli, 
tylko grupy kumpli z podwór- 
ka, którzy po prostu urodzili 
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Bahman Ghobadi jest truba- 
durem Kurdystanu, czyli wiel- 
kiej, udręczonej krainy po- 
dzielonej między Turcję, Iran, 
Irak i Syrię. W niezapomnia- 
nym „Czasie pijanych koni”, 
także w znakomitym „Gdyby 
żółwie mogły latać”, Ghobadi 
sfotografował bezsilność ma- 
rzących o wspólnocie Kurdów, 
ubierając jednak tę socjolo- 
giczną obserwację w zaskaku- 
jaco poetycką formę. 

Bohater „Półksiężyca” muzyk 
Mamo jest w Kurdystanie le- 
gendą. Swoimi kompozycjami 
daje rodakom nadzieję, przy- 
wraca im godność. Przez wie- 
le lat Mamo chciał wystąpić 
dla Kurdów mieszkających 
w Iraku, ale taki pomysł stał 
się realny dopiero, gdy upadł 
rząd Husajna. Pierwszą część 
filmu wypełniają tragikomicz- 
ne przygotowania do podróży. 
Koncert ma być triumfem, ale 
autokar jest raczej drugiej 











Przebacz 


młodości, podobnie jak więk- 
szość pasażerów. W końcu 
jednak muzycy ruszają. Mamo 
jest liderem charyzmatycz- 
nym i nieprzejednanym. Cel 
- koncert w Iraku — uświęca 
środki. Stary muzyk nie zwa- 
ża na niepokojące przepo- 
wiednie związane z fazami 
Księżyca. Nie chce też przyjąć 
do wiadomości irackiej ana- 
temy, która nie pozwala wy- 
stąpić muzykom w towarzy- 
stwie kobiety. Mamo sporo 
ryzykuje, angażując do pro- 
jektu Hesho, śpiewającą 
piękność, nieco wcześniej 
zaś zobaczy — i będzie to sce- 
na głęboko zapadająca w jego 
i naszą pamięć — tłum 1334 
samotnych, kolorowo ubra- 
nych, ukrywających się śpie- 
waczek. Zabroniono im śpie- 
wać, zakazano tańczyć. 

Najbardziej zdumiewająca 
w tym ciekawym filmie, ale 
jednak nie najlepiej opowie- 


dzianym (meandryczne tempo 
wydaje się efektem niedosko- 
nałości warsztatu reżysera, nie 
założenia autorskiego), jest po- 
ezja, która nagle wymyka się 
prozie. Ghobadi przypomina, 
że świat bez granic jest ułudą 
— niezależnie, czy jesteśmy 
Kurdami, Bośniakami czy Ser- 
bami, czyli tymi, którzy mają 
nieszczęście mieszkać pod 
gorszym adresem lepszego 
świata. Kiedy w filmie poja- 
wiają się grubiańscy żołnie- 
rze, wiadomo, że takie spotka- 
nie będzie bolało. 
Ale orężem poetów — także po- 
etów kina — jest pokazanie, że 
polityczny bezsens można de- 
tonować sensem własnym. 
Osobowością i siłą charakteru, 
która pozwala podejmować 
niepokorne decyzje, przeciw- 
stawiać się systemowi albo 
próbować na wspólnym niebie 
dostrzegać prywatne anioły. 
I4ukasz Maciejewski 














się i wychowali w niewłaści- 
wym miejscu, Taką wizję pol- 
skiej rzeczywistości kreuje 
w swoim debiucie fabularnym 
Marek Stacharski. 

Można by rzec, że obraz to 
niezbyt już oryginalny — ro- 
dzimego piekła we współcze- 
snym polskim kinie nie bra- 
kuje. Ale historia chłopaka 
z gangu, który bierze udział 
w gwałcie, a wkrótce potem 
ponownie spotyka nieświado- 
mą jego tożsamości ofiarę 
i zakochuje się w niej ze wza- 
jemnością, została opowie- 
dziana świeżo, poruszająco 
oraz z pasją. Reżyser pragnie 
przedstawić świat nieupozo- 
wany, wiarygodny w swoim 
prymitywnym okrucieństwie. 
Film naśladuje montaż i dy- 


namikę reportażu, aktorstwo 
jest wstrzemięźliwe, a inne 
środki również zastosowano 
bardzo oszczędnie. 

Wątek miłosny dyskretnie 
zmienia perspektywę. „Miej- 
skiego” bohatera zbiorowego 
zastępują jednostki: czujące, 
cierpiące, pragnące. Anoni 
mowi członkowie gangu zy- 
skują wyraziste charaktery, 
anonimowa ofiara — głębię in- 
dywidualnego doświadczenia. 
Dzięki temu „Przebacz” nie 
jest tylko dobrym paradoku- 
mentem, ale staje się dobrym 
dramatem. 

W rolach pierwszoplanowych 
nie obsadzono gwiazd, co ra- 
tuje opowieść przed zepchnię- 
ciem w cień „ekranowej oso- 
bowości” (a zbyt często przy- 








darza się to polskim produk- 
cjom). W najważniejszej roli 
drugoplanowej Gabriela Kow- 
nacka dowodzi, że można łą- 
czyć kunszt ze skromnością 
Lubimy narzekać na polskie 
kino: że błahe, że powierz- 
chowne, że w gruncie rzeczy 
nieprofesjonalne, bez szacun- 
ku dla widza. A może jest to 
tylko typowa dla kultury ma- 
sowej proporcja: na kilka głu- 
pawych komedyjek przypada 
jeden film wybitny, dla kilku 
zmanierowanych, rozpiesz- 
czonych reżyserów przeciw- 
wagę stanowi jeden zaanga- 
żowany. Jeśli więc Marek Sta- 
charski nakręci wkrótce 
kolejny taki film, naszej kine- 
matografii będzie można wy- 
baczyć parę nowych marnych 
spektakli dla niewymagającej 
widowni. 








KMarcin Niemojewski 










FOTO; © 2008 WARNER BROS, ENTERTAINMENT IN, 





Metropolis 





9 Reżyseria: tz Lang. Scenariusz: 
ea van Harbou, Fitz Lang. Zaję- 

: Karl Freund, Gonther Rittau, Wal- 

Ruttman. Muzyka: Gottfried 

© Huppe. Scenografia: Otto Hunte, 
ih Keftelhut, Karl Volrechi, Obsa- 

da: Alfred Abel, Gustav Fróhich, Bi 

gitte Helm, udał Klein-Rogge. Dys- 

trybucja: Vvarto. Czas: 167" 










Poronione arcydzieło Fritza 
Langa ciągle sprawia kłopot. 
„Metropolis” jest filmem roz- 
wlekłym, fatalnie granym 
i sentymentalnym w najgor- 
szym stylu, ale jednocześnie in- 
spiruje przecież kolejne pokole- 
nia twórców wyrafinowaniem 
scenograficznym i malarskim 
rozmachem. 

O kulisach powstania „Metro- 
plis” Fritza Langa powstały licz- 
ne książki i dokumenty. Sama 
filmografia tytułów zrealizowa- 
nych w hołdzie lub zainspiro- 
wanych „Metropolis” liczy gru- 
bo ponad 100 pozycji: od kla- 
sycznego „Frankensteina” po 
„Express Yourself" — rewelacyj- 
ny, nakręcony przez Davida Fin- 
chara wideoklip Madonny. Skąd 
ten blask? 








Premiera: 11.04 


(ONE MISSED CALL) 
JAPONIAJUSANIEMCY 2008. 


Już pierwsze minuty robią 
wrażenie. Abstrakcyjne sek- 
wencje animowane składają 
się z powierzchni i linii, spoza 
których powstaje szkic miasta- 
-góry. Ten szkic z wolna za- 
stępują rysunkowe modele, 
a w końcu ujęcia filmowe. To, 
co w chwili premiery uważano 
za chorobliwe wynaturzenia 
nieudolnego eksperymentato- 
ra, jest dzisiaj filmowym chle- 
bem powszednim. Lang wy- 
mieszał style i gatunki [melo, 
„Soc” i s(y)f], nie nakreślił wy- 
raźnej linii między przeszłością 
i przyszłością. 

Pokazywana dzisiaj w naszych 
kinach wersja „Metropolis” jest 
chyba najbliższa oryginałowi. 

Powstała z rozproszonych zapi- 
sów, śladów w sprawozdaniach 
cenzorskich oraz z notatek na- 
niesionych przez samego Langa 
w oryginalnej partyturze Gott- 
frieda Huppertza (muzyka była 
wiedy, oczywiście, prezentowa- 
na na żywo). 

Cyferki ciągle robią wrażenie. 

Fritz Lang spełniał po kolei 
wszystkie marzenia. Film kosz- 
tował sześć milionów marek 
przy założonym budżecie — pół- 
tora miliona, zdjęcia trwały nie- 
przerwanie 310 dni i 60 nocy! 
Równie imponująca jak roz- 


mach i budżet przedsięwzięcia 
okazała się jego klapa. Zamiast 
spodziewanych tłumów, do kin 
wybrało się zaledwie 15 tysięcy 
widzów. Bardzo szybko zaczęły 
się więc bezlitosne skróty i seria 
nowych, coraz gorszych wersji 
oryginału. „To chyba najgłup- 
szy film, jaki kiedykolwiek 
widziałem” — ogłosił po pre- 
mierze „Metropolis” Herbert 
George Wales, Inie była to opi- 
nia odosobniona. Największe 
cięgi zebrała natchniona autor- 
ka scenariusza, Thea von Har- 
bou, ówczesna żona reżysera. 
„Przecież (Lang) mógł się roz- 
wieść, mógł ją nawet zastrze- 
lić, wszystko to byłoby lepsze 
od tego, co zrobił” — lamento- 
wał w 1927 roku w „Wiadomo- 
ściach Literackich” niezrówna- 
ny Antoni Słonimski. Thea von 
istotnie dała ciała. Z jednej stro- 
ny chciała być rezolutna i wy- 
zwolona, z drugiej, zdaje się, 
nadzwyczajnie kochała tanie 
romanse, dlatego jej wizja wy- 
strojonego we współczesne ga- 
loty społeczeństwa przyszłości, 
które dzieli się na dwie mecha- 
nicznie odmierzone od cyrkla 
i linijki klasy panów (z grzyw- 
ką) i robotników (w onucach), 
zdarzona z wizją bałamutnych 
amorów, wydaje się nie tyle 


Nieodebrane połączenie 


utopią, co piramidalną bzdu- 
rą. Głupotą na dodatek przy- 
kro kojarzącą się z wydarze- 
niami, które miały rozegrać 
się w Niemczech zaledwie de- 
kadę później. 
„Metropolis” słusznie uważane 
jest za finai złotej ery niemiec- 
kiego ekspresjonizmu. Z eks- 
presjonistycznej szkoły Lang 
zaczerpnął przede wszystkim 
doprowadzoną do ekstremum 
dbałość o detal, wyostrzenie 
rangi rekwizytu, wreszcie, 
nadanie osobowości architek- 
turze. Futurystyczna wizja mia- 
sta molocha z „Metropolis” oka- 
zała się profetyczna: nie tylko 
na długo zdominowała myśle- 
nie filmowców o wyglądzie 
księżycowych miast, ale została 
także skopiowana w realu. Au- 
torskie podróbki miasta z „Me- 
tropolis” straszą lub cieszą oczy 
w różnych punktach na świecie. 
Co prawda, najsławniejszego 
konceptu z filmu Langa, czyli 
przemiany robota w sztuczną 
kobietę, nikomu jeszcze nie 
udało się powtórzyć, ale próby 
ciągle trwają. Tyle że są to pró- 
by prowadzone raczej w od- 
wrotnym kierunku: jak z praw- 
dziwej kobiety uczynić milczą- 
cego robota. To się nie uda 
MdŁukasz Maciejewski 








SMS| 





©) Reżyseria: Ei Valete. Scena- 
© ris: Andrew Klavan (na podst. 
9 powieści Yasushi Akimoto | scena- 

lusza Minako Dary). Zdjęcia Glen 
MacPherson. Muzyka Reinhold 
Heil Johnny Klimek. Scenografia: 
Laurence Bennett. Obsada: Shan- 
nyn Sossamon, Edward Burns, 


Amerykanie założyli azjatyc- 
kim upiorom chomąto, lecz 
nadal nie potrafią ich oswoić. 
Zabierając się do remake'u, 
zawsze o czymś zapomną al- 
bo czegoś nie zrozumieją. Jak 
już uda im się posadzić na re- 
żyserskim stołku fachowca, 
to wyrzucą na margines tego 


śmiesznego skośnookiego fa- 
ceta, który podpisał pierwo- 
wzór. Z dziesiątek importo- 
wanych ze Wschodu historii 
grozy prawie każda nadawa- 
ła się do opowiedzenia to- 
nem serio. W „Nieodebra- 
nym połączeniu” twórcy 
z rozpędu wskoczyli w mrok 
i powagę, mimo iż nakręco- 
nego przez Takashiego Miike 
oryginalu traktować serio 
nie należy. 

Szczwany lis Miike to zbyt 
świadomy reżyser, żeby opo- 
wieści o zemście zza grobu 





przy użyciu telefonu komór- 
kowego nie podszyć zgrywą 
Yalette stawia na nastrój (co, 
przyznajmy, wychodzi mu nie- 
źle), a komórkę, nasz cywiliza- 
cyjny fetysz, bierze za siłę sza- 
rańską. Niezrozumienie ory- 
ginału zaowocowało filmem 
przesadnie mrocznym, które- 
go fabuła pasuje do stylu jak 
świni siodło. 
W zbliżonym fabularnie „Rin- 
gu” mieliśmy tajemnicę, sym- 
bole i znaki zapytania. Tu są tyl- 
ko pobożne życzenia. 

IKdWichał Walkiewicz 
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Juno 














©) Reżyseria: Jason Reitman. Scena- 
© rusz: Diabio Cod. Zdjęcia: Erie 
© Stealerą. Muzyka: Matt Messina. 
B) Scenografia: Steve Saklad, Obsa- 
da Elie Page, Jennifer Gorner, Jo- 
son Batemon, Michael Cera. Dys- 
trybucja: Monolith Plus. Czas: 95 


Komedia o nastolatce w ciąży 
— brzmi ryzykownie, w końcu 
co zabawnego może być w 
storii licealistki, która z powo- 
du jednej, wcale nie takiej 
upojnej nocy, rujnuje sobie 
życie. Na zawsze przekreśla 
wszystko, na co pracowali jej 
rodzice, zawodzi nadzieje na- 
uczycieli... 

Tak przynajmniej sytuację Ju- 
no, bohaterki filmu, widzi jej 
otoczenie. Ona sama traktuje 
całą sprawę zupełnie inaczej, 
2 dystansem i ironią. Bo też 
Juno nie lubi chodzić wyty- 
czonymi ścieżkami. A jeśli 
musi, to nie idzie ich środ- 
kiem, lecz bokiem. 

Widać tę postawę już w świet- 
nym, animowanym początku 
filmu: Juno naprawdę idzie 
skrajem drogi. Z tej pozycji le- 
piej widać świat; można też 
kąśliwie komentować rzeczy- 
wistość, w czym celuje także 
ten rewelacyjny oraz świeży 
film (zasłużenie nagrodzony 
Oscarem za scenariusz Diablo 
Cody). Stereotypowość bawi 
dziewczynę. Widać to choćby 
w opisie jej licealnej klasy, 
gdzie każdy ma swoje miejsce 
i przypisaną rolę. Juno zresztą 
też; jest outsiderką, wyszcze- 
kaną i dziwną dziewczyną, 
która siucha oldskulowej mu- 
zyki i, jak każdy, szuka swojej 
drogi życiowej. 

Gdy dowiaduje się, że jest 
w ciąży, najpierw myśli 
o aborcji. Jednak pod wpły- 
wem rozmowy z koleżanką 
Juno decyduje się urodzić 
dziecko i oddać je na wycho- 
wanie bezpłodnej parze. Z lo- 
kalnej gazety wybiera tę, któ- 
ra najfajniej wygląda. Zaprzy- 
jażnia się z — jakkolwiek to 
brzmi — przyszłym adopcyj- 
nym ojcem swojego dziecka, 
Markiem. Słuchają podobnej 
muzyki, uwielbiają krwawe 
horrory, oboje są wolnymi du- 
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Komedia obyczajowa przecina się w filmie z celną satyrą społeczną. Twórcy 
zwięźle i sprawnie pokazują społeczeństwo uwięzione przez klisze i stereotypy 


chami. Żona Marka, Vanessa, 
jest zupełnie inna. Ma stałą 
pracę, udekorowała na biało 
mieszkanie i rozpisała sobie 
sztywny plan życiowy, który 
można skrócić tak: idealny 
dom, idealny mąż, idealne 
dziecko. Vanessa to zarazem 
najsmutniejsza postać w fil- 
mie: ofiara przymusu dosko- 
nałości. Chce być jednocze- 
śnie wzorową japiszonką, pa- 
nią domu, żoną oraz matką 
W jej perfekcjonizmie jest 
coś bezdusznego i bezdennie 
przygnębiającego, ponieważ 
Vanessa stała się niewolnicą 
własnych marzeń, Zbudowa- 
nych zresztą na podstawie 
rad i przestróg z babskich 
czasopism, które lansują mo- 


del kobiety nieustannie kon- 
trolującej swój wygląd, oto- 
czenie, a także ludzi (co wi- 
dać w scenie spisywania 
umowy o dziecko z Juno). 
W tym miejscu komedia oby- 
czajowa przecina się z celną 
satyrą społeczną. 

Twórcy zwięźle i sprawnie 
pokazują, jak ich społeczeń- 
stwo jest ograniczane, wręcz 
więzione przez klisze, stereo- 
typy i nieprawdziwe modele 
szczęśliwego życia. Przeci- 
wieństwem zakutej Vanessy 
jest Juno, która nie tylko do 
takich wytycznych się nie 
stosuje, ale też po prostu je 
wyśmiewa. Słychać to choć- 
by w jej wypowiedziach. Ję- 
zyk samej Juno jest barwny, 


przesycony ironią, zupełnie 
jak cały film. 
A raczej — prawie cały. Decy- 
zja dziewczyny o urodzeniu 
dziecka wygląda wręcz na 
bunt przeciwko stereotypowi, 
że ciężarna nastolatka to 
ktoś, kto właśnie złamał so- 
bie życie. Jednak w pewnym 
momencie jej historia skręca 
w stronę cukierkowego fina- 
łu, który wcale nie krzepi, bo 
zawiera, jak wszystkie słody- 
cze, puste kalorie. Juno wy- 
biera jedną z utartych ścieżek, 
co po prostu rozczarowuje 
Chociaż wcale nie zaskakuje, 
w końcu dzieci najczęściej nie 
spełniają pokładanych w nich 
nadziei. 

KOL Salwa 





©. POKÓJSZYBKICH RANDEK 
POLSKA 2007. 

| Scenariusz reżyseria: Anra Mal 

ka, Obsada: Magdalena Czer 

Gs, tax Simlat. Czas: 39" 








EFEKT PAMIĘCI 
NIEMCY 2007. 
Scenariusz i reżyseria: Claudia 
Lehmann. Obsada: Julia Brendler, 
Oliver Mommsen. Czas: 24! 





KILKA PROSTYCH SŁÓW 
POLSKA 2007 
Scenariusz i reżyseria: Anna Kaze- 
jak-Dawid. Obsada: Agata Kulesza, 

Marlena Kaźmierczak. 


Dystrybucja: Vivarto. Czas: 35' 


„Kobiecy metraż” ujawnia, że w polskim kinie pojawil się duży talent. To Anna Maliszewska, 
reżyserka, scenarzystka I scenografka „Pokoju szybkich randek”. 


Ciekawy i odważny — jak na 
polskie warunki — pomysł. 
Wprowadzić do kin trzy krót- 
kometrażówki ułożone w je- 
den seans. Wspólnym mia- 
nownikiem zestawu jest to, iż 
filmy zrealizowały młode re- 
żyserki (dwie Polki, jedna 
Niemka), które szkicują na 
ekranie kobiece portrety. 
Szkoda tylko, że napięcie, za- 
miast rosnąć z etiudy na etiu- 
dę, opada. Bo zdecydowanie 
najlepszą pozycją w tym gro- 
nie jest otwierający projekcję 
debiut Anny Maliszewskiej. 
Powstał w ramach drugiej 
edycji „30 minut” — wspólne- 
go projektu PISF-u i TVP Kul- 
tura. Zastrzeżenia zgłaszam 
jedynie wobec ugrzecznione- 
go polskiego tytułu (czyżby 
cenzura telewizyjna?). W an- 
gielskim tłumaczeniu brzmi 
on znacznie bardziej sarka- 
stycznie: „Room for a Quick 
One”, czyli „Pokój na szybki 
numerek” 

Bohaterka, młoda żona (bar- 
dzo dobra Magdalena Czer- 
wińska) po krótkim okresie 
małżeńskiego szczęścia zo- 
staje sama. Mąż (nie mniej 


godny pochwał Łukasz Sim- 
lat) trafia bowiem do więzie- 
nia (nie zdradzę za co, bo to 
jedna z tajemnic fabuły). 
Zrozpaczona Natalia zanie- 
dbuje siebie oraz swoje ży- 
cie zawodowe, cały wysiłek 
poświęcając na ratowanie 
związku. Desperacko chwyta 
się myśli, że scementuje go 
dziecko. Małżonkowie mogą 
je zrobić w więziennym po- 
koju przeznaczonym do spo- 
tkań intymnych. By jednak 
uzyskać zezwolenie na sko- 
rzystanie z tego miejsca od- 
osobnienia, trzeba przejść 
upokarzającą procedurę biu- 
rokratyczną. 

Maliszewska oszczędnie, acz 
z dużą siłą dramatyczną, po- 
kazuje osobę, której zawalił 
się świat. Autorka unika przy 
rym łatwych i oczywistych 
rozwiązań, nie stawia żadnych 
tez, nie mami happy endem. 
Jeśli dodać do tego umiejęt- 
ność pracy z aktorem i aranżo- 
wania przestrzeni (Maliszew- 
ska jest także scenografką 
swojego filmu), to wychodzi 
na to, że w polskim kinie poja- 
wił się duży talent. 





Niestety, kolejne nowelki „Ko- 
biecego metrażu” pozostają 
daleko w tyle za „Pokojem...”. 
Ta niemiecka obarczona jest 
typowymi grzechami etiud 
dyplomowych. Demonstracji 
nabytych w szkole sprawno- 
ści (montaż i zdjęcia zaliczo- 
ne!) towarzyszy efekciar- 
ska, kiczowata fabułka. Cie- 
kawe poznawczo może być 
tylko zestawienie bezintere- 
sownego chamstwa polskich 
instytucji publicznych (służba 
zdrowia, służby porządkowe), 
ukazanego przez Maliszewską, 
z profesjonalną życzliwością 
ich niemieckich odpowied- 
ników, którą mimochodem 
„ujawnia” Lehmann. 

Najsłabszym ogniwem zesta- 
wu jest jednak film numer 
trzy: „Kilka prostych słów”. 
Klęska wyniknęla z tego, że 
reżyserce, Annie Kazejak- 
-Dawid, nie chciało się ani na 
moment zejść z wydeptanej 
drogi na skróty. Intencję mo- 
ralizatorską zawarła już w ty- 
tule, a świat przedstawiony 
skonstruowała z symetrycz- 
nych schematów. Jest więc 
matka, „rycząca czterdziest- 


ka”, która kradnie, oszukuje 
i się puszcza. Nie ma ani stałej 
pracy, ani stałego zameldo- 
wania. Jest też jej córka, udu- 
chowiona nastolatka wyśpie- 
wująca „Ave Maria” po ko- 
ściołach i marząca o cieple 
domowego ogniska, Jest 
wreszcie poczciwy miłośnik 
piłki nożnej i — dla kontrastu 
— niepoczciwy miłośnik piłki 
nożnej. Panowie na prawo 
(futbol i chuć), panie na lewo 
(ciuchy i duchowość). A na 
końcu reżyserka ma do powie- 
dzenia tyle samo, ile miała 
na początku: że w życiu naj- 
ważniejsze są miłość, rodzina, 
no i te kilka prostych słów. 
Sprawnie to wszystko skręco- 
ne, ale co z tego, skoro — jak 
śpiewała kiedyś Krystyna 
Prońko — „banał uderza o ścia- 
ny”? Pozostańmy więc przy 
owych płciowych dychoto- 
miach i w ich duchu sformu- 
łujmy następujący budujący 
morał z projekcji: kobiety po- 
trafią robić filmy lepiej niż 
mężczyźni, ale potrafią też 
robić filmy równie źle jak 
mężczyźni. 





I44Bartosz Żurawiecki 
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O RAZYCHJ 


WLK. BRYTANIAJUSA/FRANCJA 2008 





9 Scenariusz i reżyseria: Adam Ero- 
ks. Zdjęcia: Florian Ballhaus. Mu- 
jka: Clint Mansell. Scenografia: 
stephanie Carol. Obsada: Ryan 
© Feyrolis, Abigail Ereslin, Elizabeth 
Banks, Rachel Weisz, ela Fischer. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 2" 





Większość komedii roman- 
tycznych operuje sprawdzony- 
mi schematami i uproszczenia- 
mi. Na szczęście nie wszystkie. 
Najnowszy film Adama Brook- 
Sa w inteligenty sposób skupia 
swoją uwagę na nieoczeki- 
wanych wzlotach i upadkach 
związków damsko-męskich. 
Początek filmu nie napawa ży- 
ciowym optymizmem, jako że 
dowiadujemy się o rozpadzie 
małżeństwa, które ma 10-let- 
nią córkę (Abigail Breslin, pa- 
miętna Mała Miss). Dziewczyn- 
ka nadzwyczaj spokojnie pod- 
chodzi do sprawy rozwodu 
rodziców, w pełni akceptując 
ich wcześniejszą formalną se- 
parację. Jednocześnie przy 
pierwszej stosownej okazji pro- 
wokuje ojca (trochę sztywny 
Ryan Reynolds), by ten opowie- 
dział jej o swoich młodzień- 
czych romansach. Zaskoczony 
tatuś po chwili wahania zgadza 
się na to, lecz całą historię 
przedstawia w formie zagadki. 
Celowo zmienia imiona trzech 
najważniejszych kobiet w swo- 
im życiu, zmuszając tym sa- 
mym córkę do odgadnięcia, 


Premiera: 11.04 


(UNTRACEABLE) 
USA2008 


Reynolds) 


która z nich została jego żoną, 
a zarazem jej matką. Większość 
scen przedstawiona jest w for- 
mie retrospekcji i są to zdecy- 
dowanie najciekawsze frag- 
menty filmu. Wszystkie trzy 
kobiety bardzo się od siebie 
różnią zarówno pod względem 
aparycji, jak też charakteru. 
Uśmiechnięta blondynka (Eli- 
zabeth Banks) jest uoso- 
bieniem ciepła i życiowej sta- 
bilizacji. Enigmatyczna brunet- 
ka (Rachel Weisz) to przykład 
namiętnej intelektualistki, zaś 
rudowłosa piękność (Isla Fi- 
sher) oferuje mieszankę spo- 
lecznego zaangażowania i nie- 
frasobliwości. Romantyczne 
przygody głównego bohatera 






Nieuchwytny 


śledzimy chronologicznie na 
przestrzeni kilku lat, zastana- 
wiając się po drodze nad klu- 
czem doboru partnerek, ich 
wadami i zaletami. Przy okazji 
obserwujemy też proces doj- 
rzewania młodego idealisty, 
który staje się coraz bardziej 
cyniczny wobec otoczenia, 
zwłaszcza ludzi ze świata poli- 
tyki, z którymi jest zawodowo 
związany. Co pewien czas film 
przeskakuje do czasów współ- 
czesnych, pozwalając nad wiek 
dojrzałej córeczce odpowiednio 
komentować kolejne wydarze- 
nia. Dużym plusem scenariu- 
sza jest przedstawienie wszyst- 
kich najważniejszych postaci 
jako osób, którym w życiu cho- 


dzi o coś więcej niż tylko ob- 
rączkę na palcu. Soczyste dialo- 
gi dają aktorom odpowiednie 
pole do popisu, jednocześnie 
wiernie oddając atmosferę no- 
wojorskich realiów. 
Właściwie jedynym poważnym 
mankamentem jest ewidentny 
fałsz klamry narracyjnej, czyli 
dyskusji ojca i córki, która spi- 
na całą opowieść, Reżysero- 
wi zapewne chodziło głównie 
o wprowadzenie funkcjonalne- 
go zabiegu dramaturgicznego. 
Ale żeby go odpowiednio zaak- 
ceptować, widzowie muszą 
uwierzyć, że dziewczynka 
nie wie nic na temat przeszło- 
ści swoich rodziców, choćby te- 
go, gdzie się poznali, co studio- 
wali, albo czym matka zajmo- 
wała się zawodowo przed 
ślubem. W praktyce jest to nie- 
możliwe. 
Również zaskakujące zakończe- 
nie filmu, choć spełnia wszyst- 
kie wymogi romantycznej ko- 
medii, wydaje się sztuczne 
i przesłodzone. Jednak zalet 
jest dużo więcej. W pamięci wi- 
dzów na pewno (być może) po- 
zostanie wiele znaczących ob- 
serwacji na temat ludzkich za- 
chowań w świecie pełnym 
mniejszych i większych kompli- 
kacji. A to, jak na gatunek roz- 
rywkowy, jest i tak więcej, niż 
mielibyśmy prawo oczekiwać. 
MAZbigniew Banaś 





SMS| 





9 Reżyseria: Gregory Hobit. Scena- 
rusze Robert Fyvolent, Mark Brin- 
kr Alison Burnett. Zdjęcia: Ana- 
as N. Michos. Muzyka: Chrsto- 
her Young. Scenografia: Paul 
Eada Obsada: Diane Lane, Bil 
Burke, Colin Hanks, Dystrykucj 
Month. Czas: 100" 
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Uwaga, zdradzam, kto zabija: 
zabijają internauci. Seryjny 
morderca podłącza wprawdzie 
swoje ofiary do wymyślnych 
urządzeń, ale czas oczekiwania 
na śmierć zależy od liczby wejść 
na stronę, na której umieszczo- 
ny jest „show”. Im więcej gości, 
tym szybszy zgon. Psychopa- 
ta ma godnego przeciwnika. 
Agentkę FBI, której scenarzysta 


nie szczędzi doświadczenia 
w obławach na skomputeryzo- 
wanych świrów. 

To szczere, czyste gatunkowo 
kino. Bez pretensji do dia- 
gnozowania czasów, nad któ- 
rymi wiszą cyfrowe czarne 
chmury. Nikt nie wali łopatą 
w głowę, refleksje pojawiają 
się gdzieś obok, choć — oczy- 
wiście — wynikają z filmu 


Komentarze odwiedzających 
stronę, przyprawiające o gę- 
sią skórkę, użyte są jako dra- 
maturgiczny dopalacz. 
Poża tym wszystko gra: są 
schematy znane i lubiane, nie 
ma upajania się sadychą, Diane 
Lane jest w swojej roli wiary- 
godna. To największa niespo- 
dzianka. Czy tylko ja myślałem, 
że wyglądałaby przy kompute- 
rze jak mama, która ledwo po- 
trafi obsłużyć wideo i boi się, że 
jej dzieciaki buszują po zakaza- 
nych stronach? 

IdWichał Walkiewicz 






Premiera: 1].04 
ESEJ 





© Reżyseria: Maciej Wojyszko. 
©) Scenariusz Woki Horvath Zdję- 
7 dat Grzegorz Kędzierski. Muzyka: 
rzy Satanowski. Scenografia: Mzl- 

© orta Grabowska Kozera. Obsadn 

Patrycja Seliman, Marcin Dorociski, 
Kinga rs Dystrybucja: Fundacja 
Film Polski. Czas: 102" 





„Ogród Luizy” na ostatnim fe- 
stiwalu w Gdyni obsypano na- 
grodami (Nagroda Specjal- 
na Jury, Specjalna Nagroda 
Aktorska), krytycy zaś nie 
szczędzili mu pochwał. Czyż- 
by zatem rzeczywiście było to 
dzieło wybitne lub — chociaż- 
by — godne uwagi? Cóż, użyte 
w filmie środki wyrazu zosta- 
ły zaczerpnięte ze stylistycz- 
nie rozbuchanej polsatow- 
skiej skarbnicy (warto dodać, 
że obciachowe „Miodowe la- 
ta" i „Pensjonat pod Różą” to 
dzieła reżyserowane przez te- 
go samego Macieja Wojtysz- 
kę), jego fabuła natomiast 
nieodparcie przywodzi na 
myśl drętwe „Uprowadzenie 
Agaty” Piwowskiego. 

Kandydat na starostę ma cór- 
kę schizofreniczkę, Luizę, któ- 
ra w wygraniu wyborów 





UECZEJ 
POLSKA 2007 


z pewnością mu nie pomoże. 
By więc pozbyć się ciężaru, 
umieszcza ją w szpitalu psy- 
chiatrycznym. A tam dziw- 
nym trafem przebywa też 
wrażliwy bandzior, unikający 
więzienia — Fabio (w tej roli 
przystojny Marcin Dorociński, 
który arcyfalszywą, wyciętą 
z tektury postać stara się 
uczłowieczyć). Gdy odzyska już 
wolność i zaspokoi swe żądze 
z przygodną Ukrainką, zapra- 
gnie czegoś więcej — miłości. 
Przypomni sobie o niezrówno- 
ważonej dziewicy, porwie ją ze 
szpitala i zamknie w wieży 
urządzonej cokolwiek tandet- 
nie. Jednak nim z ekranu usły- 
szymy bajkowe: „...i żyli długo, 
i szczęśliwie”, Fabio będzie 
musial uporać się jeszcze ze 
zleconym przez mafiosów za- 
bójstwem. 


Futro 


Na pierwszy rzut oka mogłoby 
się wydawać, że film Wojtyszki 
jest bajką. W istocie jest zapi- 
sem męskiego fantazmatu 

Twórcy sączą nam swe patriar- 
chalne kazania, by w mocno 
pogmatwanym, ponowocze- 
snym świecie, nikt już nie miał 
wątpliwości: to mężczyźni są 
wsładczy, dominujący i silni, ko- 
biety zaś uległe, słabe i tępe. 
Luiza potrzebuje kogoś, kto bę- 
dzie za nią decydował i nią kie- 
rował. W przydomowym base- 
nie puszcza papierowe statki, 
uprawia ogródek, niańczy kota 
i żarliwie modli się do Boga. 

Jest zwykłym przedmiotem, 
bibelotem do oglądania. Czy 
można wyobrazić sobie lepszą 
kandydatkę na żonę? Fabio nie 
może. Choć męskość swą po- 
twierdza, paradując z gnatem 
na wierzchu i korzystając 








2 usług tanich dziwek, to za żo- 
nę chce czystą jak Iza dziewicę 
(najlepiej, by i inteligencją nie 
grzeszyła). Widać, „prawdziwi 
mężczyźni” tak mają. 

W świecie męskiego fanta- 
zmatu podział na to, co mę- 
skie i kobiece musi być kla- 
rowny i czytelny. Stąd wszy- 
Scy, którzy ów fantazmat 
kwestionują — geje, feministki 
(„pierdolona feministka”, tak 
o psycholożce Annie mówi 
w filmie sadystyczny pielę- 
gniarz) — zostali wyrzuceni 
poza margines. Bo tylko wy- 
destylowana z ciał obcych 
męska fantazja umożliwia 
spelnienie męskich marzeń 
o kobiecie-przedmiocie oraz 
0 własnej potędze. 

Co istotne, snuta przez twór- 
ców filmu opowieść o „praw- 
dziwej kobiecie” oraz „praw- 
dziwym facecie” spełnić się 
może już tylko w świecie fan- 
tazmatu. Bo świat, który 
powołali do życia, z rzeczy- 
wistością ma niewiele wspól- 
nego. Możemy być jednak 
spokojni: Fabio, jak bohater 
Kurta Russella z „Grindhouse 
vol. 1. Death Proof” Taranti- 
no, prędzej czy później spotka 
na swojej drodze niewiasty, 
które pokażą mu, gdzie jego 
miejsce. Czeka go bolesne 
przebudzenie. 

144 Sebastian Jagielski 





© Reżyseria: Tomasz Drozdowicz. 
7 Scenariusz: Beata Hyczko. Zdjęcia: 
Damian Pietrasik. Muzyka: Marcin 
0:5, Bartlomiej Oleś. Scenografi 
tarzyna Boczek, Obsada: Teresa 
Budzisz-Krzyżanowska, Witold Dę- 
bieki, Leszek Piskorz, Roma Cągio- 


rowska, Dorota Segda, Agnieszka 





Bardzo dobrze, gdy kino 
śmieje się z rzeczy nieprzy- 
jemnych. Bardzo źle, gdy w ki- 
nie nie dostrzega się granicy, 
poza którą satyra staje się ża- 
łosną groteską. „Futro” jest 
więc z jednej strony filmem 
bardzo dobrym, z drugiej 
— bardzo złym. Drozdowicz 
bierze na tapetę narodowe 
„zastaw się, a postaw się”, ale 
Ameryki przy tym nie odkry- 
wa. Amerykę, czy raczej Pol- 


skę właśnie, odkrywa za to po- 
dejmując się niełatwej analizy 
relacji rodzinnych. 

Akcja „Futra” rozgrywa się 
podczas wystawnej komul 
którą wnusiowi organizują na- 
dopiekuńczy dziadkowie Hen- 
ryki Irena. Na komunii stawiają 
się też, rzecz jasna, rodzice 
chłopca. Jak szybko się przeko- 
nujemy, skrzywieni i nierozgar- 
nięci życiowo. Drozdowicz bar- 
dzo zgrabnie ujawnia, że Mary- 





się tatuś kochał bardziej od 
Malgosi, że Jaś dostał tylko pi- 
żamkę, podczas gdy Staś aż wy- 
pasiony motocykl itd., itp. 
Niestety, co najmniej kilka wąt- 
ków i postaci w filmie jest wie- 
tkniętych bez powodu, a już 
na pewno bez celu. Choćby nie- 
szczęsny komuch, ni z gruszki 
ni z pietruszki wyskakujący 
2 karabinem na nagą synową 
Irenki. Ja rozumiem, że wszyst- 
kim nam ostatnio przypadły 
do gustu absurdy rodem 
z Czech, ale, na Boga, trochę 
umiaru! [44 Karolina Pasternak 
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Premiera: 18.04 


(FOOL'S GOLD) 
USA 2008 










Nie wszystko złoto, co się świeci 





9 Reżyseria: Andy Ternant. Scena- 
sz Jobn fin Daniel Zelman, 
Ardy Ternant. Zdjęcia: Don Burgess, 
(© "zyka: George Fenicn. Scenogra- 
(© Fa: Charles Wood. Obsada: Kate 
Hudson, Matthew MeConaughey, 
Dorald Sutherand,Ewen Brenner. 
Dystrybucja: Wam. Czas 3" 














Matthew McConaughey ma 
naprawdę fajny tors. Choć to 
zdecydowanie najgłębsza re- 
fleksja, jaką budzi film Ten- 
nanta, nie śmiem czynić z te- 
go zarzutu: przyjemne wi- 
doczki są nie do przecenienia 
w niezobowiązującym kinie 
przygodowym. „Nie wszystko 
złoto...”, jak i jego główny bo- 
hater nikogo nie próbują na- 
brać — są tym, na co od pierw- 
szego momentu wyglądają. 


Premiera: 18.04 
(UCASTNICI ZAJEZDU) 


CZECHY 20 





Ben (opalona klata, śnieżny 
uśmiech, blond loki) prowa- 
dzi swobodne życie surfera. 
Zbyt swobodne, jak na stan- 
dardy żony, Tess (Kate Hud- 
son), która decyduje się na 
rozstanie, mimo że podziela 
jego największą pasję. Ben 
od lat bowiem poszukuje 


Wycieczkowicze 





ogromnego mitycznego skar- 
bu z zatopionego w XVIII 
wieku hiszpańskiego okrętu. 


Dzięki swojemu sprytowi 
i odrobinie szczęścia młody 
przystojniak dostanie jeszcze 
jedną szansę na odnalezienie 
skarbu i uratowanie małżeń- 
stwa. Zwłaszcza że w poszu- 


kiwania wmanewruje też 
pracodawcę Tess, Nigela (Do- 
nald Sutherland), nobliwego 
milionera, który całość rado- 
śnie sfinansuje. Cieszy się 
Ben i cieszy się widz — nicze- 
go do szczęścia nie brakuje: 
powalający błękit oceanu, 
ładni chłopcy, gibkie dziew- 
częta, zagadka, jacht, milio- 
ner. Pojawi się też zły czło- 
wiek — czarnoskóry gangster, 
a bohater zaatakuje go sza- 
belką i dowcipem. 
Duch Indiany Jonesa unosi 
się nad filmem Tennanta 
- reżyser pełnymi garściami 
czerpie z kultowego cyklu. 
W oczekiwaniu na reanima- 
cję Harrisona Forda w zupeł- 
ności to wystarczy. Zwłaszcza 
że niełatwo dzisiaj znależć 
familijną produkcję, przez 
którą dzieciaki z rodzicami 
mogą przebrnąć do samego 
końca bez przytłaczającego 
uczucia żenady. 

IADarsk Arest 





9 Reżyseria: i Vaeilck. Scenariusz: 
ichalViewegh (na podst własnej 
powieści Zdjęcia: Jakub Śrmunek. 
Muzyka: Oskar Petr. Scenografia: 
© ienich Boraros. Obsada: Amra Pol 
Kev Era Holubova, One Koval. 
Dystrybucja: Vvarto. Czas: I 














Kombinacja jadowitej autoironii, 
inteligentnego śmiechu i bez- 
pruderyjnego seksu to od lat 
specjalność czeskiego kina. To 
kino na wskroś mieszczańskie: 
nienapuszone, jowialne, wo- 
bec wielkich egzystencjalnych 
uniesień zdystansowane, bez 
brzemienia romantycznej hi- 
sterii, nie trywializuje ani nie 
demonizuje tego, co ludzkie. 
Na przykład doświadczeń natu- 
ry erotycznej. 
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Aby zrealizować ten przepis, 
twórcy filmu wybrali temat ide- 
alny: autokarową wycieczkę nad 
morze. Oto mieszczanie wyru- 
szają na urlop, z pełnym baga- 
żem obsesji i pretensji, w prze- 
konaniu, że kilkudniowy pobyt 
w kurorcie przyniesie im ukoje- 
nie. I z nadzieją, że czeka tam 
na nich wiele przygód, które od- 
mienią ich prozaiczne żywoty. 
Film Vejdólka, poza rym, że do- 
starcza znakomitej rozrywki, 
jest celną obserwacją antropo- 
logiczną. Wyprawa nad morze 
stanowi ilustrację karnawaliza- 
cji czasu w dobie kultury maso- 
wej. Post, czyli codzienność, ści- 
ga bohaterów jeszcze w autoka- 
rze, powracając monotonnym 
echem w rodzinnych sporach, 


wzajemnej nieufności obcych 
sobie podróżnych, rozpamięty- 
waniu tego, co zostawiają za so- 
bą. Sam urlop to już karna- 
wa. I zgodnie z logiką karnawa- 
łu cały porządek rzeczy ulega 
odwróceniu. Wszystko, Go na co 
dzień niedopuszczalne, teraz 
jest wskazane. Grzeszne myśli 
mieszczuchów tutaj stają się 
wyzwaniem. Reżyser kpi z przy- 
zwyczajeń widza i stawia na 
głowie stereotypy postaci. Tak 
więc blondynka o prezencji ro- 
dem z magazynów dla panów 
okazuje się romantyczną miło- 
śniczką gitarowych ballad, a sa- 
motna intelektualistka, podró- 
żująca w towarzystwie rodzi- 
ców, zmienia się w „gotową 
na wszystko”. Para homoseksu- 


alistów pracuje nad stabilizacją 
związku, podczas gdy dwie star- 
sze panie wkraczają na plażę 
nudystów z uśmiechem wyż- 
szości i politowania. Rozbijanie 
schematów interpretacyjnych 
to duży atut tej komedii. 
A skoro jest karnawał, to zawie- 
szone zostają wszystkie tabu. 
Mamy więc w filmie homosek- 
sualizm, seks w miejscach pu- 
blicznych, masturbację, voye- 
ryzm, nastolatka szukającego 
własnej tożsamości seksual- 
nej... To wszystko podane bez 
agresji, społecznej nerwicy 
i moralizatorstwa, wolne od in- 
fantylizmu i emocjonalnego 
gówniarstwa. Czyli zupełnie 
inaczej niż u nas. Na shledanou. 
KAMarcin Niemojewski 


FOTO: © 2008 WARNER EROS. ENTERTAINMENT INC, DR 


Premiera: 25.04 
(CASSANDRA'S DREAM) 


WLK. BRYTANIA/USA 2007 








9 Reżyseria I scenariusz: Woody. 

len. Zdjęcia: Vilmoż Zsigmone. 
Muzyka: Philip Glass. Scenogra- 
fia: Marja Djurković. Obsacda: Colin 
© Forreli Ewan McGregor Tom Wi- 

inson, Hayley Atwel, Sally Haw- 
kins. Dystrybucja: Kino Świat. 
Czas: 108" 














Dawniej Woody Allen nawet 
w średniej formie wyciskał na 
swych filmach wyraziste au- 
torskie piętno. Tymczasem 
„Sen Kasandry” żadnych Alle- 
nowrskich pieczęci nie nosi. To 
bardzo zwyczajny i bardzo 
przeciętny _ psychologiczny 
thriller z dość oczywistą fabu- 
łą. Dwaj bracia, lan (Ewan 
McGregor) i Terry (Colin Far- 
rell), mają kłopoty. Tan chce 


Premiera: 25.04 


(BATTLE FOR HADITHA) 
WLK. BRYTANIA 2007 


opuścić rodzinną restaurację 
we wschodnim Londynie, któ- 
rą prowadzi wraz z rodzicami 
i wyjechać do Kalifornii ze 
świeżo poznaną Angelą (Hay- 
ley Atwell), marzącą o aktor- 
skiej karierze w Hollywood. 
Terry zaś popada w hazardowe 
długi, których nie jest w stanie 
spłacić z pensji mechanika sa- 
mochodowego. Obaj zawiera- 
ją ze swym bogatym wujem 
Howardem (niezawodny Tom 
Wilkinson) umowę: zapewni 
im środki na realizację ma- 
rzeń, jeśli pozbędą się jego 
partnera w interesach. O ile 
jednak jeden z braci bez trudu 
znosi ciężar swej winy, dru- 
giemu wyrzuty sumienia nie 
dają spokoju. 

Próba połączenia czarnego 
kryminału z obyczajową kome- 





Bitwa o Irak 


dią na tle londyńskiej scenerii, 
która przyniosła zadowalający 
rezultat we „Wszystko gra”, 
tym razem się nie powiodła. 
Bo też Allen po moralnych ru- 
chomych piaskach porusza się 
tyleż ostrożnie, co niezgrab- 
nie. Pytanie o bezkarność 
zbrodni, wywiedzione ze swe- 
go ukochanego Dostojewskie- 
go. sprowadza do ogranego na 
wszystkie sposoby dylematu. 
Trudno odnaleźć i w samej hi- 
storii, i w sposobie jej opowie- 
dzenia choćby najmniejszy 
ślad Allenowskiej przewrot- 
ności, próżno czekać na jakieś 
elektryzujące zwroty. Cała 
akcja (z wyjątkiem samego fi- 
nału) jest nieznośnie przewi- 
dywalna. Brakuje suspensu, 
atmosfery, gęstości, blado 
wypadają oba wątki romanso- 


we, a humor zastyga w skost- 
niałych, oswojonych konwen- 
cją ramach. 
Owszem, Allen potrafi z psy- 
chologiczną wnikliwością roz- 
grywać moralne dwuznaczno- 
ści, biorąc je w ledwie zauwa- 
żalny ironiczny nawias, ale do 
wniosków dochodzi raczej mało 
odkrywczych. Tylko dzięki akto- 
rom — Wilkinsonowi, MeGrego- 
rowi, a zwłaszcza malowniczo 
depresyjnemu Farrellowi ob- 
sadzonemu wbrew swemu 
emploi — można się w „Sen 
Kasandry" przynajmniej emo- 
cjonalnie zaangażować. Lecz 
jedynie na pół gwizdka. Niedo- 
syt pozostaje. 
Wygląda na to, że odświeżają- 
cego londyńskiego powietrza 
nie starczyło Allenowi na dłu- 
go. Choć nadal robi filmy co 
rok i zawsze jest szansa, że do 
formy jeszcze powróci. Oby. Bo 
jako neurotycznego emeryta 
trudno go sobie wyobrazić. 
Iwojick Kałużyński 








© Reżyseria: Nick Broomiild. 
Scenariusz: Nick Broomrield, Mare 
eferlin, Anna Telford. Zdjęcia: 
© Mark woli Muzyka: Nick Lairi- 


Clowes. Scenografia: David Bryan. 
Obsada Eliot Ruiz, Yasmine. 
Hanani, Andrew MeLaren, Matthew 
Knoll. Dystrykucja: Mayfly. 

Czas: 93 
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Irak 2005. Kolejny patrol ame- 
rykańskich marines wpada na 
minę pułapkę. Ginie jeden żoł- 
nierz, kilku jest ciężko rannych. 





Gi, którzy pozostali przy życiu, 
odpowiadają ostrzałem pobli- 
skich domów. Po kilku minu- 
tach przegrupowują się i przy- 
stępują do akcji odwetowej 
W ciągu kilkunastu minut gi- 
nie 24 cywili. Autorzy rzezi zo- 
staną postawieni przed sądem, 
ale po kilku miesiącach sprawa 
będzie umorzona. 

Reżyser Nick Broomfield zre- 
alizował swój fabularyzowany 
dokument jako protest prze- 
ciwko sytuacji, w której przy- 
padkowe ofiary wojny są po- 
zbawiane wszelkich praw. 
Dramaty podobne do masakry 
w Haditha rozgrywają się 
wszędzie tam, gdzie pojawia 
się wojsko, bo żadna wojna nie 
przestrzega praw człowieka. 
W filmie Broomfielda wyda- 





rzenia z Hadithy poprzedza 
opis życia amerykańskich żoł- 
nierzy w odizolowanej od 
świata jednostce wojskowej 
i przygotowań terrorystów do 
detonacji ładunku. Jeszcze jed- 
nym elementem tej układanki 
jest pelna trudnych wyborów 
codzienność. W pewnym mo- 
mencie mieszkańcy domów 
położonych nieopodal trasy 
amerykańskiego patrolu za- 
uważają zamachowców szyku- 
jących pułapkę. Orientują się, 
że znaleźli się pomiędzy mło- 
tem a kowadłem: informując 
Amerykanów, narażają się 
„swoim”, nie robiąc nic, nara- 
żą się okupantom. 

Nick Broomfield przez lata wy- 
pracował styl fabularyzowane- 
go dokumentu, który spraw- 


dzał się w jego wcześniejszych 
filmach społecznych. Tym ra- 
zem, pomimo wagi tematu, 
wyszło mu to średnio. Reżyser 
zbytnio skoncentrował się na 
udramatyzowaniu  doświad- 
czeń obserwatorów i uczestni- 
ków irackiej wojny. Zdecydo- 
wał się zarazem na odtworze- 
nie zdarzeń, korzystając z po- 
mocy naturszczyków, którzy 
pożądany dramatyzm nie do 
końca potrafią z siebie wykrze- 
sać. To zaś pozbawiło film jego 
wyjściowych walorów doku- 
mentalnych. Powstało już cał- 
kiem sporo dobrych i złych fil- 
mów na temat wojny w Iraku. 
W odróżnieniu od tych uda- 
nych, film Broomfielda wydaje 
się owocem niezdecydowanie. 
IeMichal Bielowski 
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Premiera: 25.04 


MEDUZOT) 
IZRAEL/FRANCJA 2007. 


© Reżyseria: Etgar Keret, Shira Gef- 

m. Scenariusz: Shiro Geffen. 

© Zajęcia: Antoine Hebel. Muzyka: 
Christopher Bowen, Gregoire Het- 
zel. Scenografia: Av Fohima. 

(© Obsada: Sara Adler, Nikcl Leśd- 
man, Gera Sandler, Noa Knolier. 
Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 78' 











To ładny film, choć oparty na 
nieco zgranym chwycie. Rów- 
nolegie toczy się tutaj kilka wąt- 
ków, które łączy miasto Tel 
Awiw. Oraz tytułowa metafo- 
ra. Bohaterowie są bowiem jak 
te meduzy. Dryfują samotnie 
i bezwolnie, a gdy ktoś chce się 
do nich zbliżyć, parzą. „Nigdy 
nie lubiłaś dot l!” —rzuca cór- 
ka swojej opryskliwej matce. 
Prawdę powiedziawszy, nie lu- 
bię alegorii, których autorzy 
usilnie starają się nas przeko- 
nać, że wszyscy — jak jeden 
mąż — jesteśmy meduzami, 
Chrystusami albo magnoliami. 
Zawsze w takich wypadkach 
przypomina mi się scena z „Ży- 


Premiera: 14.03 





SŁOWENIA/POLSKAVCHORW: 











Meduzy 


wotu Briana”, w której bohater 
woła do tlumu: „Nie podążaj- 
cie ślepo za mną! Jesteście jed- 
nostkami!”. „Ja nie jestem!” 
- odzywa się z tłumu jakiś ob- 
rażony. 

Na szczęście, państwo Keret- 
-Geffen (para także w cywi- 
lu) nienachalnie wprowadzają 
swoją metaforę, a jej glajszach- 
tujące działanie wynagradzają 
sporą dawką trafnych obserwa- 
cji obyczajowych. Rezygnują 
z. wycieczek politycznych, obo- 
wiązkowych w filmach o Bli- 
skim Wschodzie, i pokazują, że 
problem braku porozumienia 
zaczyna się na najbardziej pod- 
stawowym poziomie egzysten- 
cjalnym i rodzinnym. 

W „Meduzach” ludzie nie słu- 
chają się nawzajem, nawet nie 
próbują: mąż nie słucha żony, 
matka córki, właściciel lokato- 
rów... Za symbol tej komunika- 
cyinej erozji uznać można ma- 
łą dziewczynkę, która wyszła 
z. morza. Nic nie mówi, nie 
wiadomo, kim jest, nikt się po 
nią nie zgłasza. Znika więc rów- 
nie nagle i bezszelestnie, jak się 
pojawiła. Puste miejsce po dia- 
logu wypełniają coraz szczel- 


"Teah 


niej rytuały społeczne. Batya 
(ciekawa Sarah Adler) pracuje 
jako kelnerka w firmie organi- 
zującej wesela. „Jedzenie wciąż 
to samo, wystrój ten sam, 
a i państwo młodzi też wciąż 
ci sami” - powiada w chwili 
szczerości. 

Pewni świeżo zaślubieni mał- 
żonkowie dostają jednak od lo- 
su przewrotną szansę wyrwa- 
nia się z szeregu. Żona łamie 
nogę, więc zamiast standardo- 
wego miesiąca miodowego na 
Karaibach, czeka młodych po- 
byt w lokalnym, nadmorskim 
hotelu. Tu jednak ich miłość za- 
czyna gnić w smrodzie zepsutej 


kanalizacji i hałasie dochodzą- 
cym z pobliskiej autostrady. 
Czy jest więc jakaś nadzieja? 
Owszem, jest, bo „Meduzy” są 
w gruncie rzeczy łagodne i de- 
likatne. Pojawi się ona, gdy 
matki, żony i mężowie wyjdą 
ze swego kręgu, aby dotknąć 
kogoś z innego kręgu. Starsza 
pani znajdzie porozumienie 
z filipińską emigrantką, Batya 
zaprzyjaźni się z fotografką, 
a rozgoryczony pan młody wy- 
każe zainteresowanie tajemni- 
czą mieszkanką hotelowego 
apartamentu. Warto czasami 
sparzyć się z jakąś zupelnie ob- 
cą meduzą. _ I4Bartosz Żurawiecki 





Scenariusz | reżyseria 
AW. Slak, Zdjęcia Karina Klesz- 
9 czowska. Muzyka: Barlk Glniak. 
senogratia: Kaja Soies, Obsa- 
ds Nikolaj Burger, Pina Bitenc, 
© Vario Marcie, Sandi Ksi. Dys- 
trybuca: SPL Czas 








Wypadałoby się cieszyć, że 
w dobie ogłupiających produk- 
cji dla dzieci z traumatyczną 
ilością efektów specjalnych, 
ktoś robi jeszcze takie staro- 
modne filmy. Powolne w narra- 
cji i próbujące zwrócić uwagę 
młodego widza na naturalną 
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magię kryjącą się w przyrodzie 
i zwykłych _ przedmiotach. 
W dodatku „Teah”* ma jedno- 
znacznie proekologiczne prze- 
słanie, pożyteczne i na czasie. 
Niestety, dobrymi chęciami 
nie tylko piekło, ale i - widać 
— las jest wybrukowany. Tam 
bowiem dzieje się akcja (dużo 
powiedziane!) filmu. Pośród 
gęstwiny, w chatce zasilanej 
„alternatywnymi źródłami 
energii” mieszka młode mał- 
żeństwo z. kilkuletnim synem, 
Martinem. Co właściwie robią 
w głuszy, trudno powiedzieć, 





zwłaszcza że reżyserka ma pro- 
blem z określeniem statusu 
świata przedstawionego: czy 
jest on bajkowy, czy jak najbar- 
dziej realny. Raz tak, raz siak, 
a najczęściej nijak. 

Z jednej strony bowiem ma- 
my tajemnicze postacie typu 
dziadek mędrzec w kapturze, 
z drugiej, na przykład — nie- 
zamierzenie groteskowy wą- 
tek Bośniaczek, matki i córki 
(tytułowej Teah), które tułają 
się od czasu wojny (wychodzi 
nato, żejuż z 15 lat) i czekają 
na „powrót taty”. Co gorsza, 





tatko ów powraca w ostatnich 
scenach! 
Generalnie scenariusz wyglą- 
da chwilami jakby był pisany 
na kacu po ekologicznych 
grzybkach halucynogennych. 
W całości film jest niemrawy 
niczym polscy kelnerzy, za to 
dęty nie mniej niż polski pre- 
zydent. Dziecięcy aktorzy na- 
dają — w kontekście otaczają- 
cych ich drzew — nowe zna- 
czenia słowu „drewniany”, 
dubbing zaś tylko wzmaga 
przykre doznania. Jedynymi 
wykonawcami, którzy bronią 
się naturalną ekspresją, są 
mrówki, żuczki, motyle i żaba 
To może lepiej było nakręcić 
porządny film przyrodniczy? 
IKBartosz Żurawiecki 


Premiera: 28.03 


Drapieżnik 





© Reżyseria: Lau Wai-keung. Scena- 

© riusz: Hans Baver, Craig Mitchel. 

© Zdjęcia: Ewique Chediak. Muzyka: 
Guy Farley Scenografia: Loster 
Cohen. Obsacla Richard Gere, Clo- 
ire Danes, KaDee Strickland Ray 
Wise. Dystrybucja: Monolith. 








Plansza z napisem, która po- 
jawia się na początku filmu, 
nie pozostawia wątpliwości: 
okrutne zbrodnie popełniane 
przez seksualnych dewian- 
tów nie są wymysłem fi 
mowców. W samych Stanach 
Zjednoczonych dochodzi do 
nich co dwie minuty. Bogat- 
szych o tę wiedzę mniej dzi- 
wić będzie obsesja głównego 
bohatera. Erroll Babbage jest 





Premiera: 28.03 


DJ) 
USA 2008. 


Reżyseria: David Moreau, Xavier 

 Palud. Scenariusz: Sebastian Gut- 

9 tierez (na podst. scenariusza filmu 
zJian gui”) Zdjęcia: Jeft Jur. 
Muzyka: Marco Beltrami. Sceno- 
grafia: James H. Spencer. Obsa- 
„da: Jessica Alba, Alessandro Nivo- 
la, Parker Posey, Rade Serbedzija. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 97 


Dla Sydney, niewidomej skrzy- 
paczki, nadchodzi wielki dzień. 
Oto bowiem dzięki nowocze- 
snemu przeszczepowi rogówki 
znów będzie mogła zobaczyć 
wszystko to, co przez lata 
przyzwyczaiła się odbierać za 
pomocą innych zmysłów. Ale 
ponieważ dawcą jej nowej pa- 
ry oczu była osoba dość nie- 
zwykła, skrzypaczka zobaczy 
też to, czego wolałaby się na- 
wet nie domyślać. Dobra, nie 
zgrywajmy się: wszyscy i tak 


pracownikiem Departamentu 
Bezpieczeństwa Publiczne- 
go, kontroluje potencjalnych 
„drapieżców” — pozostających 
na wolności przestępców sek- 
sualnych. Pełni funkcję kura- 
tora, który odwiedza swoich 
wychowanków, uporczywie 
powtarzając dziesiątki zapi- 
sanych w formularzu pytań. 
Próbuje przejrzeć ich zbrod- 
nicze myśli, zanim zamienią 
je w czyny. Erroll nie jest jed- 
nak beznamiętnym urzęda- 
sem — pochłonięty pracą, po- 
święca się jej całkowicie, 
przekraczając często swoje 
uprawnienia. Kiedy na pod- 
opiecznych nie wpływają chy- 
tre psychologiczne podstępy 
i ostre słowa, wciąga na gło- 
wę kominiarkę i przekonuje 
ich bejsbolem. Ta nadgorli- 








Oko 


wiemy, że zobaczy „mart- 
wych ludzi”. 

„Oko” jest owocem między- 
narodowego wysiłku: chiński 
scenariusz zrealizował w Sta- 
nach francuski duet reżyser- 
ski, Końcowy rezultat jednak 
tak bardzo przypomina ame- 
rykańskie wyczyny w rodzaju 
„Głosów ”, że zacząłem się za- 


wość przesądziła o wysłaniu 
go na przymusową emerytu- 
rę, ale zanim odejdzie, spr 
buje przekazać swoją wiedzę 
młodej praktykantce. 
Wstrząsająca dawka tech- 
nicznych ozdobników, które 
reżyser wcisnął w warstwę 
plastyczną filmu, wprawia 
widza w osłupienie. Czego tu 
nie ma: przefiltrowany obraz 
drży, wiruje i wibruje. Wszyst- 
ko na ekranie śpiewa i tańczy, 
skutecznie znieczulając na 
każdą rzecz, którą można by 
się przejąć. Każdy niebez- 
pieczny sadysta zredukowany 
jest do estetycznego konceptu 
i staje się stylowym demonem 
z białym wilkiem biegającym 
u nogi. 

Obcując zbyt blisko ze zbrod- 
nią, Erroll sam przeistoczył 





stanawiać, czy i moje gałki 
oczne nie należały przedtem 
do kogoś, kto film ten widział 
już dawno temu. 

Sydney oprócz zjaw widzi 
drastyczne sceny z przeszło- 
ści i przyszłości, ma więc po- 
ważny problem z teraźniej- 
szością, który prowadzi ją na 
granicę obłędu. Wykaże się 


się w drapieżnika. Ale jego 
okrucieństwo zostaje w filmie 
uświęcone. Statystyka, która 
miała wyrwać widza z nastro- 
ju niedzielnej rozrywki i zasu- 
gerować realność zagrożenia, 
zamienia się w dodatkową 
atrakcję. Reżyser prowadzi 
swoich widzów za rękę przez 
jeszcze jedną wymyślną bajkę 
o złych świrach, skutecznie 
odsyłając ordynarne zło poza 
granice codziennego świata. 
Nie tylko akceptuje „stuszną” 
psychozę swojego bohatera, 
ale też przejmuje estetyczne 
upodobania jego antagoni- 
stów. Filmową formę narzuca- 
ja perfekcyjnie zimne zdjęcia 
poodcinanych kończyn oraz 
poranione ciała upozowane do 
pornograficznych snuff mo- 
vies. Wychowankom Errolla 
można aby aplikować seans 
„Drapieżnika” na uspokoje- 
nie. Prawdopodobnie byliby 
zadowoleni. 





|44Darek Arest 





jednak hartem ducha. A je- 
żeli kogoś nie przeraża po- 
dobne deja vu, to nie znaj- 
dzie tu innych powodów, by 
trząść portkami. 
„Oko” na tle konkurencji nie 
irytuje i nie żenuje: jest 
sprawną, średniobudżetową 
hollywoodzką robotą, która 
w miesiąc zarobiła w Sta- 
nach 30 mln dolarów. Filmy 
gatunkowe są i mogą być 
sztuką przetwarzania — to, 
czego się boimy, nie zmienia 
się w końcu szczególnie 
gwałtownie. Ale każdą nową 
konfigurację powinna spajać 
wewnętrzna logika, nawet 
jeśli opiera się ona na wierze 
w krwiożercze ślimaki. Poza 
tym naprawdę nie potrafię 
bać się o postaci, których co- 
dzienna egzystencja jest 
równie bogata jak bohaterów 
reklamy proszku do prania 
IK Darek Arcst 
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Premiera: 28.03 


(LADY CHATTERLEY) 
BELGIA/FRANCJA/WLK. BRYTANIA 
2007. 


Kochanek lady Chatterley 





© Reżyseria: Pascale Ferran. Scena- 


jusz: Roger Bohbot, Pascal Fer- 
jn (na podst. powieści D.H. Law- 

© snc*2). Zdjęcia: Julien Hirsch. 

© Muzyka: Bóatice Thiet. Sceno- 
„grafia: Frangois-Renaucl Labarthe. 
Obsada: Marina Hands, Jesn Lou 
Coulloc'h, Hippolte Girardat. Dys- 
trykucja: SPinka. Czas 0 





i — 
Zanim lady Chatterley stała się 
bohaterką kilku filmów kostiu- 
mowych, była postacią literac- 
ką, która wyprzedziła współcze- 
sność i ostrym kopniakiem 
otworzyła drzwi nadchodzącej 
rewolucji seksualnej. Powieść 
D.H. Lawrence'a wywołała ol- 
brzymi skandal pod koniec lat 
20. ubiegłego wieku. Wytoczo- 
ny autorowi proces o obscenicz- 





Premiera: 07.03 


CTHE SPIDERWICK CHRONICLES) 
USA 2007 


©) Reżyseria: Mark Waters. Scena- 
lez Karey Kirkpatrick, David Be- 
nau, John Sayles (na podst. 
ążki Tony'ego DiTelizi i Holly 
© Biach. Zajęcia: Caleb Deschanel. 
Muzyka: James Horner. Scenogra- 
fias James D. Bissel Obsada: 
Freddie Highore, Sarah Bolger, 


Niek Nolte, Mary-Louise Parker, Jo- 
an Plownight, David Strathairm. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 97' 


To przykład kina familijnego, 
nieco jednak zmodernizowane- 
go. Morał; „grunt to rodzinka” 
od początku znamy, ale rodzinka 
jest rozbita. Nikt jednak nie sili 
się na tradycyjne umoralnianie 
— „Kroniki Spiderwick” udo- 
wadniają, że najistotniejsze to 
trzymać się razem, czy zjednym 
rodzicem, czy z obojgiem, gdyż 
w rodzinie najważniejsze są mi- 
łość, zaufanie i radość z przeby- 
wania ze sobą. 
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ność dotyczył dosadnego słow- 
nictwa i malowniczo opisanego 
seksu, ale co innego musiało 
wstrząsnąć społeczną moralno- 
ścią. Poprzez literaturę odkryto 
z przerażeniem, że osamotnio- 
ne żony miotanych po frontach 
Wielkiej Wojny żołnierzy potra- 
fiły z równą szczerością i zaan- 
gażowaniem klepać różańce, co 
oddawać się erotycznej namięt- 
ności. Doniosłe konsekwencje 
nie kazały na siebie długo cze- 
kać: panie odkryły swe ciała 
i ani myśląc opuszczać zdobyte 
pozycje, zaczęły zmieniać po- 
rządek świata. 

Mąż tytułowej Constance Chat- 
terley, zamożny arystokrata, 
wraca z wojny częściowo spara- 
liżowany. Nie może chodzić ani 
posiąść swojej młodej, atrakcyj- 


Droga do tego wniosku biegnie 
standardowo. Mamy oto wspo- 
mnianą rodzinę w modelu je- 
den plus trzy, przy czym matka 
jest znerwicowana, a troje dzie- 
ci kłóci się o wszystko ze 
wszystkimi. Najbardziej ekstre- 
malny Jared — który swój sprze- 
ciw wobec przeprowadzki do 
starego domu manifestuje mil- 
czeniem, agresję natomiast 


Kroniki Spide: 


nej żony, która stopniowo ulega 
fascynacji gajowym. Początko- 
wo przerażona zbudzonymi in- 
stynktami, wsłuchuje się w nie 
coraz uważniej, aż w końcu 
popełnia najcięższe moralne 
przewinienie: jest szczęśliwa 
W tym kameralnym filmie, 
nagrodzonym Cezarami, figu- 
ry obu mężczyzn mają też wy- 
miar symboliczny. W ponurej 
postaci męża skupia się impo- 
tencja zbankrutowanej arysto- 
kracji — ciągle trzeźwo trzyma- 
jącej łapę na majątkach, ale co- 
raz dalszej od rzeczywistości 
i zagrożonej przez nadciągające 
ze wschodu idee. Żyjący w lesie 
prosty gajowy, niepokojąco po- 
dobny do Marlona Brando, re- 
prezentuje naiwne majaki o po- 
wnocie do arkadii. 





wiej 


wyładowuje na przedmiotach 
— staje się centralną postacią 
akcji. Po sprowokowaniu ataku 
goblinów na dom, najpierw 
musi przekonać rodzeństwo, że 
gobliny i elfy naprawdę istnie- 
ją. a następnie stawić czoła 
wstrętnym potworom. Po raz 
kolejny okazuje się, że naj- 
lepszym sposobem na zjedno- 
czenie zwaśnionej rodziny jest 


„Mięsem” filmu pozostają jed- 
nak spotkania kochanków. Wol- 
ne nie tylko od akrobatycznych 
układów, ale też romantycz- 
nych manewrów. Constance 
jest kochana i kocha, stopnio- 
wo wyzwala się z XIX-wieczne- 
go gorsetu, zaczyna oswoba- 
dzać z niego swoje pragnienia 
i nie potrzebuje do tego ani 
stringów, ani skórzanego pej 
cza. Nie agresja, lecz czułość 
pozwala jej odkryć nową siebie. 
Żadna z miłosnych scen nie zo- 
stała brutalnie zakończona 
ściemnieniem czy klasycznym 
najazdem na kominek, a jednak 
pani reżyser obserwuje swoich 
bohaterów z dużą delikatnością. 
Film zresztą przepełniony jest 
konwencjonalnym dystansem, 
trochę takim, jakim spętani 
są sami uczestnicy dramatu. 
Nie każdy sprosta tej stylowej 
mieszance, ale to właśnie ona 
jest nośnikiem tego, co w „Ko- 
chanku lady Chatterley" naj- 
ciekawsze. IKDarek Arest 








postawienie jej w sytuacji za- 
grożenia, które wymaga wspól- 
nego działania. 
W „Kronikach...* nie ma po- 
działu na świat dorosłych 
i świat dzieci: w finale również 
matka widzi magiczne istotki 
i akceptuje ich istnienie. Kolej- 
nym atutem filmu jest zwię- 
złość akcji, która trwa jedynie 
kilka dni, co pozwala na utrzy- 
manie napięcia. Nie mogę nie 
wspomnieć o obsadzie. Na pla- 
nie spotkali się: David Stratha- 
im, Joan Plowright i jak zawsze 
uroczo neurotyczna Mary-Lo- 
uise Parker. Rola Jareda przy- 
padła najnowszej dziecięcej 
gwieździe — Freddiemu High- 
more'owi. Dzięki temu „Kroni- 
ki..." będą smacznym kąskiem 
dla wszystkich, którzy szukają 
w kinie wartości rodzinnych, 
ale podanych we współczesno- 
-lantastycznym sosie. 
|K4Magdalena Wrzeszcz 









FOTO; £ 2008 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC, DR 


Premiera: 14.03 
USA 2008. 


© Reżyseria: Roland Emmerich. Sce- 

4 mariusz: Hari Klose, Roland Em- 

9 merich Zdjęcia Let Stoigr. Mu- 
zyka: Harald Klose, Thomas Wan- 

der Scenografia: Jan Vincent Pu- 
20s. Obsada: Steven Stra, Camilla 
Bele, Ci Curtis, Dystrybucja: 
Warner Czas: 109' 








29.02 


(STEP UP 2 THE STREETS) 
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© Reżyseria: Jon Chu. Scenariusz: 
-Teni Amn Jehnson, Karen Barna. 
Zdjęcia: Max Makin. Muzyka 
Aaron Zigman. Scenografia: 
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Eviean, Robert Hoffman, Adam 

Sevani, Will Kemp. Dystrybucja: 
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Premier 


©) Scenariusz! reżysera: Lukasz 

2 Karwowski. Zdjęcia: Arkadiusz To- 

© nik. Muzyka: Piotr Komorowsi 
Scenografia: Joanna Macha. Obsa- 
«le Agnieszka Grochowska, Joshua 
Leonard, Mikołaj Grabowski 
„Agnieszka Paszewska, Marcin Bo- 
sak, Robert Forster. Dystrykucj 
IM Cinema. Czas: 107 


10, 000 E.C. 








Widziałem kiedyś na żywo 
Rolanda Emmericha. Sympa- 
tyczny siwy pan w średnim 
wieku. Niestety, jego filmy są 
zdecydowanie niesympatycz- 
ne: tandetne, bombastyczne, 
bzdurne, pozbawione humo- 
ru i kompletnie nieangażują- 
ce emocjonalnie. 

W tym najnowszym Emme- 
rich funduje nam niestrawny 
fastfoodowy shake wymiesza- 
ny z elementów najrozmait- 
szych mitologii, czasów, kul- 


Step Up 2 


tur i kontynentów. O, Matko 
Ziemio, czego tutaj nie ma! 
Łowcy skór noszący rastafa- 
riańskie fryzury uganiają się 
za mamutoidalnymi stwora- 
mi, by za chwilę zjednoczyć 
się z plemionami murzyński- 
mi przeciwko azteckopodob- 
nym najeźdźcom. Bohatero- 
wie zamarzają w pokrytych 
śniegiem górach, a scenę 
później wędrują po spalonej 
słońcem pustyni. Narrator 
przemawia z patosem god- 





nym „Małej Brytanii”, całość 
zaś wieńczy zmartwychwsta- 
nie w wersji matriarchalnej 
Odtwórca głównej roli nie- 
wątpliwie jest przystojny, co 
uważam za jedyny plus filmu. 
Miałem jednak nadzieję, że 
- skoro rzecz dzieje się w cza- 
sach niby-prehistorycznych 
— to aktorzy będą biegać na- 
go. Niestety, i w tym aspekcie 
dzieło Emmericha nie spełnia 
niczyich oczekiwań. 

IGABartosz Żurawiecki 





Fabuła kontynuacji przeboju 
sprzed dwóch lat idealnie wpi- 
suje się w schemat gatunkowy 
filmu tanecznego. Konesera 
nic nie zaskoczy. Znowu tema- 
tem jest przekraczanie barier, 
łamanie stereotypów, a katali- 
zatorami przemian są taniec 
i miłość. Oraz miłość do tańca. 
Tym razem tancerze z Mary- 
land School of Arts wracają do 
swoich korzeni — czyli na ulicę 
— by pokazać tamtejszym gru- 


Mała wielka miłość 


pom, że de facto to one są her- 
metyczne, skostniałe i pełne 
uprzedzeń w stosunku do 
wszystkiego, co inne. 

Owszem, to wszystko już było, 
ale taniec jest w tym filmie nie- 
porównywalny z niczym, co do 
tej pory dane nam było obej- 
rzeć. Choreografowie sięgnęli 
do źródeł street dance'u, posta- 
wili na układy zbiorowe i bar- 
dziej akrobatyczne, w tle brzmi 
hip-hop cięższy i „brudniejsz, 





SMS| 


od tego z pierwszej części. Mie- 
szanka jest wybuchowa, a fina- 
łowa sekwencja zwyczajnie po- 
zostawia widza oniemiałego. 
Osile obu „Step Up'ów” stano- 
wią odtwórcy głównych ról. 
W obu częściach są to tancerze, 
nierzadko zawodowi. Nie mu- 
szą nikogo udawać, a na ekra- 
nie robią to, co sprawia im naj- 
większą radość. Dzięki temu 
„Step Up” ustanawia nową ja- 
kość filmów tanecznych i bez 
bicia przyznaję, że niecierpli- 
wie czekam na trzecią część. 

IdMaglena Wrzeszcz 








Ona jest wyluzowaną student- 
ką etnografii na Uniwersytecie 
Warszawskim. Jeździ na mod- 
nym rowerze i czyta książki 
w urokliwej bibliotece na Po- 
wiślu. On jest najlepiej opłaca- 
nym prawnikiem w kancelarii 
w Los Angeles, ma apartament 
z widokiem na ocean, jeździ 
najnowszym bmw, układa 
krwiożercze strategie i podry- 
wa dziewczyny z Hollywood. 
Różni ich wszystko. Co może 


połączyć? Oczywiście, tylko ko- 
media romantyczna. Nakręco- 
na bez kompleksów, bez napi- 
nania się i bez najmniejszych 
obciążeń serialowych. 

Fabuła jest dość banalna: ona 
jeszcze w Stanach zachodzi 
2 nim w ciążę, on przylatuje 
do Warszawy, żeby wywinąć 
się od prawnych konsekwencji, 
ale zaczyna rozumieć, że jest 
zakochany. Sekwencje z LA 
wyglądają jak żywcem wyjęte 


2 niezłej produkcji amerykań- 
skiej. Kalifornijskie światło zo- 
stało doskonale uchwycone. 
Sceny kręcone w Warszawie, 
zachowując różnice między 
dwoma światami, łączą się 
w spójną całość ze scenami 
z Los Angeles. Jest wszystko, 
czego trzeba: książę z bajki, 
trwające przez kilka miesięcy 
lato, wielka miłość, subtelne 
gry słowne i prawdziwa Ame- 
ryka, Brakuje tylko logiki. Ale 
— tak między nami — kto jej 
szuka w komediach roman- 
tycznych? Anna Luboń 
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Anita Zuchora 


Trochę smutny, a trochę komiczny debiut 
Mariusza Gawrysia nie ma zbyt skompli- 
kowanej fabuły. Chociaż pojawia się 
kilku bohaterów, poznajemy jedynie 
ich frustracje. Seksoholik pracujący 
w pustym barze (szczególnie interesuj, 
ca jest jego wizja posiadania dwóch penisów), telewizyj- 
na wróżka, która nie umie porozumieć się z dorosłą cór- 
ką, a brak związku rekompensuje sobie seksem za pić 
niądze, małomówny i zblokowany mężczyzna, który, nie 
wiedzieć czemu, poślubił niewiarygodnie gadatliwą 
dziewczynę, i pozbawiony entuzjazmu pracownik hote- 
lu — wszyscy są postaciami groteskowymi. Szczególnie, 
kiedy oglądamy ich leżących na łóżku do masażu i mó- 
wiących do komicz- 

nego otworu na 

twarz. Tę galerię nie- 

szczęśników łączy 

bowiem łóżko w bo- 
rykającym się z trud- 
nościami finansowy- 
mi salonie prowadzo- 
nym przez  Renię 
(Agnieszka Dygant). 
Masażystka od nie- 
chcenia inspiruje ich 
do zwierzeń, zgodnie 
z zasadą, że „każde 
zwierzę koi dotyk” 

Łóżko do masażu sta- 
je się więc konfesjo- 
nałem i terapeutycz- 
ną kozetką. A masa- 
żystka, usuwając się 
w cień razem z w. 
snymi kłopotami, cierpliwie wysłuchuje i niemal mimo- 
wolnie wpływa na ich życie. Mimo że film momentami 
drażni sztucznością i nieznośnie zrealizowanym dźwię- 
kiem, a jego naturalizm sprawia wrażenie kręconego 
amatorską kamerą, to jednak coś jest w tej historii. Nie- 
przyjemnie obnażona bezradność wobec własnych sła- 
bości. Uparte szukanie usprawiedliwienia dla braku po- 
mystu na własne życie. Uchwycony klimat wyobcowa- 
nia, osamotnienia, prawie zdziczenia, które ustępuje pod 
wpływem dotyku. Ciekawy — jak na polskie kino 
- jest też sposób pokazywania seksu. Bez pruderii, cza- 
sem z humorystycznym dystansem. Do tego jako ele- 
mentu determinującego życie bohaterów: zarówno wte- 
dy, gdy mają go w nadmiarze, jak i w sytuacji jego braku. 

Osobnym tematem jest zaangażowanie serialowej 
gwiazdy, czyli Agnieszki Dygant, do roli wycofanej i ze- 
stresowanej masażystki. Dygant zapewne chciała zagrać 
wbrew swojemu wizerunkowi. Znana jest bowiem jako 
ekstrawertyczna i niezbyt rozgarnięta niania Frania. 

Image utrwaliło też tandetne „Nigdy w życiu”. Nie mogę 
powiedzieć, że jej rola w „Sztuce masażu” to wielki suk- 
ces, ale liczy się próba wydostania się ze schematu. [44 











Scenariusz i reżyseria: Mariusz 
Gawryś. Zdjęcia: Mikołaj Łebkaw- 
ski. Muzyka: Jan Komar. Sceno- 
grafia: Agnieszka Włojtowicz-Vo 
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Dwie strony medau | Sztuka masażu 





PROBLEMY ŻYCIOWE „ 
LUDZI W SALONIE PIĘKNOŚCI 


Premiera: 25.04 
POLSKA 2006 





Łukasz Maciejewski 


Jak w masami. Eros w filmie Mariusza 
Gawrysia jest spocony, otłuszczony i za- 
winięty w szary papier. Ostro zajeżdża 
kiełbasą. Nawet w bardzo silnej konku- 
rencji na najbardziej poronione polskie 
filmy ostatnich lat „Sztuka masażu” od- 
ważnie dobija się na samo podium. O czym marzy pol- 
skie społeczeństwo? Mariusz Gawryś nie ma żadnych 
wątpliwości: wszyscy chcemy być porządnie wymaso- 
wani. Poza tym w normie. Dziewczęta marzą o chłop- 
cach, panowie o kochankach, a seksoholik z radością 
obwieszcza że „widzi wszystko w kolorze dupy”. Punk- 
tem docelowym fizjologicznych i metafizycznych rozte- 
rek bohaterów jest zaś rozmasowany salonik, w któ- 
rym pewna Renia 
(niania Frania), czyli 
Agnieszka. Dygant, 
zajmuje się niań- 
czeniem sierot po 
komunizmie. 

Wmasowuje oleum 
w cielska depresji, 
w dupska nonsza- 
lancji i żałosnego 
bełkotu. A każdy 
gość na kozetce 
u panienki Reni, 
wypatrując szczę- 
ścia przez gigan- 





zagrała tym 
razem wbrew 
swojemu 


telewizyjnenu 
wizerunki 








tyczną skórzaną 
soo. Obsada: Agnieszka Dygant, dziurę (!), już po 
Mirosława Rygielski, Wojciech Me- pierwszych  ma- 


cwaldlowski, Beata Kozikowska. 
Dystrybucja: Vivarto, Czas: BD' 


chach w okolicach 
własnych poślad- 
ków, rozpoczyna 
gadki cudzym językiem. Na przykład jeden wesoły 
Kapturek opowiada, że zerwał z chłopakiem dlatego, 
że tamten w ogóle nie potrafil zbierać grzybów, drugi 
— mniej czerwony — że nie przebierałaby w męskim 
koszyczku aż tak skrupulatnie, ale akurat żadnego wil- 
ka nie widać na horyzoncie prywatnego grzybobrania, 
aktualnie korzysta więc wyłącznie 2 agencyjnych 
prawdziwków (czyli z rodzimych czipendejlów). Fil- 
mowe panie są bardzo samotne, z kolei panowie od- 
pychający. Taki barman-masturbator, zagrany z żarli- 
wością godną lepszej sprawy przez Wojtka Mecwal- 
dowskiego, bez obciachu zawiadamia, że „musi się 
wreszcie opanować, bo mu bąble na kutasie wysko- 
czyły”. Nieco wcześniej oglądamy, nawiązującą za- 
pewne do Biblii, scenę cudownego rozmnożenia in- 
strumentarium jego pobożnych życzeń, za które — jed- 
nocześnie — zabierają się aż dwie barowe śledziary. 
Melodia tego aktu jest krzykliwa, ale znowu nie 
na miejscu, bo za chwilę rzewną pieśń zaintonuje sam 
Krzychu Krawczyk. Nie żartuję, nie przesadzam. 
„Sztuka masażu” to bawarski pornol bez porno. To po- 
dwójny kutas — niby great, ale z bąblami. 14 





FOTO; DA, VSAVIS, ARCHIWUM PRYWATNE AUTORÓW 


reżyseria 


EEG OCISAOCYUCEWSE CTS 4IOY PEANCEU CII 


w rolach głównych 


Po obejrzeniu tego filmu 
przejdziesz wyłącznie 


na pieczywo chrupkie 
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Co oglądać w TELEWIZJI 





a 

ebiut nowegoserialu „39i pół” 
zrealizowanego wedlug scenariusza DZ 6 ań a. sad GL lęi ki 
Domaną Nowakowskiego przez telewizję 
TVN okazał się zaskakująco dobry. Tyłko trzy 
telenowelowehity: „Na dobre inazłe”, 
„Ranczo”i „Mjak miłość” miały większą 
oglądalność. Czy historia prawie 
40-letniego nieudacznika w znoszonej 
skórze, który eskapistycznie kontestuje 
rzeczywistość, do tego w stylu sprzed 25 lat, 
stanie się ulubionym serialem Polaków? 
Jest nato szansa, ponieważ oprócz trochę 
innego bohatera, który używa nieco 
żywszego I mniej nierealistycznego języka, 
fabuła nie odbiega od pozostałych polskich 
telenonelli. 
Choć będzie musiał walczyć z konkurencją. 
Witejsamejstacji rusza emisja serialu 
„Terazalbo nigdy" w reżyserii Grzegorza 
Kuczeriszki. Producenci ochrzciligo 
mianem wielkomiejskiego, ale tak samo 
nazywali „Magdę M.", więc jest pewne, 
że będzie to wielkomiejskość na naszą 
swojską miarę. 
Kto wygra tę rywalizację? 

Idinia Zuchoa. 


1i0-4F) KONA ZZA 


1 0505 MJAK MiŁoŚĆ TVP2 365.99 
2 0863) naNczo TI 32568 
3 0805 NADOBREINAZŁE PZ. 22115 
4 08,05 SPORT TVPI 2148.65 
5 0403 391PÓŁ TVN_ 198506 
6 0603 WIADOMOŚCI 15:30 TVPI 194096 
7 06.03 ZRÓBMY SOBIE WNUKA TVN_ 1896.00 
8 (0403) NA WSPÓLNEJ TWW 184454 
9 (08603) TANIEC Z GWIAZDAMI TW 173273 
10 0703 PANI PANI SMITH TW 173033 
M 0803 JUTRONIE UMIERA NIGDY MPI 16480 
12 0903 SKOKI NARCIARSKIE PŚ OSLO (cz.2) TVPI 160440 
13 0805 GUMISIE TP 155152 
14 03.05 LARA CROFT: TOMB RAIDER Polsat 1556.80 
15 0505. WN WYDZIAŁ ŚLEDCZY TN 148177  NO[EEWENI 
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FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE EVERETT COLLETIONIEAST NEWS 


Spider-Man 2 


Kolejne odsłony historii o Pete- 
rze Parkerze vel Spider-Manie 
biją rekordy frekwencji. Część 
pierwsza (z 2002 roku) i druga 
(2004) zarobiły po 800 min dol. 

Trzecia (2007) — aż 890. Nic 
w tym dziwnego, Spider-Man 
jest jednym z niewielu super- 
bohaterów, których udało się 
uczłowieczyć. 

Najbardziej spektakularną se- 
kwencją drugiej części jest poje- 
dynek Spider-Mana i Doc Ocka 
na dachu rozpędzonego pociągu. 
Scena ta została wymyślona, na- 
wet częściowo sfilmowana, za- 
nim powstał scenariusz filmu. 
Zdjęcia z aktorami zajęły trzy 
tygodnie. Jako tło do pojedynku 
posłużyły wieżowce Manhatta- 
nu oraz budynki Loop, słynnego 
centrum biznesowego Chicago. 
Do moli dr Otto Octaviusa kandy- 
dowali Christopher Walken, Ed 
Harris, Sam Neill i Chris Cooper. 
„Wybrano mnie, bo byłem odpo- 
wiednio gruby i kostium na mnie 
pasował” — śmiał się Alfred Mo- 
lina. Reżyser Sam Raimi przy- 
znawał, że zaangażował Molinę, 
bo byl pod wrażeniem jego wy- 
stępu we „Fridzie”. Doc Ock jest 
jednym z najbardziej lubianych 
komiksowych łajdaków. Zade- 
biutował w „The Amazing Spi- 
der-Man", zeszyt nr 3 z 1968. 

1 omal nie trafił do pierwszej 
części „Spider-Mana", ale Raimi 
w ostatniej chwili postanowił 
ograniczyć się do Zielonego Go- 
blina. Mało brakowało, a Spider- 
-Mana w drugiej części zagrałby 
Jake Gyllenhaal, bo Tobey Ma- 
guire zażądał 25 min dol. —zda- 
niem producentów, zdecydowa- 
nie za dużo (stanęło na 17 mln). 
Do tego doznał kontuzji pleców, 
ale po odbyciu specjalnych tre- 
ningów podołał roli superboha- 
tera. I całe szczęście. |4EC 


| www.film.com.pl DI 








BOHATERKA MIESIĄCA 


Francuska królowa 
CATHERINE DENEUVE 








[WEYZWIEYEJ 


ERAT OWE 
niekraniscellerotury rosyzkie 
Teta, Czechowa, Purzktna Dosto- 
ieweśiego. Proma dziejów Rai 
„odwaen napeleodskich poczacy 
ZSRR. anaje le uriedrarnaty. 





















Historia miłości następcy tro- 
nu Austro-Węgier — księcia 
Rudolfa oraz arystokratki Ma- 
Vetsery. MAYERLINC 
Zone Europa 

12/24.04 ) 20:00 
15:55 25,04 ) 17:35 





13.04 


Trzyczęściowa adaptacja po- 
wieści de Laclosa. Deneuve 


w roli madame de Merteuii 
NIEBEZPIECZNE ZWIĄZKI 








Zone Europa 
114.04 20:00, cz.2 15.04 
20:00, Cz. 3 16.04 > 20:00 





Opowieść o poszukiwaniu har- 


monii. Deneuve zagrała tu 


z córką Chiarą Mastroiani. 
MOJA ULUBIONA PORA ROKU 





Zone Europa 
18.04 | 20:00 
20.04 14:25 













LL 
Ą 
A 


Trzygodzinny epicki dramat hi- 
storyczny. Jeden z najdroż- 
szych w historii francuskiego 


kina. FORT SAGANNE 
Zone Europa 

2104 | 20:00 

22.04 16:55 27.04 13:35 


Kobieta po przejściach usiłuje 
się zemścić na ekskochanku 


Nominacja do Osca 
PLAC VENDÓME 


Zone Europa 
25.04 21:55 
26.04 12:15 30.04 17:55 


Film Manoela de Oliveiry. 

Warto dla niepokojącego duetu 
Deneuve-Malkovich. 

KLASZTOR 

Zone Europa 

26.04 | 20:00 


2704 b 16:4029.04 ) 00:40 





(Pe. Siergiej Bondarczuk, 1968) 
Czteroczęściowa zrealizowana. 
gigantycznym rozmachem 
skranizacja powieści Lwa Tolstoja. 
Oscar w 1968 dl firmu. 
ricanglejęzycznego. 


(Reż. Wladimir Bortko, 2003) 
TO-odkcinkowa seria: ekranizacja 
powieści Fiodora Dostojewskiego. 
Jedno z najdroższych przedsięw- 
zięć rosyjskiej telewizji. 


(Reż. Aleksander Zarci, 1957) 
Uznawana za najlepszą ekranizacja 
powieści Lwa Tolstcja. Wnikiwa 
aneliza psychologiczna towarzyskich 
kręgów XIX wiecznej Rosi. 


(Reż. Tkomirow, [858) 

Filmowa adaptacja opery Piotra 
Czajkowskiego. Libretto powstała 
ma podstawie poematu Puszkina. 


(Reż. Lew Kulidżanow, 1963) 
Lew Kulidżanow przygotowywał 
się do tej produk 0 lat. Film 
wiernie oddaje mroczny klimat 
literackiego pierwowzoru. 


WÓJNAŻ,POKÓJ 
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Bohaterką filmu Woody'ego 
[Allena (reżyser przyznaje, że 
to jeden z jego ulubionych; 





akcja rozgrywa się w New 
Jersey w czasach Wielkiego 
Kryzysu) jest Cecilia (Mia Far- 





row). Pracuje z siostrą jako 
kelnerka w taniej restauracji 
Ze skromnej pensji utrzymuje 
siebie i bezrobotnego męża 
Monka, gburowatego osiłka 
Cecilia, by uciec od rzeczywi- 
stości, chodzi do pobliskiego 
kina. Tam ogląda film „Purpu- 
rowa róża z Kairu”, w którym 
jednym z bohaterów jest Tom 
Baxter, poszukiwacz przygód 
i poeta. Następnego dnia Ce- 
Cilia traci pracę. Załamana, 
jeszcze raz idzie do kina 
na ten sam film. Nieoczeki. 
wanie Tom Baxter wychodzi 








do niej z ekranu, prowadzi ją 
do opustoszałego wesołego 
miasteczka i wyznaje miłość. 
„Purpurowa róża z Kairu” to 
przede wszystkim dowcip- 
na opowieść o magicznej 
istocie kina. Film był nomi 
nowany do Oscara za scena- 
riusz. Allen dostał za niego 
także nagrodę FIPRESCI 
w Cannes w 1985 roku oraz 
Cezara dla najlepszego filmu 
zagranicznego. AZ 








Zappa 





; M 
|Dokument poświęcony jedne- 
mu z najbardziej niewiary- 
|godnych postaci w światowej 
muzyce — Frankowi Zappie. 
|Muzyk, zmarły przedwcze- 








l 1 

śnie w 1993 roku, był rewela- 
cyjnym kompozytorem, wir- 
tuozem gitary, zaskakującym 


wokalistą, a przede wszyst- 
kim wielką osobowością. To 








starają się w filmie pokazać 
zarówno autorzy dokumentu, 
jak i mówiący o nim muzycy, 
przyjaciele (m.in. Billy Bob 
Thornton, Steve Vai czy Alice 
Cooper). Nazywają go „najfaj- 
niejszym facetem na świe- 
cie”, „szalonym naukowcem 
w dziedzinie muzyki”, „czło- 
wiekiem, który nigdy nie opo- 
wiedział się po żadnej ze 
stron, bo krytykował wszyst- 
kich i w towarzystwie którego 
zawsze było najweselej”. 
Ogromną przyjemnością jest 





słuchanie wypowiedzi same- 
go Zappy, błyskotliwych, 
przewrotnych, jak komentarz 
na temat talentu do pisania 
tekstów: „Moim zdaniem, to 
wcale nie jest talent. Piszę 
teksty, bo ludzie lubią słuchać 
ludzkiego głosu na tle instru- 
mentów, a ja dzięki niemu 
mogę przekazać dokładnie to, 
co chcę powiedzieć. Przywód- 
cy duchowi są dokitu”. AZ 





DYYNECIEECZJ 
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Fernando Meirelles potrafi 
tak „zakręcić” obrazem, że 
widzowie z wrażenia spadają 
z krzeseł. A że reżysera w je- 
go jeździe świetnie asekuru- 
ją operator (Cósar Charlone 
dostał za zdjęcia Złotą Żabę 
na Camerimage) i montaży- 
sta, to mimo dynamicznej 
narracji wywrotki tu się nie 
zdarzają. Każdy zwrot akcji, 
retrospekcja, wątek idealnie 
wskakują na swoje miejsce, 
zazębiając się ze sobą niczym 
w zegarku nakręconym przez 
Quentina Tarantino. Precy- 
zyina robota. Tytułowe Ciu- 





dade de Deus to nazwa 
slumsów Rio de Janeiro, 
dzielnicy tandetnych dom- 
ków, biednych ludzi i nędz- 
nych ulic, gdzie obowiązuje 
prawo silniejszego, stano- 
wione za pomocą broni 
I to przez małolatów. Tu się 
żyje krótko i prędko dojrze- 
wa. Filet, gnojek, co ledwo 
może utrzymać w ręku wiel- 
kiego kolta, mówi: „Palę, 
wciągam, zabijam. Czy nie 
jestem już mężczyzną?”. To 
właśnie tacy jak on są żolnie- 
rzami Małego Ze, psychopa- 
tycznego mordercy, który 


stał się bogiem w Mieście 
Boga. Królem krwawego ko- 
kainowego karnawału. Me- 
irelles oparł swój film na fak- 
tach, a zagrali w nim natursz- 
czycy: kilkuset chłopaków ze 
slumsów Rio de Janeiro. Mło- 
dzi świetnie sobie radzą, 
a mimo to trudno przejąć się 
ich „zabawami z bronią”. Mo- 
że dlatego, że w „Mieście Bo- 
ga” za dużo jest zabaw z for- 
mą, wskutek czego „jak” za- 
czyna unieważniać „co”. LK 





FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE. 


Shoah 











KLASYKA FILMOWEGO DOKUMENTU 


Na fali kontrowersji, jakie wzbudziła pu- 
blikacja książki „Strach” Jana Tomasza 
Grossa, oraz wywołanej nią dyskusji 
na temat antysemityzmu w Polsce TVP 
Kultura w cyklu Klasyka filmowego do- 
kumentu wyemituje pełną wersję dzie- 
więcioipółgodzinnego filmu „Shoah” 
w reżyserii Claude'a Lanzmanna. Pierw- 
szy raz słynny już dokument zostanie 
pokazany w Telewizji Polskiej bez skró- 
tów (w czterech częściach). 

Film (biblijne słowo „Shoah” w języku 
hebrajskim oznacza „klęska, nieszczę- 
ście, katastrofa”) jest jednym z najbar- 
dziej wstrząsających świadectw zagłady 
Żydów w czasie II wojny światowej. 
Z 350 godzin nakręconego materiału 
Lanzmann zmontował dziewięcioipół- 
godzinny film. Zajęło mu to 11 lat. Sam 
montaż trwał pięć lat. 

Co ciekawe, w filmie „Shoah” nie poja- 
wiają się materiały archiwalne, doku- 
menty czy fotografie. Bohaterów jest 
kilkunastu: Żydzi, członkowie tak zwa- 
nego arbeitskommando uczestniczący 
w zabijaniu, naziści oddelegowani 
do akcji Ostatecznego Rozwiązania oraz 
polscy chłopi mieszkający nieopodal hi- 
tlerowskich obozów zagłady. Jako boha- 
ter pojawia się również sam twórca fil- 
mu, by powtarzać wielokrotnie pytania, 
nie o uczucia czy przyczyny, lecz tech- 
niczne szczegóły zagłady. 

„Kiedy zabrałem się do robienia filmu, 
najpierw przez rok tylko czytałem 
— Lanzmann opowiadał dziennikarce 











OWEWOWE 


»Gazety Wyborczej Annie Bikont 
w 1997 roku. — Na początku wiedziałem 
tylko, że chcę odszukać Żydów z ko- 
mando śmierci. Nie było ich wielu, ale 
też nie było trudno ich znaleźć. Tylko że 
niektórzy nie byli w stanie mówić, kilku 
zwariowało. Kiedy w Izraelu zobaczy- 
łem Szymona Srebrnika, jednego 
z dwóch ocalałych z zagłady w Chełm- 
nie, jeszcze nie wiedziałem, czy uda mi 
się go sprowadzić do Polski, czy znajdę 
na to pieniądze. Ale wiedziałem, że film 
musi się zacząć sceną, jak on dziś, na tej 
samej rzece, śpiewa te same pieśni, 
które Niemcy kazali mu śpiewać jako 
trzynastoletniemu chłopcu: „Mały biały 
domek w mej pamięci tkwi...” i skoczną 
piosenkę niemieckich żołnierzy. Kiedy 
przyjechałem do Chełmna ze Srebrni- 
kiem, poczułem się bezradny. Jak poka- 
zać to, co nazwałem później „les non- 
-lieus de la mómoire” (nieistniejące 
miejsca pamięci)? Jak pokazać, że nie 
ma śladu po tym, że zginęło tam 400 ty- 
sięcy ludzi? Gdy w Chełmnie wynają- 
tem wóz z koniem, ustawiłem na nim 
kamerę i pojechałem drogą, którą podą- 
żały wtedy ciężarówki, wiedziałem, że 
już znalazłem rytm”. 

„Shoah” dostał wiele nagród, m.in. BA- 
FTĘ za najlepszy film dokumentalny 
i za najlepszy telewizyjny film doku- 
mentalny. Otrzymał również honorowe- 
go Cezara i nagrodę IDA, przyznawaną 
przez Międzynarodowe Stowarzyszenie 
Dokumentalistów. 


8.06 22:00, 15.04 22:25, 22.04 22:25 





NZENYSECWOI Z JA 


KINOPOLSKA 
w KWIETNIU 





w każdą niedzielą o 0:00 


ga ty ua oecic 


ty waz opis Cz „Bf 








w każdą sobotę o 18:00 
Boje pani Ddsiej m 






Ge yi aaech 


Ostatni król Szkocii 











Ten film mógłby być mono- 
|iramem. Forest Whitaker na- 
|grodzony Oscarem za rolę by- 
łego dyktatora Ugandy Idi 





Amina gra tak, jakby w jego 
wielkim ciele mieszkała nie 
jedna osobowość, lecz wiele, 
i to całkowicie sprzecznych. 


Jest na przemian czarujący 
i gniewny, czuły i okrutny. 
Amin zwodzi, oszołamia, 
obezwładnia i błazenadą, i po- 
rywami megalomanii. Mrozi 
też krew w żyłach wybuchami 
morderczej furii. Dynamiczne 
ruchy Whitakera i jego melo- 
dramatyczna perswazja, ob- 
szerne gesty i szeroki uśmiech 
przechery, mina zranionego 
dziecka w konfrontacji z kry- 
tyką i poza sprężonego ciała 
w momencie agresji składają 
się na portret, jaki rzadko 
ogląda się na ekranie. Jego 


„Amin to Falstaff, Stalin, Sino- 
brody i Borat w jednej osobie. 
Kreacja Whitakera nie tylko 
przykuwa uwagę, ale pozwala 
też zrozumieć, jak osobnik, 
który w latach 70. wymordo- 
wał od pół miliona do miliona 
ludzi, nie przestawał do końca 
zabawiać światowych me- 
diów błazeńskim zachowa- 
niem i szokującymi wypowie- 
dziami („nie lubię ludzkiego 
mięsa, jest za słone” — miał 
powiedzieć). AZ 


Canal +__15.04 20:00 








Najważniejsze to kochać 





[To pierwszy i jeden z najlep- 
szych filmów Andrzeja Żi 
lawskiego nakręconych już 





po jego wyjeździe z Polski 
Film powstał w 1975 roku ja- 
ko koprodukcja francusko- 


-włosko-niemiecka. Scena- 
riusz, autorstwa Żuławskiego, 
jest adaptacją powieści Chri- 
stophera Franka. Fotograf Se- 
rvais Mont (Fabio Testi) zako- 
chuje się z. wzajemnością 
w zamężnej aktorce Nadine 
Chevalier (rewelacyjna Romy 
Schneider dostała za tę rolę 
Cezara dla najlepszej aktorki), 
która kiedyś była gwiazdą, 
a teraz występuje w filmach 
pornograficznych. Chcąc jej 
pomóc, pożycza pieniądze 
od mafii i finansuje przedsta- 


wienie teatralne z jej udzia- 
łem. Ale sztuka nie odnosi suk- 
cesu. Sytuacja kochanków sta- 
je się coraz bardziej bezna- 
dziejna. Servais musi spłacić 
dług mafii, a Nadine myśli 
o powrocie do męża. Prawie 
30 lat temu film robił wrażenie 
natęże- 
Ciekawe, czy 





niem emocji. 
po latach też tak będzi 
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Kiedy puściły wały: requiem w czterech częściach 





Po przejściu niszczycielskiego 
huraganu Katrina przez Nowy 
Orlean i przeprowadzeniu tam 
nieudolnej akcji ratunkowej, 
w USA rozgorzała dyskusja 
na temat przyczyn tego, co się 
stało. Głos w niej zabrał także 
Spike Lee — zrealizował dla 
HBO czterogodzinny film da- 
kumentalny „Kiedy puściły 
wały: requiem w czterech czę- 
ściach” („When the Lecves 
Broke”). W swoim filmie Lee 
oskarża administrację Busha 
o rasizm. Nie tylko reżyser 
sugerował, że Waszyngton nie 
potraktował tragedii Nowego 


Orleanu poważnie dlatego, że 
jest to biedne murzyńskie 
miasto. Dokument dostał 
w 2006 roku nagrodę FIPRE- 
SCI na festiwalu w Wenecji, 
a także trzy statuetki Emmy. 
Muzykę skomponował trębacz 
jazzowy Terence Blanchard, 
który pochodzi z Nowego Or- 
leanu. W dokumencie znalazły 
się zdjęcia zniszczonego ży- 
wiołem miasta, ale także roz- 
mowy z dziennikarzami, histo- 
rykami, politykami i inżyniera- 
mi oraz mieszkańcami. AZ 


EEEJEDUWWECEJ 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE. 


Dwa świetne filmy i dwie wyjątkowe 
kreacje aktorski a Brada 


Polsat 3.04 23.00 


z oryginalnego „Fight Clubu” (w kinach 

ywany był pod tytułem „ y 

krąg") Davida Finchera (adaptacja głośnej 
Chucka Palahni 


Dwa razy Lars von Trier 


Dwa filmy Larsa von Triera, w h 
wyrażnie widać wpływ zasad Do- 
gmy 95 — ruchu zainicjowanego przez 
duńskiego . Oba były wydarze. 
niem. „Przełamując fale” (z 1996 roku) 
to poruszająca i prowokująca historia 
Bess (debiut Emily Watson), która po 
vięca się — w sposób wyjątkowo kontro 
wersyjny — dla sparaliżowanego mę: 
Film dostał Grand Prix Jury w Cannes, 
Emily Watson zaś była nominowana do 
Oscara za Pi ńską 
ją 1999 roku 


Uznano go za jedno z najbard. 
zwykłych i oryginalnych dzieł lat 90. 
Fabuła opowiada o grupie młodych, 
dość zamożnych Duńczyków, kt 
uczestniczą w przedziwnej grze z wła- 
sną psychiką, emocjami i świadomo- 
ścią: próbują odkryć w sobie wewnętrz- 
nego idiotę. To ma pozwolić im pot 
rócić do naturalnych reakcji, któ 
człowiek zatracił w kontakcie z cywili- 
zacją. Oglądanie filmów von Triera nie 
należy d: nych przyjemno- 
ści, ale i tak zobaczyć warto. AŻ 
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Wszystko o lekarzach 











[Życie i praca lekarzy to jeden z ulubionych tematów scenarzystów serialowych, 
lale nie bez powodu - publiczność te seriale uwielbia. Bez względu na szerokość 
|geograficzną i stylistykę opowieści 





ITym, który jako pierwszy zro- 
bił globalną karierę, był 
Ostry dyżur” („ER”) Michaela 
|Crichtona. Pisarz wprawdzie 
słynie z powieści sci-fi, ale 
lz wykształcenia jest lekarzem. 
Serial miał premierę w 1994 
roku, nakręcono 14 sezonów. 
IW oryginalnej obsadzie pierw- 
|szego sezonu karierę rozpo- 
|czął mało znany wtedy aktor 
[George Clooney (grał dr. Do- 
|uga Rossa). W „Ostrym dyżu- 
|rze" — jak sama nazwa wska- 
zuje — chodziło głównie o na- 
jpięcie związane z ratowaniem 
ludzkiego życia przez lekarzy 
|w fikcyjnym General County 
|Hospital w Chicago oraz pry- 


NOW SERIALE 


Od 10 kwietnia szósty se- 


zon serialu „Detektyw 
Monk” w Canal+ 
Uwaga. Premiera! Serial 


„Dirty Sexy Money” od 
9 kwietnia na kanale Fox 
Life. 
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watnymi problemami bohate- 
rów. Jeden z odcinków pierw- 
szego sezonu („Motherhood”) 
wyreżyserował nawet Quentin 
Tarantino. „Ostry dyżur” jest 
jednym z najdroższych seriali 
na Świecie — jeden odcinek 
kosztuje 857 mln dol. 

Ale to był dopiero początek. 
Mamy już bowiem kolejne 
okołomedyczne hity. Ogrom- 
ną popularnością cieszą się 
„Chirurdzy” („Grey's Anato- 
my”). Od 2005 roku wyprodu- 
kowano już cztery sezony (72 
odcinki) historii o pracowni- 
kach szpitala Seattle Grace. 
Piąty będzie miał premierę 
w. amerykańskiej stacji ABC 


W HBO Comedy weekend 
2 „Califomication”: 25 kwietnia 
pokazane zostaną odcinki 1-6, 
a 26 — ode. 7-12. 

Nowy serial HBO „Obcy 
w Ameryce” — od 17 kwietnia 
w czwartki o 20.30. 


NEWSA 
(tyle waży ludzki mózg) 
MEEJ 
zobaczymy Stanleya 
LSTOCZJ 


latem tego roku. W polskich 
stacjach możemy oglądać te- 
raz: od 31 marca w Polsacie 
powtórkę drugiego sezonu 
(na prośbę widzów), w Fox 
Life zaś — czwarty sezon. 
Na DVD wyszedł u nas 
na razie jedynie pierwszy se- 
zon. Sympatycy „Chir 
gów” na pewno są zadowo- 
leni ze spin-offu, który wy- 
produkowała telewizja ABC. 
„Prywatna praktyka” („Pri- 
vate Practice") — której 
pierwszy sezon można oglą- 
dać na kanale Fox Life, to hi- 
storia o losach dr Addison 
Forbes Mongomery — jednej 
2 lekarek 2 „Chirurgów ”. 








DIRTY SEXY MONEY 


Fox Life )_ początek: 9,04 


Równie dużą sympatią wi- 
dzów cieszą się przygody 
dwóch chirurgów plastycz- 
nych ow „Bez skazy” 
(„Nip/Tuck"). Lekarze wspól- 
nie prowadzą prywatną klini- 
kę w Miami. Serial ukazuje, 
oprócz perypetii głównych 
bohaterów, — wstrząsające 
szczegóły operacji plastycz- 
nych ma już cztery sezony 
i choćby w Ameryce cieszy się 
coraz większym powodze- 
niem: finał czwartego sezonu 
obejrzało 5,7 mln widzów. 
W Polsce wszystkie sezony 
pokazuje TVN — właśnie trwa 
emisja czwartego (poniedzia- 
tek, 23.50) 

Jedną z ciekawszych serii me- 
dycznych jest „Dr House" 
(w Polsce dostępny w TVP 2, 
AXN oraz na platformie n), 
serial wyprodukowany przez 
telewizję Fox. Tytułowy dr 
Gregory House (Hugh Laurie 
nagrodzony za tę rolę m.in 
dwukrotnie Złotym Globem) 
jest dość szorstkim dziwa- 
kiem, specjalistą od diagno- 
zowania chorób, których nie 
są w stanie rozpoznać inni 
lekarze. Sam padł ofiarą bra- 
ku właściwej diagnozy — dla- 
tego kuleje i cierpi z powodu 








chronicznego bólu, który 
uśmierza lekiem na bazie 
opium. 


Przed nami kolejna medycz- 
na historia: w tym miesiącu 
w Polsacie będzie miał pre- 
mierę serial „1300 gramów” 
(1800 Ibs”) wyprodukowany 
przez CBS. Tym razem po- 
chłonie nas praktyka neuro- 
chirurgów z pewnego nowo- 
jorskiego szpitala. 





OBCY W AMERYCE 


LEWYCH 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 
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Telekomunikacja Polska 

wspiera polskich filmowców! 
Telekomunikacja Polska współtworzy filmy. 
Pierwszym sukcesem może się już pochwalić: 
„Katyń” Andrzeja Wajdy, którego TP jest 
koproducentem, otrzymał nominację 

do Oscara. To wyróżnienie ważne nie tylko dla 
polskiego kina, ale i dla Polaków, ze względu na 
przypomnienie i pokazanie światu trudnej 


MICHAEL CLAYTON 


Michael Clayton to doświadczony praw- 
odnoszący sukcesy. Czekają go jed- 
nak najgorsze dni w karierze, ponieważ 
klienci, których interesów kiedyś bronił, 
powracają, by się zemścić... W roli głów- 
nej George Clooney, którego kreacja 
aktorska jest jedną z najlepszych w jego 
karierze. 











(Michael Clayton) 
Reżyseria: Tony Gilroy. 
Obsada: George Clooney, Sydney 

sy | Pollack, Tom Wiikinson, Tilda 
Swinton, Ken Howard. 

Rok produkcji: USA, 2007. 


Vision U PANA BOGA W OGRÓDKU 


Królowy Most to małe miasteczko, gdzie 
czas płynie spokojnie, a bieg wydarzeń 
kontrolują proboszcz i komendant policji. 
Za sprawą Jerzego Bociana, świadka 
w procesie mafi, którego ścigają przestęp- 
cy, spokój pryska. W tym samym czasie 
pojawia się także nowy policjant... Obaj 
przybysze okażą się niezwykle podatni na 
wdzięki miejscowych pań, a to jeszcze bar- 
dziej skomplikuje sytuację. 





T Reżyseria: Jacek Bromski. 

u R ana Boga Obsada: Andrzej Zaborski, Emilian 
w ogródku Kamiński, Krzysztof Dzierma, 

* Agata Kryska: Ziętek. 


Rok produkcji: Polska, 2007. 
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KUBUŚ THEFALUMPY. 


Spokajny dzień w Stumilowym Lesie z0- 
stanie gwałtownie zakłócony, gdy tajem- 
niczy i dziwny dźwięk przetaczy się mię- 
dzy drzewami. Dźwięk ten mógł zostać 
wydany jedynie przez Hefalumpa! 
Mieszkańcy Lasu przystępują do obmy- 
Ślania pułapek, a Maleństwo rusza na 
poszukiwania i rzeczywiście spotyka 
Helelumpa, o imieniu Lumpek. Ku swe- 
że He- 





mu zaskoczeniu przekonuj 
falump jest stworzeniem bardzo przyja- 
cielskim i skorym do zabawy. 
(Pooh's Heffalump Movie) 
Reżyseria: Frank Nissen. 











historii. Po sukcesie „Katynia” przyszedł czas 

na kolejne produkcje. W kinach możemy już 
oglądać nową komedię romantyczną „Mała 
wielka miłość”, nakręconą przy udziale TP. 

Film, z Agnieszką Grochowską i Joshuą Leonar- 


dem w rolach głównych, opowiada o miłości 
polskiej studentki i amerykańskiego prawnika. 
Zobacz, jak międzykontynentalna miłość 
odmieniła ich życie. 

W tym miesiącu polecamy: 

PIRACI Z KARAIBÓW: 
NA KRAŃCU ŚWIATA 


Wil Turner i Elizabeth Swann chcą uwol- 
nić kapitana Jacka Sparrowa z rąk 
Davy'ego Jonesa. Aby tego dokonać, mu- 
szą połączyć siły ze śmiertelnym wrogiem 
Jacka - kapitanem Barbossą - i popłynąć 
wspólnie na koniec świata. Najpierw trze- 
ba jednak zdobyć magiczne mapy i poko- 
nać starych wrogów: lorda Becketta, ko- 
'mandłora Norringtona, Davy ego Jonesa 
oraz poznać kilku nowych... 

(Pirates of the Caribbean: At World's 
End) Reżyseria: Gore Verbinski. 
Oksada: Johnny Depp, Orlando 

Bloom, Keira Knightley, Geoffrey 
Rush. Rok produkcji: USA, 2007. 






PIRAGLZ (KARAIBÓW 


NA KRAŃCU ŚWIATA 


STYGMATY 


Frankie prowadzi uporządkowane, 
choć rozrywkowe życie fryzjerki. Jed- 
nak pewnego dnia na jej ciele poja- 
wiają się stygmaty, co dziwi tym bar- 
dziej, że Frankie jest... ateistką. Nie 
rozumiejąc, co się dzieje, szuka po- 
mocy pośród niewierzących jej ludzi. 
Niecodziennemu zjawisku postana- 
wia przyjrzeć się ksiądz- naukowiec, 
Andrew Kiernan... 

(Stigmata) 
pert Wainwright. 
Arquette, Gabriel 
Byrne, Jonathan Pryce, Nia Long. 

Rok produkcji: USA, 1999. 


IWOYPOYOWNAZOACZNNYTA 

Dzięki usłudze wideo na życzenie w ofercie muliipakiet tp możemy oglą” 
dać ulubione filmy i programy w najwyższej cyfrowej jakości, nie wycho- 
dząc z domu. Mamy własną wypożyczalnię, a w niej do wyboru ponad 
1500 filmów. Korzystanie z wypożyczalni jest barcłzo proste, w podjęciu 
decyzji pomagają zwiastuny i dokładne opisy. Filmy są dostępne od razu 
po wypożyczeniu, przez 24 godziny. Można je więc zatrzymać w dowol- 
nym momencie i wracać do ermocjonujących fragrnentów wielokrotnie. 
Wideo na życzenie dzje możliwość kontrolowania wydatków oraz tego, 
co ogłądają nasze dzieci, Największą zaletą domowej wypożyczalni jest 
jednak fakt,że czynna jest 7 dni w tygodniu, przez całą dobę. 

[1] Legalna blondynka 

[2] Repiikate: 

[8] Kiedy mężczyzna kocha kobietę 

[4] Piraci z Karaibów. Na krańcu świata 

[5] Ity możesz zostać bohaterem 





DIRACJYYSBA 
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Wygląda na to, że wojna formatów 
została zakończona. Zwyciężyło lan- 
sowane przez Sony Blu-ray. A przesą- 
dziła decyzja Warner Bros. Wytwórnia 
zrezygnowała z systemu HD DVD 

i postawiła na Blu-ray. ZHD DVD 
zrezygnowały także Paramount, 
DreamWorks i Universal. Co to ozna- 
cza dla przeciętnego oglądacza? Płyty 
o większej pojemności. Zwyczajne 
mieszczą od 4 do 17 GB (dwuwar- 
stwowe). Plyty Blu-ray mają pojem- 
ność od 25 GB do 50 GB. W przyszłości 
pojawią się dyski nawet 200 GB! Więk- 
sza pojemność to lepsza jakość fil-- 
mów, bo na płycie Blu-ray można 
zmieścić ponaddwugodzinne nagra- 
nie świetnej jakości. Jednak żeby do- 
cenić różnicę pomiędzy projekcją ze 
zwykłej płyty i z płyty Blu-ray, trzeba 
zainwestować nie tylkow odtwarzacz 
Blu-ray (najtańszy kosztuje około 1500 
złotych, te lepsze to już wydatek rzę- 
du dwóch, trzech tysięcy), ale także 
wlepszy telewizor: Przeciwnicy Blu- 
-ray (a są tacy) narzekają, że wygrał 
format „mniej przyjazny” dla konsu- 
menta. Sprzęt Blu-ray jest droższy 

od HD DVD. Dla celów dystrybucyjnych 
Świat został podzielony - podobnie jak 
w przypadku zwykłych płyt DVD 

- na regiony. Płyty kupionej w regio- 
nie A nie można więc będzie oglądać 
w odtwarzaczu z regionu B (m.in. Pol-- 
ska). Tymczasem HD DVD nie miało 
„regionalizacji”. Ciekawe, czy zakoń- 
czenie wojny formatów przyniesie 
wzrost sprzedaży sprzętu nowej 
generacji. Na razie Amerykanie po- 
dobno nie spieszą się z jego kupowa- 
niem, bo są zadowoleni ze zwykłe- 

9o DVD I nie widzą powodu, by wyda- 
wać ekstra kasę, A w Polsce podobno 
od odtwarzaczy Blu-ray lepiej sprze- 
dają się stare poczciwe odtwarzacze 
wideo. Elżbieta Ciapara 


ARCYDZIEŁO _, ŚWIETNY 
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PREMIERY 


EEE 
105 101 dalmatyńczyków 


105 Ameryka kontra John 
Lennon 


LLZZUCEELEJ 

| ZJEMCWSCYSZYCJI 
Flanders 

106 Cichy Don 

106 Fido 

106 Kelnerka 

LUEWESHEE 

106 Morderstwo 
EWETECEC NIEJ 

ENALEWTE M 

LLENEZNENA 

LEDIELYCEJ! 

107 Odważna 

LZZESEE 

107 Pod jednym dachem 

107 Pora umierać 

|ZEWI 

108 Obóz Jezusa 


108 Rozważna 
i romantyczna 


108 Śmiertelnie proste 
108 Tak się robi telewizję 
108 Teczki 

109 Uwaga, Violet! 
LEMIEGAWEFNE 
ETEN 
LEYZEER 


Russell Crowe j 
(MINEAUSATT j 
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(3:10 TO YUMA) USA 2007 
Reżyseria: James Mangold. 


(ONE HUNDRED AND ONE 
DALMATIANS) USA1961 
Reżyseria: Wolfgang Reitherman, 
Hamilton S. Luske, Clyde 


Disneyowski klasyk i jeden z najlep- 
szych czarnych charakterów w dzie- 
jach kina. Cruella DeMon, wielbicielka 
naturalnych futer, jest upiorna i grote- 
skowa, ale ma osobowość, Ani je, ani 
samemu filmowi nie zaszkodził upływ. 
czasu. „Ol dalmatyńczyków” — opo- 
wieść o ratowaniu 99 szczeniaków 
przed przerobieniem na futro - wciąż 
bawi i wzrusza, niezależnie od wieku 
widza. Dwupłytowe wydanie DVD to 
cyfrowo odnawiona wersja filmu plus 
mnóstwo dodatków (m.in. narodziny 
Cruelii DeMon, 101 ciekawostek na te- 
mat: bohaterów i produkcj, niewyko- 
rzystane piosenki, teledyski). EC 


DYSETSTETY 
Nie da kupłenia u nas. 
Jesztze. 





Wiem, że zabrzmi to jak świętokradztwo, ale wolę re- 
make „Yumy” od oryginału. Jest mniej jednoznaczny 
i bardziej cyniczny. Nie ma w nim podziału na dobro 
i zło, biel i czerń. Są tylko różne odcienie szarości. 
Świat z tego filmu wydzje się przeżarty przez zło. 
Wszyscy mu ulegają, wszyscy są nim w mniejszym 
lub większym stopniu skażeni. Nie tylko Wade (zna- 
komity Russell Crowe), herszt bandy napadającej na 
dyliżanse, ale nawet farmer Evans (świetny Christian 
Bale] - w oryginale pomyślany jako zaprzeczenie Wa- 
de'a — nie jest bez skazy. W takim świecie dobro nie 
ma większych (a może nawet żadnych) szans. Nic 
więc dziwnego, że w finale to zło musi zwrócić się 











przeciwko złu. „Yuma” to także film o kuszeniu. 
Evans potrzebuje pieniędzy, by ratować ranczo i odzy- 
skać szacunek dorastającego syna. Wade doskonale 
to wyczuwa i podbija stawkę. W pierwszej „umie” 
kwestia finansowa stopniowo schodziła na drugi 
plan. W nowej wersji pozostaje ważna do końca. 
Z wątkiem kuszenia wiąże się zaś walka toczona 
przez farmera i bandytę o duszę 14-latka, który, jak 
się wydaje, gardzi ojcem, a podziwia przestępcę. 

Nowa „Yuma” łączy konwencję klasycznego westernu 
z antywesternową stylizacją. Prosta historia z mocno 
zarysowanym konfliktem moralnym jest bowiem 
utrzymana w tonacji filmów Eastwooda i Sergia Leone. 










G: ie 
= 








Autorzy w swolm dokumencie sku- 
pili się na drodze, jaką przeszedł 
Lennon od uwielbianego beatlesa do 
lewicowego aktywisty krytykującego 
amerykański rząd swoimi piosenka- 

i, udziałem w manifestacjach i or- 
ganizowaniem performance'w (jak 
wykuj lboardów z napisem 
„War is Over. If You Want It" czy 
ogłoszenie „bedismu”, czyli pozo- 
stawaniem z Yoko Ono w łóżku na 
znak protestu). Lennon jest w tym 
filmie niemal świętym, a twórcy dys- 
kretnie przemilczają wszystkie ele- 
menty biograf, które mogłyby ten 
obraz zepsuć. Pewnie duża w tym 
zasługa Yoko Ono - współprodu- 
centki dopuszczonej do pracy w fil- 
mie. Mimo to warto. AZ 

















a. uczyła się na kucharza w Paryżu 
(jej specjalnością oczywiście są. 


ITRA | hamburgery z frytkam) b. panicz- 


nie się czegoś boi, można od razu 
założyć, że jej przeszłość skrywa 
jakąś wyjątkowo mroczną tajemni 





| | cę. Wątek sensacyjny został połą- 


czony z wątkiem romansowym (na 
prowincji mieszka też muskularny 
powieściopisarz), a całość to typo- 
wy produkt telewizyjny - tak 
bezbarwny | nijaki, że już kwadrans 
po projekcji bez śladu znika z pa- 
mięci. Dodatki tylko zwiastuny. EC 














Elżbieta Ciapara/ 
ARE ANGELS FALL 
30M LEN USA 2007 ę 
Reżyseria: Ralph Hemecker. 
l Dystrybucja: Imperial CinePix. % 
- AW, 
Burzliwe p | 
MolfElanders 
Jeżeli na głębokiej prowincji poja- ż 
3 z wia się atrakcyjna blondynka, która: 


Telewizyjna adaptacja awanturni- 
czej, mniej znanej powieści Daniela 
Defoe. Tytułowa bohaterka (grana 
przez Alex Kingston) ma niebanal- 
ny życiorys: urodzona w więzieniu, 
wychowana w sierocińcu, sprzeda- 
na do burdelu, zakochana w mala- 
rzuitd., itd. Powieść Defoe toz jed- 
nej strony zapis kobiecego sprytu 
woli przetrwania za wszelką cenę, 
z drugiej zaś — satyryczny portret 
angielskiego społeczeństwa z XVIII 
wieku. Ta telewizyjna adaptacja 
pozostała w cieniu kinowej ekrani- 
zacji z Robin Wright w roli Flan- 
ders. A szkoda, ponieważ jest lep- 
zagrana. Poza 

i 1a Rigg iD: 
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CICHY DON 

(TICHYJ DON) ZSRR1957 
Reżyseria: Siergiej Gierasimow. 3 
Dystrybucja: Epelpol. 


Ekranizacja głośnej społeczno-poli- 
tycznej powieści Michaiła Szołocho- 
wa. Głośnej także dlatego, że być 
może Szołochow jej nie napisał, 
a tyłko przerobił cudzy tekst. Kozac- 
ka epopeja, której akcja rozgrywa się 
w latach 1912-22 nad Donem, to nie 
tylko opowieść o namiętnościach, ale 
także zapis przemian zachodzących 
w nękanej przez wojnę domową Ro- 
sji. Adaptacja nakręcona przez Giera- 
simowa wiernie trzyma się książki. 
Jest dobrze zagrana i ma ciekawie 
nakreślony drugi plan. EC 





(MURDER.IN THE FIRST). 
FRANCJAJUSA 1995 
Reżyseria: Marc Rocco. 
Dystrybucja: Kino Świat. 


Dobry, choć nie wybitny (a mógł taki 
być) dramat sądowy. Film opowiada 
opartą na faktach historię złodzieja 
odbywającego karę w_ Alcatraz. 
Schwytany w czasie próby ucieczki, 
został osadzony w izolatce na trzy la- 
ta, a po jej opuszczeniu zamordował 
współwięśnia. Dramat człowieka do- 
prowadzonego do obłędu przez 
Urzędników wstrząsa, ale nad wielo- 
ma istotnymi pytaniami scenariusz 
po prostu się prześlizguje, a pierw- 
szoplanowi aktorzy, Kevin Bacon 
1 Christian Slater, z trudem dźwigają 
brzemię wymagających kreacji. MN 


DYSETETZN 
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KANADA 2006 
Reżyseria: Andrew Curie 
Dystrybucja: SPI. 


Zomedy, czyli cieplutka komedia 
0 zombie. Rzecz dzieje się w alterna- 
tywnej Ameryce lat 50. Koszmar- 
na wizja „Nocy żywych trupów” staje 
się rzeczywistością, ale genialny na- 
ukowiec, założyciel potężnej korpora- 
cji, znajduje sposób, aby chodzących 
pożeraczy ciał okiełznać i zmienić 
w tanią silę roboczą. Dzięki temu 
zombie urasta do roli najlepszego 
przyjaciela gospodyni domowej, jak 
niegdyś w realnej Ameryce odkurzacz. 
Ta satyra na amerykański konsump- 
cjonizm bywa naprawdę śmieszna. MN 





NIE MÓW NIKOMU 

(NELE DIS A PERSONNE) 

FRANCJA 2006 e 
Reżyseria: Guillaume Canet. 3 
Dystrybucja: SP. 


Zazwyczaj to Holywood szuka po- 
mysłów u Francuzów. Tym razem 
sytuacja jest odwrotna. Francuz sfil- 
mowali amerykański bestseller: po- 
wieść mistrza sensacji Harlana Co- 
bena. Główny bohater (dobra rola 
Francois Cluzeta) dowiaduje się, że 
jego żona, która została zamordo- 
wana kilka lat temu, być może wciąż 
żyje. Oczywiście, jak to u Cobena, nic 
nie jest takie, jak się na pierwszy rzut 
oka wydaje. A. przeniesienie akcji 
na grunt europejski tę historię wzbo- 
gaciło o nowe wątki. Dodatki: 
zwiastun. EC 





KELNERKA 
(WAITRESS) USA 2007 
Reżyseria: Adrianne Shelly. 3 





Urokliwa, pełna ciepła komedia oby- 
czajowa. Tytułowa bohaterka, mało- 
miasteczkowa mistrzyni ciast, chce 
odejść od prymitywnego męża, ale 
odkrywa, że jest w ciąży. Splot wy- 
darzeń łatwy do przewidzenia, tym 
bardziej, że na horyzoncie pojawia 
się przystojny, choć, niestety, żonaty 
ginekolog. Film Shelly broni się kli- 
matem, zapisem małomiasteczko- 
wego życia i portretem głównej bo- 
haterki. Przypomina powieści Fannie 
Flagg i Jan Karon. Dodatki: komen- 
tarze, reportaże. EC 


WEZ 
WŁOCHY/FRANCJA 2006 
Reżysera: Giuseppe Tornatore. 
Dystrybucja: SPI. 





Tornatore znów stanął za kamerą. 
Marricone mu akompaniował. Po- 
wstał drarnat (nie thriler, jak piszą 
anglojęzyczni krytycy). Znakomity, 
bezkompromisowy. Rozdzierający 
serce i trzewia. Historii ukraińskiej 
prostytutki i „rozpłodówki”, która 
zmuszana jest do rodzenia dzieci 
na sprzedaż we Włoszech, zarzuca- 
no nadmiemą brutalność, Cóż, to 
nie jest miła historia. Wypominano 
nutę melodramatyczną. Bo skra- 
wek nadziei i garść prostych wzru- 
szeń sprowadzają ambitny obraz 
do poziomu kiczu?! Nie trzeba się ze 
mną zgadzać. Trzeba obejrzeć. MN 











BRAZYLIA 1969 
Reżyseria: Joaquim 

Pedro de Andrade. 

Dystrybucja: AP Mańana, Gutek. 






Rarytas. Czołowy film brazylijskiej 
Nowej Fali, adaptacja powieści Maria 
de Andrade. Macunafma rodzi się ja- 
ko dorosły, czarnoskóry człowiek, 
ale zmienia rasę na „lepszą” białą. 
To oszust, koniunkturalista. Uciele- 





śnia charakter brazylijskiego społe- 
czeństwa, lawirującego między kapi- 
talistycznym wyzyskiem, rasowymi 
podziałami i ruchami rewolucyjnymi. 
Film jest odświeżającą mieszanką 
groteski, surrealizmu, naturalizmu 
i satyry społeczno-politycznej. BŻ 








NIGHTWATCHING 

WLK. BRYTANIA/POLSKA 2007 
Reżyseria: Peter Greenaway. s 
Dystrybucja: Monolith. H 


Peter Greenaway powraca do swoich 
ulubionych tematów: seksu, tajemni- 
cy śmierci oraz. niebezpiecznych 
związków sztuki i życia. Pretekstem 
do rozważań jest tym razem praca 
Rembrandta nad słynną „Strażą noc- 
ną”. Zdaniem Greenawaya, obraz 
kryje tajemnicę pewnego morder- 
stwa. Jak zwykłe w kinie tego 
reżysera, każdy kadr jest wystylizo- 
wany, wysmakowany i dopracowany 
w najdrobriejszym detalu. Od strony 
treści stary mistrz jeclnak juź się po- 
wtarza, ale robi to w niezłym stylu. 
Plus polscy aktorzy w obsadzie. Do- 
datki: z planu, wywiady. EC 


INTO THE WILD 
(Wszystko za życie) 












(THE BRAVEONEJ USA 2007 
Reżyseria: Neil Jordan. o 
Dystrybucja: Galapagos. 


Feministyczna wersja „Życzenia 
śmierci". Jodie Foster z półautoma- 
tyczną bronią w torebce czyści Nowy 
„Jork ze zła. Jej ofiary to degeneraci, 
więc nikt im nie współczuje. Nawet 
szlachetny policjant (zaskakująco do- 
bry — jak na tak jednowymiarową rolę 
- Terrence Howard). Gdyby poprze- 
stano na wątku prywatnej krucjaty, 
byłoby niezłe kino sensacyjne. Nie- 
stety, postanowiono dorobić drugie 
dno i wyszedł pseudopsychologiczny 
bełkot, w którym gubi się nawet Fos- 
ter. W dodatkach reportaże. EC 





POD JEDNYM DACHEM © 


CZECHOSŁOWACJA 1975 
Reżyseria: Frantióek Filip. 
Dystrybucja: Best Film. 





Dwóch starszych panów, których ży- 
ciowe okoliczności zmusiły do za- 
mieszkania pod tytułowym jednym 
dachem. Kłócą się o wszystko, ale żyć 
jużbezsiebie i tych kłótni nie potrafią. 


Jest też trójkąt uczuciowy, bo panami 
interesuje się atrakcyjna wdowa. Taka 
czeska odmiana zgryźliwych tetry- 
ków. Tyle że czeski serial powstał 
wcześniej — w połowie lat 70. Sporo 
w nim humoru i sympatii dla bohate- 
rów, a czeska prowincja sprawia wra- 
żenie wyjątkowo sielskiej. EC 










Dorastanie w Iranie 


Proste rysunki wyglądają jakby były dziełem dziecka. 
To efekt zamierzony, bo autobiograficzne „Persepolis” 
(adaptacja znanej serii komiksów) jest w dużej mierze 
opowieścią właśnie dziecka. Marjane Satrapi dorastała 
w Iranie, najpierw pod rządami szacha Rezy Pahlav! (Mar- 
jane miała 10 lat, kiedy uciekł z kraju), 
potem ajatollaha Ruhollaha Chomeinie- 
go | religijnych fundamentalistów. 
Na kolejne polityczno-historyczne za- 
wleruchy patrzymy jej oczami. 
Spojrzenie to może subiektywne, ale 
Satrapi w pełni wykorzystała emocjonalny potencjał, jaki dawała taka forma 
namacji. Pokazała dramat kraju poprzez pryzmat przeżyć zwykłego człowie- 
ka. Tragedia miesza się z komedią, horror z satyrą. Od ogólnonarodowych 
dylematów i wałki politycznej, Satrapi bardziej interesuje codzienne życie 
w totalitarnym państwie. Pokazuje absurdy, często zabawne (jak choćby sce- 
na wylewania alkoholu w obawie przed policyjną rewizją), jakie wynikały 
2. mnożących się zakazów i nakazów. Obrywa się także nam, Europejczykom, 
za ignorancję i posługiwanie się kulturowymi stereotypami. 

Elżbieta Capara 


© PERSEPOLIS 

— FRANCJA 2007 
Reżyseria: Marjane Satrapi. 

Gutek Film. 


Dystrybucji 


FOTO: GUTEK FILM, DR 


FETCZECWYJ 
Season 1 


WALK THE LINE 
(Extended Cut) 


GR 





POLSKA 2007 Ó 
Reżyseria: Dorota Kędzierzawska. 
Dystrybucja Best Flm. 


Film Doroty Kędzierzawskiej z wy- 
smakowanymi zdjęciami Artura Rein- 
karta to rzadkie zjawisko w polskim 
kinie - koncert jednego aktora. W tym 
wypadku. zachwycającej 92-letniej 
Danuty Szaflarskiej. Jej bohaterka 
u schyłku życia mimo samotności nie 
traci dystansu ani do siebie, ani 





do świata. Zachowuje poczucie hu- 





moru i dziecięcy zachwyt światem. 
Jest złośliwa i delikatna, twarda kru- 
cha. W tej wzruszającej przypowieści 
o starości twórcom udało się uniknąć 
sentymentalizmu. Polecam. AZ 


Pora um 





(RATATOUILLE) USA2007 © 
Reżyseria: Brad Bird. g 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 





Remy lubi kulinarne eksperymenty. 
Marzy mu się sława szefa kuchni. To 
osamotniony w swoim geniuszu, nie- 
rozumiany artysta. Aha, gdybyście 
jeszcze jakimś cudem nie wiedzieli, 
Remy to szczur, Jego przygody w pa- 
ryskiej restauracji i trudna przyjaźń 
z kuchcikiem nieudacznikiem budują 
akcję. Ale flm koncentruje się na bo- 
katerach, nie kolejnych zwrotach in- 
trygi. Całość dowcipna i apetyczna, 
ko rysowane kuchenne specjały wy- 
glądają jak prawdziwe. Dodatki: krót- 
kometrażówki, reportaże. EC 





HEIDI EWING 4 RACHEL GRADY 


W MAGAZYNIE SZTUKA DGKUMENTU 














Armia Boga w drodze do Białego Domu 




















ROZWAŻNA | 
Semey | 


WLK. BRYTANIA 2008 
| Reżyseria: John Alexander. 
| Dystrybucja: Best Film. 


Anglicy chyba uważają rok za zmar- 
nowany, jeżeli nie sfilmują którejś 
z. powieści Jane Austen. Nowa wer- 
sja „Rozwaźnej i romantycznej” może 
nie ma w sobie lekkości i elegancji fil- 
mu Anga Lee, ale jest bliższa książce. 












Scenariusz tego miniserialu napisał 
„Andrew Davies, specjalista od iterac- 
kich przeróbek (jest m.in. scenarzystą 
telewizyjnej „Dumy i uprzedzenia”, 
najlepszej z Austenowskich ekraniza- 
cji). Obsada została dobrana bez- 
błędnie (Hattie Morahan jako Eleonor 
jest lepsza od Emmy Thompson), 
a angielskie plenery cieszą oko. EC 
az] 





DYSETETZN 


108 FILM kwiecień 2008 


Nominowany do Oscara dokument rozdarł 
Amerykę. Dla jednych był zdecydowanym głosem 
w walce z religijną patologią. Dla innych - żenują- 
cym paszkwilem politycznym, wyszydzającym 
wiarę 30 mln Amerykanów skupionych w społecz- 
ności ewangelikańskiej. Polskiemu widzowi ten 
obraz oferuje coś znacznie cenniejszego poznaw- 
czo: jest doskonałą ilustracją paradoksów kultury 
amerykańskiej. 

Film zdaje relację z letniego obozu religijnego dla 
dzieci. Pastorzy i wychowawcy, stosując różne, 
często drastyczne, techniki manipulacji i indoktry- 
nacji, chcą zasiać i utrwalić w swoich kilkuletnich 
podopiecznych właściwy — zdaniem organizato- 
rów obozu — światopogląd i oczyścić ich z „diabel- 
skich naleciałości”, głosząc przy tym treści naj- 
chwalebniejsze, jak wartość życia ludzkiego. 


©. JESUSCAMPJ USA 2006 


Reżyseria: Hcidi Ewing, Rachel Grady. 


Against Gravity. 








Autorki filmu z kolei, nie do końca dyskretnie, su- 
gerują nam, że to średniowieczne tortury i pranie 
mózgu. Ale co widzimy naprawdę? 

Widzimy przeżycie religijne jako ekstremalne do- 
świadczenie ernocjonalne. A przecież amerykańska 
kultura lubi doświadczenia ekstremalne. Ogląca- 
my dziewięciolatki wpędzone w stany histeryczne. 
Czy inaczej reagują zawodniczki konkursów pięk- 
ności dla siedmiolatek? Obserwujemy codzienność 
ludzi na granicy fanatyzmu religijnego. Rzeczywi- 
ście? Pani pastor, kierowniczka obozu, mówi: 
„Kształtujemy tu przyszłych liderów religijnych 
i politycznych”. W tle przewijają się nieustannie 
podobizny George'a W. Busha, przez bohaterów 
filmu uwielbianego, przez twórców... nie. Jednych 
i drugich wiele dziel, ale i wiele łączy. To jest świat 
bezwzględnego wyścigu, a cierpią dzieci. Tylko czy 
na pewno? Te dzieci, które na oczach wychowaw- 
ców wiją się we łzach i spazmach, w następnym 
ujęciu występują przed kamerą ze swobodą, profe- 
sjonalizmem i charyzmą Jaya Leno. Kto tu kim 
"manipuluje? Obejrzyjcie, pomyślcie, oceńcie. 





Reżyseria: Joel Coen. 
Dystrybucja: Kino Świat. 





Debiutancki film Joela i Ethana 
Coenów to stylizowana na film noir 
opowieść o zdradzie, zbrodni i, oczy- 
wiście, ludzkiej głupocie. Mężczyzna, 
którego żona uciekła z jego pod- 
władnym, chce zabić parę kochan- 
ków. To pragnienie staje się obsesją. 
Ale prosty plan — jak to w filmach 
braci C. zawsze się dzieje - kompli- 
kuje się coraz bardziej, Coenowie ba- 
wią się konwencją czarnego krymi- 
nału. Umiejętnie cytują klasyków 
gatunku. | już w tym pierwszym fil- 
mie wypracowali styl, który dziś jest 
ich znakiem rozpoznawczym. EC 





TAK SIĘ ROBI 
TELEWIZJĘ 


Reżyseria: Jake Kasdan. 
Dystrybucja: SPI. 


(THE TV SET) USA 2006 3 | 


Scenarzysta Mike Klein dostaje ży- 
ciową szansę: ważna stacja telewi 
zyjna chce nakręcić pilotowy odcinek 
serialu według jego scenariusza. 
„Jednak w miarę prac nad pilotem, 
coraz więcej osób próbuje mieć 
na niego wpływ i zniekształcić po- 
mysły Mike'a. Tę miejscami bardzo 
przygnębiającą i złośliwą satyrę 
na świat telewizyjnych produkcji na- 
kręcił Jake Kasdan, syn reżysera 
Lawrence'a Kasdana. Pechowego 
scenarzystę zagrał David Duchovny 
(Z Archiwum X”), który telewizyjną 
rzeczywistość zna wyjątkowo do- 
brze. BC 














I4dMMarcin Niemojowski 


POLSKA 2007 Reżyseria: Rober 


Wist. Dystrybucja: Vision. 





Film mógłby być zajmującym drarma- 
tem kryminalnym z archiwami pozo- 
stałymi po SB w jednej z głównych ról. 
Mógłby, gdyby twórca filmu (bo jest to 
kino autorskie) rzetelnie popracował: 
nad takimi szczegółami, jak scena- 
fiusz, reżyseria, montaż, aktorstwo... 
7a, co otrzymujemy na płycie, skłania 
do jednej w zasadzie konkluzj: kino 
niezależne nie może oznaczać realizacji 
niemal całkowicie. nieprofesjonalnej, 
niespelniającej podstawowych wymo- 
gów poprawności warsztatowej. Widz, 
zmęczony „podziwianiem” kolejnych 
błędów, po prostu przestaje intereso- 
wać się treścią. MN 


EEE 











Sympatyczna i zwariowana komecia 
romantyczna. Ekscentryczny właści- 
ciel wypożyczalni wideo z trudem radzi 
sobie z rzeczywistością, bo pochłania 
go fikcyjny świat filmów, które oferuje 
swoim klientom. Z tegoteż powodu je- 
go związki uczuciowe są raczej krótkie 
i niezbyt udane. Do czasu, gdy na swo- 
jej drodze spotyka dziewczynę intrygu- 
jaca, piękną, inteligentną i.. bardziej 
ekscentryczną niż on sam. Pomysł nie 
jest może oryginalny, ale realizacja 
usatysfakcjonuje każdego wielbiciela 
Je siekiery i 





WITAJCIE W DŻUNGLI H 


(WELCOME TO THE JUNGLE) 
USA 2007 Reżyseria: Jonathan 
Hensleigh. Dystrybucja: Vision. 





Rzetelnie zrealizowany horror A la 
„Blair Witch Project”. Tym razem śle- 
dzimy przygody czworga młodych lu- 
dzi wędrujących przez Nową Gwineę 
Śladami zaginionego w 1961 roku Mi- 
chaela Rockefellera. Amatorzy moc- 
nych wrażeń rejestrują swoją wypra- 
wę dwoma kamerami. Film jest 
mroczny, postacie bohaterów, ich 
motywacje i reakcje wiarygodne, 
montaż buduje napięcie, można więc 
spokojnie usiąść przed telewizorem 
i się przestraszyć. Wśród dodatków 
nic godnego uwagi. MNI 





(MARKOFCAIN)WLK. BRYTA- 
NIA 2007 Reżyseria: Marc 
Munden. Dystrybucja: Epelpol. 


W wybuchu bomby w Iraku ginie do- 
wódka brytyjskiego patrolu. Jego żoł- 
nierze szukają zamachowców. Strach 
i nienawiść tworzą niebezpieczną 
mieszankę. Sytuacja wymyka się 
spod kontroli. Żołnierze torturują po- 
dejrzanych. Jeden z Anglików robi 
zdjęcia. Po powrocie do kraju pokazu- 
jejedziewczynie, ata przekazuje zdję- 
cia poliji. „Znamię..., stylizowane 
na reportaże TV, z naturalistycznymi 
scenami tortur (kojarzącymi się 
2 Abu Ghraib), to kolejny razrachu- 
nek z niepotrzebną wojną. EC 














ZODIAK 

(THEZODIAC) 

USA2005 

Reżyseria: Alexander Bulkley. 
Dystrybucja: Monolith. 


Ten sam temat, co w głośnym fl 
Davida Finchera, i podobne do niego 
podejście. Tek samo jak Fincher, reży- 
ser Alexander Bulkley skupił się na lu- 
dziach, którzy tropią seryjnego mor- 
dercę. Pokazał, jak śledztwo wpłynę- 
ło naich życie. Rekonstrukcja samych 
zbrodni | wyścigu z mordercą jest 








trzeb 90-minutowej projekcji. 
nie miał też takich aktorów jak Fin- 
cher. Jego film jest solidny, ale nie po- 
rwwający. Dodatki: tylko zwiastun. EC 
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Lao Che 
GOSPEL. 


Mam z „Gospel” spory kłopot. 
Nie wiem bowiem, czy to kryty- 
ka religii, kpina z jarmarcznej 
fasady licheńsko-jasnogórskie- 
go katolicyzmu, czy wręcz prze- 
ciwmie, żarliwa obrona wiary, 
kontrowersyjna i nowatorska 
ewangelizacja punk rockiem 
i groteską. Nie wiem nawet, czy 
muzycy Lao Che potrafiliby na 
to pytanie jednoznacznie odpo- 
wiedzieć... Ale po raz kolejny 
dowiedli, że są na polskiej sce- 
nie rockowej stworzeniem zu- 
pełnie osobnym i ze wszech 
miar wartym uwagi. „Gospel” 
może oszołomić stylistyczną 
żonglerką i kalamburami w tek- 
stach Spiętego, za to na pewno 
Was nie znudzi 
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PROSTA MUZYKA 
NA TRUDNE CZASY 


Ckliwa, akustyczna piosenka „Falling 
Slowly” dostała w tym roku Oscara nie 
tylko dlatego, że Jankesi nie znają twór- 
czości Portera i Lipnickiej, więc muszą 
zadowolić się czesko-irlandzkim substy- 
tutem. Sukces „Once” to jeszcze jeden 
z symptomów zainteresowania filmow- 
ców muzyką oraz, a może przede wszyst- 
kim, tym, co muzyka potrafi z ludźmi 
zrobić. Biografie artystów niepokornych, 
acz wybitnych (ostatnio „Control” i „I'm 
Not There”), mniej lub bardziej fikcyjne 
historie choroby (ad „Idola” poprzez 
„U progu sławy” po „Hustle r Flow”), 
a nawet bajeczki dla dzieci („Alvin 
i wiewiórki”) — muzyka coraz częściej 
zamiast być dopełnieniem kina, staje 
się przedmiotem jego badań. 
W „Once” mamy do czynienia z po- 
wtórzeniem starego jak świat mitu: 


nic tak lepiej nie dostraja dwóch serc jak 
rytm pieśni. Nawet jeśli są to serca wy- 
wodzące się z różnych światów i należą- 
ce, jak tutaj, do ulicznego irlandzkiego 
grajka i biednej kwiaciarki, imigrantki 
z dalekich Czech (jak mniemam, w oczach 
zachodniego widza to jeszcze bardziej 
hardcore'owe, niż gdyby była dziewczyn- 
ką z zapałkami). 

Soundtrack jest równie prosty i naiwny 
jak fabuła „Once”, ale w tym właśnie tkwi 
jego siła. Bo- i tu dochodzimy istoty po- 
wodzenia filmu — w trudnych czasach wo- 
jen, kryzysu finansowego i energetyczne- 
90, efektu cieplarnianego i ptasiej grypy 
nie potrzebujemy eksplozji na ekranie i fa- 
jerwerków w głośnikach. Jak kiedyś Si- 
moni Garfunkel, tak teraz Glen Hansard 
i Markóta Irglova niosą nam ukojenie i na- 
dzieję. Z wdzięcznością je przyjmujemy. 














Adele 


19 


Amy Winehouse (jeszcze) żyje, 
ale robi, co może, by się ztym 
światem pożegnać, więc wy- 
twórnie i muzyczne media 
urządziły niesmaczne zawody 
w typowanie jej następczyni. 
Jedną z najpoważniejszych 
kandydatek ma być niejaka 
Adele Adkins. Na jej debiutanc- 
kim albumie znalazło się kilka 
naprawdę dobrych piosenek, 
ale wystarczy spojrzeć we 
wkładkę, by zauważyć, że naj- 
lepszych, jak „Chasing Pave- 
ments”, „Melt My Heart To 
Stone” czy „Make You Feel My 
Love" (ta ostatnia to cover Dy- 
lana) sama nie napisała. Poza 
tym jest mniej drapieżna od 
autorki „Rehab”. 














HEARTBEAT 


Evra 


Kodo w Kraju Kwitnącej Wiśni 
to instytucja. To jedyne w swo- 
im rodzaju połączenie trupy te- 
atralnej, komuny (niekoniecz- 
nie hippisowskiej) i zespołu 
muzycznego. Odpowiedzialni 
są za wskrzeszenie zainiereso- 
wania taiko, czyli japońską 
sztuką gry na instrumentach 
perkusyjnych. Na koncertach 
mają siłę tsunami, na płycie 
— mowa 0 wydanej z okazji 25. 

urodzin formacji składance 
„Heartbeat” — znalazło się spo- 
ro miejsca na smaczki i zmiany 
nastroju. A fanom zachodniej 
muzyki rozrywkowej album ów 
może dostarczyć informacji, 
skąd inspiracje do swoich dzi- 
wactw czerpie np. Mike Patton. 








== 


Cavalera Conspiracy 
INFLIKTED 


Czasleczy rany. Po latach kon- 
fliktu bracia Cavalera (Max 
krzyczy i gra na gitarze, Igor 
bębni) padli sobie w objęcia. 
Happy end tej wzruszającej hi- 
storii jesttym bardziej happy, że 
Brazylijczycy postanowili na- 
grać razem płytę. Fani Sepultu- 
ry i Soulfty będą wniebowzięci 
ta sama motoryka, znajome po- 
łączenie hardcore'owej wście- 
kłości z mięsistym metalowym 
brzmieniem i solówkami, kilka 
przebojowych refrenów, w sam 
raz do wykrzyczenia na koncer- 
tach. Tylko po co zakładać nowy 
zespół, skoro nic się nie zmieni- 
ło? Nie mógł Max wrócić do Se- 
pultury albo Igor dołączyć do 
Soulfly? 





FOTO: DR 











„Gdzie jesteś, Amando?”, 
© ile nie jest tylko kaprysem 
zblazowanego aktora, który za- 
pragnął dla odmiany stanąć za 
kamerą, wróży ciekawy zwrot 
na polu artystycznej działalno- 
ści Bena Afflecka. 


Affleck jest również współau- 
torem scenariusza, a Oscar za 
„Buntownika z wyboru” pod- 
powiada, że jest dobry w te 
klocki. Chociaż podobno nie 
sposób zepsuć adaptacji prozy 
Dennisa Lehane'a. 

Film opowiada o poszukiwa- 
niach czteroletniej Amandy, 
która zaginęła w podejrzanej 
dzielnicy Bostonu. Na prośbę 
rodziny do policyjnej akcji 
przyłącza się dwoje prywat- 
nych detektywów, Patrick 
i jego dziewczyna Angie. 
Świetnie obeznani w ukła- 
dach przestępczego półświat- 
ka nadają śledztwu nowy 
bieg. Stopniowo mnożą się 
fałszywe tropy, a determina- 
cja szukających rośnie. Koń- 
cowa wolta jest podwójnie 
udana: zaskakująca i niejed- 
noznaczna. W jej obliczu gra- 

3 nice między dobrem i złem 

E tracą wyrazistość i nie wia- 

Ę domo, dla kogo historia za- 

Ę kończyła się happy endem. 

E „Gdzie jesteś, Amando?" bez 





f w 
[ETYZEZEWNEWTYJ 


egzaltacji czy też autocenzury 
ukazuje realia życia w Amery- 
ce klasy B, gdzie nie przed 
każdym domem powiewa 
trójkolorowa flaga. 
Inną, obok realizmu, zaletą 
filmu jest subtelna, naturalna 
gra brata reżysera — Caseya 
Afflecka. Aktor o tamiącym 
się głosie i chłopięcej fizjono- 
mii bez cienia fałszu oddaje 
zmagania młodego detektywa 
2 trudnościami śledztwa oraz 
własnym sumieniem. Czasa- 
mi nepotyzm popłaca. 

MUogoda Janowska 





Pierwszy wniosek, jaki nasu- 
wa się po obejrzeniu „Poku- 
ty”, to taki, że 


Gorzej, jeśli, tak jak 
w „Pokucie”, ma do pokazania 
nieco szerszą, a nawet bardzo 
szeroką gamę stanów ducha 
— jak na prawdziwy melodra- 
mat przystało. A to, że dzieło 
Joe'ego Wrighta jest melodra- 
matem w pełnym tego słowa 
znaczeniu, podkreślają wszy- 
scy dokoła. 

W ciekawej, opartej na su- 
biektywnej narracji formule 
opowiedziano historię pary 


Szanowni Państwo, 
oto miejsce, gdzie 
czytelnik może 
zostać recenzentem 
filmowym - jeśli 
napisze ciekawą: 
recenzję, o objętości 
do 1500 znaków, 
zfilmu, który grany 
jest w kinach 


kochanków, którzy z powodu 
nieszczęśliwego zbiegu i buj- 
nej wyobraźnią młodej pisar- 
ki zostają skazani na rozłąkę. 


Następnie oskarża go o gwałt 
na swojej kuzynce i tak Rob- 
bie zostaje wtrącony do wię- 
zienia, a potem wysłany na 
front. Dalej kochankowie 
cierpią, a dorastająca Briony 
pojmuje znaczenie swojego 
uczynku i, oczywiście, cierpi, 
ale podejmuje próbę odpoku- 
towania winy pisaniem. 





„Pokuta” okazuje się filmem 
pięknym wizualnie, perfek- 
cyjnym pod względem warsz- 
tatowym, ale też niewystar- 
czająco nasyconym wiarygod- 
nymi emocjami i postaciami, 
z którymi widz mógłby się 
identyfikować, Punktuje za- 
skakującym zakończeniem, 
którego potencjał, podobnie 
jak całego filmu, zostaje zni- 
weczony przez nadmierne 
rozwleczenie. 

[Ask Golis 












TRÓJKA RODZEŃSTWA 
W NIEWIDZIALNYM 
ŚWIECIE PRZEJMUJE 

MOCE CHOCHLIKÓW, 

ŁAPIE NIBYCHRZĄSZCZE 

1 SOSEM POMIDOROWYM 
GASI WYBUCHAJĄCE 
SALAMANDRY OGNISTE. 

ZGADNIJ KTO JEST 
ICH NAJWIĘKSZYM 
WROGIEM? 


A) GOBLINY 
B) PSZCZOŁY 





ZWT NE 2) 


WSKIYYĆ 
NON TOINT.GROJN L 
NAWE 
ODUKUJNOKUNE 
PIERWSZE 5 OSÓB 
OTRZYMA 
WNOWSZYEE 
KONUUEROWI 





od czytelników 





|Bohaterowie na ekrany 


frytuł ankiety pań Sylwii Czubkowskiej 

raz Oli Salwy „Bohaterot na ekrany” 
[„Film” 1/08) rozumiem jako propozycję do- 
kyczącą znanych, a przede wszystkim inte- 
esujących postaci z naszej historii. (..) Bo- 
haterów wymieniam w porządku chronolo- 
|gicznym. Jest to wybór, którego dokonałem 
;pośród prywatnych faworytów, taki jed- 
nak, który jest, moim zdaniem, reprezenta- 
tywny dla naszej historii i kultury. (...) 


lie mogąc sprostać wrogowi w otwartych 
ktarciach, prowadził wojnę podjazdową 
Historia tych wojen frapuje przede 
szystkim ze względu na słynną obronę 
łogowa. Owo autentyczne zdarzenie, gdy 
zieci przywódców Polaków zostały przy- 
iązane podstępnie do machin oblężni 
[arch I okrzyk jednego z nich skierowany 
lo rodziców, by strzelali, bo „z ojcowskiej 
) Wszystkie dzieci zginęły. 








ręki nie bol 


EEMEGISZEM 

Barwna, wcale nie płaska i pomnikowa tyl- 
postać. (..) Skupiłbym się na dwóch rze- 
ach w jego życiu: jednej przegranej i jed- 
jej wygranej. Całe życie rywalizował 
Hiszpanem Janem z Aragonii o miejsce 
pierwszego rycerza w chrześcijaństwie, Ich 
ojedynek odwleka się kilkanaście lat. 
końcu dochodzi do spotkania i walka koń- 
czy się efektownym zwycięstwem Zawi- 
I drugi wątek. Przegrana (wtedy) — Za- 
isza bardzo aktywnie walczył o powrót 
lnego Śląska do Polski, szczególnie zale- 
iło mu na Wrocławiu. Podczas zjazdu we 
cławiu wyłożył nawet własne, niemałe 
jeniądze. Zwycięstwo było blisko, klęskę 
rzeżył mocno. (..) 

























winien powstać film o naszym Złotym 
eku skupiający się na sprawach kultury. 
ajlepszym bohaterem jest tu Kochanow- 
ki. Nie widzę filmu jako typowej biografii 
(choć i taka na pewno powinna powstać). 
tor „Pieśni” byłby rodzajem przewodnika 
o tym czasie. Mogłyby pojawić się i inne 
ostacie: Rej, Frycz-Modrzewski, Zygmunt 


T2 FILM kwiecień 2008 


Stary (pokazany jako mecenas sztuki). Film 
mógłby być rozsłonecznionym w obrazie 
i klimacie hołdem złożonym tym ludziom 
i tym czasom. 


W naszej tradycji mieliśmy znakomitych 
zbójników i ich historie nie ustępują za- 
chodnim. Nikt jednak prawie nie wie o ko- 
biecie, szlachciance, która porzuciła spokoj- 
ne, dostatnie życie i zaczęła zbójować. Uda- 
ła się na ukraińską część Kresów i tam 
prowadziła swój proceder, często przeno- 
sząc się na tzw. multańską stronę. Jej banda 
była najliczniejsza z tych, które wtedy gra- 
sowały: liczyła 500 koni. W przeciwień- 
stwie do innych zbójników, których dość 
szybko łapano i tracono, jej nie schwytano 
nigdy i słuch po niej zaginął. Miała wła- 
snych szpiegów i dzięki temu mogła wymy- 
kać się ekspedycjom karnym, a mniejsze 
oddziałki pokonywała z łatwością. Była 
sprytna, przebiegła i utalentowana. (..) 


onacy Domeykd 

Bezwzględnie powinien powstać film o bu- 
downiczym kolei w Andach. Człowiek zni- 
kąd, który zdobywa zaufanie rządu i dopro- 
wadza do budowy niewiarygodnego wtedy 
przedsięwzięcia, które do dziś wzbudza po- 
dziw swymi rozwiązaniami konstrukcyjny- 
mi i niezawodnością. Opowieść o Polaku, 
który zdobywa sojuszników i pieniądze 
od biednego państwa na karkołomne 
przedsięwzięcie, niewątpliwie musi po- 
wstać jako koprodukcja. Wydaje się, że 
można tu spotkać się z rzetelniejszym po- 
dejściem do sprawy i większym entuzja- 
zmem niż wobec wspólnych z Amerykana- 
mi filmów o Pułaskim i Kościuszce. (...) 


DEGNEEWIEEEA 

Powinien powstać film o twórcy Gdyni 
i COP-u. Byłaby to głównie opowieść o tym, 
jak powstawało z niczego duże miasto i jak 
prężne było wtedy polskie społeczeństwo. 
Tematem filmu byłoby także zagadnienie, 
ile dobrego może zdziałać odpowiedni czło- 
wiek będący u władzy, gdy szuka dobra 
swojego kraju.(...) 


EEEE 

Uważam że warto zrobić film o tej postaci, 
gdyż jest to człowiek, który cały czas uczył 
się i rozwijał. (...) To też opowieść o fatum 
wiszącym nad Polską i nieustępliwości jej 
wrogów, gdy bowiem Rowecki był najbar- 
dziej potrzebny, został zastąpiony przez Bo- 
ra-Komorowskiego (...). Film mógłby też 
tropić wątek niewyjaśnionego złapania 
Roweckiego przez Niemców. (..) 
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Spośród osób z powojennego podziemia an- 
tykomunistycznego warto zrobić film 
0 zmarłym w drugiej polowie lutego br. He- 
dzie „Szarym”, podniesionym przez obec- 
nego prezydenta, na początku kadencji, 
do godności generała. Dlaczego warto? 
W jego wykonaniu mamy najbardziej spek- 
takularną akcję podziemia niepodległościo- 
wego i w ogóle najefektowniejszą akcję 
w Polsce po wojnie; rozbicie więzienia UB 
1 NKWD w Kielcach i uwolnienie kilkuset 
osób, Akcja filmu skupiłaby się głównie wo- 
kól tego czynu, ale to nie jedyne zasługi He- 
dy „Szarego”. (..) 

Z poważaniem, Krzyszot Michałowski 
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Teraz dostaniesz wydań w cenie i prezent niespodziankę od redakcji! 
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POCZTĄ NA TWÓJ ULUBIONY 
WSZYZNNNŹ MAGAZYN 


BEZ WYCHODZENIA 


DIES _Z DOMU! 


Davidoff Cafć 
objął patronatem film „Once” 

w reżyserii Johna Carneya. 
Filiżanka kawy o wyrafinowanym 
smaku jest idealnym 
dopełnieniem ambitnego kina. 






" Pierwsze pięć osób, 

które zarnówi roczną 
prenumeratę magazynu 

otrzyma zestaw kaw 

Davidoff Cafć, 

kaw dla prawdziwych koneserów. 
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TIA FILM kwiecień 2008 





FOTO: KINO POLSKA, DAGMARA TROCEWICZ, IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA, DANUTA WĘGIEL/VISAVIS, MAREK SZCZEPAŃSKI, ARCHIWUM PRYWATNE. 
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kino w Twoim domu 


Oglądaj ulubione filmy 


W wideo na życzenie 

na wyciągnięcie pilota jest już 
ponad Z pewnością 
znajdziesz tu coś dla siebie 

— najlepsze filmy z każdego gatunku. 


Wideo na życzenie dostępne jest 
w ofercie multipakiet tp. 
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2 TP w oparciu o dostęp analogowy. 





